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Tylko w jednym przypad­
ku wykorzystano moją 
znajomość języków ob­
cych, kiedy trzeba było 
usprawiedliwić nieobec­
ność Szefa na raucie w 
ambasadzie...

MOJE TRZYDZIESTOLECIE “ 
WSPOMNIENIA EKONOMISTY 
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ZAPASY

AKCJA
DORAŹNA
WNIOSKI
DŁUGOFALOWE
ZBLIŻAJĄCA się do końca akcja przeglądu zapa­

sów ma sivoje dwa obliczą. Pierwsze z nich — to 
konkretne tony materiałóió, które zostały „ujaw­

nione” i mogą w' jakimś stopniu ulżyć w napiętych 
bilansach na IV kwartał i rok następny. Jest to oczy­
wiście wynik, doraźny i choć wążny — to chyba w ca­
łej tej akcji nie najważniejszy.

Trudno w tej chwili powiedzieć, czy ujawnione ma­
teriały będą miały wartość 3, 5. czy 6 miliardów zło­
tych. Przy ogólnym zużyciu materiałów przekraczają­
cym bilion złotych w skali rocznej, może się wydawać, 
że nie jest to dużo. Trzeba jednak pamiętać, że w wa­
runkach napięć bilansowych właśnie takie, pozornie 
marginalne wielkości mogą często decydować o utrzy­
maniu rytmiczności produkcji wielu zakładów, o wy­
pełnieniu istotnych luk w zaopatrzeniu rynku, o ter­
minowym zakończeniu ważnych inwestycji.

Po drugie — nie tylko ważne są bezwzględne wiel­
kości nadmiernych bądź ,niepotrzebnych zapasów ma­
teriałowych — ale i ich struktura. Jeżeli uda się „za­
gospodarować” nawet niewielkie ilości unikalnych ło­
żysk, chemikalióiu, czy innych materiałów, których nie 
produkujemy w kraju, i z których zakupem za granicą 
są trudności , (wynikające często po prostu z tęgo, że 
deficyt wielu materiałów występuje w skali świato­
wej) — może to przyspieszyć, a niekiedy wręcz umożli­
wić produkcję wyrobów o wielokrotnie większej war­
tości. Dlatego też nie należy lekceważąco odnosić się 
nawet do stosunkowo małych wartościowo zapasów, 
gdyż od ich właściwego Wykorzystania może zależeć 
produkcja istotnie ważąca na rynku wewnętrznym czy 
w zaopatrzeniu inwestycji.

Wreszcie nawet jeśli ujawnione materiały nie będą 

z tych najbardziej deficytowych — to rząd 5 czy 6 mi­
liardów złotych w zaopatrzeniu pozwala na wytworze­
nie produkcji o ponad dwukrotnie większej wartości. 
Ponieważ zaopatrzenie materiałowe obecnie najbardziej 
limituje dalszy wzrost produkcji — to możemy oceniać, 
że efekt akcji wyrazi się sumą kilkunastu miliardów 
złotych wartości dodatkowych wyrobów finalnych. 
Przypomnijmy zaś, że dodatkowy program płacowy 
i socjalny, uchwalony przez XII Plenum KC PZPR — 
to w tym roku 19 mid złotych. Tak więc skutki spo­
łeczne ujawnianych zapasów — to już nie wielkości 
marginalne, ale liczące się zasadniczo w programie 
przyspieszania wzrostu spożycia.

Jest jednak i drugie oblicze akcji. Ma ono inny cha­
rakter, nie mniej ważny. Po prostu ujawnia wiele przy­
czyn powstawania nadmiernych i zbędnych zapasów. 
Jeżeli w czasie przeglądu w jakimś zakładzie okazuje 
się, że stoi tam kilka kilkunastokilogramowych puszek 
farby, a z każdej wykorzystano tylko po 2—3 kg na 
odmalowanie drzwi czy parkanu — to wartość bezpo­
średnia tego odkrycia jest niewielka, zwłaszcza że far­
ba ta najczęściej stoi już dłuższy czas i straciła wiele 
ze swoich właściwości użytkowych. Ale wniosek ogól­
niejszy ma wartość niezależną od tych własności. Cze­
mu zakład kupował 10 czy 15 kg farby, kiedy potrze­
ba mu było dwóch? Okazuje się, że poza detalem (któ­
ry niechętnie sprzedaje zakładom uspołecznionym) nie 
ma po prostu mniejszych opakowań. A więc dla cen­
trali zbytu istotna wskazówka — konfekcjonować wie­
le wyrobów, sprzedawanych przez producenta w du­
żych opakowaniach.

. Inny przykład dotyczy przede wszystkim zakładów 
przemysłu maszynowego. Jest to sprawa maksymalne­
go zgrania nowych uruchomień z możliwościami zao­
patrzeniowymi. Konstruktor np. wybiera 2 katalogu ło­
żyska, jakie uznaje za najlepsze. Nie' dotarła natomiast 
często do niego informacja, że te łożyska są niezwykle 
trudne do osiągnięcia nie tylko w kraju, ale i za grani­
cą, natomiast typ podobny, który w zasadzie nie go­
rzej, lub niewiele gorzej będzie spełniał swą funkcję 
w projektowanej maszynie — leży w magazynach bądź 
zakładu, bądź Biura Zbytu Łożysk Tocznych. Być mo­
że, zdecydowałby się wtedy na zmianę, konstrukcyjną, 
która pozwoli wykorzystać dostępne łożyska i przy­
spieszy w ten sposób uruchomienie nowej produkcji 
o kilka czy nawet kilkanaście miesięcy. Jeżeli zaś taka 
zmiana jest niemożliwa — to odpowiednio Wcześniej 
poinformuje o nowym zapotrzebowaniu Biuro Zbytu, 
dając mu czas na znalezienie dostawcy, krajowego lub 
zagranicznego.

Dobra informacja i idąca za nią współpraca produ­
centów z centralami zaopatrzenia i zbytu — to jedna 
z ważnych szans jeżeli nie usunięcia, to złagodzenia 
wielu trudności materiałowych. Szansa, która przy oka­
zji przeglądu powinna być wykorzystana.

Szczególnie wiele do zrobienia ma tu sfera obrotu 
materiałami zaopatrzeniowymi. Sfera ta w coraz mniej­
szym stopniu powinna być biernym pośrednikiem, a w 
coraz większym — aktywnym handlowcem. Chodzi tu 
o tzw. „zaopatrzenie czynne” — a więc ńie wyczekiwa­
nie na zamówienie odbiorcy, które dopiero przekaże się 
dostawcy, a oddziaływacie zarówno na dostawcę, jak 
i na odbiorcę, przewidywanie potrzeb zaopatrzenio­
wych, oferowanie wyrobów. Oczywiście tzw. sprzedaż 
z półki — dziś zamówienie i dziś towar — marzenie 
wielu zaopatrzeniowców — w-wielu asortymentach po­
zostanie tym marzeniem jeszcze długo. Ale nie inaczy 
to, byśmy mieli godzić się ż niedomaganiami, wynika­
jącymi z-kiepskiej organizacji czy niedówładwinfórrńa- 
cji, a nie z rzeczywistego braku konkretnych materia­
łów. I jeśli akcja przeglądu zapasów przyczyni się cjo 
poprawy stanu organizacyjnego, do usprawnienia in­
formacji i obrotu materiałowego nawet na kilkuty]- 
ko odcinkach — spełni swoje zadanie, niezależnie -od 
ilości ujawnionych zapasów, w danym przedsiębior­
stwie zbędnych, choć potrzebnych komu innemu.

S.C.

W nowym systemie 
istnieją większe 
możliwości aktywizacji 
eksportu
i racjonalizacji importu

TADEUSZ SOBCZUK 
WIESŁAW 
SZCZEGIELNIAK
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Nierzadko źródłem sporów 
są napięcia bilansowe — 
zjawisko nieuniknione przy 
wysokiej dynamice rozwoju 

Rozmowa z doc. dr hab. 
EDWARDEM ZACHAJKIE- 
WICZEM, Prezesem Głów­
nej Komisji Arbitrażowej 
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POJEDYNCZE MASZYNY 
NIE ZMNIEJSZAJĄ 
NAKŁADÓW ROBOCIZNY 
W ROLNICTWIE
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KOLOS
NA DMUCHANYCH
NOGACH

Wobec lawinowo narastających potrzeb przewozowych, 
w sytuacji przeciążenia kolei, z nadzieją spoglądamy 
na transport samochodowy, właśnie w tej gałęzi tran­
sportu poszukując możliwości przejęcia znacznej części 
przewozów, zwłaszcza w relacjach bliskiego zasięgu. 
Stwierdzić jednak trzeba, że możliwości te są bardziej 
teoretyczne niż praktyczne.

TRANSPORT samochodowy roz­
wija się w naszym kraju dyna­
micznie. Niektórzy mówią na­

wet o rewolucji samochodowej, ale 
twierdzenie to jest grubo przesadzo­
ne. Niemniej jednak faktem jest, że 
transport samochodowy przewozi 
dziś znacznie więcej ładunków i pa­
sażerów od transportu kólejowego. 
W 1973 r. przewozy ładunków trans­
portem ' samochodowym wyniosły 
prawie 1,3 mid ton, podczas gdy 
transportem kolejowym 431,5 min 
ton. Przewozy pasażerów są prawie 
dwukrotnie wyższe w transporcie sa­
mochodowym (1915 min osób), niż 
w kolejowym (1008 min osób).
. Z tych liczb nie wynika bynaj­
mniej dominująca rola transportu 
samochodowego w przewozach, 
zwłaszcza ładunków. W ubiegłym ro­
ku praca przewozowa całego trans­
portu samochodowego wyniosła 
24,5 mid tono-km, podczas gdy trans­
port kolejowy wykazał się wielko­
ścią 116,4 mid tono-km. Udział tran­
sportu samochodowego w całości 
wykonanej pracy przewożonej wy­
nosi w Polsce ok. 15 proc, podczas 
gdy we Frąńcji — 37 proc., RFN — 
28 proc.; ŃRD — 21 proc., na Węg­
rzech — 24 proc.

. Jak tu mówić. o rewolucji w 
transporcie samochodowym w Pol­
sce!

Mogą natomiast ó takiej rewolucji 
mówić inne kraje, jak chociażby 
Hiszpania, w której liczba sa­
mochodów ciężarowych w latach 
1960—1972 wzrosła ze 150 tys. do 
860 tys., a przewozy osiągnęły po­
ziom blisko 60 mid tono-km. czy Ja­
ponia, która w tym samym okresie 
zwiększyła siedmiokrotnie liczbę sa­
mochodów ciężarowych, a przewozy 
towarowe osiągnęły poziom 150 mid 
tono-km. W Polsce -natomiast okres 
1960—1972, określany mianem 
szczególnie dynamicznego rozwoju 
transportu samochodowego, zazna­
czył się wzrostem liczby samocho­
dów ciężarowych ze 130 tys. do 311 
tysięcy sztuk. Potencjał ten jest 
zresztą nie najbardziej efektywnie 
wykorzystywany.

GDZIE KUCHAREK SZEŚĆ..

Jeżeli cały hasz system transporto­
wy jest zdezintegrowany, a każda 
gałąź transportu stanowi odrębną, 
zamkniętą całość, pracującą w całko­
witej izolacji od pozostałych gałęzi, 
to wewnątrz transportu samochodo­
wego zjawisko to występuje ze 
wzmożoną siłą. W żadnej innej ga­
łęzi transportu nie występuje tak 
wielkie rozproszenie organizacyjne 
i rozdrobnienie środków. W końcu 
1973 r. mieliśmy w kraju 46 tysię-

ZBIGNIEW WYCZESANY

cy przedsiębiorstw i gospodarstw sa­
mochodowych, podlegających 56 róż­
nym instytucjom.

Dynamiczny wzrost potrzeb prze­
wozowych, równocześnie zaś stały 
niedobór potencjału przewozowego 
w transporcie publicznym i narasta­
nie specyficznych potrzeb przewozo­
wych o charakterze technologicz­
nym, wewnątrzzakładowym itp. 
czynniki doprowadziły do żywioło­
wego rozwoju własnego transportu 
samochodowego w jednostkach posz­
czególnych resortów gospodarczych. 
Ilościowy rozwój środków w tym 
transporcie doprowadził z kolei do 
wykształcenia się różnych form or­
ganizacyjnych, a w tych resortach, 
gdzie zjawisko przybierało charak­
ter powszechny i znaczny rozmiaro- 
wo — doszło do powołania transpor­
tu branżowego.

Dla przeciwdziałania tym tenden­
cjom, w wyniku których przeszło 
70 proc, taboru znalazło się w roz­
proszeniu. rząd podjął w 1964 r. 
uchwałę o koncentracji i uspraw­
nieniu towarowego transportu samo­
chodowego. Po dziesięciu latach trze­
ba stwierdzić, że niewiele się zmie­
niło. W dalszym ciągu ponad dwie 
trzecie taboru ciężarowego znajduje 
się poza transportem publicznym i 
branżowym, a przedsiębiorstwa nie- 
transportowe posiadające tabor 
wszelkimi sposobami dążą do jego 
utrzymania i bronią się przed prze­
kazaniem do przedsiębiorstw trans­
portu publicznego bądź branżowego, 
argumentując swoje stanowisko tym, 
że przewoźnicy nie gwarantują im 
zaspokój en; a potrzeb przewozowych.

Można się zgodzić, że występują 
przewozy wąsko specjalizowane, a 
część środków transportu musi być 
wykorzystywana dla lokalnych prze­
wozów administracyjno-gospodar­
czych, trudno natomiast uważać o- 
becny model transportu samochodo­
wego za idealne rozwiązanie.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Jak przed dziesięcioma laty, znów 
stoimy przed dylematem, jak lepiej 
i pełniej wykorzystać potencjał- to­
warowego transportu samochodowe­
go.

Obecna struktura transportu sa­
mochodowego, wobec rozproszenia 
gestii taborowej między kilkadzie­
siąt tysięcy ośrodków dyspozycji, 
stwarza zasadnicze trudności w pra­
widłowym i racjonalnym organizo­
waniu przewozów samochodowych.

TRANSPORTOWY 
PARTYKULARZ

Każda z resortowych organizacji 
transportu samochodowego prowadzi 
własną politykę przewozową i nag­
minnie spotyka się zjawisko reali­

zowania przewozów na tym samym 
obszarze działania przez wiele przed­
siębiorstw. Wprawdzie do koordyno­
wania działalności przedsiębiorstw 
transportowych w regionie powoła­
no instytucję porozumień terenowo- 
branżowych, ale organ teji funkcjo­
nuje w trybie dobrowolnego uczest­
nictwa i nawet najbardziej prawid­
łowe ustalenia dotyczące koordyna­
cji przewozów w regionie, elimino­
wania pustych przebiegów itp. nie 
są dla uczestników porozumienia o- 
bowiązujące. Każde z przedsię­
biorstw transportowych unika jak 
może świadczenia usług dla innych, 
niż resortowych, użytkowników. Nic 
tedy dziwnego, że wiele przewozów 
wykonywanych jest niezgodnie z za­
sadą racjonalnego gospodarowania 
majątkiem społecznym, a częstym zja­
wiskiem są postoje eksploatacyjne 
w jednych przedsiębiorstwach, pod­
czas gdy w tym samym czasie wie­
le potrzeb przewozowych jest nie­
zaspokojonych.

Fot. A. JAŁOSlNSKI

Ograniczenie dostępności trans­
portu, rozdrobnienie inwestycji — 
niedoinwestowanie innych jednostek, 
partykularyzm w gospodarce czę­
ściami zamiennymi i w wykorzysta­
niu. zaplecza technicznego, słaby po­
ziom mechanizacji prac przeładun­
kowych itp. sprawia, że ogólna efek­
tywność pracy transportu samocho­
dowego jest nadzwyczaj niska.

JAK JEST WYKORZYSTANY 
POTENCJAŁ PRZEWOZOWY?

Jedna trzecia ogólnej ilości tabo­
ru samochodów ciężarowych jest 
permanentnie wyłączona z eksploa­
tacji (brak części zamiennych, prze­
ciągające się remonty, trudności ka­
drowe itp.). Ten niski poziom tzw. 
gotowości technicznej w ogromnym 

■ stopniu 'ogranicza mobilność całego 
transportu samochodowego, nie mó­
wiąc już o tym, że wielomiliardowej 

wartości'majątek stoi bezproduktyw­
nie.

Każdego dnia wyjeżdża z baz 
transportowych tylko ok. 62 proc, 
ogólnej liczby pojazdów ciężarowych. 
Prymitywna, ręczna technologia prac 
przeładunkowych powoduje, że po­
jazdy tę tracą od 40 do 60 proc, o- 
gólnego czasu pracy na postoje i 
przestoje pod czynnościami ładunko­
wymi. Bezpośrednio w ruchu znaj­
duje się zatem tylko ok. 30 proc, 
ogólnej liczby pojazdów, ale poło­
wa tych samochodów' ma ładunek 
tylko w jedną stronę.

Jak wynika z badań przeprowa­
dzonych przez różne ośrodki nauko­
we, współczynnik wykorzystania 
przebiegu i ładowności w poszczegól­
nych organizacjach transportowych 
wynosi od 0,5 do 0,7. Badania prze­
prowadzone w 1973 r. na terenie 
woj, szczecińskiego*) wykazały, że w 
przypadku skoordynowania przewo­
zów pięciu przedsiębiorstw (podleg­
łych różnym resortom) istniałaby 
możliwość ograniczenia pustych 
przebiegów z obecnych 50 proc, do 
kilku procent. Oznaczałoby to 
zmniejszenie przebiegu pojazdów o 
ponad 6 milionów km (co dałoby 
oszczędność 1,8 litrów paliwa). Przy 
poniesieniu tych samych kosztów, 
jedynie w wyniku lepszego wykorzy­
stania przebiegów, wyzwolono by ok. 
1000 ton inwentarzowych, co w prze­
liczeniu na samochody „Star 28” daje 
wielkość prawie 200 samochodów. 
Samochodami tymi można by prze­
wieźć dodatkowo 1,1 min ton masy 
ładunkowej.

W OBLICZU NOWYCH 
ZADAŃ

Transport samochodowy — ten gi­
gant na dmuchanych nogach — mo­
że i powinien lepiej służyć gospodar­
ce. Niezbędne są zatem zasadnicze 
zmiany w tej gałęzi transportu, co 
staje się jeszcze bardziej oczywiste 
w obliczu przewidywanego wzrostu 
potrzeb przewozowych. Zakłada się 
bowiem, że przewozy transportem 
samochodowym w 1980 r. osiągną 
poziom 2,6 mid ton, zaś praca prze­
wozowa ma wzrosnąć do ok. 53 min 
tono-km. Oznacza to podwojenie za­
dań tej gałęzi transportu w ciągu 
5—6 lat

Struktura przewozów 1 taboru 
według organizacji,' 

transportu samochodowego 
w 1973 r.

Udział procentowy
Jednostki w prze- w pracy

organizacyjne wozach przewo-
zowej

I. Przedsiębiorstwa
transportu
publicznego 10,9 26,3
1) PKS 10,4 24,9
2) KZST-M 0,5 14

II. Przedsiębiorstwa
transportu
branżowego 34,2 31,1
1) budownictwa 22,3 16,0
2) górnictwa

1 energetyki 3,6 2,4
3) przem. spotyw.

i skupu 0,4 1,3
4) handlu wewn.

1 usług 1,9 2,3
1) CRS „Samopomoc

Chłopska” 3,8 5,5
6) ZSS „Społem” 0,3 0,3
7) CZS Mleczarskich 1,6 2,3
8) CS Ogrodniczych 0,3 1,0

III. Własny transport
gospodarczy 54,9 42,6
1) zorganizowany

w zakłady lub go-
spodarstwa transp.
samochodowego 32,0 26,S

2) nlezorganizowany 22,9 16,1

Źródło: Ministerstwo Komunikacji.

Specjaliści są zgodni: wykonanie 
tych zadań jest niemożliwe w ra­
mach obecnej organizacji transportu 
samochodowego, obecnego uzbroje­
nia technicznego w środki przewo­
zowe, w środki zaplecza eksploata­
cyjnego i technicznego oraz obecnej 
organizacji przewozów i czynności 
ładunkowych. Niemożliwość ta wy­
nika z faktu, że przy zachowaniu 

proporcj i eksploatacyj no-technicz- 
nych występujących obecnie w 
transporcie samochodowym koniecz­
ne byłoby do 1980 r. podwojenie 
liczby pojazdów, potrojenie poten­
cjału zaplecza technicznego oraz 
podwojenie zatrudnienia (musiałoby 
ono wzrosnąć o ok. 700 tys. osób, 
co nie jest możliwe ani ze względu 
na stosunki demograficzno-gospo- 
darcze, ani ze względów organiza­
cyjnych w obrębie transportu samo­
chodowego).

Dalszy ilościowy rozwój transpor­
tu samochodowego musi być reali­
zowany przy założeniu zasadniczego 
wzrostu wydajności przewozów i pra­
cy przewozowej na 1 zatrudnione­
go. Pomijając oczywistą sprawę wię­
kszego wyposażenia transportu w 
środki techniczne (tabor o maksy­
malnie dopuszczalnej ładowności, ta­
bor specjalizowany, urządzenia dla 
zmechanizowania procesów ładunko­
wych, unowocześnienie zaplecza re­
montowego itp.) niezbędne jest uzy­
skanie wysokich wskaźników wyko­
rzystania taboru w ogóle (wykorzy­
stanie taboru gotowego technicznie, 
wykorzystanie ładowności, przebie­
gu, czasu pracy). Zasadnicza popra­
wa w tej dziedzinie uwarunkowana 
jest zmianami w organizacji prze­
wozów.

PODSYSTEMY PRZEWOZOWE

Trwają obecnie prace nad kształ­
tem przyszłej organizacji transportu 
samochodowego. Generalnym zało­
żeniem jest wypracowanie takiego 
systemu organizacji i zarządzania 
transportem samochodowym, który 
by umożliwiał z jednej strony peł­
ne wykorzystanie zdolności posiada­
nego taboru, z drugiej zaś — mak­
symalne zaspokojenie potrzeb prze­
wozowych użytkowników. Wprowa­
dzi się podsystemy przewozowe 
transportem samochodowym (ogólno­
krajowy, regionalny, lokalny, bran­
żowy). Przewiduje, .się wyodrębnienie 
z obecnej Państwowej Komunikacji 
Samochodowej przewozu ładunków 
i działalności spedycyjnej (system 
komunikacji autobusowej nie miał 
i nie ma żadnych związków z prze­
wozami ładunków, poza wspólnym 
zapleczem, tj. na odcinku działalno­
ści pomocniczej).

Podsystemy przewozowe miałyby 
charakter publiczny — otwarty dla 
wszystkich użytkowników, bez obli­
gatoryjnego wymagania zawierania 
wcześniejszych porozumień czy ' u- 
mów. Jedynie podsystemy przewozo­
we branżowe miałyby charakter zam­
knięty, ale i w tych systemach ist­
niałaby możliwość — w określonych 
przypadkach — świadczenia usług na 
rzecz użytkowników pozaresorto- 
wych. Zakłada się ponadto poważne 
ograniczenie działania transportu 
branżowego tylko do tych resortów, 
w których powszechnie (tzn. na tere­
nie całego kraju lub jego znacznej 
części) będzie miało miejsce organi­
zowanie podsystemów przewozo­
wych.

W ramach podsystemów przewo­
zowych, po ich rozwinięciu, byłaby 

przewożona przeważająca część ła­
dunków transportowych, przy czym 
organizatorami przewozów byliby 
publiczni spedytorzy. Dziś udział 
przewozów organizowanych przez 
spedytora nie przekracza kilkunastu 
procent. Poza podsystemami znala­
złyby się przewozy technologiczne, 
indywidualne, wąsko specjalizowane 
oraz lokalne przewozy administra- 
cyj no-gospodarcze.

Rysuje się model transportu sa­
mochodowego, w którym byłaby 
możliwa zarówno jego koordynacja 
z innymi gałęziami transportu, jak i 
pełna integracja wewnętrzna. Wdra­
żanie podsystemów przewozowych 
wymagać będzie wsparcia środkami 
technicznymi, takimi jak sprawna 
łączność i elektroniczna technika o- 
bliczeniowa.

SZANSA W INFORMATYCE

Tym ostatnim sprawom poświęco­
na była wrześniowa konferencja w 
Kołobrzegu pod nazwą „INTRA-74”2) 
Miarą zainteresowania tematem 
konferencji był bardzo liczny udział 
zarówno naukowców, jak blisko 300 
praktyków z przedsiębiorstw trans­
portu samochodowego. Właśnie w 
informatyce poszukuje się możliwo­
ści lepszego wykorzystania zdolności 
przewozowych transportu samocho­
dowego, i to nie w odległej perspek­
tywie, ale już dziś.

1) Si Korpalski, E. Kram — „Regional­
ny system kooperacji przewozów trans­
portem samochodowym” — referat na 
konferencję „INTRA—74”.

2) INTRA—74 — Informatyka w koor­
dynacji transportu samochodowego. Kon­
ferencja w Kołobrzegu 20—21.09.1974 r., 
zorganizowana przez Politechnikę Szcze­
cińską, oddział szczeciński TNOiK, In­
stytut Transportu Samochodowego i PTE. 
W trakcie obrad plenarnych i w sek­
cjach wygłoszono kilkanaście referatów.

Informatykę zastosowano w tym 
celu już dawno w rozwiniętych go­
spodarczo krajach. W Polsce w tej 
dziedzinie jesteśmy wciąż na etapie 
raczkowania, udowadniania wyso­
kich racji ekonomicznych i społecz­
nych informatyki w transporcie sa­
mochodowym. Jak się okazuje, udo­
wadnianie tych racji było widocznie 
mało przekonywające, skoro infor­
matyka w transporcie samochodo­
wym znalazła się — w wyniku arbi­
tralnej decyzji — poza węzłowymi 
tematami badawczo-rozwojowym’'

¥

Skutki- niegospodarności w trans­
porcie samochodowym są dostrzega­
ne powszechnie. W trosce o lepsze 
wykorzystanie taboru sięgamy po 
środki administracyjne nakazu i mi­
licyjnego przymusu. Są to środki 
doraźne, przynoszące stosunkowo 
niewielkie skutki ekonomiczne. *->

Do tej wielkiej stajni, w której 
miliony koni mechanicznych zżera 
bezproduktywnie społeczne środki, 
pilnie potrzebny jest nowy Herakles. 
Oczyszczenie wielkiej stajni trans­
portu samochodowego, w której 
przez lata nazbierało się tyle nie­
czystości, wymaga śmiałych, szyb­
kich i nowoczesnych rozwiązań. Ro­
la transportu samochodowego w go­
spodarce gwałtownie wzrasta, a po­
stęp w tej dziedzinie warunkuje w 
dużym stopniu utrzymanie -wysokiej 
dynamiki całego życia społeczno-go­
spodarczego.

ZBIGNIEW WYCZESANY

NOMINACJE PROFESORÓW
RADA Państwa nadała 66 tytu­

łów profesorskich. Wśród nowo
/A mianowanych profesorów zna­

lazło się 10 ekonomistów.
Tytuł profesora zwyczajnego nauk 

ekonomicznych otrzymał:
JAN WOJEWNIK z Uniwersytetu 

Gdańskiego — docent od, 1964 r. 
Działalność naukową profesora obej­
muje zagadnienia ekonomiki przemy­
słu, rybnego, ze szczególnym uwzględ­
nieniem lokalizacji morskich portów 
rybackich, programowania produkcji 
przemysłowej oraz rachunku ekono­
micznej efektywności inwestycji. Do 
najważniejszych publikacji nauko­
wych należą: „Ekonomika przemy­
słu” WSE. Sopot 1970 r.; .„Wybrane 
zagadnienia z ekonomiki przemysłu” 
UG 1971, „Ekonomika przemysłu 
rybnego” PWN , 1972 r., „Rachunek 
ekonomiczny w gospodarce komu­
nalnej — .szkic teoretyczny”. Wiedza 
Powszechna, Gdańsk 1972 r.

Tytuły profesorów nadzwyczaj­
nych -nauk ekonomicznych otrzymali: 
, JERZY ALTKORN — Akademia 
Ekonomiczna w Krakowie — docent 
ód 1966 r. Głównym nurtem zainte­
resowań naukowych J. Altkorna jest 

problematyka handlu wewnętrznego, 
a zwłaszcza zatrudniehia' i płac w 
handlu, warunków pracy, polityki . 
socjalnej. Do najważniejszych publi­
kacji należą: „Organizacja we­
wnętrzna przedsiębiorstw handlo­
wych”, WSE Kraków 1972 r., „Tary­
fikacja pracy w handlu”, PWE 1967 
r., „Zasady polityki płac w handlu 
wewnętrznym w 25-leciu Polski Lu­
dowej”, Zeszyty Naukowe WSE — 
Kraków, 1972 r., „Stosunek pracow- 
ników handlu do zawodu”, PWE 
1972 r.

JANUSZ GOŚCIŃSKI — Uniwer­
sytet Łódzki — docent od 1969 r. 
Problematyka naukowa, którą zaj­
muje się J. Gośclński dotyczy orga­
nizacji i zarządzania, a zwłaszcza za­
stosowania teorii systemów i cyber­
netyki. Do najważniejszych publika­
cji należą: „Perspektywiczny model 
zarządzania gospodarką narodową” 
Ośrodek Szkoleniowo-Badawczy 
;,Społem” 1972 r., „Projektowanie sy­
stemów zarządzania”, PWE 1971 r., 
„Doskonalenie Kadr Kierowni­
czych -- organizacje i metody” 
(Współzawodnictwo); PWĘ 1971 r., 
„Problemy zarządzania”, Materiały i 
studia CODKK 1970 r. .

TADEUSZ KASPRZAK — Uni­
wersytet Warszawski — docent od 
1968 r. Głównym nurtem zaintereso­
wań naukowych profesora są ilościo­
we metody analizy zjawisk ekono­
micznych, a zwłaszcza: matematycz­
ne teorie wzrostu gospodarczego, te­
oria optymalnych decyzji. Do naj­
ważniejszych prac naukowych nale­
żą: „Fupkcje i kryterium na upo­
rządkowanych polach preferencji” 
PWN 1968 r„ „Cybernetyka zarzą­
dzania w systemach ekonomicznych” 
(współautorstwo), PWE 1971 r„ „Pa­
rametryczne zadania wielokryterial- 
nego Wyboru”, „Problemy Organiza­
cji”, 1973 r., „Hierarchizacja celów 
działania przedsiębiorstwa”, „Eko­
nomika i Organizacja Pracy” 1971 r.

HENRYK KRÓL — Instytut Do­
skonalenia Kadr Kierowniczych Ad­
ministracji Państwowej, w Warsza­
wie, Zainteresowania naukowe pro­
fesora koncentrują się na problemach 
płacowych i' gospodarczych i gospo- 
darce materiałowej, postępie tech­
nicznym i jego wpływie na eWolucję 
struktury kwalifikacyjnó-zawodowej 
pracowników oraz społeczno-ekono­
miczne problemy zatrudnienia i poli­
tyki 'kadrowej. Do najważniejszych 

publikacji należy: „Wynagrodzenie 
za oszczędności materiałowe w prze­
myśle”, PWE 1965 r., „Postęp tech­
niczny a kwalifikacje. Wpływ postę­
pu technicznego na potrzeby kadro­
we przemysłu”. KiW, 1970 r. „Tech­
nika — praca — kwalifikacje”. KiW, 
1974 r,

REMIGIUSZ KRZYŻEWSKI — U- 
niwersytet Łódzki — docent od 1966 r. 
Zainteresowania naukowe profesora 
dotyczą problematyki spożycia spo­
łecznego, jej form, społecznych i 
ekonomicznych zagadnień ochrony 
konsumenta. Do najważniejszych 
publikacji naukowych należą: „Rola 
informacji rynkowej w procesach 
dostawczych”, WSE 1968 r., „Wydat­
ki przedsiębiorstw uspołecznionych 
na kształcenie" KiW 1968 r., „Za- 
łożeńie polityki konsumpcji indywi­
dualnej” (współautorstwo) SGPiS 
1969 r. „Konsumpcja w gospodarce 
planowej” (współautorstwo) PWE 
1971 r.

TADEUSZ PYKA — Akademia 
Ekonomiczna w Katowicach — doc. 
od 1970 r. W roku 1974 profesor zo­
stał I zastępcą Przewodniczącego 
Komisji Planowania. Głównym nur­
tem zainteresowań naukowych pro­
fesora jest problematyka prognozo­
wania i optymalnego podziału nakła­
dów inwestycyjnych w skali regionu 

i całej gospodarki narodowej, zagad­
nienie rozwoju gospodarczego regio­
nu katowickiego. Do najważniej­
szych publikacji należą: „Programo­
wanie optymalnych podziałów inwe­
stycyjnych” PWN 1972 r., „Matema­
tyczne metody programowania opty­
malnych podziałów inwestycyjnych”, 
PWN 1971 r., „Dynamiczny model 
matematyczny optymalnego podzia­
łu zasobów inwestycyjnych”, PWE 
1971 r. „Optymalny gałęziowy po­
dział funduszu inwestycyjnego w 
przemyśle” PWE 1972 r.

HANNA SOCHACKA-KRYSIAK 
— SGPiS; docent od 1969 r. Zain­
teresowania naukowe H. Sochac­
kiej -Krysiak dotyczą budżetu pań­
stwa oraz budżetów terenowych 
wraz z podstawami akumulacji fi­
nansowej przedsiębiorstw. Do naj­
ważniejszych publikacji naukowych 
należy: „Kontrola finansowa”
(współautorstwo) PWE 1973, „Bud­
żet państwa” SGPiS (współautorst­
wo) 1970, „O pojęciu i funkcjach 
kontroli budżetowej”, „Kontrola 
państwowa" 1973 r.,

JÓZEF SZCZEPANIAK — Uni­
wersytet Łódzki, docent od 1968 r. 
Zainteresowania naukowe profesora 
skupiają się na problemach oceny 
gospodarności przedsiębiorstw, ana­
lizie finansowej przedsiębiorstw. Do 
najważniejszych publikacji nauko-

■■■nsw
wych należą: „Księgowość przedsię­
biorstw przemysłowych”, Państwo­
we Wydawnictwo Szkolenia Zawo­
dowego, I część 1969 r., II część 
1972 r., „Analiza działalności gospo­
darczej (analiza finansowa) zasady 
ogólne”. Stowarzyszenie Księgowych 
w Polsce 1969 r., „Analiza finanso­
wa w przedsiębiorstwach przemy­
słowych” PWE 1969 r.

JÓZEF SZYROCKI — Akademia 
Ekonomiczna w Katowicach, docent 
od 1969 roku. Zainteresowania nau­
kowe J. Szyrockiego dotyczą prob­
lematyki finansów przedsiębiorstw 
socjalistycznych ze szczególnym uw­
zględnieniem samofinansowania roz­
woju przedsiębiorstw. Do najważ­
niejszych publikacji należą: „samo­
finansowanie przedsiębiorstw” PWE 
1967 r., „Węzłowe problemy polityki 
ekonomicznej przedsiębiorstw prze­
mysłowych” PTE 1968 r., „Czynniki 
finansowe wzrostu gospodarczego 
przedsiębiorstw przemysłowych”. 
Zeszyty Naukowe WSE Katowice 
1970 r. „System ekonomiczno-finan­
sowy instrumentem' realizacji celów 
polityki społeczno-gospodarczej”. 
„Bank i kredyt”, 1972 r.

Wszystkim Profesorom, z któ­
rych wielu współpracuje z naszą re­
dakcją, składamy serdeczne gratula­
cje oraz życzenia dalszej owocnej 
pracy naukowo-badawczej.

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 41 (1204) 13.X.1974 r.



MOJE TRZYDZIESTOLECIE - WSPOMNIENIA EKONOMISTY

NIEUSTANNA NAUKA Godło: „OPTYMISTA’

MOJ przyszły zawód interesował 
całą bliższą i dalszą rodzinę. 
Byłem przecież pierwszym z 

jej członków, który otrzymał świa­
dectwo dojrzałości. Wybierano dla 
mnie zawody możliwie najbardziej 
intratne. Mnie natomiast intereso­
wała historia i sprawy gospodarcze.

Małżeństwo i konieczność podję­
cia pracy zawodowej skłania mnie 
do wyboru studiów, które można 
łączyć z pracą. Odżywają stare za­
interesowania gospodarcze, spotęgo­
wane przeczytanymi w obcym języ­
ku książkami Marksa, Babla i Kaut- 
skiego. Rozpoczynam studia eko­
nomiczne. Ułatwia mi je niezmiernie 
życzliwe stanowisko mojej instytu­
cji. Otrzymuję oficjalne zezwolenie 
na wysłuchanie dwóch godzin wy­
kładów dziennie w godzinach przed­
południowych.

Z tytułu małżeństwa jestem nie­
jako seniorem roku. Mojej córeczce 
matkują niemal wszystkie koleżanki 
roku. Na jednej ze studenckich za­
baw karnawałowych, zwanych szum­
nie balami, znajduję przy moim ta­
lerzu następujący wierszyk:

Choć mijają młode lata 
Choć z łysiny włos ulata I 
Jednak warto żyć na świecle 
Mając tak cudowne dziecię.

W przygotowaniu do egzaminów 
pomaga mi żona, która ze skryptem 
w ręku kontroluje zasób przyswojo­
nych wiadomości. Aby nie przeszka­
dzać naszej maleńkiej córeczce, robi­
my to w kuchni. Jest ona również 
użytkowana przez głównych lokato­
rów mieszkania, mieszkających w 
drugim pokoju, do którego prze­
chodzi się przez nasz pokój...

Kończę studia z wpisem do indek­
su — „diligentissimi” — przez jed­
nego z ekonomistów, który wszedł do 
historii polskiej myśli ekonomicznej. 
Pierwsze gratulacje nowo upieczo­
nemu magistrowi składa moja có­
reczka. Okazuje się, że moja insty­
tucja nie bardzo wie, co ma ze mną 
zrobić i jaką powierzyć mi funkcję. 
Zmieniam instytucję i dział gospo­
darki narodowej. Zegnam otoczenie, 
któremu zawdzięczam naukę i kul­
turę pracy oraz nawyk wypełniania 
rzetelnie obowiązków.

*

Zaczynam pracę w komórce zbytu 
i eksportu. Że znajomością. 4 języ­
ków obcych i głową naładowaną 
wiedzą liczę na moją przydatność 
i rozwinięcie skrzydeł. Okazuje się* 
że od eksportu są inżynierowie. Ze 

' znajomości języków obcych, po­
głębianych na kilku kursach, za­
trudniające mnie instytucje nie sko­
rzystają nigdy. Przepraszam, w jed­
nym przypadku wykorzystano moją 
znajomość . języka francuskiego, 
kiedy trzeba było telefonicznie 
usprawiedliwić nieobecność mojego 
Szefa Szefów na raucie w ambasa­
dzie.

Z rozwinięciem skrzydeł też jakoś 
lie' wychodzi. Zatrudniony w sekcji 
.bytu krajowego otrzymuję do za- 
atwiania stereotypowe pisemka 
landlowe. Początkowo siedzę cichut­
ko, bo w nowej instytucji zarabiam 
iwa razy tyle, co w poprzedniej. Za 
;o z mojej wiedzy korzystają w pełni 
irganizacje społeczne. Zostaję wy­
kładowcą na kursach szkoleniowych, 
a obiady jadam przeważnie w godzi­
nach wieczornych.

Diametralne zmiany w systemie 
alanowania i zarządzania naszej go- 
podarki zmuszają mnie do trzyma- 
lia ręki na pulsie wydarzeń. „Za­
gadnienia ekonomii politycznej so­
cjalizmu w ZSRR” — wydane pod 

,’edakcją E. Lipińskiego otwierają 
serię lektur, na które składają się 
przeważnie tłumaczenia z ekono­
micznej literatury radzieckiej. Wpro­
wadzam stały zwyczaj kupowania 
i studiowania wszystkich planów 
wieloletnich oraz sprawozdań GUS 
z zakresu dochodu narodowego. 
3udzi się we mnie zainteresowanie 
problematyką planowania. I tak 
Jługo marudzę moim szefom, aż 
mnie przenoszą do komórki plano­
wania.

Jestem w tej komórce jedynym 
ekonomistą z wyższym wykształcę- 
liiem. Reszta pracowników ma wy­
kształcenie techniczne. Kierow­
nictwo Instytucji stawia na moją 
osobę. Powierzono mi. zagadnienia 
koordynacji planów i metodologii 
planowania. Młody i niedoświadczo­
ny człowiek — zaczynam od propo­
zycji reform i innowacji! Reszta pra­
cowników nie jest tym zachwycona. 
A kiedy ukazuje się w ogólnokra­
jowym fachowym czasopiśmie go­
spodarczym mój artykuł na temat 
właściwej organizacji komórek pla­
nowania, dochodzi do konfliktu. W 
okresie kiedy Szef Szefów jest . na 
urlopie otrzymuję pisemko przeno­
szące mnie do komórki .szkolenia za­
wodowego z szumnym tytułem .star­
szego planisty budżetowego.

Żegnajcie ?a! Jestem nara- 
zie- na bocznym tórzę. Liczę, zresztą 
słuśżnie, że jeszcze mój czas, nadej­

dzie. Staram się jak najwięcej czytać, 
tym bardziej że organizacje społecz­
ne w dalszym ciągu korzystają z 
mojej wiedzy. Zresztą nie jest jesz­
cze tak źle, ponieważ otrzymuję 
przydział na mieszkanie. Wprawdzie 
jest to pokój z kuchnią, ale moja 
rodzinka zaczyna żyć wreszcie w 
przyzwoitych warunkach.

*

Nowy Szef i nowe otoczenie jest 
dla mnie wspaniałym przykładem 
w rzetelnym i sumiennym wypełnia­
niu obowiązków. Kulturalna i pełna 
życzliwości atmosfera pozwalają mi 
przyjść do siebie oraz bardziej doj- . 
rzale spojrzeć na życie. Nie przy­
puszczam, że nowe wiadomości z 
dziedziny rachunkowości, a zwłasz­
cza księgowości warsztatów szkol­
nych kiedyś mi się bardzo przy­
dadzą.

Spokój i nauka nie trwają długo. 
Przechodzę do pracy w komórce 
inwestycji, sprawując jednocześnie 
funkcję sekretarza komisji oceny 
projektów inwestycyjnych. Dopiero 
za kilka lat docenię, jakie górzyści 
daje mi, jako ekonomiście, zapozna­
nie się z technologią produkcji, me­
todami wytwarzania, organizacją 
produkcji oraz poznanie powiązań 
inwestycji z produkcją. Chłonę wia­
domości z zakresu efektywności in­
westycji, kosztów budowy i koszto­
rysowania. W przyszłości będę nawet 
głosił pogląd, że pełnowartościowy 
ekonomista powinien przez pewien 
okres pracować w komórce inwesty­
cji. Żartobliwie twierdzę, że kilku­
letnia praca w inwestycjach dała mi 
kwalifikacje ekonomicznego inżynie­
ra.

Jednakowoż nie zapominam o eko­
nomii. Znajduję pełne zrozumienie 
nowego Szefa, człowieka o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych i dużych 
zaletach charakteru. Kiedy Szef 
Szefów ze względów polityczno-ko- 
niunkturalnych sugeruje usunięcie 
mnie z Instytucji, to Szef katego­
rycznie się przeciwstawia i bierze za 
mnie pełną odpowiedzialność służbo­
wą i polityczną. Ja zostałem, a Szef 
Szefów odszedł na falach tej samej 
koniunktury. Tylko nie znalazł się 
nikt, kto by za niego zaręczył.

Zespół koleżeński- w komórce in­
westycji to 'dOSkóńali ' fachowcy5 
i dużo się od nich uczę. Jednak dbają 
o to, abym za szybko nie wyrósł. 
W konsekwencji zwracam się w kie­
runku, który dla mnie stoi otworem, 
to znaczy zaczynam pisać i publiko­
wać. Żeniąc niejako technikę z eko­
nomią, publikuję w prasie krajowej 
artykuły na temat kompleksowego 
charakteru planu inwestycyjnego 
oraz znaczenia dokumentacji inwe­
stycyjnej dla planowania perspek­
tywicznego. Jednocześnie próbuję sił 
jako projektant. Opracowuję m. in. 
założenia do budowy magazynu cen­
tralnego przedsiębiorstwa oraz Domu 
Kultury. Ilekroć jeszcze dzisiaj 
mijam wielkie gmaszysko magazynu 
myślę po cichu i z dumą: w tym tkwi 
moja myśl i koncepcja! Ponadto od 
czasu do czasu koreferuję części 
ekonomiczne i zbiorcze zestawienia 
kosztów wielu przedsięwzięć inwe­
stycyjnych.

DOKOŃCZENIE NA SFR 4

To ostatnie jest po prostu nie­
zbędne ze względów finansowych, bo 
urodził mi się syn i trzeba jakoś wy­
posażyć mieszkanie. Po podstawo­
wych meblach pojawia się biblio­
teczka, którą z miejsca załadowuję 
książkami. „Gospodarkę Planową” 
abonuję .od pierwszego numeru, 
potem abonuję z ramienia Instytucji, 
bo budżet rodzinny znajduje się w 
stanie równowagi chwiejnej. Do­
rabiam na delegacjach służbowych 
kosztem wypoczynku i żołądka.

Nowa publikacja w czasopiśmie 
o charakterze ogólnopolskim, w któ­
rej uzasadniam i postuluję utworze­
nie pionu ekonomicznego (jest rok 
1957) oraz podkreślam znaczenie za­
gadnień ekonomicznych dla prawi­
dłowego funkcjonowania przedsię­
biorstwa — powoduje przeniesienie 
mnie dó komórki planowania. Ludzie 
już inni i inna atmosfera. Tworzymy 
jedną, zgraną grupę zawodową i spo­
łeczną. Nawiązujemy więzy koleżeń­
stwa na długie lata.

*

Następuje okres Wielkich Przeo­
brażeń. Moje życie i praca zawodowa 
nabierają tempa — aż po dzień dzi­
siejszy. Otrzymuję pierwszy awans 
na stanowisko szefa komórki, i to 
komórki o charakterze naprawdę 
ekonomicznym, kieruję komórką 
cen, koszów i analiz ekonomicznych 
Nareszcie jako ekonomista, jestem 
w swoim żywiole!

Rozszerzam ■ teren działania ’ i ho­
ryzonty myślowe. Od 1958 ifbku biorę- 
stały udział w Konferencj ach Eko­
nomiki Przedsiębiorstw w Wiśle — 
aż do końca,, tj. do XII- kónferenęji 
w 1967 roku...

Biorę również udział w Ogólnokra­
jowej Naradzie Roboczej Ekonomi­
stów Przemysłu. Od 1960 r. jestem 
członkiem Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego, o ironio losu, w 
sąsiedniej Instytucji, ponieważ 
u mnie ekonomika jeszcze śpi.

W ramach weryfikacji pracowni­
ków Instytucji otrzymuję grupę I 
jako pracownik o pełnych kwalifika­
cjach zawodowych Próba weryfika­
cji pracowników nie powtórzy się już 
nigdy.

Dopiero za kilka lat mam wyjątko­
wą okazję brać udział w Sympozjum 
zagranicznych przemysłowców, któ­
rzy przekazują nam metody i kry­
teria oceny pracowników. Prywatnie, 
na własną rękę przeprowadzam ba­
dania w gronie ekonomistów zaprzy­
jaźnionych instytucji. Wyniki są cie­
kawe. Zostaję sekretarzem Kolegium 
i Rady Techniczno-Ekonomicznej 
mojej instytucji. Wreszcie otrzymuję 
mieszkanie składające się z 2 pokoi 
i kuchni z wszelkimi wygodami. 
Przestaję pracować wieczorami w 
kuchni.

Moją komórkę ekonomiczną zlo­
kalizowano w pionie głównego księ­
gowego, który największy nacisk 
kładzie na koszty. Pogłębiam swoje 
wiadomości przez praktykę i lektu­
rę...

Nowy Szef Szefów ma wspaniałe 
podejście do pracowników i nowo­
czesne metody kierowania. Ceni jed­
nakowo inżynierów i ekonomistów. 
Wymaga wiele, ale i dobrze płaci. 
Ceni za inicjatywę, wiedzę zawo­
dową, zainteresowania ogólne, bez 
jakichkolwiek uprzedzeń i antypatii. 
Lubi zapytać o ostatnio czytaną 
książkę, i ostatnio oglądaną sztukę 
w teatrze. Jego osobisty przykład 
i umiejętność organizacji pracy pod­
noszą autorytet i znaczenie naszej 
instytucji. Awansuje szybko. Doce­
nia i nadaj e rangę zagadnieniom 
ekonomicznym. Mamy nawet do­
radcę do spraw ekonomicznych z 
wysokim cenzusem naukowym.

W tych warunkach udaje mi się 
przekształcić roczne analizy działal­
ności naszej instytucji w opracowa­
nia o charakterze kompleksowym 
i ekonomicznym. . Pod wpływem 
książki' P. Sulmickiegp.,„Przepływy 
międzygałęziowe” pod ' protektorem 
Szefa Szefów opracowuję jako za­
łącznik do rocznej analizy „Tablicę 
gospodarczą przepływów wewnątrz 
branżowych i powiązań branży z go­
spodarką narodową”. Jest rok 1959. 
Nasz doradca ekonomiczny promie­
nieje. Szef Szefów jest usatysfak­
cjonowany. Niestety, obydwaj wkrót­
ce, odejdą, a następni Szefowie bę­
dą się dziwić, po co tę tablicę opra­
cowano. Drugiej próby już nie po­
dejmuję. A szkoda.

Ten okres dużych przemian 1 wy­
tężonej prący nie pozwala na publi­
kacje. Uczestniczę jedynie w opraco­
waniu branżowych instrukcji meto­
dologicznych. W pracy mojej ko­
mórki wprowadzam dwie innowacje, 
które będę kontynuował aż po dzień 
dzisiejszy.

Z pieniędzy instytucji zakładam 
biblioteczkę ekonomiczną. Składają 
się na nią książki z zakresu teorii 
ekonomii, roczniki statystyczne oraz 
podstawowe publikacje książkowe z 
zakresu cen, kosztów i analizy eko­
nomicznej. ' 1

Druga innowacja to stałe, kwartal­
ne narady szkoleniowo-instruktażo- 
we obejmujące pracowników ko­
mórki i pracowników bratnich 'in­
stytucji branży. W tym okresie do­
tyczą one tematyki cen, kosztów 
i analizy ekonomicznej. Potem będą 
się zmieniały odpowiednio do za­
kresu komórki, którą kieruję...

W ramach jednej z. następnych re­
organizacją zostaję szefem komórki 
planowama i analiz ekonomicznych. 
Po prostu połączono komórkę plano­
wania. z komórką cen, kosztów 
i analiz ekonomicznych. Taki mariaż, 
dość często praktykowany, nie wy­
chodzi ekonomice ńa dobre. Sprawy 
planowania są dla kierownictwa tak 
ważne, że absorbują mnie prawie 
w zupełności. Na sprawy ekono­
miczne pozostaje zaledwie margines 

. czasu , i uwagi. Wystarczy spojrzeć, 
jak teraz wyglądają roczne analizy 
ekonomiczne. Nie mam czasu na 
publikacje ani na dokształcanie się. 
Jestem: po_ prostu przywalony pracą 
planistyczną. Tydzień bez wyjazdu 
dó centrali należy do rzadkości...

Podczas, podróży służbowej, gdy 
inni śpią (dzisiaj też śpię), zaczy­
nam /studiować opracowania z za­
kresu. programowania liniowego 
i metod podejmowania optymalnych 
decyzji. Ponadto . czytam według 
mnie kapitalną książkę W. Lissow- 
skiegó:. „Zastosowanie relacji ma- 
jątek-praca-produkcja w prOgramo- 

■ waniu rozwoju przemysłu.” Z tytułu 
sprawowanej funkcji kończę kurs 
specjalistyczny. przy Wyższej Szkole 
Nauk Społecznych w zakresie metod 

opłacalności eksportu. Dużo z niego 
korzystam, poznaj ę luminarzy przed­
miotu. Rozpoczynam intensywne 
szkolenie z tego zakresu w insty­
tucji. Pod koniec tego okresu insty­
tucja zgadza się pokryć koszty mo­
jego uczestnictwa w rocznym stu­
dium ekonometrii organizowanym 
przez terenową Wyższą Szkołę Eko­
nomiczną.

Rodzinie przybywa lat. Mnożą się 
troski dnia codziennego. Córka idzie 
do szkoły średniej, a syn zaczyna 
szkołę podstawową. Uczą się bez za­
rzutu. Tym łatwiej mogę kontynuo­
wać pracę społeczną w komitecie ro­
dzicielskim. W gospodarstwie domo­
wym pojawia się pralka, odkurzacz, 
lodówka, adapter i telewizor.

*

Następna reorganizacja zapo­
czątkowuje chyba apogeum mojego 
ekonomicznego rozwoju. Zostaję po 
raz drugi szefem komórki ekono­
micznej. Zakres ten sam co dawniej: 
ceny, koszty i analiza ekonomiczna, 
ale warunki i rozmach już inne. Zo­
stały powołane służby ekonomiczne, 
piony ekonomiczne, szerokim fron­
tem idzie ekonomizacja przemysłu.

Przede wszystkim kończę studium 
ekonometrii... Uzbrojony w potężny 
bagaż wiedzy stoję jako rzeczoznaw­
ca przed kierownictwem, które wy- 
ważną decyzję. Chodzi o to, aby 
mając do dyspozycji określone ilości 
materiałów oraz określoną praco­
chłonność, wybrać w ramach specja­
lizacji międzynarodowej produkcję 
takich wyrobów, które przyniosłyby 
maksymalny uzysk dewizowy. Kiedy 
przedkładam propozycję rozwiązania 
optymalnego słyszę w odpowiedzi: — 
Proszę Pana, czy to jest naprawdę 
rozwiązanie optymalne?

Nie wiem, czy wykorzystano moje 
sugestie. Co za szkoda, że kierownic­
two nie zostało przeszkolone zamiast 
mnie. Dla wielu jeszcze dzisiaj intui­
cja jest jedynym kryterium podej­
mowania decyzji.

To mnie bynajmniej nie zniechę­
ciło. Cały rok szkolę pracowników 
komórek ekonomicznych bratnich 
instytucji w zakresie podejmowania 
optymalnych, decyzji. Praktyczne za- 
dańia ;i, rózwiążmiia przesyłanie^śą 
w foririle - pism iifzędowych.^O.i^ 
zuje się -Konferencja Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego poświę­
cona zastosowaniu metod matema­
tycznych w gospodarowaniu. Wszy­
scy czekamy na telewizyjny kurs za­
stosowania metod matematycznych 
w gospodarce. Instytucja moja i inne 
kupują telewizory. Zaniechanie 
kursu uważa się jako oficjalną deza­
probatę tych nowych metod i prak­
tyczne działania w tym kierunku 
wygasają bezpowrotnie.

Nie można w tym kierunku, to 
trzeba próbować w innym. Publikuję 
artykuł na temat rozwoju branży, 
w której pracuję, uczestniczę jako 
jeden z autorów w opracowaniu 
zbiorowym dwóch wydawnictw ksią­
żkowych i wreszcie ukazuje się moja 
książka. Jestem autorem!

Jednocześnie współpracuję z jed­
nym z instytutów had metodologią 
analiz ekonomicznych. Liczne na­
rady, posiedzenia, konsultacje, tekst 
projektu aktu ustawodawczego i na 
krajowej naradzie miejsce za stołem 
prezydialnym i jeden z referatów. 
W instytucji analizy ekonomiczne 
przeżywają swój renesans — odczu­
wany, a raczej uznawany jedynie na- 
zewnątrz. Szef z zawodu inżynier nie 
interesuje się problematyką ekono­
miczną. Moja komórka ekonomiczna 
znowu jest raczej niepodległym 
obszarem, do którego nikt się nie 
wtrąca.

Skończyły się analizy ekonomiczne, 
a już trzeba się zająć eksperymenta­
mi gospodarczymi. Mamy ochotę 
eksperymentować. Jeździmy do cen­
trali tam i z powrotem z coraz to no­
wymi wersjami eksperymentu. Kiedy 
nasi opozycjoniści nie mają argu­
mentów, to odrzucają nasze pro­
pozycje jako... niezgodne z obowiązu­
jącymi przepisami! To po kiego licha 
eksperyment? Ale z nami niełatwo. 
Nasz projekt eksperymentu zostaję 
nawet rozpatrzony z naszym udzia­
łem na niezmiernie wysokim 
szczeblu i... ginie w niepamięci. Tekst 
tego projektu zachowałem na pa­
miątkę...

Po tym okresie pozostaje zaintere­
sowanie problematyką rachunku 
ekonomicznego. Publikuję na tematy 
rachunku ekonomicznego, postępu 
technicznego, eksportu, zakupu li­
cencji, kooperacji a zwłaszcza na 
tematy opłacalności ekonomicznej 
nowych konstrukcji maszyn. Przeży­
wam chwile niesamowitej radości, 
kiedy jedną z moich publikacji wy­
mieniają w jednej z zagranicznych 
informacji, obok autorów japoń­
skich i radzieckich.

Jednocześnie cementuje się zespół 
ekonomistów .w branży. Wszyscy 

kierownicy komórek ekonomicznych 
mają wyższe wykształcenie ekono­
miczne. Ich kwalifikacje zawodowe 
są tak wysokie, że jesteśmy gotowi 
stanąć do współzawodnictwa z 
każdym analogicznym zespołem eko­
nomistów w skali kra’ju. Większość 
z nich pełni dzisiaj funkcje dyrekto­
rów ekonomicznych. To są m. in. 
efekty stałego szkolenia, podnosze­
nia kwalifikacji i wiary w ideały 
ludzkie i ekonomiczne.

Problematykę mojej komórki roz­
szerzam o metody sieciowe (m. in. 
PERT) i analizę wartości. W obydwu 
dziedzinach przechodzę odpowiednie 
przeszkolenie. Kiedy nie udaje mi 
się zainteresować tymi sprawami 
mojej instytucji, zwracam się do za­
gadnień wewnątrzzakładowego roz­
rachunku gospodarczego. To już le­
piej, bo są wyraźne polecenia cen­
trali. Inna rzecz, ze wewnątrzzakła­
dowy rozrachunek gospodarczy to 
wspaniały instrument kierowania 
przedsiębiorstwem.

Moja instytucja korzysta przez 
dwa lata z moich wiadomości na 
kursach szkolenia ekonomicznego. 
Przez dalsze dwa lata wykładam 
w sąsiedniej i bratniej instytucji. 
Dużo z tego korzystam, bo występu­
jąc przed słuchaczami wysokiej kla­
sy muszę się do wykładów bardzo 
solidnie przygotować. Jednocześnie 
miejscowe Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne powierza mi funkcje 
konsultanta na zbiorowych konsul­
tacjach publicznych oraz zleca wy­
kłady w przedsiębiorstwach, głów­
nie w zakresie rachunku ekonomicz­
nego.

W instytucji powierza mi się sta­
nowisko pełnomocnika do spraw 
ekonomicznych, czyli jestem czymś 
w rodzaju dawnego prokurenta. 
Opracowuję zasady działania służby 
ekonomicznej oraz jej regulamin or­
ganizacji i działania.

Jako ekonomista wyjeżdżam służ­
bowo tylko do NRD, i to w ramach 
współpracy i wymiany doświadczeń 
ekonomistów. Na Węgry pojadą już 
inni. Nie pojadę również do Belgii 
na szkolenie w zakresie marketingu, 
ponieważ jestem już rzekomo za 
stary i nie opłaca się we mnie inwe­
stować. Trudno. W dwudziestopięcio- 
lecie mojej pracy zawodowej otrzy­
muję dyplom honorowy, a z okazji 
jubileuszu miejscowego Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego otrzy.r 
inuj^ Dypjbm.Uznania.

W domu stałe zmiany. Córka skoń­
czyła studia, a syn je zaczął. Całe 
szczęście, że nie są ekonomistami, 
choć ja gdybym jeszcze raz miał 
wybierać zawód, to wybrałbym na 
pewno ekonomię. To jednak czaso­
chłonny zawód. Około 50 dni w roku 
pochłaniają mi delegacje służbowe. 
Jak to obliczyłem szacunkowo, mam 
prawo do tytułu „lunonauty”, po­
nieważ w ciągu mej pracy zawodo­
wej przejechałem około 800 tysięcy 
kilometrów, czyli pojechałem na 
księżyc i wróciłem...

Poza ekonomicznym, czyli, zawo­
dowym,- hobby pozostaje niewiele 
czasu, choć gromadzi się trochę re­
produkcji i książek z historii sztuki 
ofaz z historii Polski i powszechnej. 
Mieszkanie stale się zagospodarowu­
je. Młodzież kupuje adapter stereo­
foniczny i piękną kolekcję płyt mu­
zyki klasycznej i współczesnej.

*

Zmiana przyszła z dnia na dzień. 
Jestem szefem komórki prognoz 
i planowania rozwoju. Na moje miej­
sce do komórki ekonomicznej przy­
chodzi szef komórki gospodarki .ma­
teriałowej/ Obydwaj zaczynamy od 
nowa.

Po okresie nauki przychodzi czas 
tworzenia. Opracowuję zasady me­
todologiczne prognozowania: zdol­
ności produkcyjnej, postępu techni­
ki i majątku trwałego. Prognozy roz­
woju opracowujemy na podstawie 
modelu przepływu informacji zbu­
dowanego przy pomocy „drzewa 
celów”.

Pojawiają się zaczątki biblioteczki 
prognostycznej. Cementuje się zgra­
ny zespół prognostyków w ramach 
branży. W warunkach nowych prze­
pisów delegacyjnych szkolimy się 
niemal konspiracyjnie. Organizuje­
my banki danych. Zacieśnia się 
współpraca z biurami projektowymi 
i służbą inwestycyjną. Najtrudniej 
walczyć z poglądami jakoby progno­
zowanie było wyłącznie czynnością 
techniczną.

Moje wiadomości i doświadczenia 
jeszcze raz się przydają. Instytucja 
decyduje się przejść na nowy system 
ekonomiczno-finansowy. Powołany 
w skład zespołu organizacyjnego 
staję do pracy wprost z radością. Nie 
zraża mnie nawet opracowanie aż 
14 wersji projektu nowych zasad. Co 
będzie dalej? Trudno zgadnąć. Obym 
mógł się jeszcze przydać gospodarce 
i społeczeństwu.

Awans społeczny 
— bez cudzysłowu

Trzydziestolecie było okazją do 
wspominania pierwszych lat PRL; 
w publikacjach i wypowiedziach na 
ten temat rzuciło mi się w oczy nie­
zrozumienie sytuacji klasowej i ideo- 
wo-politycznej tych lat, choć była 
ona klasycznie jasna i czysta. Klasa 
robotnicza politycznie zwarta. — 
parła do socjalizmu, skupiała się w 

(fabrykach, odbudowywała i urucha­
miała je, zwalczając rabunek ze 
strony mętów społecznych. Średnie 
chłopstwo chwiejne: życzliwie odno­
siło się do PKWN, lecz jednocześnie 
zezowało ku Mikołajczykowi w Lon­
dynie. Inteligencja była również 
ideowo rozchwiana.

Chwiejność średniaków i postawa 
i inteligencji spowodowały, że reformą I rolną PKWN przeprowadziły ekipy 
I robotnicze zorganizowane przez PPR I i Związki Zawodowe. Pracownicy 
i wydziałów rolnych starostw i wo­

jewództw zwlekali, wyczekiwali 
i gromadzili w teczkach odwołania 
obszarnicze; małorolni byli niedość I zdecydowani, by zmusić wydziały 
rolne do przeprowadzenia reformy. 
Ekipy robotnicze wyrzuciły do śmieci 
teczki z odwołaniami obszarniczymi, 
zaczęły dzielić ziemię i zmusiły pra­
cowników wydziałów rolnych do 
pracy przy podziale i sporządzaniu 
aktów.

Partia skorzystała z doświadczeń 
reformy rolnej: do pracy w urzędach 
skierowano „ekipy robotnicze” — 
piszę w cudzysłowie ponieważ kiero­
wano pojedyńczych ludzi. Do pracy 
na różnych stanowiskach wysłano 
działaczy partyjnych i ze związków 
zawodowych, a ponieważ szeregi ich 
były bardzo przerzedzono po okupa­
cji i wojnie, więc na stanowiska niż­
sze wysyłano robotników, posiada­
jących jakieś minimum wykształce­
nia, i których przeszkalano na krót­
kich kursach.

W odróżnieniu do ekip, przepro­
wadzających reformę rolną, których 
członkowie po wykonaniu zadania 
przeważnie zostali wycofani z rol­
nictwa, obecnie kierowano ludzi do 
pracy na stałe; mieli oni wesprzeć 
łewicowo-demokratycznych pracow­
ników i pomóc w przełamaniu oporu 
„pro-londyńskiej” orientacji, a po­
nieważ członkowie tej orientacji 
składali się z bardzo zróżnicowanych 
elementów, najczęściej pod wpływem 
powiązań towarzyskich zachowując 
bierność formalistyczną, więc poda­
wanie rzeczywistych powodów wy­
syłania robotników do prac urzędni­
czych, mogłoby pogłębić ich opór, 
a nawet pchnąć do zaostrzonej wro­
gości. Z tych względów kampanię 

‘ fprzeprowadzoho*pod hasłem „awan- 
,suspołecznegó” wysyłanych, a żę in- 
mych motywów hie'Vppiiawano, więc 
powszechnie wierzono' w „awans 
społeczny”. Dziś jeszcze Anna 
Kuszko jest tej wiary (patrz „Życie 
Gosp.” nr 23 z 9.VI.br.).

W rzeczywistości prócz powodów, 
o których wyżej, istniały jeszcze in­
ne, niemniej ważne. Odbudowujące­
mu się krajowi potrzeba było licznej 
kadry posiadającej wiedzę, kwalifi­
kacje i wyrobienie polityczne, a po­
siadaliśmy nieliczną grupę ludzi, 
rozrywanych do najróżniejszych prac 
i kampanii.

Naglącą potrzebą było szkolenie 
i wychowywanie ludzi: „awans spo­
łeczny” był jednym ze sposobów. 
Wzór czerpaliśmy z fabryki: młody 
robotnik w ciągu trzech lat — nie­
kiedy dłużej lub krócej — zapoznaje 
się praktycznie z obranym zawodem, 
a w wieczorowej szkole zdobywa od­
powiednie wykształcenie zbliżone do 
tak zw. „małej matury”. Ludzie „z 
„awansu” praktykę mieli w 
urzędach, zaś na kursach byli do­
szkalani i mieli obowiązek zdobywa­
nia matur w szkołach dla pracują­
cych.

Kompania „awans społeczny” po­
siadała i głębszy sens: klasa robotni­
cza objęła władzę i organizowała 
państwo, a zatem musiała sobie pod­
porządkować urzędniczy aparat, nie­
zbędny do sprawowania władzy; — 
„awans społeczny” był to sposób 
podporządkowania, wyrażał on więc 
rzeczywisty, historyczny, awans spo­
łeczny klasy robotniczej.

FELIKS SKOLINSKI
Warszawa

Ekonomiści 
w sukurs 
racjona I izatorom

Z zainteresowaniem przeczytałem 
artykuł Mariana Skibickiego pt.: 
„Ekonomista w ruchu wynalazczym” 
(ŻG nr. 38/74) i generalnie podzielam 
sugestie autora co do powołania in­
stytucji biegłych sądowych z dzie­
dziny wynalazczości z podziałem na 
biegłych technicznych i biegłych 
ekonomicznych.

Dotychczasowa praktyka ruchu 
wynalazczego dowodzi, że racjona­
lizatorzy zmuszeni są do występowa­
nia z pozycji „słabszej” w dochodze­
niu swych praw w stosunku do za­
kładu. Nierzadko towarzyszy im 
jeszcze specyficzna atmosfera, o któ­
rej już przed 70 laty pisał znany wy­
nalazca silnika wysokoprężnego, 
Rudolf Diesel, że „okres wprowadze­
nia w życie wynalazku, to przezwy­
ciężenie głupoty i zazdrości, bez­
względności i złości ludzkiej, ukry­
tych oporów i otwartej walki inte­
resów”.
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Jedną z form pomocy racjonaliza­
torom w zakładach pracy miały być 
Kluby, jak sama nazwa wskazuje, 
zdominowane zostały przez kadrę 
techniczną, udzielającą pomocy ra­
cjonalizatorom w zakresie technicz­
nym. Co prawda w ich składach 
znajdują się nieliczni doradcy eko­
nomiczni, ale w zdecydowanej więk­
szości rekrutują się oni ze służb księ­
gowych, mających „urzędowy” obo­
wiązek ochrony ekonomiki zakładu 
a nie udzielania pomocy i porady 
ekonomicznej racjonalizatorom, co 
zresztą zostało we wspomnianym 
artykule odpowiednio uwypuklone.

Chciałbym podać przykład z 
praktyki gospodarczej ilustrujący 
takie postępowanie. Dla pewnego 
rozwiązania organizacyjno-technicz­
nego wyliczono dość wysokie efekty 
ekonomiczne. W oparciu o opinię 
służby księgowej dokonano w za­
kładzie następującej operacji: do 
wyliczonych efektów ekonomicznych 
dodano O (zero) i podzielono przez 2„ 
uznając wyliczone efekty ekonomicz­
ne jako wariant najkorzystniejszy, 
zaś O (zero) jako wiariant najmniej 
korzystny. Według tak wyliczonej 
średniej wypłacono twórcom pro­
jektu wynagrodzenie, podpierając to 
wszystko prawnie § 8 zal. do Za­
rządzenia M.N.Sz.WiT z dnia 20.03.74. 
Metoda moim zdaniem oryginalna 
i godna rozpowszechnienia.

W celu przezwyciężenia dotych­
czasowych praktyk występujących 
w ruchu wynalazczym wydaje mi się 
za celowe nie tylko powołanie 
biegłych ze specjalnością techniczną 
i ekonomiczną, ale nasycenie ruchu 
wynalazczego ekonomistami w for­
mie zinstytucjonalizowanej, w po­
staci powołania Klubów Techniki, 
Ekonomiki i Racjonalizacji.

JAN PAŻDZIOŁA 
Bolesławiec

Raczej 
„profilaktyka” 

■ . . Mniz „operacja
Zagadnienia gospodarki materiało­

wej znajdują się obecnie w centrum 
uwagi społecznej — trwające od 
kilku tygodni prace zespołów prze­
glądowych, ujawnianie zbędnych za­
pasów, przynosi coraz bardziej wi­
doczne efekty. Problem był na­
brzmiały i domagał się szybkiego 
działania — niektórzy nasi czytelni­
cy podkreślają jednak w swoich li­
stach konieczność, w. dalszej per­
spektywie czasu, rozwiązań nie typu 
akcyjnego, administra.cyjńegó — lecz 
typu ekonomicznego.: Słowem' pow­
szechny przegląd zapasów jest po­
trzebny, jednak w przyszłości warto 
uruchomić takie systemowe mecha­
nizmy ekonomiczne, które skutecznie 
przeciwdziałać będą chęci tworzenia 
w przedsiębiorstwach tych nadmier­
nych zapasów.

— Ograniczę się do wskazania — 
pisze jeden z czytelników — -nie­
których sytuacji i elementów syste­
mu zarządzania, które, moim zda­
niem nie zdały egzaminu i zostały 
zdezawuowane.

1. Środki obrotowe jednostek go­
spodarki uspołecznionej są finanso­
wane w bardzo poważnym stopniu 
(40-60 proc.) z kredytu bankowego. 
Celem tego rozwiązania było poprzez 
branżową kontrolę kredytową ze 
strony banków spowodować podnie­
sienie stanu gospodarności na tym 
odcinku.

2. Do obowiązków Bilansowych 
Komisji Kwalifikacyjnych (w tym 
biegłych księgowych) należy m. in. 
ocena celowej przydatności technicz­
nej i użytkowej zapasów magazyno­
wych, na podstawie materiałów 
przygotowanych przez szeroko pojęte 
kierownictwo przedsiębiorstwa — 
wliczam w to administrację, organa 
KSR, radę związków zawodowych, 
egzekutywę POP, zakładowe koła 
NOT, PTE, Stowarzyszenia Księgo­
wych.

3. W przedsiębiorstwach kombina­
tach, zjednoczeniach, minister­
stwach, w Komisji Planowania 
istnieją wyspecjalizowane komórki 
organizacyjne gospodarki zaopa­
trzeniowo-materiałowej oraz ekono­
miczne (z naczelnym głównym eko­
nomistą), do których zadań i obo­
wiązków należy nadzór nad gospo­
darką środkami i przedmiotami pra­
cy.

4. Od szeregu lat istnieje insty­
tucja „Biuletynów zbędnych i nad­
miernych zapasów materiałowych 
i' surowcowych oraz maszyn i urzą­
dzeń do upłynnienia”.

5. Kilka lat temu zostało powołane 
specjalpe przedsiębiorstwo — Biuro 
Zagospodarowania Zbędnych Maszyn 
i Urządzeń.

6. Organizuje się okresowo i do­
raźnie o różnym zasięgu terytorial­
nym, giełdy zbędnych środków 
i przedmiotów produkcji.

Wydawałoby się więc, że. już ’te 
tylko istniejące instytucje, powinny 
zapewnić prawidłowość w tej' dzie­
dzinie. Okazuje się niestety, że za­
wiodły. Zawiodły nie że swej istoty 
organizacyjnej. Przyczyna tkwi w 
niekonsekwencji postępowania i 
egzekwowania tych możliwości, jakie 
tkwią w tych urządzeniach i insty­
tucjach.

Istota rzeczy tkwi więc nie tylko 
w usuwaniu już powstałych „gar­
bów”, lecz w profilaktyce, w nie­
dopuszczaniu,  do ich powstawania.

ANTONI KAROLEWSKI
Warszawa

OSZCZĘDZANIE MATERIAŁÓW
W PRZEDSIĘBIORSTWIE ADOLF ZD2YŁ0WSKI

Gospodarka materiałowa 
znajduje się dzisiaj w szczegól­
nej sytuacji. Z jednej strony, 

w wyniku takich negatywnych zja­
wisk, jak wysoka materiałochłonność 
krajowych wyrobów przemysłowych, 
duże przyrosty i wysoki poziom za­
pasów materiałowych przy trudnoś­
ciach w zaopatrzeniu materiałowo^ 
technicznym produkcji — powstała 
i utrzymuje się nadal w naszej go­
spodarce „bariera materiałowa”.

Z drugiej strony, odnotowujemy 
obecnie bardzo korzystne warunki 
dla usprawnienia gospodarki mate­
riałowej. Wyrażają się one w powo­
łaniu specjalnego organu rządowego 
w postaci Państwowej Rady Gospo­
darki Materiałowej; utworzeniu spe­
cjalistycznych placówek naukowo- 
-badawczych (Centralny Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy Gospodarki 
Materiałowej, Instytut Wykorzysta­
nia Materiałów); zatwierdzeniu re­
sortowego problemu badawczego pt. 
„System zaopatrzenia obrotu i wy­
korzystania materiałów w gospodar­
ce narodowej”; a przede wszystkim, 
uchwaleniu przez VIII Plenum KC 
PZPR szerokiego programu działa­
nia w zakresie gospodarki materia­
łowej.

W tej sytuacji sprawą pierwszo­
rzędnej wagi staje się poszukiwa­
nie metod usprawnienia tej dziedzi­
ny. W tym zatem kontekście z du­
żym zadowoleniem należy powitać 
ukazanie się na rynku księgarskim 
książki Cz. Skowronka i St. Weso­
łowskiego pt. „Oszczędzanie mate-

BOGACTWO 
TKWIĄCE W NAUCE

J EST to jedna z niewielu pozy­
cji . książkowych, poświęconych 

. miejscu nauki we współczesnej 
gospodarce socjalistycznej. „Nauka a 
gospodarką socjalistyczna" W. A. 
Zamina*, radzieckiego ekonomisty, 
wzbogaciła krótką listę prac, zajmu­
jących się tak bardzo aktualną dzi­
siaj problematyką; jest' to ciekawe 
oświetlenie wielu aspektów złożone­
go zagadnienia sprzężeń między nau­
ką a gospodarką w socjalizmie.

Bezpośrednim powodem rosnącego 
zainteresowania gospodarczym zna­
czeniem nauki jest bezprecedensowy 
wzrost ciężarów ponoszonych przez 
współczesne gospodarki i silne uza­
leżnienie losów układów ekonomicz­
nych od dopływu wynalazków i 
zdolności ich praktycznego wykorzy­
stania. Głównym rysem tej rewolu­
cji jest zbliżenie i zazębienie się 
dwóch sfer: badań i produkcji. W. 
A. Żamin wyraża tę tendencję na­
stępującymi słowami: ■

„Rewolucję naukowo-techniczną 
cechuje niezwykła spójność procesu 
badań naukowych, wielkich odkryć 
o fundamentalnym znaczeniu ze 
zmaterializowaniem technicznym, 
ściślej — z technicznym zastosowa­
niem w produkcji tych nowych idei 
wynalazców. Stanowi to podstawę 
wykorzystania jakościowych zmian

prasa

Nie jeśt zbyt łaskawa prasa tygod­
niowa dla dokonujących się zmian 
w systemie funkcjonowania gospo­
darki, jakie powoli, ale systematycz­
nie obejmują coraz nowe 1 większe 
dziedziny. Nie chcemy być złośliwi, 
ale chyba jedną z przyczyn jest to, 
że zmiany te wydają się na pierwszy 
rzut oka nudne, a w każdym bądź 
razie wymagają, operowania specjali­
stycznymi terminami i dobrego ro­
zumienia, co się Za tymi terminami 
kryje.

Prasa specjalistyczna, a w tym 
i „Życie Gospodarcze” odeszła już 
dawno od- przedstawiania Ideologii 
systemu, a zaczęła dość żmudną ana­
lizę poszczególnych, zastosowanych 
w nowym systemie rozwiązań 1 dys­
kusję mającą na celu- udoskonalenie 
tych rozwiązań.- Jest-to na pewno po- 
trżebne,. ale;- nie zastąpi materiałów 
propagandowych — w dobrym oczy­
wiście sensie tego słowa.

• Istotę nowego systemu , odróż­
niającą go od innych, podejmowa­
nych dawniej eksperymentów — 

riałów w przedsiębiorstwie”. Auto­
rzy, to znani specjaliści z zakresu 
ekonomiczno-organizacyjnych prob­
lemów gospodarki materiałowej. W 
moim przekonaniu, recenzowana po­
zycja posiadająca dużą wartość po­
znawczą spełnia oczekiwania prak­
tyków i teoretyków. Książka wska­
zując zarówno na główne uwarun­
kowania ekonomiczne, jak i na pod­
stawowe czynniki organizacyjne, 
może z powodzeniem służyć do kon­
struowania, planowania i analizy 
przedsięwzięć zmierzających do ra­
cjonalizowania gospodarki materia­
łowej w przedsiębiorstwie.

Autorzy słusznie wybrali przed­
siębiorstwo produkcyjne jako głów­
ny przedmiot swej analizy. Przed­
siębiorstwo produkcyjne stanowi 
główne źródło oszczędności mate­
riałowych, gdyż określa rodzaj i 
wielkość zużycia materiałowego, ter- 
miny dostawy, zakres zobowiązań 
kooperacyjnych i na tym szczeblu 
zagadnienia zużycia i wykorzystania 
masa ogromnych w skali gospodar­
ki narodowej zapasów materiało­
wych.

Praca składa się z trzech części. 
Pierwsza nosi tytuł „Ekonomiczne 
zagadnienia zużycia i wykorzystania 
materiałów”, druga — „Czynnik or­
ganizacyjny w oszczędzaniu mate­
riałów”, trzecia — „Metody oblicza­
nia efektów oszczędnościowych wy­
wołanych zmianami w zużyciu ma­
teriałów”.

W części pierwszej omówiono eko­
nomiczne zagadnienia zużycia i wy- 

w systemie wiedzy naukowej do pro­
dukcji zupełnie nowych, wysoko wy- 
dajnych maszyn i procesów techno­
logicznych” (str. 13 j.

Obserwacja różnych przejawów 
tej nowej roli nauki skłania autora 
do nowego sformułowania ekono­
micznej treści nauki rozpatrywanej 
w jej związkach z procesami pro­
dukcji dóbr materialnych i usług. 
Ważne w związku z tym są nastę­
pujące zdania:

„Badania produkcyjne 1 niepro­
dukcyjne wiążą się w różny sposób 
z procesem reprodukcji... w sferze tej 
powstaje cała gama stosunków pro­
dukcji, właściwych społeczeństwu 
socjalistycznemu. Przede wszystkim, 
ponieważ część badań naukowych 
(badania produkcyjne) stanowi pracę 
produkcyjną, przeto praca zatrudnio­
nych w tych badaniach uczestniczy 
w tworzeniu wartości użytkowej i w 
kształtowaniu społecznie niezbędnych 
nakładów pracy, które mogą się wy­
razić w formie wartości. Praca w 
sferze działalności naukowo-badaw­
czej o charakterze nieprodukcyjnym 
uczestniczy również w tworzeniu 
wartości użytkowej... wartości pro­
duktu tej pracy. ...Występuje jako 
potencjalna wartość użytkowa.” (str. 
48—49).

jest fakt, że próbuje on bezpośrednio 
zainteresować wynikami ekonomicz­
nymi całe załogi przedsiębiorstw, a 

' nie tylko Ich kierownictwa. W ten 
sposób nowy system próbuje włączyć 
do walki o poprawę efektywności 
gospodarowania ogromną siłę spo­
łeczną. We współczesnym świecle 
bez dobrej propagandy takie urucho­
mienie masowego działania nie jest 
możliwe. W każdym bądź razie uru­
chomienie skuteczne i szybkie. Stąd 
i nasza refleksja nad małym zaanga­
żowaniem prasy w popularyzowaniu 
dokonywanych zmian. Być może nie 
bez winy jest 1 sama komisja zajmu­
jąca się wdrożeniami nowych roz­
wiązań — nie brak-tam dobrych fa­
chowców, a równocześnie dobrych 
popularyzatorów. Nie widać ich jed­
nak ostatnio na łamach gazet.

Zgłaszając tą pretensję muslmy 
' jednak pamiętać, że działacze gospo­

darczy nie mogą i nie powinni za­
stępować dziennikarzy.

Ostatnio W. SZYMANDERSKI 
na łamach „PERSPEKTYW” zamie­
ścił, reportaż o wynikach, jakie przy­
niósł nowy system w Kombinacie 
Przemysłu Narzędziowego. Na przy­
kładzie tego materiału wida% wyraź­
nie jakie trudności napotyka dzlen- 
nlkarż, nie chcąc z jednej stro- 

korzystania materiałów. Przedsta­
wiono tutaj podstawowe źródła osz­
czędzania materiałów, mierniki ich 
zużycia i wykorzystania, metodolo­
giczne zasady rachunku ekonomicz­
nego zmian w zużyciu materiałów 
oraz warunki ekonomiczne działania 
przedsiębiorstw z punktu widzenia 
kształtowania oszczędnego gospoda­
rowania przedmiotami pracy. Ta 
część książki wyróżnia się jasnością 
wykładu, prostotą przedstawienia 
złożonych problemów funkcjonowa­
nia przedsiębiorstw socjalistycznych 
oraz prawidłowym udokumentowa­
niem prezentowanych treści meryto­
rycznych.

Autorzy nawiązują do obowiązu­
jących aktów normatywnych oraz 
odpowiednio podbudowują swe wy­
wody literaturą, skłaniając czytel­
nika do głębszego zainteresowania 
problemem i konfrontowania stano­
wisk. Niektóre momenty warte są 
szczególnego podkreślenia. A więc 
dobre, poparte przykładami przed­
stawienie warunków zastosowania 
zasady racjonalnego gospodarowania 
oraz bardzo interesujące omówienie 
kryteriów wyboru sposobów mierze­
nia oszczędności materiałowych (str. 
23—27), a także przedstawienie za­
kresu i znaczenia czynnika techno­
logicznego dla oszczędzania materia­
łów (str. 52—60); w dotychczasowych 
ujęciach niemal wyłącznie koncen­
trowano się na konstrukcyjnym 
przygotowaniu produkcji.

Warte uwagi są też wskazania au­
torów dotyczące organizacji i anali-

Ważne w tym stwierdzeniu jest za­
liczenie znacznej części nauki do 
działalności produkcyjnej i uznanie 
gospodarczej użyteczności produktów 
działalności wynalazczej, a więc u- 
działu działalności naukowo-badaw­
czej w tworzeniu produktu dodatko­
wego społeczeństwa niezależnie od 
tego, jak wyniki jej wiążą się z bez­
pośrednią produkcją.

Spośród wielu wątków tej książ­
ki na szczególną uwagę zasługuje 
prezentacja systemu zarządzania sfe­
rą nauki w gospodarce radzieckiej 
oraz omówienie zespołu panujących 
tu rozwiązań ekonomiczno-finanso­
wych służących stymulowaniu szyb­
kiego wdrażania osiągnięć nauko­
wych w produkcji. Autor szczegóło­
wo opisuje organizację badań nau­
kowych, poświęcając dużo miejsca 
zapleczu badawczemu przemysłu. 
Wypowiada między innymi pogląd, 
zbieżny z ostatnimi doświadczeniami 
naszej gospodarki, że „...najbardziej 
postępowymi formami rozwoju pro­
dukcji nie są oddzielne przedsiębior­
stwa autonomiczne, ale zjednoczenia 
przedsiębiorstw...” (str. 166). Opinia 
ta pokrywa się zresztą z długotrwałą 
tendencją krajów socjalistycznych 
do przesuwania potencjału badaw­
czego do dużych i samodzielnych or­
ganizacji gospodarczych typu nasze- 

ny upraszczać poruszonych zagad­
nień, a z drugiej pragnąc być w pełni 
czytelnym 1 zachować atrakcyjną 
formę. Tak chyba jednak jest zaw­
sze gdy przychodzi popularyzować 
problemy trudne i złożone, a społecz­
nie ważne.

Jest jeszcze jeden argument, który 
powinien skłaniać prasę do żywsze­
go zainteresowania się jednostkami 
inicjującymi. Nie łudźmy się, że 
wprowadzanie nowego systemu prze­
biega bez oporów rozmaitego rodza­
ju. Jedni obawiają się ryzyka (ale 
nie ma przecież innowacji bez ry­
zyka), inni zwiększonej odpowie­
dzialności, inni jeszcze są „za”, ale 
tak by zmienili poszczególne zasady, 
że z nowego systemu niewiele by się 
zostało. Toteż, choć jednostki inicju­
jące przestały .już właściwie być ini­
cjującymi, bo przecież w nowym sy­
stemie pracuje blisko 40 proc, całego 
przemysłu — potrzebna jest nadal 
presja opinii publicznej na poszcze­
gólnych działaczy, dyrektorów i eko­
nomistów. Nie ma obecnie łatwych 
metod działania — a jeżeli trz'eba 1 
tak ciężko pracować, to dla­
czego nie pracować przy tym bar­
dziej skutecznie 1 efektywnie?

I tu dochodzimy do tego, od czego 
zaczęliśmy niniejszy przegląd — do 
sprawy znajomości i rozumienia no­

ży i rachunku ekonomicznego w 
przedsiębiorstwie (str. 105—108), a 
szczególnie interesujące i cenne po­
znawczo jest ujęcie roli cen w sy­
stemie oszczędzania materiałów (str. 
112 i dalsze). W sposób przejrzysty 
przedstawiono tutaj powiązanie cen 
z materiałochłonnością produkcji i 
realizacją celów ogólnogospodar­
czych reprezentowanych w określo­
nych warunkach obniżeniem mate­
riałochłonności.

Chciałbym jednocześnie wskazać 
na niektóre mniej wnikliwie omó­
wione problemy. Sądzę więc, że na­
leżałoby w tego rodzaju publikacji 
sprecyzować kryteria stosowania o- 
kreślonych mierników materiało­
chłonności w różnych warunkach. 
Tymczasem autorzy poprzestali na 
omówieniu i wyliczeniu tych mierni­
ków oraz stwierdzeniu, że wszyst­
kie posiadają wady i zalety. Zabrakło 
w pracy przedstawienia znaczenia 
regeneracji dla oszczędnej gospodar­
ki materiałowej w przemyśle. Nie 
wydaje się także słuszne zbytnie wy­
eksponowanie zysku kształtującego 
fundusz premiowy kierownictwa, 
jako czynnika poprawy gospodarno­
ści w dziedzinie zużycia materiałów. 
Powszechnie bowiem ocenia się, że 
osiągnięty postęp w gospodarce ma­
teriałowej w ubiegłym roku jest 
głównie rezultatem społecznego zak­
tywizowania na tym polu.

W części drugiej omawianej książ­
ki przedstawiono rolę czynnika or­
ganizacyjnego w oszczędzaniu ma­

go zjednoczenia. Trend ten wynika 
ze stale rosnącej koncentracji i spe­
cjalizacji produkcji, zwłaszcza kom­
pleksowej mechanizacji i automaty­
zacji. Wiąże się też z najbardziej po­
stępową i rentowną produkcją maso­
wą.

W; A. Żamin wypowiada również 
pogląd, że: „Celowe jest tworzenie 
zjednoczeń naukowo-technicznych i 
naukowo-produkcyjnych opartych 
na rozrachunku gospodarczym” (str. 
172). Uwagi autora na temat tych no­
wych form integracji badań z pro­
dukcją nie opierają się jednak na 
praktycznych doświadczeniach, na 
które oczywiście jest zbyt wcześnie; 
organizacje tego typu dopiero od nie­
dawna torują sobie drogę do prak­
tyki gospodarczej.

Zarówno w tych rozważaniach, 
które dotyczą organizacji badań, jak 
tych, które poświęcone są problema­
tyce planowania działalności nauki, 
zbyt mocny chyba akcent kładzie au­
tor na zalety „wielkości” i „centrali­
zacji”. Wydaje się, że charakter 
działalności wynalazczej uzasadnia 
również istnienie małych organiza­
cji, które korzystając z dużej elasty­
czności i ruchliwości dostarczałyby 
gospodarce wynalazków, nie wyma­
gających wielkich wydatków oraz 
koordynowania posunięć w różnych 
sektorach gospodarki (ze względu na 
mniejszą złożoność wynalazku).

Sporo miejsca poświęcił W. A. Za­
min roli ceny, zysku i rozrachunku 
ekonomicznego w stymulowaniu po­
stępu nauki i dyfuzji jej wyników w 
produkcji. Porusza między innymi 
dyskusyjny wielce problem ustalania 
cen na nowe wyroby — cen, które 
zachęcałyby do innowacji producen­
tów i nie zrażały do kupna poten­
cjalnych odbiorców tych wyrobów.

wego systemu. Mówiąc szczerze nie 
wszyscy ekonomiści (mamy tu na 
myśli ekonomistów z nazwy) dobrze 
znają zasady, na których podstawie 
funkcjonują jednostki inicjujące. 
Oczywiście jeszcze mniej ludzi, nie 
mających odpowiedniego przygoto­
wania teoretycznego, wie o co rze­
czywiście chodzi. Tymczasem nowy 
system wymaga, żeby się pewnych 
spraw po prostu i zwyczajnie nau­
czyć. Parametry i relacje ekonomicz­
ne mają zawsze to do siebie, że obok 
strony formalnej, niejako rachunko­
wej, mają i drugą stronę — społecz­
ną. Jeżeli więc zaczynamy się tymi 
parametrami posługiwać w praktyce 
— to każdy, kto pisze o sprawach 
społecznych musi znać ich stronę 
ekonomiczną, Sam tzw. chłopski ro­
zum tu nie wystarczy.

Podejmowany jest znaczny wysi­
łek dla pogłębienia i poszerzenia 
tzw. edukacji ekonomicznej społe­
czeństwa. Jest to niezbędne uzupeł­
nienie dokonywanych w gospodarce 
zmian systemowych. Zmiany te bo­
wiem obejmują przecież nie dyrek­
cje i nie ekonomistów w przedsię­
biorstwach, lecz całe kolektywy pra­
cownicze, wszystkich członków* za­
łóg. Dlatego nie wystarczy tylko do­
prowadzenie do świadomości każde­
go pracownika faktu, że istnieje 

teriałów. Przedstawiono tutaj rolę 
organizacji w procesach oszczędza­
nia materiałów, źródła oszczędzania 
w toku przygotowania produkcji 
oraz rolę czynnika organizacyjnego 
jako instrumentu oszczędności ma- 

Jeriałów w procesie zużycia.
Omówienie tej problematyki opar­

to głównie o doświadczenia i ba­
dania w przemyśle maszynowym, 
podbudowując wywody przykładami 
z kilku dużych i dobrze zorganizo­
wanych przedsiębiorstw tej branży. 
Sądzę, że najistotniejszym dorob­
kiem tej części pracy jest właści­
we wyeksponowanie i wyjaśnienie 
związków, jakie występują między 
warunkami ekonomicznymi a czyn­
nikami organizacyjnymi i technicz­
nymi w procesie usprawniania go­
spodarowania przedmiotami pracy. 
Jednakże wykład io tym punkcie nie 
jest łatwy w odbiorze.

W części trzeciej pt. „Metody ob­
liczania efektów oszczędnościowych 
wywołanych zmianami w zużyciu 
materiałów”, przedstawiono przykła­
dy zastosowania rachunku ekono­
micznego wprowadzonych przedsię­
wzięć oszczędnościowych w gospo­
darce materiałowej. Rachunek odno­
szono do różnych szczebli zarządza­
nia. Przykłady mają służyć jako uzu­
pełnienie przedstawionych w pierw­
szej części ogólnych założeń meto­
dycznych rachunku ekonomicznej 
efektywności zmian w zużyciu ma­
teriałów. Ich zamieszczenie wzboga­
ca niewątpliwie obraz całości prob­
lemu. Stanowią one przy tym no­
wy i ciekawy materiał dla weryfi­
kacji poglądów i poczynań w tym 
zakresie.

W konkluzji warto podkreślić, że 
książka stanowi cenny wkład w lite­
raturę przedmiotu, może być prak­
tycznym narzędziem w procesie u- 
sprawniania gospodarki materiało­
wej. Na plus należy też zapisać fakt, 
że ukazała się na rynku księgarskim 
w bardzo odpowiednim czasie. Są­
dzę, że powinna się ona znaleźć w 
każdym przedsiębiorstwie przemy­
słowym.

„W zasadach kształtowania cen na 
wytwory nowej techniki wyrażać się 
musi postulat, aby ceny nowych wy­
robów z jednej strony stymulowały 
ich podaż, tzn. odnowienie nomen­
klatury i zwiększenie produkcji wy­
robów najbardziej efektywnych i po­
trzebnych dla gospodarki narodowej, 
z drugiej zaś, aby stymulowały popyt 
na nowe wyroby, inaczej mówiąc, 
aby zachęcały do nabywania ich 
■przez przedsiębiorstwa — użytkow­
ników, a tym samym zapewniały dy­
namiczną równowagę między popy­
tem a podażą na nowe wyroby, ich 
wykorzystanie i prawidłowy podział 
między różnymi sferami zastosowa­
nia”. (str. 231).

Dodać tutaj można, że system cen 
tylko wtedy będzie stymulował inno­
wacje wyrobów, jeśli ceny wyrażać 
będą .równorzędny raczej układ sil 
między producentami i nabywcami. 
Jedynie wtedy możliiby będzie rów­
nież prawidłowy rachunek odnowie­
nia produkcji, zastępowania wyro­
bów tradycyjnych nowościami. Jeśli 
bowiem ceny będą ustalane pod dyk­
tando sprzedawców, wtedy nie moż­
na wykluczyć, że wyrób mniej ma- 
teriałochłonny zastępowany będzie 
bardziej materiałochłonnym przy 
podobnych walorach użytkowych 
etc. Cena musi więc zachęcać do za­
kupu faktycznych nowości.

Tę ciekawą książkę zamykają u- 
wagi na temat efektywności badań 
naukowych. Obok ogólnych spostrze­
żeń omawia autor wybrane kryteria 
oceny efektywności, sięgając do do­
robku S. Strumilina, który jako je­
den z pierwszych zaczął badać ten 
problem.

oo.
•) W. A. Żamin, „Nauka i gospoda: 

ka socjalistyczna", PWN, Warszawa 197.1 
str. 318, cena 30 zl.

związek między efektywnością prac: 
przedsiębiorstwa, a jego zarobkami. 
Chodzi o aktywne poparcie tego 
wszystkiego co na tę efektywność 
wpływa — a wpływa na nią przecież 
bardzo wiele, nieraz bardzo złożo­
nych czynników. I znów pomoc pra­
sy jest tu niezwykle potrzebna.

Na koniec uwaga o nieco innym 
charakterze. Jesteśmy obecnie w 
okresie intensywnych prac nad pla­
nem społeczno-gospodarczym na rok 
1975. Nie brak w tym planie bar­
dzo trudnych problemów merytorycz­
nych, nad rozwiązaniem, których 
muszą pomęczyć się w centralnych 
instytucjach gospodarczych. Doszło 
im do tego nieblahe zagadnienie 
metodologiczne — jak w pełni sko­
ordynować pion tej części gospodar­
ki, która pracuje w starym systemie, 
z tą częścią, która funkcjonuje już 
na nowych zasadach. Wyrażając 
współczucie, trzeba równocześnie 
mieć nadzieję, że zagadnienie to za­
stanie rozwiązane nie tylko w skali 
przyszłego roku — lecz również da 
dorobek teoretyczny, który można 
będzie wykorzystać w latach przy­
szłych dla umocnienia centralnego 
planowania w warunkach działania 
całej gospodarki w nowym systemie.

S. C.

■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 41 (1204) 13.X.1974 r.



nasz wywiad orzecznictwo

RĘKA NA PULSIE
Czym jest arbitraż dla gospodarki narodowej? Jaką od­

grywa rolę? Jak można najogólniej określić jego funk­

cję? — Z tymi . pytaniami zwróciliśmy się do Prezesa 

Głównej Komisji Arbitrażowej doc. dr. hab. EDWARDA 

ZACHAJKIEWICZA.

E. ZACHAJKIEWICZ: Najkrócej 
— można by odpowiedzieć: arbitraż 
jest specjalnym organem państwo­
wym, powołanym do usuwania za­
kłóceń, występujących w toku reali­
zacji zadań planowych, a także — 
w miarę możności — do usuwania 
ich przyczyn. O tym, że współdziała­
nie między jednostkami gospodarki 
uspołecznionej w toku realizacji za­
dań społeczno-gospodarczych nie 
przebiega bez trudności i zakłóceń, 
wiemy wszyscy. Zdajemy też sobie 
sprawę z tego, że zakłócenia wpły­
wają hamująco na rozwój gospodarki 
narodowej. Można zatem powiedzieć, 
że arbitraż spełnia funkcję organi­
zującą i usprawniającą współdziała­
nie socjalistycznych organizacji go­
spodarczych. I w ten sposób przy­
czynia się tym samym do uspraw­
niania gospodarki narodowej jako 
całości.

RED.: Przy pomoęy jakich form 
i metod Arbitraż prowadzi swoją 
działalność?

E. ZACHAJKIEWICZ: Tradycyjną 
formą działania arbitrażu jest roz­
strzyganie spraw spornych między 
jednostkami gospodarki uspołecznio­
nej. W toku procesu arbitraż ustala, 
która ze stron nie wypełniła zobo­
wiązania wobec drugiej. Chodzi tu 
głównie o zobowiązania, wynikające 
z zawartych umów. W orzeczeniu 
kończącym postępowanie arbitraż 
określa w złotówkach odpowiedzial­
ność majątkową strony winnej, bądź 
nakłada na nią obowiązek wykona­
nia innego świadczenia na rzecz dru­
giej strony. Inną, coraz intensywniej 
rozwijaną formą działania arbitrażu 
jest sygnalizowanie i informowanie 
o stwierdzonych* '‘^nieijrśiw^  ̂

JśCiach w działalhóśći jĆdńóstekJgo- 
spodarczych, a także o problemach 
ekonomicznych, organizacyjnych i 
prawnych występujących w obrocie 
gospodarczym. Sygnalizacje te są 
kierowane do kierownictw przedsię­
biorstw, ich jednostek nadrzędnych, 
terenowych organów administracji 
państwowej oraz — w przypadkach 
ważniejszych — do centralnych 
władz politycznych i państwowych. 
Nierzadko informując o występują­
cym problemie, przedstawiamy na­
sze sugestie i wnioski, co dó spo­
sobu jego rozwiązania. W ubiegłym 
roku komisje, arbitrażowe wystoso­
wały ponad 1500 tak zwanych przez 
nas sygnalizacji, a Główna Komisja 
Arbitrażowa — 250. Odpowiedzi 
.dresatów z reguły potwierdzają do- 
onaną przez arbitraż ocenę sygna- 
zowanego zdarzenia oraz informu- 
ą p podjętych środkach zaradczych.

RED.: Panie Prezesie, dzisiaj, po 
5 latach działania, państwowy arbi- 
raż gospodarczy jest, instytucją zna- 
ją, działającą w każdym wojewódz- 
wie. Jakie były jego początki, ja­
de zadania przed ńim stawiano?

E. ZACHAJKIEWICZ: Utworzenie 
początki działalności pąństwowego 

rbitrażu gospodarczego przypadają 
.a okres kształtowania i ugruntowy- 
/ania się przemian ustrojowych w 
laszym kraju po zakończeniu II woj- 
iy/światowej. W 1949 roku, w nowo 
jowstałym sektorze gospodarki 
Uspołecznionej, działały już tysiące 
ocjalistycznych, organizacji gospo- 
larczych — przedśiębiorstw pań­
stwowych i spółdzielczych. Trzeba 
;yło wypracowywać i utrwalać no­
ve, odpowiadające nowemu ustro­

jowi społecznemu, zasady i formy ich 
.współdziałania. Stąd w pierwszych 
iataćh swej działalności _ arbitraż
skupiał uwagę przede wszystkim na 
pracy orzeczniczej; W warunkach 
powstającego i organizującego się 
socjalistycznego obrotu gospodarcze­
go, nie dysponującego ustaloną prak- 
„yką ani wykształconą teorią- usta­
wodawstwa gospodarczego, orzeka­
nie w. sprawach spornych było zada­
niem pierwszoplanowym. Na forum 
postępowania arbitrażowego kształ­
towały się zasady socjalistycznej 
współpracy między, jednostkami go­
spodarki uspołecznionej, zasady 
socjalistycznej praworządności w 
stosunkach łączących te jednostki.

Warto przypomnieć, że. polski 
arbitraż gospodarczy jako pierwszy 
spośród arbitraży krajów socjalisty­
cznych, publikował swe orzeczenia 
w odrębnych wydawnictwach, speł­
niając w ten sposób funkęję instruk­
tażową w stosunku do różnych pod­
miotów obrotu gospodarczego. W 
okresie nacjonalizacji, i wprowadza­
nia publicznej gospodarki lokalami, 
arbitraż ustalił' w orzecznictwie 
m. in. zasady i sposób rozliczeń, za.

przekazywane mienie, za należności 
czynszowe.

RED.: Taki był start, a jakie za­
dania stoją przed arbitrażem dzisiaj, 
w okresie przyspieszonego tempa 
rozwoju naszej gospodarki?

E. ZACHAJKIEWICZ: Uważamy, 
że dzisiaj nie wystarczy rozstrzygnąć 
prawidłowo sporu. Szukamy jego 
przyczyn. Często okazuje się, że u 
podłoża konfliktu między jednostka­
mi gospodarki uspołecznionej tkwi 
niegospodarność, beztroska, niepra­
widłowości organizacyjne, niekiedy 
zwykłe marnotrawstwo. Nierzadko 
źródłem sporów są napięcia bilan­
sowe — zjawisko nieuniknione przy 
tak wysokiej dynamice rozwoju go­
spodarczego. Wreszcie przyczyną 
sporu mogą być luki i sprzeczności 
w przepisach prawnych, regulują­
cych obrót gospodarczy.

RED.: Nieznajomość przepisów 
prawnych świadczy o niedomaga- 
niach w funkcjonowaniu obsługi 
prawnej niektórych przedśiębiorstw, 
o niewystarczającym jeszcze pozio­
mie kwalifikacji fachowych części 
radców prawnych. Jakie przedsię­
wzięcia podejmuje arbitraż w celu 
poprawy sytuacji na tym odcinku?

E. ZACHAJKIEWICZ: W niektó­
rych jednostkach gospodarki uspo­
łecznionej obsługą prawną zajmują 
się referenci prawni, magistrowie 
praw, nie mający ukończonej aplika­
cji radcowskiej. Zjawisko to wystę­
puje głównie w mniejszych zakła­
dach pracy. Można mieć zastrzeżenia 
również do niektórych radców praw­
nych, zaniedbujących obowiązek sa­
mokształcenia, bieżącego studiowa­
nia nowych trż^iśdw2 ‘ pralnych. 
Śledzenia zmian tych przepisówcFakt 
ten wiąże się ‘w" pewnym stopniu z 
systemem zatrudniania radców 
prawnych. Działalność arbitrażu, 
zwłaszcza w ostatnich latach, zmie­
rza także do podniesienia poziomu ob­
sługi prawnej w przedsiębiorstwach. 
Wprowadziliśmy odpowiednie zmia­
ny form realizacji programu aplika­
cji radcowskiej, zwiększamy także 
wymagania egzaminacyjne. Ponadto, 
w roku bieżącym znacznie zwięk­
szyliśmy nabór kandydatów na apli­
kację radcowską. Rozszerzamy rów­
nież formy doskonalenia zawodowe­
go radców prawnych.

RED.: Arbitraż „na gorąco” przy 
rozpoznawaniu sporów obserwuje 
również funkcjonowanie przepisów 
prawnych. O wielu z nich wiadomo, 
że są przestarzałe i uciążliwe. Czy 
arbitraż występuje z inicjatywą 
ich zmian, wskazuje na konieczność 
tworzenia nowych?

E. ZACHAJKIEWICZ: Opracowa­
liśmy wiele projektów zmian w ist­
niejących przepisach, m. in. projekt 
przepisów określających nowe zasa­
dy odpowiedzialności generalnych 
dostawców maszyn 1 urządzeń z ty­
tułu gwarancji, rozszerzając okres 
gwarancji za wady tych maszyn 
i urządzeń z 12 do 16 miesięcy. Dla 
usprawnienia transportu kolejowego 
arbitraż opracował projekt przepi­
sów, przewidujących obowiązek na­
dawców awizowania przesyłek w ta­
kim terminie, aby odbiorca mógł zor­
ganizować ekipy wyładowcze przed 
nadejśdiem przesyłki. Projekty tych 
przepisów zostały uwzględnione w 
odpowiednich aktach normatywnych.

W ubiegłym roku państwowy ar­
bitraż opracował projekt uchwały 
Rady Ministrów w sprawie ogólnych 
warunków umów — sprzedaży 
i umów dostaw pomiędzy jednost­
kami gospodarki uspołecznionej oraz 
projekt uchwały RM w sprawie 
uprawnień naczelnych organów 
administracji państwowej do usta­
lenia ogólnych warunków oraz 
wzorów umów. Aktualnie arbitraż 
pracuje nad projektami ^ustawy o 
państwowym arbitrażu gospodar­
czym wraz z przepisami wyko­
nawczymi oraz nad nowelizacją 
przepisów regulujących obrót towa­
rami w poszczególnych branżach. 
Projekty aktów normatywnych, 
związanych z obrotem gospodar­
czym, opracowywane przez resor­
ty —. są przez arbitraż opiniowane.

RED;: Czyli zajęciem ha bo dzień 
arbitrażu jest utrzymywanie dyscy­
pliny realizacji zadań społeczno-go^ 
spodarczych przez jednostki: gospo­
darki uspołecznionej...

E. ZACHAJKIEWICZ: Określenie 
całkowicie trafne. /Trzeba tylko do­
dać, że,strefą najpełniej objętą dy- 

. scypliną1 arbitrażową są zadania ,„żą-

kontraktowane” — jeśli wolno użyć 
tego słowa — tzn. zobowiązania wy­
nikające z umów lub porozumień 
zawartych między zakładami.

RED.: W ostatnich latach nasza 
gospodarka rozwija się w szybkim 
tempie. Wydajemy olbrzymie środ­
ki na inwestycje. Zależy nam na tym, 
by zaczęły szybko „owocować”. Przy 
realizacji szerokiego programu inwe­
stycyjnego występują różne trudno­
ści: wykonawcze, dostawcze. Jak 
arbitraż na nię reaguje?

E. ZACHAJKIEWICZ: Wśród ak­
tualnych zadań arbitrażu, przyczy­
nianie się do usprawnienia i przy­
spieszenia procesu realizacji inwe­
stycji jest jednym z najważniejszych. 
Oczywiście możemy to robić meto­
dami dostępnymi arbitrażowi, a więc 
przez takie kształtowanie umów mię­
dzy uczestnikami procesu inwesty­
cyjnego, które zapewniałyby dotrzy­
mywanie terminów realizacyjnych. 
Ale nie tylko. Nawiązaliśmy ostat­
nio kontakty z komitetami woje­
wódzkimi partii, urzędami woje­
wódzkimi, które informują o zagro­
żonych terminach oddania inwestycji 
do użytku na danym terenie. Na­
szym zadaniem jest stwierdzenie, 
która ze stron nie wykonała zobo­
wiązania umownego lub wykonała 
je nienależycie, powodując przez to 
opóźnienie bądź niedotrzymanie ter­
minu. Dokonujemy też wizytacji te­
renów wielu budów. Celem tych 
wizytacji jest udzielenie pomocy 
uczestnikom procesów inwestycyj­
nych w wyegzekwowaniu opóźnio­
nych dostaw materiałowych, dostaw 
maszyn i urządzeń itp. Nierzadko 
arbitraż dopinguje ‘Wądź zobowiązu- 
ję jw formie orzeczenia) przedsię­
biorstwa wykonawcze do podjęcia 
określonych robót lub nadrobienia 
zaległości. W uzasadnionych przy­
padkach wszczynamy postępowanie 
arbitrażowe z urzędu.

RED.: A więc działacie niezależnie 
od woli jednostek zainteresowanych?

E. ZACHAJKIEWICZ: Tak. Zwła­
szcza ostatnio bardzo często korzy­
stamy z tej możliwości. Zdarza się 
bowiem, że przedsiębiorstwo czy in­
na jednostka gospodarki uspołecz­
nionej nie chce sobie psuć stosun­
ków z kontrahentem i choć ten nie 
wywiązuje się z umowy, nie wnosi 
sprawy do komisji arbitrażowej. In­
formacje o takich przypadkach 
otrzymujemy od organów kontroli, 
terenowych organów administracji 
państwowej, wykorzystujemy także 
sygnały środków masowego przeka­
zu.

RED.: Czy tylko inwestycje znaj­
dują się pod szczególną opieką arbi­
trażu?

E. ZACHAJKIEWICZ: Nie tylko. 
Działamy niezwykle aktywnie na 
rzecz poprawy jakości budownictwa. 
Praktyka wykazała,J że same kary 
umowne nie są środkiem skutecznie 
zapobiegającym oddawaniu obiektów 
z usterkami. Przyczyna tkwi w zbyt 
tolerancyjnym dokonywaniu odbio­
ru budynków. W tej sytuacji za­
proponowaliśmy wprowadzenie prze­
pisów zakazujących odbioru obiek­
tów z widocznymi usterkami. Pro­
pozycje nasze zostały przyjęte.

Wiadomo także, że kooperacja 
przemysłowa nie jest najmocniejszą 
stroną wielu naszych przedsię­
biorstw. Arbitraż dąży więc do usta­
lania takich warunków umownych 
i takich zasad odpowiedzialności ko­
operantów, aby dostawy, od których 

•zależy produkt finalny, były termi­
nowe i odpowiedniej jakości.

Poprzez ' orzecznictwo ustala się 
też odpowiedzialność ■ za wszelkie 
nieprawidłowości występujące w 
transporcie towarów. Z inicjatywy 
arbitrażu zawierane, są odpowiednie 
porozumienia między koleją i inny­
mi przewoźnikami oraz spedytorami, 
a ęidbiorcami,. mające na celu zapo­
bieżenie szkodom i drobnym kra­
dzieżom podczas transportu. Komisje 
arbitrażowe nierzadko pośredniczą 
w zawieraniu umów między koleją 
a dostawcami i Odbiorcami, mając na 
względzie' ustalenie /takich harmono­
gramów dostaw, które by sprzyjały 
optymalnemu wykorzystaniu środ­
ków transportu, przy zabezpieczeniu 
interesów współpracujących przed­
siębiorstw. Uczymy w ten sposób 
kontrahentów współpracy ze sobą' 
i wzajemnej odpowiedzialności, co 
trzeba przyznać, nie jestłatwe.

Zadania, jakie stawiamy w ostat­
nim okresie przed arbitrażem świad­
czą o tym, że staramy się-trzymać 
rękę na pulsie tych węzłowych pro­
blemów gospodarczych, których po­
myślne rozwiązanie będzie decydo­
wać. o tempie rozwoju naszego kra­
ju.

RED.: Są to działania służące 
„wentylacji-* różnych kanałów dzia­
łalności gospodarczej. Czy wśród za­
dań arbitrażu znajdują się 1 takie, 
których skutki są bezpośrednio od­
czuwalne w sensie społecznym?

A, ZACHAJKIEWICZ: Oczywiście. 
Arbitraż stara się przyczynić do 
usprawnienia zaopatrzenia w .arty­
kuły rynkowe. Umowy określają ta­
kie sposoby i harmonogramy dostaw, 
aby dzięki nim poszukiwane Arty­
kuły znalazły się w określonych 
terminach na rynku. Wiele przedsię­
biorstw unika jednak zawierania 
umów z handlem, w obawie przed 
ryzykiem niewywiązywania się z 
nich.

W zeszłym roku opracowaliśmy 
również ogólne warunki umów — 
sprzedaży, o których wspomniałem. 
Mają one między innymi chronić 
interes konsumenta przed nie zawsze 
zgodnymi z tym interesem działa­
niami przemysłu. Do niedawna obo­
wiązywała np. zasada, że dostawca 
mógł reklamowany towar naprawiać 
niemal w nieskończoność. Teraz, w 
myśl nowych przepisów, po kilku 
określonych w gwarancji naprawach, 
będzie musiał go wymienić. Opraco­
wujemy wykaz towarów, których 
będzie dotyczyć ta zasada. Ponadto, 
arbitraż, rozstrzygając spory doty­
czące roszczeń z tytułu wad artyku­
łów przemysłowych, powoduje obni­
żenie cen artykułów wadliwych lub 
nieposiadających cech wyższego ga­
tunku. Dla przykładu podam, że nie­
którzy producenci futer musieli do­
konać przeceny swoich wyrobów 
bądź zwrócić handlowi należność za 
reklamowane przez klientów okry­
cia. W wyniku orzeczeń arbitrażo­
wych podobnej przecenie ulega spo­
ra część artykułów dziewiarskich, 
włókienniczych, gotowych ubrań i 
obuwia. Przykładów mógłbym podać 
więcej.

RED.: Ile sporów rozstrzygają ko­
misje arbitrażowe i w której fazie 
wzajemnych kontaktów różnych, jed­
nostek gospodarki uspołecznionej 
arbitraż wkracza najczęściej?

Z. ZACHAJKIEWICZ: W okresie 
sWego istnienia, a więc od 1949 ro­
ku arbitraż rozpoznał około 4 mi­
liony różnego rodzaju sporów. W 
ostatnich latach arbitraż rozpoznaj e 
rocznie około 130 tys. sporów. Więk­
szość, z nich trafia na wokandę arbi­
trażów^ W fazie realizacji świadczeń 
umownych;, .ściślej, po upływie ter­
minu wykonania dostaw, robót, 
usług lub zapłaty należności przez 
jedną ze stron stosunku umownego. 
Druga strona, po bezskutecznym 
wezwaniu kontrahenta do wykona­
nia zobowiązania — czując się po­
szkodowana — wnosi powództwo 
arbitrażowe. Znaczną część sporów 
stanowią rozszczenia z tytułu niena­
leżytego, tj. niezgodnego z warunka­
mi umowy wykonania zobowiązania. 
Przykładem mogą tu być spory na 
tle dostaw towarów złej jakości 
(wadliwych), wad i usterek w od­
dawanych obiektach inwestycyjnych 
.oraz szkód i braków ilościowych, 
powstałych w fazie transportu. W 
okresie ostatnich dwóch lat wzrosła 
liczba sporów powstałych w fazie 
pertraktacji o zawarcie bądź zmianę 
umowy. Przedsiębiorstwa, nie osiąg­
nąwszy porozumienia w toku tych 
pertraktacji, wnoszą sprawy do arbi­
trażu. Przy rozpoznawaniu sporów 
przedumownych . arbitraż dąży do 
ustalenia takiej treści umów, która 
zapewniałaby należyte i terminowe 
wykonanie zadań, będących przed­
miotem sporu.

W 1973 roku państwowy arbitraż 
rozpoznał ok. 7 200 takich sporów 
(w 1961 r.— 740). Należy przewidy­
wać, że wzrost znaczenia umów w 
stosunkach między jednostkami go­
spodarki uspołecznionej wpłynie je­
szcze w większym stopniu na zmianę 
struktury sporów arbitrażowych, 
wyrażającą się zwiększeniem udziału 
sporów przedumownych. Nowe me­
tody zarządzania gospodarką narodo­
wą stawiają bowiem na większą sa­
modzielność wielkich organizacji go­
spodarczych. Nie ograniczone zbytnią 
ilością nakazów i dyspozycji dyrek­
tywnych, jednostki te, mając na 
względzie uzyskanie maksymalnych 
efektów gospodarczych, kształtować 
będą w szerszym niż dotąd zakresie 
swe stosunki produkcji, zaopatrze­
nia, zbytu drogą postanowień umow­
nych.

Państwowy arbitraż gospodarczy 
jako organ niezależny od stron wio­
dących spór będzie mógł, w oparciu 
o . swoje 25-letnie doświadczenia i 
wymogi aktualnej polityki społecz­
no-gospodarczej, prawidłowo roz­
strzygać, w jakim zakresie samo­
dzielność wielkich organizacji gospo­
darczych, domagających się ukształ­
towania treści umowy na propono­
wanych przez nie warunkach, da się 
pogodzić z- nadrzędnym interesem 
ogólnonarodowym i społecznym.

ńED.: Jak duże są kary orzekane 
przez komisje arbitrażowe, jaka jest 
ich skuteczność?

E. ZACHAJKIEWICZ: Wielkość 
tych kar jest różna. Od kilku ty­
sięcy do kilku milionów zł w za­
leżności od tego, jaka była wartość, 
mówiąc prawniczym językiem, 
przedmiotu świadczenia nie wykona­

nego lub wykonanego nienależycie. 
Wysokie kary umowne występują w 
Sporach ż zakresu inwestycji, gene­
ralnych dostaw, dostaw wielkich 
partii towarów. Nie ma u nas na 
razie naukowych opracowań na te­
mat skuteczności kar umownych. 
Jest to jedna z najprostszych do­
stępnych sankcji cywilno-prawnych, 
mających na celu wymuszenie 
świadczenia zgodnie z treścią umo­
wy. Ogólnie można stwierdzić, że 
skuteczność kar umownych zależy 
od systemu gospodarki finansowej 
przedsiębiorstw, od wpływu kar

WYSOKOŚĆ MARŻY 
HANDLOWEJ

Między Spółdzielczymi Zakładami 
Przemyślu Odzieżowego w N oraz 
Wojewódzką Spółdzielnią Spożyw­
ców „Społem’’ doszło do sporu o wy­
sokość należnej marży handlowej.

Mianowicie, WSS „Społem” za­
mówiła we wspomnianych Spółdziel­
czych Zakładach artykuły konfek­
cyjne w ilości: 1700 sztuk kurtek z 
dostawą w III kwartale 1972 r. i 
2000 sztuk płaszczy z dostawą w IV 

1 kwartale 1972 r. Dostawy były reali­
zowane — zgodnie z zamówienia­
mi — w partiach miesięcznych.

Przy wystawianiu faktur za do­
starczone artykuły, Spółdzielcze Za­
kłady wyliczyły należność udziela­
jąc odbiorcy jedynie połowę marży 
hurtowej. Spółdzielcze Zakłady u- 
znały bowiem, że zakupy nie miały 
charakteru zakupów hurtowych, po­
nieważ poszczególne partie dostar­
czanego towaru były mniejsze od u- 
stalonych decyzją Dyrektora Zjed­
noczenia Przemysłu Odzieżowego z 
11.IX.1972 r. minimalnych ilości 
sprzedaży hurtowej.

Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw­
ców „Społem” nie zgodziła się z tym 
stanowiskiem uważając, że skoro ,o- 
bjęte zamówieniami globalne ilości 
towaru przekraczały ustalone mini­
malne ilości sprzedaży hurtowej, to 
zakupy miały charakter zakupów 
hurtowych. Z tej przyczyny „Spo­
łem” pomniejszyło otrzvmane fak­
tury o łączną kwotę 41 787,40 zł i za­
płaciło Spółdzielczym Zakładom su­
mę odpowiednio zmniejszoną.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa, 
do której zwróciły się Spółdzielcze 
Zakłady z żądaniem zasądzenia po­
trącanej kwoty, roszczenie ich od- 
dailiła, przyjmując że „Społem” do­
konało zakupów hurtowych, a więc 
ma prawo do pełnej marży hurto­
wej.

Załatwiając odwołanie Spółdziel­
czych Zakładów. Główna Komisja 
Arbitrażowa zmieniła orzeczenie 
OKA i zasądziła na ich rzecz docho-- 
dzoną kwotę. Zdaniem GKA o cha­
rakterze transakcji decyduje wiel­
kość zamówionej dostawy, nie zaś 
wielkość zamówienia kwartalnego.

Od orzeczenia GKA z kolei Za­
rząd Związku Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem” założył rewizję nad­
zwyczajną. Zdaniem rewizji nadzwy­
czajnej kupującemu przysługuje peł­
na marża hurtowa, jeżeli zakupił 
artykuły w ilościach odpowiadają­
cych zakupom dokonywanym zwy­
czajowo przez hurtownie.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ponownie, w o- 
rzeczeniu nr BO-9070/73 zapadłym 
w składzie rewizyjnym wypowie- 
działa ostatecznie następujący po- 
■gląd,^ . -

Stosownie dó obowiązującego za­
rządzenia Państwowej Komisji Cen, 
uspołecznionym -przedsiębiorstwom 
handlu detalicznego przy zakupach 
na szczeblu zbytu, w rozmiarach od­
powiadających zakupom dokonywa­
nym przez hurtownie, przysługuje 
pełna marża handlowa, tj. marża 
hurtowa i marża detaliczna.

Decyzje dyrektorów właściwych 
zjednoczeń przemysłu wydane wpra­
wdzie w oparciu o udzieloną im de­
legację jednak sprzeczne z intencją 
zarządzenia Państwowej Komisji 
Cen, nie mogą stanowić podstawy 
dla oceny uprawnienia kupującego 
do uzyskania pełnej marży handlo­
wej.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła:

„Zespół rewizyjny GKA uchylił 
zaskarżone orzeczenie i sprawę prze­
kazał Głównej Komisji Arbitrażo­
wej do ponownego rozpoznania.

Stosownie do treści § 2 ust. 1 za­
rządzenia nr 92/65 Państwowej Ko­
misji Cen z 9.VI.1965 r. w sprawie 
marży handlowej (Biul. Cen nr 20-21, 
poz, 298) w brzmieniu zmienionym 
zarządzeniem nr 259/72 Państwowej 
Komisji Cen z 5.VII.1972 r. (Biul. 
Cen nr 25, poz. 326) uspołecznionym 
przedsiębiorstwom handlu detalicz- 

' nego przy zakupach na szczeblu zby­
tu, w rozmiarach odpowiadających 
zakupom dokonywanym przez hur­
townie, przysługuje pełna marża 
handlowa, tj. marża hurtowa i mar­
ża detaliczna. Przepis ten udziela po­
nadto dyrektorom właściwych zjed­
noczeń przemysłu delegacji do usta­
lenia minimalnych ilości sprzedaży 
hurtowej. Decyzje dyrektorów wła­
ściwych zjednoczeń przemysłu po­
winny ustalać minimalne ilości 
sprzedaży hurtowej, odpowiadające 
wielkości zakupów dokonywanych w 
praktyce przez hurtownie. Ustalenie 
minimum sprzedaży hurtowej, prze­
kraczającego zwyczajową wielkość 
zakupów dokonywanych przez hur­
townie. sprzeczne jest z intencją za­
rządzenia nr 259/72 Państwowej Ko­
misji Cen z dnia 5.VII.1972 r., które 
uprawnienie uspołecznionego przed­
siębiorstwa handlu detalicznego do 
uzyskania pełnej marży handlowej 
wyprowadza z faktu zakupu towaru 
w rozmiarach odpowiadających za­
kupom dokonywanym przez hurto-' 
wnie. Decyzje dyrektorów właści­
wych zjednoczeń przemysłu wydane 
w oparciu o delegację zawartą w za­
rządzeniu nr 259/72 PKC. a sprzeczne 
z intencją tego zarządzenia, nie mogą 
stanowić podstawy dla oceny upraw­
nienia kupującego do uzyskania peł­
nej marży handlowej..

Dyrektor Zjednoczenia Przemysłu 
Odzieżowego decyzją z 11.IX.1972 r

na wyniki finansowe, od powią­
zania ich z systemem bodźców 
materialnego zainteresowania, zwła­
szcza w odniesieniu do kadry kie­
rowniczej przedsiębiorstw.

RED.: Jak przebiega egzekucja kar 
umownych?

E. ZACHAJKIEWICZ: Orzeczenia, 
opatrzone klauzulą wykonalności, 
powinny być przez jednostkę, na 
rzecz której zasądzono kary umow­
ne, przekazane do właściwego banku. 
Kontrola fazy egzekucji kar umow­
nych nie należy do .właściwości arbi­
trażu. Trzeba tu jednak wspomnieć 
o zjawisku kompensacji, osłabiają­
cym skuteczność tych kar. Po prostu 
niektóre przedsiębiorstwa, zwłaszcza 
przemysłowe, same płacą kary i za­
razem ściągają od innych, wychodząc 
niekiedy w rachunku końcowym na 
saldo zerowe.

RED.: Czy państwowy arbitraż go­
spodarczy ma swoich „recydywi­
stów”?

E. ZACHAJKIEWICZ: Trudno jest 
stosować analogię pojęcia recydywy 
z postępowania przed sądami" pow­
szechnymi do postępowania arbitra­
żowego. Nie zawsze bowiem fakt, że 
określone jednostki gospodarki u- 
społecznionej są częstym gościem 
arbitrażu świadczy o tym, że ich 
działalność legitymuje się wskaźni­
kami gorszymi od działalności jed­
nostek, które trafiają do nas spora­
dycznie. Im większe przedsiębior­
stwo, im więcej ma kooperantów, 
tym więcej ma „okazji” do uczest­
nictwa w procesach arbitrażowych. 
Wpływa na to również zakres kon­
taktów handlowych, objętych sto­
sunkami umownymi, stopień trudno­
ści i napięć występujących w toku 
wykonywania zadań planowych oraz 
szereg innych czynników. Niemniej 
arbitraż bacznie obserwuje oraz ana­
lizuje dynamikę, strukturę i podłoże 
sporów. Jeżeli w wyniku analizy 
okazuje się, że wzrost liczby sporów 
jest następstwem pewnych trwałych 
zjawisk ujemnych w działalności 
„oskarżonej” strony lub grupy jed­
nostek gospodarki, uspołecznionej, 
komisje arbitrażowe podejmują od­
powiednie środki zaradcze, o któ­
rych mówiłem, zawiadamia się wła­
ściwe władze zwierzchnie, a ponad­
to zwołuje sesje zakładowe i sygna­
lizacyjne.

RED.: A więc profilaktyka?

E. ZACHAJKIEWICZ: Tak. Te i 
inne działania charakteryzują na­
stępującą w ostatnim okresie zmia­
nę stylu naszej pracy. Obok trady­
cyjnej i ciągle doskonalonej dzia­
łalności orzeczniczej będziemy sze­
rzej niż dotychczas prowadzić dzia­
łalność profilaktyczno-sygnalizacyj - 
ną, m. in. przez organizowanie sesji 
wyjazdowych — zakładowych i syg­
nalizacyjnych.

W ubiegłym roku zorganizowali­
śmy w przedsiębiorstwach 125 
sesji zakładowych, a w tym 
roku będzie ich jeszcze więcej. 
Bierze w nich udział kierownictwo 
przedsiębiorstw, aktyw, coraz czę­
ściej załoga. Omawia się wówczas 
przyczyny, które wywołały. spór i 
rozważa możliwości podjęcia kon­
kretnych środków zaradczych. Sesje 
sygnalizacyjne mają szerszy zasięg. 
Organizujemy je wtedy, gdy pewne 
nieprawidłowości występują w kilku 
przedsiębiorstwach określonego zjed­
noczenia, związku spółdzielczego, czy 
w określonym regionie.

RED.: W toku swej pracy komisje 
arbitrażowe gromadzą duży zasób 
informacji o anomaliach naszego ży­
cia gospodarczego. Jak się go wy­
korzystuje?

E. ZACHAJKIEWICZ: W końcu 
ubiegłego roku powołaliśmy komór­
kę organizacyjną, która przystąpiła 
do opracowywania systemem ciągłe­
go gromadzenia i klasyfikacji infor­
macji o przyczynach sporów. W 
oparciu o ten własny „bank infor­
macji” rozpoczniemy planowe i sy­
stematyczne prace badawczo-anali- 
tyczne. W tym roku dokonamy ana­
lizy kilkunastu zagadnień gospodar­
czych związanych z procesem inwe­
stycyjnym i obrotem towarowym. Są 
to takie tematy, jak: rytmiczność 
i terminowość dostaw towarów na 
rynek, opóźnienia w realizacji inwe­
stycji przemysłowych, funkcjonowa­
nie systemu umów jako środka sty­
mulującego produkcję nowych asor­
tymentów i modernizację wyrobów. 
Wnioski zostaną przekazane zainte­
resowanym organom administracji 
gospodarczej i, miejmy nadzieję, 
wykorzystane dla usprawnienia go­
spodarki.

RED. Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała:
ANNA SZYMAŃSKA DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

ustalił minimalne ilości sprzedaży 
hurtowej w poszczególnych asorty­
mentach towaru z zastrzeżeniem, że 
sprzedaż ma charakter sprzediży 
hurtowej tylko wówczas, gdy okre­
ślona decyzją minimalna ilość to­
waru zostanie dostarczona jednora­
zowo. Decyzja ta wyklucza zatem 
możliwość uznania sprzedaży za hur­
tową w przypadku, gdy towar zamó­
wiony w ilości hurtowej dostarcza­
ny jest zgodnie z umową, w kilku 
partiach, z których każda jest mniej­
sza od ustalonego minimum sprze­
daży hurtowej. Taka decyzja dyrek­
tora Zjednoczenia Przemysłu Odzie­
żowego może być uznana za zgodną 
z intencją zarządzenia nr 259/72 Pań- 
stowej Komisji Cen z 5.VII.1972 r. 
tylko w przynadku ustalenia, że to­
war produkcji przemysłu odzieżowe­
go hurtownie zwyczajowo zakupują 
w kilku partiach w ciągu kwartału, 
a każda z tych partii nie jest mniej­
sza od ustalonego w decyzji mini­
mum sprzedaż}' hurtowej.”

Dostawy maszyn I ciągników dla rolnictwa mają osiąg­
nąć w nadchodzącym pięcioleciu wartość około 150 
mid zł. Nadzieje, które wiąże się z technizacją, rolnic­

JAK MECHANIZOWAĆ
twa będą w pełni spełnione jeśli przemysł dostarczy 
takie maszyny na jakie rolnictwo zgłasza zapotrzebowa­
nie oraz jeśli w rolnictwie zajdą takie zmiany w organi­
zacji i technologii produkcji, które pozwolą w pełni: 
racjonalnie i efektywnie wykorzystać nową technikę. 
Jak spełnić oba te warunki?

„Życie Gospodarcze” rozmawia na ten temat z przed­
stawicielami Instytutu Budownictwa, Mechanizacji i Ele­
ktryfikacji Rolnictwa prof. dr. ROMANEM FĄFARĄ — dy­
rektorem oraz prof. dr. WINCENTYM ZAREMBĄ wice­
dyrektorem Instytutu.

ROLNICTWO?

Na zdjęciu (od lewej): prof. dr W. Zaremba, prof, dr R. Fąfara

nowe przepisy 
i zarządzenia

POMOC PAŃSTWA DLA 
ZESPOŁOWEJ GOSPODARKI

W ROLNICTWIE

Ukazała się uchwała nr 209 Rady 
Ministrów z dnia 30 sierpnia 1974 r. 
w spra-vie pomocy Państwa dla ze­
społowej gospodarki w rolnictwie 
(Monitor Polski Nr 31, poz. 185).

W myśl uchwały, jednostki go­
spodarki uspołecznionej prowadzące 
zespołową gospodarkę w rolnictwie, 
zrzeszone w Centralnym Związku 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyj­
nych i w Centralnym Związku Kółek 
Rolniczych, uprawnione są do ko­
rzystania z kredytów bankowych na 
cele objęte planem gospodarczo-fi­
nansowym, w tym na nabycie grun­
tów rolnych, budynków i budowli 
niezbędnych do prowadzenia dzia­
łalności zespołwoej oraz na wypła­
canie skumulowanej renty grunto­
wej na rzecz rolników przekazują­
cych im grunty.

Kredyty powyższe, jak też opłaty 
należne Państwu z tytułu poniesio­
nych nakładów, podlegają umorze­
niu w granicach od 40 do 80 proc, 
kosztów. W określonych w uchwale 
przypadkach wysokość stawek umo­
rzenia podlega dalszemu podwyższe­
niu.

Umorzenie kredytów-może-'-nastą­
pić jednak pod warunkiem wykorzy­
stywania obiektów zgodnie ż ich 
przeznaczeniem oraz osiągnięcia pla­
nowanej zdolności produkcyjnej lub 
usługowej.

Uchwała stanowi również, że zao- 
patrzenió wspomnianych jednostek 
w środki produkcji i zbyt produktów 
odbywać się będą na organizacyj­
nych i finansowych warunkach zao­
patrzenia i zbytu państwowych 
przedsiębiorstw gospodarki rolnej. 
Podobnie jednostkom tym przysłu­
gują x dopłaty dokonywane przez 
Centralę Przemysłu Mięsnego do cen 
trzody chlewnej dostarczonej przed­
siębiorstwom przemysłu mięsnego, 
w wysokości ustalonej dla państwo­
wych przedsiębiorstw gospodarki ro­
lnej.

Następnie uchwała przewiduje mo­
żliwości prowadzenia przez rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne działalności 
poza rolniczej, jeżeli osiągnęły o- 
kreślony planem poziom produkcji 
rolniczej oraz mają warunki do pra­
widłowego prowadzenia działalno­
ści pozarolniczej..

Wreszcie uchwała precyzuje mo­
żliwość tworzenia przez rolników in­
dywidualnych — zespołów rolników 
indywidualnych dla prowadzenia 
wspólnej działalności w zakresie 
produkcji rolniczej w ramach umów 
z jednostkami gospodarki uspołecz­
nionej. Takie zespoły rolników in­
dywidualnych będą również mogły 
uzyskiwać kredyty bankowe na na­
kłady związane z produkcją rolni­
czą. Poza tym, zespołom' rolników 
indywidualnych będzie przysługiwać 
pierwszeństwo przed rolnikami nie 
zrzeszonymi w zespołach w zaopat­
rzeniu w - materiały budowlane, 
sprzęt rolniczy i inne środki do por- 
dukcji rolniczej.

„ŻYCIE GOSPODARCZE”: Wie­
my już, że możliwości przemysłu 
maszyn rolniczych nie zezwolą na 
KOMPLEKSOWE mechanizowanie 
wszystkich — a jest ich kilkanaście 
— podstawowych technologii pro­
dukcji w rolnictwie. Wobec tego ko­
nieczny okazał się wybór czterech 
systemów maszyn. Koncentrując na 
nich wysiłek, przemysł ma dostar­
czyć pełny komplet potrzebnych ma­
szyn. Będą to maszyny do zbioru 
zbóż i słomy, do zbioru i suszenia 
zielonek, do uprawy i zbioru okopo­
wych oraz do przygotowania pasz. 
Czy wybór tych technologii odpowia­
da w pełni potrzebom rolnictwa?

R. FĄFARA: Jest to wybór traf­
ny. Dotyczy podstawowych gałęzi 
produkcji rolniczej. Pod zboża prze­
znacza się u nas ponad 8 min ha, u- 
żytki zielone zajmują około 4,5 min 
ha, uprawa buraków odbywa się na 
areale 400 tys. ha i ma wzrosnąć do 
ponad 600 tys. ha, ziemniaki nato­
miast uprawia się na powierzchni 
2,7 min ha. Niektóre czynności agro­
techniczne są już zmechanizowane w 
dużym stopniu np. przy uprawie gle­
by, pielęgnacji i ochronie roślin, ale 
najtrudniejsze technicznie i organi­
zacyjnie problemy występują przy 
zbiorze i pokampanijnej obróbce 
•tych produktów rolnictwa. Oblicza 
się, że obecnie następujące po zbio­
rze operacje pochłaniają co najmniej 
60 proc, nakładów pracy.

W. ZAREMBA: Przy uprawie 
ziemniaków aż 80 proc. Zmechanizo­
wanie tych zabiegów może spowodo­
wać dwu, a nawet trzykrotny wzrost 
wydajności pracy w rolnictwie. Rol­
nictwo oczekuje od przemysłu do­
starczenia zestawów maszyn nie 
tylko do zbioru, ale także do obróbki 
po zbiorze. Dotyczy to na przykład 
silosowania zielonek i ziemniaków, 
suszenia buraków, ziemniaków, a 
także przygotowania mieszanek pa­
szowych itp.. Muszą to być zatem 
pełne ciągi technologiczne.

. R. FĄFARA: Rozumiemy to ina­
czej, niż nieraz mówi się i pisze. Ciąg 
technologiczny powinien zawierać 
wszystkie niezbędne maszyny, poczy­
nając od uprawy, a kończąc na zu­
życiu produktu. Przykładem nieza­
dowalającej sytuacji obecnej jest za­
gospodarowanie zielonek. Mechani­
zacja kończy się w zasadzie na zbio­
rze, a więc na polu. Nie są zmecha­
nizowane następne czynności albo 
są w tym celu wykorzystywane za­
stępcze środki. Przykładem, który 
obrazuje na czym polega komplekso­
wa mechanizacja może być zbiór 
zbóż, po którym powinny następo­
wać kolejne, zmechanizowane czyn­
ności — czyszczenie, magazynowa­
nie w silosach itp. Mówiąc o me­
chanizacji uprawy buraków cukro­
wych, również nie możemy zapomi­
nać o czynnościach, które następują 
po zbiorze — a więc o mechanizacji 
prac przeładunkowych i urządze­
niach do przechowywania produk­
tów.

W. ZAREMBA: Jest to tym bar­
dziej ważne, że z tych ponad 600 tys. 

ha buraków cukrowych — które bę­
dziemy w przyszłości uprawiać — 
jedna czwarta będzie przeznaczona 
na susz paszowy. Rolnictwo powinno 
być do tego przygotowane i musi po­
siadać możliwości magazynowania, 
przeładunków i sporządzania mie­
szanek paszowych.

ZYCIE GOSPODARCZE: A więc 
w istniejących rozwiązaniach tech­
nologicznych występują poważne lu­
ki. Czy przyczyn poszukiwać należy 
tylko w braku możliwości produk­
cyjnych w przemyśle, czy po prostu 
nie są należycie opracowane techno­
logie — przez rolnictwo?

R. FĄFARA: Obecny stan charak­
teryzuje się brakiem niektórych ma­
szyn niezbędnych do kompleksowej 
mechanizacji oraz niedopasowaniem 
wydajności poszczególnych maszyn 
wchodzących w proponowany ze­
staw. Jest to wynikiem dotychczaso­
wej praktyki stosowanej przez prze­
mysł maszyn rolniczych. Uruchamia 
się produkcję maszyn bez powiąza­
nia z pozostałymi maszynami wcho­
dzącymi w skład zestawu. Często 
rozpoczęcie produkcji współpracują­
cych z sobą maszyn dzieli dość zna­
czny czas. Oto przykład. Produkuje 
się już kombajny zbożowe, ale do 
należytego ich wykorzystania braku­
je środków transportu, pras, linii do 
przyjmowania ziarna... Taki stan jest 
wynikiem głównie braku dostatecz­
nie'dużego potencjału produkcyjne- 
go- w przemyśle maszyn rolniczych,

ŻYCIE GOSPODARCZE: Cuy In­
stytut prowadził badania, które uza­
sadniałyby korzyści wynikające z 
kompleksowego mechanizowania 
procesów produkcji w rolnictwie?

R. FĄFARĄ: Tak. Z badań tych 
wiemy, że wprowadzenie pojedyń- 
czych, nawet bardzo wysokowydaj- 
nych masizyn jak np. kombajn „Bi- 
zon-Super” powoduje w efekcie tyl­
ko nieznaczne zmniejszenie nakła­
dów robocizny, a praktycznie nie 
przyczynia się do zmniejszenia za­
trudnienia w gospodarstwie. Przyk­
ład PGR Leszno: dopóki nie wpro­
wadzono kompleksowej mechaniza­
cji, takiej jak proponujemy, wydaj­
ność wynosiła tam 22 rob./godz. na 
tonę ziarna. Dopiero po zastosowa­
niu pełnego zestawu maszyn, łącznie 
ze sprzętem do obróbki ziarna i ma­
gazynem manipulacyjnym — praco­
chłonność zmniejszyła się do 3,6 rob./ 
godz. na tonę ziarna, a więc 6-krot- 
nie. Odpowiednio do tego można by­
ło zmniejszyć zatrudnienie w gospo­
darstwie.

Już teraz powinniśmy przygotowy­
wać się do stosowania w przyszłości 
wysokowydajnych zestawów maszyn. 
Potrzebne jest śmielsze spojrzenie, 
bo w rolnictwie w przyszłości będą 
występować zjawiska dużej koncen­
tracji ziemi i zwierząt, konieczny bę­
dzie wzrost produkcji przy maleją­
cym zatrudnieniu. Dla utrzymania 
dynamiki wzrostu produkcji potrze­
bny będzie 3-krotny wzrost wydaj­
ności pracy. Projekty nowych ma­
szyn muszą odpowiadać tym po­
trzebom.

ZYCIE GOSPODARCZE: Jakie są 
przesłanki do takiego projektowa­
nia?

R. FĄFARA: IBMER opracował 
prognozę techniki rolniczej do 1990 
r. i warianty prognoz do 2000 r. Za 
podstawę doboru asortymentu ma­
szyn wzięto warunki w jakich będzie 
działać rolnictwo w przyszłości. 
Skrótowo można scharakteryzować 
te tendencje następująco: Przewidu­
je się wprowadzenie do rolnictwa 
ciągników kołowych o mocy 100-200 
KM wraz z odpowiednimi zestawa­
mi maszyn i narzędzi, duże nasyce­
nie rolnictwa maszynami samojezd­
nymi o 2—3-krotnie wyższej wydaj­
ności niż obecnie. Będą to kombaj­
ny zbożowe, sieczkarnie połowę, 
kombajny ziemniaczane i buraczane 
wielorzędowe.

ZYCIE GOSPODARCZE: Czy 
konstruktorzy maszyn myślą podo­
bnie?

R. FĄFARA: Myślą tak samo, ale 
potencjał przemysłu maszyn rolni­
czych jest za mały. Decyzje o jego 
rozbudowie mają stworzyć dopiero 
nowe możliwości.

ZYCIE GOSPODARCZE: Czy mo­
żna dziś praktycznie oceniać funk­
cjonowanie takiego modelu mechani­
zacji — nazwijmy to tak — modelu 
perspektywicznego?

R. FAFARA: Instytut nasz zna 
działalność placówek naukowych za 
granicą 1 na tej podstawie można po­
wiedzieć, że orientujemy się w ten­
dencjach rozwoju mechanizacji rol­
nictwa. Aby jednak dokładniej poz­
nać nasze potrzeby, podjęliśmy za­
krojone szeroko badania w pierw­
szym utworzonym zjednoczeniu rol­
niczo-przemysłowym w Kętrzynie, 
gdzie zastosowano w produkcji roś­
linnej ciągniki kołowe o mocy 200 
KM, z zestawami narzędzi uprawo­
wych, odpowiednimi środkami tran­
sportu, przyczepami, samochodami 
ciężarowymi o dużej ładowności. 
Przystępuje się do projektowania or­
ganizacji centrów mechanizacji rol­
nictwa, zakładów usług transporto­
wych. Badania te pozwolą na dokład­
ne sprecyzowanie wymagań co do 
maszyn produkowanych przez nasz 
przemysł.

W. ZAREMBA: — W Kętrzynie ba­
da się także zagadnienia kooperacji 
zjednoczenia z rolnikami indywidu­
alnymi i sprawę usług wysokowydaj- 
nymi maszynami. Chcemy dowie­
dzieć się, jak rolnictwo powinno 
przygotowywać się do wykorzysta­
nia nowej techniki. Obecnie współ­
pracujemy również z CZKR w orga­
nizacji 18 wzorowych SKR. W tych 
gromadach wprowadza się zbloko­
wane uprawy, skoncentrowaną pro­
dukcję zwierzęcą. Chodzi o to, aby 
zobaczyć, jak ma działać taka mode­
lowa spółdzielnia kółek rolniczych. 
W przyszłym roku na tej podstawie 
zwiększy się liczbę takich SKR do 
100. Trzeba myśleć o kompleksowej 
mechanizacji prac w gospodarstwach 
małoobszarowych i rolnictwo do te­
go przygotowuje się.

ZYCIE GOSPODARCZE: Jakie do. 
tego potrzebne są maszyny?

W. ZAREMBA: Otrzymaliśmy takie 
pytanie. W tym miesiącu jeszcze, 
wspólnie z Przemysłowym Instytu­
tem Maszyn Rolniczych, przedstawi­
my szczegółowe propozycje dotyczą­
ce kompletu tych maszyn dla czte­
rech technologii, o których mówiliś­
my na wstępie.

ZYCIE GOSPODARCZE: Warun­
kiem powodzenia programu mecha­
nizacji, o którym mówimy, jest wy­
soka jakość i niezawodność produ­
kowanych maszyn. Jakie są postula­
ty rolników w tej dziedzinie?

R. FAFARA: Z dotychczasowych 
doświadczeń wynika, że przemysł 
jest w stanie przygotować maszyny, 
które zapewniają osiągnięcie wyma­
ganych parametrów co do jakości 
pracy np. dobry omłot, male straty 
plonu, mało uszkodzeń produktów 
itp. Natomiast podstawowym niedo­
maganiem jest niedostateczna, trwa­
łość, a zwłaszcza niezawodność tech­
niczna produkowanych maszyn. O- 
becnie około 15-20 proc, czasu pracy 
maszyn w polu zajmuje usuwanie 
usterek technicznych. Jeśli do tego 
dodamy czas tracony na oczekiwa­
nie na dostawę części i naprawy, to 
okazuje się, że wykorzystanie ma­
szyn wynosi 40-80 proc, nominalne­
go czasu ich pracy. A zatem problem 
niezawodności jest podstawowym za­
gadnieniem, które musi być rozwią­
zane przez przemysł. Ma to znacze­
nie zwłaszcza wteidy, kiedy stosowa- 
ne są kompleksowe zestawy maszyń. 
Cały zastaw musi działać bezawaryj­
nie, bo np. gdy zepsuje się kombajn, 
to czekają przyczepy, urządzenia w 
magazynach itd. Jak osiągnąć więk­
szą niezawodność maszyn? Przykła­
dem może być przygotowanie pro­
dukcji rodziny kombajnów „BIZON”. 
Dzięki prowadzeniu przyspieszo­
nych badań trwałości 1 niezawodno­
ści niektórych części 1 zespołów w 
kombajnie przed uruchomieniem 
produkcji, a następnie badań statys­
tycznych w trakcie eksploatacji po­
nad 100 kombajnów przez IBMER, 
PIMR i Ośrodek Badawczo Rozwo­
jowy fabryki w Płocku wg. naszej 
metodyki, udało się na bieżąco po­
prawić niezawodność poszczególnych 
części i zespołów. W rezultacie ta 
najbardziej złożona maszyna rolni­
cza uzyskała znak jakości, wydawa­
ny przez nasz Instytut. Trzeba dodać, 
że zaledwie 10 proc, maszyn rolni­
czych 1 to nie najbardziej skompli­
kowanych uzyskało ten znak.

ŻYCIE GOSPODARCZE: To są 
postulaty pod adresem przemysłu. 
Ale co można zrobić w rolnictwie, 
aby zapewnić lepszą eksploatację 
maszyn?

R. FĄFARA: Wpływ na trwałość 
maszyn mają przyrodnicze warunki 
eksploatacji. Np. praca kombajnów 
zbożowych na kamienistych polach, 
przy obróbce zbyt wilgotnego mate­
riału powoduje 30-40 proc, wszyst­
kich uszkodzeń. Nasze możliwości 
oddziaływania na te warunki są o- 
graniczone. Jednak można stopniowo 
dążyć do zmiany istniejącego stanu. 
A jest on taki: 29-58 proc, gleb ma 
nie uporządkowane stosunki wodne, 
58-83 proc, gleb ma dużą lub średnią 

kamienistość, 75-83 proc, dróg rolni­
czych nie jest ulepszone, 70 proc, 
dróg ma złą nawierzchnię. Zwłaszcza 
ta ostatnia sprawa ma duże znacze­
nie. Poprawa stanu dróg rolniczych 
to jeden z warunków powodzenia 
programu technizacji rolnictwa. Wy­
starczy powiedzieć, że może ona 
spowodować zmniejszenie kosztów 
napraw ciągników i przyczep o 15 
proc, i zwiększenie trwałości maszyn 
o 25-30 proc., nie mówiąc już o in­
nych korzyściach, jak: większa ła­
downość, szybkość maszyn i wydaj­
ność pracy. Nakłady na moderniza­
cję dróg mogą zwrócić się według 
naszych obliczeń po 2-3 latach.

Koszty eksploatacji ciągników i 
maszyn w dużym stopniu zależą od 
poziomu obsługi technicznej i na­
praw. Wiele już zrobiono, aby zorga­
nizować sprawne' zaplecze obsługo- 
wo-naprawcze. Rozwija się metody 
diagnostyczne, nowoczesne technolo­
gie napraw w wyspecjalizowanych 
zakładach, regeneruje się części za­
mienne. Natomiast znacznie gorzej 
jest z .obsługą i naprawami, wykony­
wanymi przez użytkowników sprzę­
tu. Nie można czekać na rozwiąza­
nie tego problemu.

W. ZAREMBA: Mówiąc o techni­
zacji rolnictwa, nie możemy pomi­
nąć sprawy przygotowania kadr, 
zwłaszcza kadry mechanizatorów. 
Ocena obecnej sytuacji budzi niepo­
kój. Np. w 1972 r. kształciło się na 
poziomie szkół zasadniczych 58 tys. 
osób. Z tego tylko 25 proc, absolwen­
tów szkół podległych kuratoriom i 
połowa ze szkół przyzakładowych 
przy POM. podjęło pracę w rolnic­
twie. W tym samym roku szkoły 
średnie mechanizacji rolnictwa 
ukończyło 2.050 osób, a pracę w rol­
nictwie rozpoczęło 1.100. Jeszcze go­
rzej jest z absolwentami wyższych 
uczelni. Kierunek mechanizacji i rol­
nictwa ukończyło 238 osób w 1972 r. 
— w rolnictwie pracuje 70 spośród 
nich.

Tymczasem wiadomo, że bez tej 
kadry nie poprawi się eksploatacja 
maszyn. Specjaliści będą potrzebni 
jako operatorzy złożonych i drogich 
maszyn i do organizacji pracy w sy­
stemie brygadowym z wykorzysta­
niem dużych zestawów maszyn.

R. FĄFARA: — Technizacja rol­
nictwa jest zadaniem złożonym, wy­
łaniającym wiele trudnych proble­
mów nie tylko dla producentów ma­
szyn, ale także dla rolnictwa, które 
ten sprzęt będzie użytkować. Na za­
kończenie chciałbym podać jeszcze 
jeden przykład, który pokazuje wa­
gę spraw, o których rozmawialiśmy. 
Koszty eksploatacji wszystkich po­
jazdów mechanicznych i maszyn w 
całym kraju wynoszą rocznie 241,5 
mid zł, w tym transportu samocho­
dowego 130 mid zł, a ciągników i 
maszyn rolniczych 66,4 mid zl. A 
więc ciągniki i maszyny są drugim 
co do wielkości systemem eksploata­
cji. Istnieją duże możliwości, aby 
przez usprawnienie i udoskonalenie 
funkcjonowania tego systemu uzys­
kać znaczne efekty ekonomiczne i 
społeczne.

ŻYCIE GOSPODARCZE: Dzięku­
jemy za rozmowę.

Rozmawiał:
MARCIN MAKOWIECKI

NAGRODY Z FUNDUSZU 
EFEKTÓW I FUNDUSZU

NAGRÓD WDROŻENIOWYCH

W nr. 31 Monitora Polskiego uka­
zało się zarządzenie Ministra Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
z dnia 12 września 1974 r. w sprawie ■ 
nagród z funduszu, efektów wdroże­
niowych i funduszu nagród wdroże­
niowych (poz. 188).

Zarządzenie to ustala i wprowadza 
w życie specjalne „Wytyczne w spra- 
wie wypłacania nagród z funduszu 
efektów wdrożeniowych i z funduszu 
nagród wdrożeniowych w jednost­
kach badawczych oraz w jedostkach 
współpracujących i wdrażających”.

Nagrody wypłaca się autorom i 
współautorom wdrażanych rozwią­
zań oraz pracownikom uczestniczą­
cym bezpośrednio we wprowadzaniu 
rozwiązań do produkcji- (praktyki), 
nie częściej niż.raz na kwartał.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA Nowe produkty polskiego przemysłu maszyn rolniczych: 1. kombajn zbożowy , Bizon-Super, 2. sieczkarnia połowa samobieżna i 3. kombajn ziemniaczany Z-644

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 41 (1204) 13.X.1974 r.



wstało i zgodnym chó-Trzydziestu dwóch dyrektorów 
rem oznajmiło z emfazą: „Napiszcie wreszcie tłustym 
drukiem i olbrzymimi literami, że w Polsce nie ma żad­
nych minimów hutniczych. Wyimaginowane 
minimum nie może być- żadnym usprawiedliwieniem na 
to, że w fabrykach tworzą się zbędne, nadmierne, nie­
prawidłowe ząpasy wyrobów hutniczych. Ktoś wreszcie

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

musi obalić ten mit I...

POWYŻSZA scenka miała miej­
sce w dniu 3 października br. 
o godz. 11.15 na sali posiedzeń 

Centrali Zbytu Stali „Centrostal” w 
Katowicach. Był to wstęp — adreso­
wany wyłącznie do mnie, jako je­
dynego przedstawiciela prasy obec­
nego na obradach — na, drugim już 
z rzędu, zebraniu dyrektorów oddzia­
łów rejonowych i branżowych biur 
zbytu „Centrostalu” poświęconemu 
ogólnokrajowemu przeglądowi zapa­
sów.

MINIMUM

.. Stali potrzebują wszyscy —- ,w wąi>-- 
sztaciku GS i w kombinatach budo­
wlanych, w szewskim punkcie usługo 
wym i u „Cegielskiego”. Duże i ma­
łe partie. Stali jest wciąż mało — 
szacuje się, że nawet po wybudo­
waniu huty „Katowice” nadal będzie 
jej brakowało. Dlatego też w 'wie­
lu, zakładach i przedsiębiorstwach — 
prosta konsekwencja — zapobiegli­
wi zaopatrzeniowcy zamawiają i 
chomikują ją, ile się da.

Gdy przedstawicielom fabryk 
zwracają uwagę na tego. typu nie­
prawidłowości pracownicy banku 
bądź Państwowej Rady Gospodarki 
Materiałowej, znajduje się na pocze­
kaniu dziesiątki usprawiedliwień.
Koronnym wśród nich 
„minimum hutnicze”.

Odwiedzając 
choćby wielką

różne

jest owo

fabryki —
Fabrykę Maszyn

Żniwnych w Płocku, czy stosunko­
wo mały „POWO-GAZ” w Poznaniu, 
FSC w Lublinie, bądź zakładziki 
ppt w woj. koszalińskim — wysłu-
chiwałem pretensji pod adresem
hutnictwa i, rzecz jasna, „Centrosta- - 
lu”. Mówiono mi tak: „Chcemy ku­
pić sto kilogramów blachy ó kon­
kretnych wymiarach i określonych 
domieszkach — sprzedają nam trzy 
tysiące. Albo trzydzieści razy wię­
cej, albo wcale. A my musimy mieć 
te sto kilogramów owej mniej ty­
powej (droższej) blachy. Kupujemy. 
Pozostałe 2,9 tys. kg zużywamy suk­
cesywnie do innych celów (gdzie i 
zwykłą blachę mcżna byłoby użyć), 
bądź leży „ta reszta” latami w ma-, 
gazynach tworząc „zapas zbędny”. 
Z czasem wyrób taki przestaje być 
pełnowartościowy i upychamy go w 
„Bomisie”. A czasem w ogóle1 zardze­
wieje i sprzedajemy go na złom,- 
Marnotrawstwo ewidentne!”
— Całkowita bzdura poiryto-
wanym tonem stwierdza I zastępca 
dyrektora „Centrostalu”, mgr STA­
NISŁAW MROWIEĆ. — Nigdy nie 
istniały dla odbiorców jakiekolwiek

stalu” przy każdej okazji podkreśla­
li tę różnicę między pojęciami „mi­
nimum produkcyjnego” a „minimum 
handlowego”, które w hutnictwie po 
prostu nie istnieje.

Podstawowe materiały hutnicze 
podzielone są na cztery klasy od I 
do IV. Stale zwykłe (ok. 80 proc, 
całości) znajdują się w klasie I, 
„szlachetniejsze” stale narzędziowe 
w III klasie itd. Minima pro­
dukcyjne w poszczególnych kla­
sach: 1 — 5 ton (dla uniwersalnych 
blach — 2 tony); II — 1 tona; III — 
600 kg; IV klasa — 600 kg.

— Zrobiliśmy szczegółową, anali­
zę X' mówi ini „dyrektor Uią-? 
czelny „Centrostalu”, mgr. HENRYK 
SZKLARZ — realizacji zamówień na 
wyroby walcowane w drugim pół­
roczu 1973 roku przez sieć hurto­
wą oddziałów rejonowych. Okazało 
się, że w klasie I blisko połowę wy­
robów sprzedajemy w ilości poni­
żej jednej tony‘ — a minimum 
produkcyjne wynosi przecież 
pięć ton. W klasie trzeciej OR sprze­
dają zaledwie 17,4 proc, wyrobów 
w ilości powyżej 500 kilogramów. 
Poniżej minimum pr od uk- 
cyjne go sprzedajemy 65 proc, 
wyrobów walcowanych z I klasy; 
73,9 proc, wyrobów z II klasy; 87 
proc, wyrobów z III; 72 proc, z 
TV klasy i około 70 proc, rur stalo­
wych.

— Czasami zdarzy się — ciągnie 
dyr. HENRYK SZKLARZ — że ja­
kiś nasz pracownik żle załatwi spra­
wę z kłientęm; Ale są to przypadki 
sporadyczne, a szum się robi na ca­
łą Polskę.

„Centrostal” pod koniec ubiegłego 
roku wystarał się o 2150 tysięcy 
złotych dewizowych i zakupił w NRF 
wysokosprawne urządzenia do cię­
cia stali. Pierwszy taki agregat zain­
stalowano w grudniu ub. roku we 
Wrocławiu, ostatni w maju br. w 
Katowicach. Można teraz w każdym 
OR (choć są to hurtownicy) przy­
ciąć nawet kilogramowe rury czy 
blachy. »

Zainstalowane piły obrotowe tną 
duży (o wysokości 100 mm) dwute- 
ownik w ciągu 16 sek. Za usługę po­
biera się 15 proc, wartości materia­
łu. W najbliższym czasie. „Centro­
stal” chce wyposażyć swoje tereno­
we placówki w piły do cięcia wzdłuż­
nego blach na taśmy.

— U nas uruchomiliśmy piły do 
cięcia wyrobów walcowanych ' na 
zimno w kwietniu — mówi mi z-ca 
dyrektora OR w Szczecinie, mgr 
Józef Kozak. — Skorzystało z tej

minima. Odbiorca zawsze miał pra- usługi do chwili obecnej zaledwie 
wo zamówić taką ilość materiałów '
hutniczych, jaka mu była potrzebna. 
Jeśli GS, czy ktokolwiek inny chce 
kupić 300 kg stali betonowej, to 
zwraca się z takim zamówieniem do 
oddziału rejonowego „Centrostalu”, 
którego sprawą jest dogadanie się 
z hutą. Jeśli oddział rejonowy (OR) 
musi zamówić w hucie 5-tonową 
partię, to nic tó klienta nie obcho­
dzi i nie powinien się martwić (ów 
nabywca!)' co się stanie z pozostały­
mi 4 700 kilogramami. '

Każdy, kto kiedykolwiek był w 
hucie — i widział wielkie piecęj mar­
teny, walcownię — zdaje sobie spra­
wę, że jest fizyczną niemożliwością 
zajmowanie się wytopem, walcowa­
niem bądź ciągnieniem partii ‘kilku- 
dziesięcio- czy nawet kilkusętkilo- 
gramówych. Operuje się tu wsada­
mi wielotonowymi. To już nie są 
świętokrzyskie, dymarki. ; A więc 
istnieje oczywiście, racjonalne tech­
nologicznie i ekonomicznie minimum 
produkcyjne. Dyrektorzy „Cęntro-

około trzydziestu klientów...
Popełniłbym nieuczciwość nie

przytaczając wypowiedzi dyrektora 
OR z Wrocławia;

— Przecięliśmy dotychczas 650 ton 
wyrobów stalowych — stwierdza 
dyr. HENRYK FORMANSKI. — Li­
cząc przeciętnie po sześć tysięcy za 
tonę, .wartość tych wyrobów wyno­
si 3,9 min złotych. Biorąc 15 proc, 
za usługę — zarobiliśmy sporo. Ba, 
ale zostało nam po tych usługach 
dla super-dętalićznych klientów oko­
ło 14 ton resztek, prawie złomu — 
co z tym zrobić? I jeszcze jedno — 
piły nie są wieczne i tępią .się. Nie 
bardzo, jest gdzie je ostrzyć. Mie­
liśmy już postoje — sam woziłem 
samochodem osobowym te piły do 
ostrzenia...

PRZEGLĄD

nomocnika d.s. przeglądu zapasów. 
Dyrektorzy OR są odpowiedzialni o- 
sobiście za prawidłowe i sprawne 
przejmowanie zgłoszonych przez od­
biorców nadwyżek. Wydano szereg 
zarządzeń i instrukcji (często bar­
dzo. szczegółowych i dotyczących na­
wet sposobu zachowywania się w 
stosunku do ujawniających nadwyż­
ki — zabroniono, dla przykładu, czy­
nić uwagi typu: „A widzisz, tak na­
legałeś, tyle nabrałeś, a teraz zwra­
casz!”).

Mobilizacja w „Centrostalu” nie 
jest wcale wyrazem nadgorliwości. 
Jest potrzebna, bowiem Centrala ta 
ma do spełnienia istotną rolę w od­
bywającym się przeglądzie. Wiado­
mo, że na wyroby bjatpicze.,'^ 
się szczególny nacisk — są najbar­
dziej gospodarce narodowej potrzeb­
ne. ' Skoro więc z tysięcy fabryk i 
przedsiębiorstw „oddane” zostaną 
nadwyżki wyrobów hutniczych, to 
nie po to, by leżały gdzieś na skła­
dach i magazynach. Cały sens tkwi 
w tym, aby nadwyżki te zostały jak 
najszybciej wykorzystane, trafiły do 
tych odbiorców, którzy mają z kolei 
deficyt wyrobów hutniczych.

Tak więc od sprawności działania 
pośrednika zależy bardzo wiele. Wła­
ściwie cała efektywność przeglądu, 
któremu — jak wiemy — nadana 
została, duża ranga.

Ogólnokrajowy przegląd rozpoczął 
się oficjalnie 15-go września. Upły­
nęło ponad dwa tygodnie — jakie 
są na razie jego rezultaty?

Do dnia 1 października zakłady z 
całego kraju zgłosiły do „Centrosta­
lu” anulacje zamówień (zrezygnowa­
ły z dostaw w najbliższych kwarta­
łach) w wysokości: 1 286,5 tony wy­
robów walcowanych, 8,5 km rur; 
161,6 ton prętów ciągnionych i 
łuszczonych; 0,5 tony blach ocynko­
wanych. Łącznie zgłoszono anulacje 
zamówień na kwotę ok. 9,6 min zło­
tych.

Drugi sposób przekazywania nad­
wyżek — jak już wyjaśnialiśmy na 
łamach „Z. G.” — to oddawanie do 
dyspozycji dystrybutora zapasów 
nadmiernych, bez anulacji zamówień 
(z reguły zgłaszający je zakład nie 
może tych zapasów z różnych wzglę­
dów sam wykorzystać). Do OR „Cen­
trostalu” zgłoszono do wykorzysta­
nia: 2 429 ton wyrobów walcowa­
nych, 53,8 km rur, 378,2 ton prętów 
oraz 14 ton blach ocynkowanych — 
łącznie na kwotę 20,5 min zł.

Powiedzmy sobie od razu szczerze 
— ilości te są więcej niż skrom­
ne — „Centrostal” ma roczne obro­
ty rzędu 20 miliardów złotych.

Oczywiście, liczyć się należy z tym, 
że przegląd trwa — komisje zakła­
dowe przeglądu pracować będą jesz­
cze w pierwszej połowie paździer­
nika. Prawdopodobnie w większości 
zakładów i zjednoczeń wyczekuje się 
ze zgłoszeniem nadwyżek do samego 
końca przeglądu, by zgłosić razem 
cały „bilans”.

Interesujące jest również to, co 
zę zgłoszonymi do ■ wykorzystania 
materiałami zrobił „Centrostal”. O- 
kazuje się, że najwięcej z tych 20,5 
min przejął ewidencyjnie — ok. 16 
min zł, Wyroby ó wartości ok. 3,3 
min źj przejął finansowo., Zakupio- ■ 
no lAprżyjęto fizycznie do magazy­
nów. 'ORtylko 93,2 tony wyrobów 
walcowanych, -2,1 km rur i 14 ton 
blach ocynkowanych — razem za ok. 

,710tys. złotych. •.
— Zaobserwowałem w terenie wy­

stępowanie stereotypowej posta­
wy. —: zwierza się mgr HENRYK 
SZKLARZ. — Niektórzy nasi klien-

materiałów to znaczy, że z materia­
łem tym jest krucho a będzie wi­
docznie jeszcze gorzej — a więc tym
bardziej należy je gromadzić”. I
jeszcze jedno spostrzeżenie, moim 
zdaniem wyliczane w zakładach tzw. 
„niezbędne zapasy” są z reguły za­
wyżone — w tej sferze trzeba było­
by zrobić też porządek.

— Niektórzy nasi odbiorcy — syg­
nalizuje dyr. BOGDAN HANZELKO 
z OR w Bielsku Białej — chcą wy­
ręczać się naszymi pracownikami. 
Mają — dla przykładu — nadwyż­
kę stali automatowej i zwracają 
się do nas, by ocenić czy materiał 
ten jest pełnowartościowy. Nasi pra­
cownicy to handlowcy a nie eksper­
ci,— materiałoznawcy. To jest zwa­
lanie i. roboty i odpowiedzialności 
za ocenę nadwyżki materiałowej na 
nas...

— Są tacy klienci — stwierdza 
dyr. TADEUSZ^ JODŁOWSKI z OR 
w Gdańsku — którzy nas trochę 
szantażują: damy nasze zapasy, ale 
pod warunkiem, że w zamian uzy­
skamy przydział innych materiałów, 
Druga sprawa: co zrobić z rurami 
150 x 114 x 10 mm bez szwu, które to 
rury służyć mogą tylko do produk­
cji kotłów okrętowych — dawać na 
złom tego typu niechodłiwe nadwyż­
ki?

— Na naszym terenie — mówi 
mgr HENRYK FORMANSKI z Wro­
cławia — stwierdziliśmy ze zdziwie­
niem, że niektóre zakłady nie udzie­
lają informacji o zapasach materia­
łów hutniczych osobom z zewnątrz, 
ponieważ zabroniły im tego ich 
zjednoczenia. W większych, przedsię­
biorstwach z kolei postanowiono 
najpierw zagospodarować między so­
bą nadmierne zapasy, a dopiero koń­
cówki zgłosić do „Centrostalu” bądź 
„Bomisu”. ’

— Dostaliśmy z pewnego zakła­
du — mówi dyrektor RO z Kato­
wic, inż. TADEUSZ DANECKI — 
zgłoszenie nadwyżek pełnowartościo­
wych materiałów. Wysłałem tam na­
szego przedstawiciela i okazało się, 
że były to przerdzewiałe buble... 
Chcę jeszcze spytać, co zrobić, gdy 
gdzieś w kącie odległego powiatu 
zgłosi kilkadziesiąt metrów rur za­
kładzik, który nie może ich do skład­
nicy OR przywieźć? My też mamy 
szczupły transport...

Przytaczam te wypowiedzi, bo­
wiem wynika z nich, że w trakcie 
przeglądu i po jego zakończeniu 
„Centrostal” łatwego życia mieć nie 
będzie. Ale... na co dzień też go nie 
ma! Przypuszczać należy, że z waż­
nego — bieżącego zadania, jakie mu 
przypadło w udziale w związku z 
przeglądem zapasów, wywiąże się 
należycie.

SZUKANIE DRÓG

Dyrekcja ;,Centrostalu” powołała ci rozumują tak: „Skoro robi się ta- 
kilka tygodni temu specjalnego peł- kie generalne przetrząsanie zapasów

„Centrostal” wchodzi w skład 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza i 
Stali podlegającego Ministerstwu 
Przemysłu ’ Ciężkiego. Zajmuje się 
nie tylko sprzedażą wyrobów hutni­
czych, ale też i programowaniem 
(szczegółowym) pracy hut. A więc 
jest nie tylko dystrybutorem i jedno­
stką bilansującą potrzeby, lecz rów­
nież dysponentem mocy produkcyjnej 
hutnictwa.

Od pracy tej Centrali zależy więc 
sporo — ma wpływ zarówno na pra­
widłowość „obiegu” wyrobów hut­
niczych, na prawidłowe gospodaro- 
wariie' nimi, jak wreszcie na omawia­
ne tworzenie się ‘nadwyżek materia­
łowych.

O jednym z „powodów” tworzenia 
się nadmiernych zapasów — hutni­
czych powiedzieliśmy sporo. Dru­
gim powodem — zdaniem większości

odbiorców — tworzenia się niepra­
widłowych zapasów jest bardzo wy­
dłużony cykl składania zamówień i 
w związku z tym przeciąganie się 
do wielu miesięcy okresu dostarcze­
nia tychże wyrobów hutniczych. No, 
bo praktycznie trzeba je składać czę­
ściowo w ciemno. Jak z tym fak­
tycznie jest? Czy jest odczuwalna 
poprawa? Jakie przedsięwzięcia pod­
jął ostatnio „Centrostal”, jakie ma 
zamiar podjąć w najbliższej przysz­
łości.

Przez długie lata — wyjaśniają mi 
w „Centrostalu” — odbiorca wyro­
bów hutniczych musiał składać za­
mówienia na 52 dni (przy stalach 
zwykłych), bądź do 90 dni (stale ja­
kościowe) przed rozpoczęciem kwar­
tału, w którym miała nastąpić do­
stawa. W najmniej korzystnym przy­
padku wyniosło to 52 + 80 dni — 
czyli blisko pół roku. Skracamy te 
terminy, jak tylko się da. Od 1973 
roku termin dostaw skróciliśmy do 
45 dni na wyroby z klasy I.

Dotychczas klient wiedział tylko, 
w jakim kwartale otrzyma zamówio­
ną partię wyrobów hutniczych. 
Wprowadziliśmy — wyjaśniają da­
lej — formę „miesięcznego termino­
wania dostaw”: odbiorca będzie miał 
już określony miesiąc dostawy. W 
1974 roku w tej formie dostarcza się 
3—3,5 min ton. W przyszłym — około 
5—6 min ton... Osiągnięto to dzięki 
usprawnieniu wewnętrznego plano­
wania w samych hutach.

Następna droga usprawniania do­
staw — bezpośrednie powiązanie od- 
biorcy z. producentem. Rola OR spro­
wadzona jest tylko do kontrolera 
wielkości przydzielonych wyrobów. 
Odbiorca może szybciej załatwić przy 
bezpośrednim kontakcie z hutą zmia­
nę asortymentu i wielkości zamó­
wień. Obecnie sprzedaje się w tej 
formie ok. 2,5 min ton.

Oczywiście, nie należy liczyć tu 
’ na jakieś radykalne zmiany. Wydłu­
żanie się czasu dostawy nie wiąże 
się tylko z „biurokratycznymi czyn­
nościami”. Jest jeszcze transport. 
Wiemy, że PKP jest chronicznie 
przeciążone. Dotychczas przyjmowa­
ło przewozy wagonami ok. 21 ton. 
Teraz na wagony pakuje się po 1—2 
tony więcej — aż do granic wytrzy­
małości osi i szyn. Kolej przewozi 
tylko partie, które ważą około 21 
ton i na odległość nie mniejszą niż 
100 km.

A liczyć się należy — wybiegnij­
my do przodu — że PKP już nied­
ługo ma zamiar wozić tego typu wy­
roby w wagonach 4-osiowych o ła­
downości 40—60 ton. Jaki wtedy bę­
dzie los tych, którzy potrzebują kil­
ka ton ?

— Usprawniamy naszą działal­
ność — oświadcza z-ca dyrektora OR 
w Szczecinie, mgr JOZEF KOZAK — 
na wszystkich odcinkach, a przede 
wszystkim staramy się zwiększyć 
„ratowanie” wyrobów. Mamy teraz 
Wskaźnik rotacji 32 dni, przy śred­
niej w sieci całego „Centrostalu” — 
69 dni. Tak więc wymieniamy cały 
stan magazynowy prawie co miesiąc. 
Stosunkowo dobrze układa się nam 
współpraca z dwoma przedsiębior­
stwami PKS. Przystosowali swój ta­
bor do wyrobów hutniczych. Piąty 
oddział PKS-u w Kołobrzegu wpro­
wadza przyczepy samowywładowcze 
wprowadził akord dla bazy. Dyspo­
nujemy magazynem na terenie Za­
rządu Portu Szczecin — jest to sta- 
reńka hala wybudowana w 1925 ro­
ku, ma przestarzałe suwnice. Mo­
żemy złożyć w tej halce ok. 7 tys. 
ton wyrobów, a potrzebny jest nam 
obiekt dwukrotnie większy...

Wróćmy do odbiorców, którzy za­
mawiają małe partie wyrobów. 
„Centrostal” wytypował dwa OR, 
które zbierają z całej Polski te drob-

ne zamówienia, sumują je — by hu­
cie zlecić większą już partię do wy­
konania. Oddział w Będzinie zajmu­
je się mało typowymi rurami, w Ka­
towicach niechodliwymi stalarfii 
zwykłymi. W trakcie „dogrywania” 
organizacyjnego z „Biprohutem” i 
„Stalkonstrukcją” jest następne u- 
sprawnienie — organizacje dużych 
składów (m. in. w Kielcach), które 
utrzymywać będą zapasy wyrobów 
na zamówienia w małych ilościach,
a jednocześnie 
długościach.

Wspomnijmy

w ściśle określonych

też o interesującym 
który podjął OR weksperymencie, ....

Katowicach wspólnie z‘ Zakładami
Urządzeń Technicznych „Zgoda”.

• Zawarto, umowę w lipcu br., na mo-
■ cy której \, Centrostal” 

wszystkie zapasy wyrobów
przejąłj 
hutni-

czyęh „Zgody”, podejmując się jed­
nocześnie bieżącego, operatywnego 
zaopatrywania tego zakładu. Zapasy 
„Zgody” — ok. 40 min zł zostały 
„odmrożone” — „Centrostalowi” 
przybyło kłopotów, ale — jak po­
dejrzewam — chce on udowodnić w 
ten sposób, że można funkcjonować 
bez tak wielkich zapasów.

A jakie są bardziej perspektywicz­
ne przedsięwzięcia „Centrostalu”? I 
tutaj poruszamy najbardziej żywot­
ne sprawy — związane z owymi „mi­
nimami hutniczymi”, okresem do­
staw i wieloma jeszcze sprawami. 
Firma — w skali całego kraju — 
dostarcza (oprócz biur zbytu) poprzez 
OR około 2,5 min ton wyrobów hut­
niczych. Duża ich część są to „wy­
roby półkowe” — tzn. takie, na któ­
re zgłasza zamówienia dużo klien­
tów. I byłoby ideałem, gdyby skład­
nice OR dysponowały takimi ilościa­
mi tych wyrobów, by móc niemal 
na telefoniczne zamówienie wysyłać 
je do odbiorców.

Niestety, tak nie jest — głównie 
z powodu szczupłości magazynów 
„Centrostalu”. Mogą one pomieścić 
zaledwie 382 tys. ton wyrobów, czyli 
przez sieć hurtową przechodzi (fi­
zycznie) tylko ok. 17—18 proc, do­
staw.

' — Naszym zdaniem — oświadcza 
dyrektor naczelny „Centrostalu” — 
hurt powinien ponad 30 proc, dostaw 
realizować z własnej sieci. Korzy­
ści byłyby ewidentne — odiorca 
miałby blisko (do OR), zwiększyłaby 
się dyspozycyjność hurtownika, 
mniejszy byłby ambaras z trans­
portem itd. I chcemy — kosztem 
3,5 mid złotych — rozbudować na­
szą sieć możliwie jak najszybciej. 
Gdyby udało się tą drogą zmniej­
szyć zapasy o ok. 0,5 min ton, to 
zmniejszyłyby się zapasy w gospo­
darce o wartości ok. 3 mid złotych. 
Mamy w kolejności budować nowo­
czesne składy w Częstochowie, 
Szczecinku, Skawinie, w Krzyżu 
(transport rzeczny), Kaliszu itd. Gdy 
dojdzie do ich realizacji odsapnie­
my i my, i nasi odbiorcy.

Jak widać, usprawnienie obrotu 
materiałami hutniczymi nie jest 
sprawą łatwą i nie może nastąpić 
z dnia na dzień. Wpływ na to mają: 
specyfika technologiczna hutnictwa, 
perturbacje transportowe przewoź­
ników, duża różnorodność zamówień, 
kłopoty magazynowe samego „Cen­
trostalu” i dziesiątki innych przy-
czyn. Ale 
sadnicza:

— Huty 
HENRYK

jest jedna przyczyna za-

nasze — mówi mi dyr.
SZKLARZ — wobec sta-

lego głodu stałi, nie dysponują naj­
mniejszymi nawet rezerwami pro­
dukcyjnymi, które umożliwiłyby do­
konywanie manewrów. Pracują na 
styk. Gdyby był taki bufor...
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CUD NADWARTĄ
JERZY JURKOWSKI

Wielkopolskie, zajazdy turystyczne mają dobrą prasę. 
Niemal wszystkie gazety zamieściły zdjęcia i notatki, 
także I telewizja pokazała, jak taki zajazd wygląda z 
bliska. Niemniej jednak nikt z wiecznie zagonionych 
dziennikarzy nie miał czasu, aby na własną rękę i inco­
gnito zbadać, jak funkcjonuje ta nowa treść w nowej 
formie i czy zachodzi tu jedność obu elementów.

WYDAJE mt się, że ustalenie 
poglądu na tę sprawę nie wy­
maga opisania kuchni i łoża 

we wszystkich trzydziestu zajazdach. 
Myślę, że wrażenia z dwóch posiłków 
i jednego noclegu w zajeździe 
„Otwarte wrota” w Sępolnie oraz 
z wizytacji w kilku innych-zajazdach 
wystarczą do uzyskania kompletnej 
opinii oraz do pewnych uogólnień.

Przyznam szczerze, że do zdjęć 
i relacji prasowych podchodziłem 
z pewną dozą nieufności. Wielokrot­
nie już stwierdzono, że rozmaite sze­
roko reklamowane obiekty, produkty 
i inicjatywy w realizacji są dość mi­
zernym odbiciem ideału czy modelu. 
Kiedy późnym wieczorem wkroczy­
łem do wyżej wymienionego zajazdu, 
spodziewałem się spotkać tam silną 
grupę miejscowych amatorów „ful- 
la”, zaś w bufecie wyschniętą ta­
trzańską i szprotki w sosie pomido­
rowym. O tym, żeby można było za­
nocować nie mając rezerwacji, raczej 
nie marzyłem, przypuszczając, że po­
koje gościnne zostały już zajęte przez 
kursokonferencję, lub grupę autoka­
rową.

ZASKOCZENIA
Pierwszym zaskoczeniem był upo­

rządkowany, czysty, wyasfaltowany 
i oświetlony parking i Wypielęgno­
wane trawniki. Drugim zaskocze­
niem był poziom kuchni — smak 
zrazów hetmańskich mimo późnej 
pory nie przypominał wyschniętej 
podeszwy, sprzedawanej pod tą 
szumną nazwą w lokalach stolicy, 
zaś co do piwa, to zapytano mnie, 
czy życzę sobie, aby podano je w 
cienkim wysokim szkle, czy też w 
glinianym kufelku — bogato zdobio­
nym zresztą. Piwo było ZIMNE. I to 
chyba wystarczy za dalsze komenta­
rze.

Kiedy rozzuchwalony uprzejmością 
personelu, poziomem estetyki restau­
racji i mile znużony pysznym po­
siłkiem, postanowiłem zaryzykować 
i przenocować w zajeźdźie, vi' ciągu 
minuty wskazano mi mój pokój i ży­
czono dobrej nocy.

Kiedy z kranu z ciepłą wodą po­
płynęła PRAWDZIWA CIEPŁA — 
a nie LETNIA WODA i kiedy oka­
zało się, że o wygodzie' gości pomy­
ślano do tego stopnia, iż w oknie za­
instalowano moskitierę (jakby . w 
przewidywaniu tegorocznego urodza­
ju na komary), doszedłem do wnio­
sku, że w tym jedynym, przypadku 
kampania reklamowa nie przesą­
dzała, czym rzeczywiście są wielko­
polskie zajazdy.

Okazuje się, że pod staropolskim 
terminem „zajazd” ukryto w Wiel- 
kopolsce nic innego, jak znany tu 
i ówdzie za granicą motel, a właści­
wie-sieć tych moteli. Nie kłóćmy się 
o terminologię. Jak się zwał tak się 
zwał..., Jednakże godny uwagi jest 
fakt, że z pomocą sieci lub systemu 
zajazdów (w każdym powiecie Wiel­
kopolski znajduje się jeden zajazd, 
a na trasie E-8 od województwa zie­
lonogórskiego do łódzkiego, Znajdują 
się one co 30 km), naruszono pewne 
twierdzenia ogólne i sądzę, że spra­
wą tą należy zainteresować opinię 
publiczną,

JAK OBALONO 
PEWNĄ TEORIĘ

Nie opublikowana do tej pory, lecz 
powszechnie znana ogólna teoria bu­
dowy moteli w Polsce ma przecież 
pewne niewzruszone zasady i wszy­
scy powinni się do nich stosować.

Po pierwsze: przeciętny motel na 
dwadzieścia miejsc noclegowych z 
knajpą należy budować od trzech 
lat do pięciu. Po drugie: należy go 
śnicy napojów 45 proc, mogli bez 
;rudu dojść do niego pieszo i wy­

Foto: CAF

tworzyć w nim sympatyczny koloryt 
lokalny. Po trzecie: dobrze jest 
umieścić motel w 'okolicy silnie 
uprzemysłowionej (najlepszy jest 
przemysł cementowy) z widokiem 
na kominy, wysypiska śmieci, bazę 
transportową itp. Po czwarte: okna 
pokojów gościnnych powinny wy­
chodzić na szosę, najlepiej typu E 
z nocnym transportem. W ten spo­
sób goście, b'ile w ogóle zasną, zbyt 
długo nie wylegują się w pościeli. 
Po piąte: w motelu lub w najbliższej 
okolicy należy koniecznie zlokalizo­
wać stację obsługi samochodów. 
Wiadomo, że każdy podróżnik marzy 
o tym, by .odpocząć w atmosferze re­
gulowania obrotów silnika, subtel­
nego aromatu spalin, wyklepywa- 
nia karoserii itd. Po szóste: motele 
buduje się solidnie i elegancko z be­
tonu typu „bunkier” w stylu, który 
określono jako willa dentysty na 
prowincji i mebluje w solidne i po­
ręczne w przypadku większych dy­
skusji towarzyskich, mebelki z rurek 
stalowych i laminatu. Po siódme 
wreszcie — motele buduje się mniej 
więcej jeden na województwo raz na 
dziesięć lat.

Nie muszę chyba dodawać, że 
wszystkie te podstawowe reguły zła­
mano w Wielkopolsce w sposób cał­
kowicie beztroski i nieodpowiedzial­
ny.

Wielkopolskie zajazdy w ilości 32 
jednostek po 18 miejsc noclegowych, 
a więc w sumie 600 łóżek, powstały 
w ciągu jednego roku. Miejsc resta­
uracyjnych przypada na jeden za­
jazd około 60, a więc powstało około 
1800 miejsc.

Lokalizacja zajazdów mogłaby być 
przykładem do naśladowania na wy­
działach . architektury. Zarówno ze 
względu na otoczenie — przeważnie 
las lub inne tereny o wartościach 
widokowych — jak i ze względu na 
odległość od osiedli. Odległość od 
szosy 50 — 100 m wyklucza docho­
dzenie hałasu do pokoi noclegowych, 
tym bardziej, że ich okna wychodzą 
na stronę przeciwną.

Zajazdy nie mają nic wspólnego ze 
stacjami obsługi, benzynowymi itp. 
Ich architektura natomiast jest wzo­
rowym przykładem wkomponowa­
nia w otoczenie ludzkiej skali bu­
dynku, użycia surowców miejsco­
wych (drewno-, kamień, strzecha) 
i przykładem dbania o szczegół 
architektoniczny, począwszy od ka­
miennej podmurówki, a skończywszy 
na strzesze i kominie.

Chociaż projekt budynku jest 
wspólny, dla wszystkich zajazdów, 
umeblowanie każdego z nich i wy­
strój wnętrz jest dziełem innego pla­
styka; trzeba przyznać, że to współ­
zawodnictwo wskazuje, iż w tej dzie­
dzinie mamy zgoła nie przeczuwane 
możliwości: Zajazd, w którym miesz­
kałem, urządzony był meblami drew­
nianymi i wiklinowymi, które za­
równo . pod względem wygody jak 
i estetyki , mogłyby zdobywać medale 
na wystawach. Dość powiedzieć, że 
jeden z zagranicznych turystów zużył 
kilka rolek filmu na ich dokładne 
obfotografowanie. W innych za­
jazdach'meble nie ustępowały pozio­
mem pierwszemu.

Znam dosyć dobrze z autopsji fun­
kcjonowanie i standard wyposażenia 
dwóch największych na świecie sy­
stemów. zajazdów i restauracji: — 
„Howard Johnson” i „Holiday Inn.”. 
Z pełnym przekonaniem stwierdzam, 
że wielkopolskie zajazdy ustępują im 
zdecydowanie tylko pod jednym 
względem — rozmiarów. Natomiast 
walory .estetyczne sieci wielkopol­
skiej są zdecydowanie wyższe. Ich 
stosunkowo małe rozmiary to jednak 
zaleta — są bardziej zaciszne 1 in­
tymne. Sądzę jednak, że gdyby inne 
województwa poszły w ślady, Wielko­
polski i zafundowały sobie również 
sieć zajazdów, należałoby skorzystać 

z doświadczeń zagranicznych i po- 
łąCzyć je systemem dalekopisowej 
rezerwacji, zarówno w celu lepsze­
go wykorzystania miejsc, jak i „spo­
kojniejszej głowy” jadących w „nie­
znane”. ,

Mielibyśmy wtedy, jak łatwo 
obliczyć z ilości powiatów, w 
ciągu ‘ roku lub dwu, około 
7000 miejsc noclegowych 1 pra­
wie 24 000 miejsc restauracyjnych. 
Jest to jednak chyba założenie 
zbyt śmiałe. Wolimy zaczekać kilka­
naście lat, aby załatwili to za nas 
Szwedzi lub Francuzi.

Aby nie było niedomówień, trzeba 
podkreślić, że wielkopolskie zajazdy 
mimo standardu wyższego od więk­
szości restauracji i hoteli w Polsce, 
nie stosują drenażu klientów. Za­
równo ceny posiłków, jak i pokoju 
dwuosobowego (120 zł) należy uznać 
za umiarkowane w stosunku do cen 
w innych hotelach czy restauracjach.

INNE WIATRY WIEJĄ NAD 
JEZIORAMI

Jednak nie wszędzie uważa się, że 
to co dobre nie może być tanie i do­
stępne dla przeciętnie zarabiających 
turystów. „Sztandar Młodych” z dnia 
24 września 1974 donosi:

„Takiego hotelu jeszcze nie było — 
według projektu olsztyńskiego Ma­
zur Touristu hotelowe funkcje speł­
niać będzie zbudowana zgodnie z tra­
dycyjnymi wzorami wioska warmiń­
ska. Wieś — hotel powstanie nad je­
ziorem Tumiany, 25 km od Olsztyna. 
Wśród pagórków w pięknej lesistej 
okolicy zbudowanych zostanie kilka­
dziesiąt drewnianych chat warmiń­
skich. Meble zamówiono u artystów 
ludowych/ uzupełnieniem będą skó­
ry, poroża, preparowane ryby, które 
ozdobią ściany... Oprócz chat noclego­
wych wybuduje się tu drewnianą 
karczmę ze specjalnościami kuchni 
warmińskiej, miodosytnię, damki 
usługowe, zakład preparujący ryby 
i zwierzynę, bo i takie przyjemności 
oferować się będzie turystom".

Jak do tej pory, wszystko pięknie, 
ale już w następnym zdaniu dowia­
dujemy się o co tu chodzi:

„Oczywiście, przede wszystkim tu­
rystom dewizowym, bo pobyt w wios­
ce będzie — rzecz prosta — słono ko­
sztować. Projektanci zadbali o to, by 
przyjemności mieli oni jak naj­
więcej, w planach więc są jeszcze 
boiska do gry w golfa, kometkę, 
korty tenisowe, turystyczny tor 
przeszkód i sauna".

Ciekawe, czy projektanci nie za­
pomnieli o jeszcze jednej przyjem­
ności, którą lubią zagraniczni tu­
ryści w Polsce i jak ją zapewnią 
w odległości 25 km od miasta — ale 
to uwaga na marginesie. Ważne, że 
pomyślano także o krajowcach:

„Obok wsi zostanie urządzone pole 
namiotowe dla 150 wczasowiczów — 
pisze „Sztandar” i dodaj e — „Będzie 
to unikalny ośrodek wczasowy, który 
powinien zachęcić do odwiedzania 
naszego kraju nawet najbardziej 
zblazowanych globtrotterów”.

Trudno przecenić wagę tej idei. 
Nasi myśliciele od turystyki doszli 
do wniosku, że skoro warszawski 
high-life gnieździ się w lecie w 
Krzyżach czy Chałupach, to między­
narodowy „jet-sęt” z Gystaad i St. 
Tropez rzuci się tłumnie do po- 
tiomkinowskiej wioski nad Tumia- 
nami.

Nastawianie się na mitycznych 
zblazowanych milionerów doprowa­
dziło już do bankructwa niejedną 
firmę turystyczną ńą świecie. U nas 
to nie grozi, bo deficyt pokryjemy 
solidarnie wszyscy. Wydaje się jed­
nak, że tworzenie ekskluzywnych, 
niedostępnych dla krajowców 
enklaw, jest reliktem ogólnej teorii 
głoszącej, że co dobre to na eksport 
— krajowcom wystarczą buble. 
Teorii na szczęście w przemyśle czę­
ściowo już zwalczonej. W dziedzinie 
turystyki zajazdy wielkopolskie do­
konały w tej zasadzie takiego wy­
łomu, że wydaje mi się, iż pomysło- 
wicze z Olsztyna powinni się po- ■ 
ważnie zastanowić, czy czasem nie I 
będą musieli zaapelować w przy- I 
szłości do pogardzanych tubylców, I 
pomyśleć także o ich przyjemno­
ściach i zaprosić, aby zechcieli — 
za zniżoną, oczywiście sezonowo, 
cenę — zapełnić pustostany da­
remnie oczekujące na J.P. Getty’ego 
(seniora).

Fot. S. ZUBCZEWSK1PASZTET NIEMOŻNOŚCI
RYSZARD GAŁUSZKA

NA Bazarze Różyckiego w War­
szawie można kupić kaszankę 
po 80 zł za kg, białą kiełbasę za 

100 zł i flaki „z pulpetamy” za 15 zł. 
Panie pyzo- i flakodawczynie prze­
szły u swoich poprzedniczek grun­
towne przeszkolenie marketingowe, 
co się wyraża umiejętnością zachę­
cania do kupna znanym okrzykiem: 
do flaaaków! do pyyyyzów! Dziw­
na sprawa, ale stragany na Różyc­
kiego wciąż mają powodzenie i nic 
nie wskazuje na to, aby zagrażała 
im zdrowa, uspołeczniona konkuren­
cja.

Po francusku garde-manger ozna­
cza spiżarnię. Po włosku mandere 
znaczy żucie. Z tych to zagranicz­
nych słówek jakiś geniusz wymyślił 
w swoim czasie polski termin gar- 
maż, co jest prawie tak samo pięk­
ne, jak nazwanie pasztetu za 48 zł 
kg — mięsnym. Stojąc w popołud­
niowej kolejce w Delikatesach lub 
firmowym sklepie miejscowej gar­
mażerii widzimy nie zmieniony od 
lat jej obraz: sławetne pasztety, dy­
żurujące na ladzie do późnych go­
dzin wieczornych, bo ich boskie po­
chodzenie (w myśl starego porzeka­
dła — że tylko Bóg jeden wie, z cze­
go są zrobione) wzbudza nieufność 
najnaiwniejszych nawet klientów, 
kiszki, zimne nóżki, czasami gala­
retkę z ryb lub w wyjątkowo szczo­
drych chwilach — tatar ociekający 
olejem rzepakowym. Można się tu 
i ówdzie dopatrzeć kilku innych wy­
robów, co jednak nie zmienia faktu, 
że garmaźerka stanowi długą listę 
produktów... nieobecnych, nie wy- 
produkowanych i nawet już chyba 
przez nas nie oczekiwanych.

A mamy przecież przemysł 
garmażeryjny, skromny wprawdzie, 
ale zawsze przemysł. Jeśli spojrzeć 
na listę wyrobów warszawskiego 
Państwowego Przedsiębiorstwa Gar­
mażeryjnego, to można się doczytać 
200 pozycji.

Czegóż tam nie ma... Są znako­
mite pieczenie, różnie przyrządzane 
golonki, schaby, przemyślne rolady, 
najróżniejsze farsze w pierogach i 
naleśnikach. Są także półprodukty 
w rodzaju formowanych kotletów i 
sznycli, które wystarczy rzucić na 
patelnię, a ma się po kilku minu­
tach gotowe danie... Odczytywana z 
dokumentów wydaje się garmaźerka 
rajem dla podniebienia i błogosła­
wieństwem dla kobiety harującej po 
południu na drugim* domowym eta­
cie. Wystarczy jednak przenieść 
wzrok z wykazu na sklepową ladę, 
a wraca się do rzeczywistości: do 
pasztetów, czasami boczków, oleiste­
go tatara.

Rzecz tym bardziej jest dziwna, 
że nikt nie ma wątpliwości, iż wy­
roby garmażeryjne są słuszne, na 
linii i na właściwym etapie. Zamiast 
stu pań w stu kolejkach, stu patelni 
i wielu godzin nad nimi — mogłaby 
być patelnia jedna, właśnie przemy­
słowa. Wszystkim nam coraz bar­
dziej brakuje czasu na pitraszenie, 
więc nawet kuchnia domowa jest 
kuchnią złą; o stołówkowej i knaj­
powej nawet nie wspomnę.

A to nieprawda, że co z przemysłu, 
to dalekie od ideału domowego. I 
można ze sto przykładów na dowód 
przytoczyć, choć częściej z innych 
krajów, np. Czechosłowacji, Węgier. 
Ale i u nas: co np. mamy do zarzu­
cenia flakom mrożonym, pyzom, pie­
rogom produkowanym przez Chłod­
nie Składowe, albo sałatkom wa­
rzywnym i mieszankom owocowym? 
Można więc produkować dobrze na 
dużą skalę? Można. A poza tym nie 

ma odwrotu: do roku 1990 rolnictwo 
podwoi podaż surowców i tylko na 
skalę masową, przemysłową można 
takie ilości z największą powszech­
ną korzyścią zagospodarować.

Wyraźnie rysuje się w tym wszyst­
kim obraz przemysłu garmażeryjne­
go: musi się on stać dostawcą sporej 
ilości podstawowych posiłków na 
nasz stół. Te dwa czynniki — wygo­
da w kupowaniu i przyrządzaniu o- 
raz potrzeba „ujarzmiania” rosną­
cej fali surowców jednoznacznie o- 
kreślają przyszłość polskiej garma- 
żerki. Jest to przyszłość na wielkie 
„tak”.

Tak się rzecz przedstawia od stro­
ny potrzeb. A od strony możliwo­
ści ? Co, jak i kiedy zamierza się ro­
bić, by sprostać tym potrzebom?

Obecny potencjał wytwórczy prze­
mysłu gastronomicznego jest daleko 
nie wystarczający. Wytwórnie war­
szawskie, a stolica ma ich więcej, 
niż pozostałe miasta w kraju, dają 
50 ton wyrobów na dobę, a z 9 istnie­
jących zakładów tylko jeden, otwar­
ty niedawno na Woli, może ucho­
dzić za nowy. Zakłady są nie tylko 
stare, lecz małe, ciasne i niezbyt 
higieniczne, a na domiar złego wiele 
z nich nie nadaje się do żadnego już 
remontu i ulegną wyburzeniu. Pro­
dukują wprawdzie garmażerkę i in­
ni — restauracje, stołówki — para­
ją się tym nawet hotele, ale zasadni­
czą część zaopatrzenia gwarantują 
stolicy przedsiębiorstwa państwowe 
(PPG) i należące do WSS.

A właśnie u tych „potentatów” 
dzieje się coraz gorzej, potencjał po­
woli się wykrusza, nie przybywa 
maszyn i urządzeń. Miał zmienić sy­
tuację ów nowy zakład przy ul. Re­
wolucji Październikowej na Woli, ale 
już w momencie otwarcia wiosną te­
go roku było oczywiste, że zaprojek­
towany 10 lat temu odpowiada po­
trzebom tamtego, a nie obecnego 
rynku. Wisi teraz jak chmura grado­
wa nad szefami przedsiębiorstwa, 
spędzając im sen z oczu swoją nie- 
wydajnością, brakiem nowoczesnych 
urządzeń i rozwiązań technicznych, 
niemocą w dochodzeniu do... pełnej 
zdolności produkcyjnej i jakimś zu­
pełnie obłędnym wskaźnikiem nie­
stabilności kadr. Ponad 80 procent 
pracowników już się w krótkim o- 
kresie zmieniło...

Władze miejskie zareagowały na 
tę sytuację po swojemu: zwolniono 
właśnie dyrektora PPG i postawiono 
nowego. Nie chciałbym być w jego 
skórze, bo nie do wesołej sprawy 
przyszedł. Jego poprzednik, które­
go tu zresztą nie zamierzam bronić, 
stawiał kategoryczne postulaty 
twierdząc, że tylko ich realizacja mo­
że zamienić garmażerkę chałupniczą 
w przemysł. Nie od rzeczy będzie 
ich przypomnienie.

Wychodząc z założenia, że w stoli­
cy na pobyt stały zameldowanych 
jest 1 400 tys. osób, a co najmniej 130 
tys. codziennie do miasta dojeżdża, 
obliczono, iż spożycie wyrobów gar­
mażeryjnych (włączając również 
produkty chłodni składowych) wy­
nosi 0,64 kg miesięcznie na osobę. 
Jest to jeden z najniższych wskaź­
ników w Europie, wynikający nie 
z braku chęci do konsumpcji, lecz 
ze zbyt niskiej podaży, a bardziej 
może jeszcze — ze złej jakości wy­
robów.

Dość ostrożne prognozy oparte na 
badaniach MHWiU przewidują wzrost 
konsumpcji do 2,75 kg w roku 1976 
i do 3 kg w roku 1980. W „Progra­

mie rozwoju przemysłu garmażeryj­
nego na lata 1976—1980” — doku­
mencie opracowanym na początku 
br. w PPG — mówi się jednak, że 
takie przewidywania są niezgodne 
z rzeczywistością, bowiem szybki 
wzrost siły nabywczej i ogólne pod­
noszenie się stopy życiowej wywoła­
ją znacznie większe potrzeby. Wobec 
tego planować trzeba śmielej. Auto­
rzy z PPG proponowali więc, by 
przyjąć wskaźnik korygujący prze­
widywaną wielkość spożycia w 1980 
roku o 1,2 kg miesięcznie na osobę.

Żeby osiągnąć pokrycie tak na­
kreślonych potrzeb trzeba wybudo­
wać w Warszawie szereg nowych 
zakładów produkcyjnych. Ile? Jeże­
li by co roku oddawać do eksploata­
cji jeden duży zakład (budowa ma­
łych jest technologicznie i gospodar­
czo nie uzasadniona), to w roku 1980 
osiągnie się... niedobór wyrobów w 
wysokości około 2,5 kg miesięcznie 
na jednego mieszkańca. Ten pozorny 
paradoks wynika stąd, iż większość 
obecnie istniejących zakładów uleg­
nie wyburzeniu. Prognoza wzrostu 
spożycia na rok 1980 nie brała do­
statecznie pod uwagę przemysłowej 
rzeczywistości inwestycyjnej.

Jak więc w końcu zamierza się 
skorelować przewidywany wzrost 
popytu z podażą? Odpowiedzi szu­
kajmy już w konkretnych planach 
inwestycyjnych, które znajdziemy u 
zastępcy dyrektora wydziału handlu 
w Urzędzie Stołecznym, Ksawerego 
Wróblewskiego.

— Kolejny program rozwoju pro­
dukcji garmażeryjnej w Warszawy 
opracowany został niedawno i od po­
przedniego, przedłożonego władzom 
wiosną, różni go jeden w zasad:' 
element: zamiast przewidywanych ' 
proponuje sie budowę 4 zakładć 
produkcyjnych.

— Jaki to da wynik końcowy?
— Biorąc pod uwagę prognoz: 

spożycia oraz przewidywaną wici 
kość dostaw ze wszystkich źródr 
zaopatrzenia, bilans wyglądałby tak 
potrzeby w roku 1975 wyniosą 44.0C 
ton, a w roku 1980 — 50,680. Produ 
keja: 17,850 i 35.000 ton.

A więc deficyt: 26,214 ton w rok 
1975 i 15,680 ton w roku 1980.

I na tym, jak na razie, plany mia 
sta się kończą. Może odbiera ir 
śmiałość przeświadczenie, że ludzi 
garmażerki nie lubią. Skoro pasztc 
leży do wieczora... W sklepie mię 
snym każdy artykuł cieszy się prze 
cięż powodzeniem.

Rozumowanie to nie jest pozbr 
wionę racji. Ładować pieniądze : 
rozwój takiej produkcji garmażery. 
nej, jaką obecnie serwuje nam prz 
mysł — rzeczywiście nie warto. A 
wielokrotne nawet zwiększenie pc 
dąży dobrych wyrobów garmażery 
nych ma sens niewątpliwy i to c 
gromny — społeczny i gospodarc; 
Społeczny, bo oszczędzałoby mr 
czasu i pracy w domu, a ekonomi 
ny, gdyż pozwalałoby zwiększyć, ; 
szlachetnie podaż mięsa, zmniejsza 
jąc tym samym jego deficyt. Jec. 
to cel godny największego zachodu 
i starań, a przecież udoskonalenie 
produkcji garmażeryjnej nie przed­
stawia takiego stopnia trudności, jak 
nie przymierzając — rakiet kosmicz­
nych. Jeśli są w przemyśle wewnęt­
rzne przeszkody, które to uniemoż­
liwiają — trzeba je usunąć i to jak 
najrychlej, bo gra jest warta dużej 
świeczki. Najwyższa już pora, abv ta 
ważna gałąź przetwórstwa przestała 
wreszcie grzęznąć w starym paszte­
cie niemożności.
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WZORCE KONSUMPCJI 
A ROZWÓJ GOSPODARCZY
RYSZARD ZABRZEWSKI

JEST prawdą banalną, że nie 
można ograniczać mierników 
rozwoju do kategorii ekonomicz­

nych, lecz należy uwzględniać także 
stopień osiągania celów społecznego 
gospodarowania, a wśród nich — 
realizacji postulatów zawartych we 
wzorcu konsumpcji.

Powstaje w związku z tym pyta­
nie o treść i zakres wzorca kon­
sumpcji?

Wydaje się, że ekonomia politycz­
na powinna już podjąć się sformuło­
wania odpowiedzi, aby przyciągnąć 
do konkretnych prac i inne nauki 
społeczne (filozofię, socjologię, psy­
chologię), medyczne, techniczne. *).

SKOMPLIKOWANY 
MECHANIZM POTRZEB

Podstawowym elementem wzorca 
konsumpcji są te potrzeby konsump­
cyjne, które odpowiadają danemu 
sposobowi produkcji, tj. poziomowi 
rozwoju sił wytwórczych i charakte- 
■rowi stosunków społecznych oraz 
ideom i instytucjom wchodzącym w 
skład nadbudowy ideologicznej. 
Oznacza to, że nie wszystkie potrze­
by konsumpcyjne, które odczuwają 
obywatele danego kraju, konstytu­
ują wzorzec. Nie mieszczą się na 
przykład w socjalistycznym wzorcu 
konsumpcji potrzeby będące wytwo­
rem innych niż socjalistyczne zasady 
społecznego współżycia ludzi.

Oczywiście, nie można eliminować 
z wzorca potrzeb, wynikających z 
ciągłości rozwoju kulturalnego naro­
du, jak i ogólnych prawidłowości 
rozwoju sił wytwórczych. Trzeba li­
czyć się również z faktem, że niektó­
re potrzeby obywateli krajów socja­
listycznych formują się pod wpły­
wem elementów naśladownictwa 
stylów życia występujących w in­
nych krajach, zastanych zwyczajów 
i upodobań.

Odpowiedź na pytanie, które po­
trzeby i w jaki stopniu należy uznać 
za zgodne z socjalistycznymi stosun­
kami i wartościami społecznymi wy­
maga dokładnego poznania istnieją­
cych potrzeb, intensywności ich od­
czuwania, a następnie — dokonania 
ocen wartościujących. Wybór ten bę- 

■ 'dzie jednak dotyczył aktualnych''po­
trzeb, gdy tymczasem wzorzec odno­
si się do przyszłości, która zazwyczaj 
różni się pod wieloma względami od 
stanu obecnego.

Wraz z rozwojem społeczno-gospo­
darczym rozwijają się również i po­
trzeby ludzkie. Mechanizm tego roz­
woju przedstawia się następująco: 
zaspokojenie pierwszych potrzeb ro­
dzi w człowieku nowe potrzeby, któ­
re z kolei prowadzą do powstania 
następnych potrzeb. Przede wszyst­
kim rosną potrzeby będące wynikiem 
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społecznego współżycia ludzi. Rów­
nocześnie potrzeby biologiczne przy­
bierają w coraz większym stopniu 
charakter zależny od kultury spo­
łeczeństwa. Stwarza to nowe pobud­
ki dla działalności ludzkiej i prowa­
dzi do nowego komplikowania tej 
działalności. Aczkolwiek wynikiem 
bywa pełniejsze zaspokojenie już 
istniejących potrzeb, to jednakże ro­
dzą się nowe potrzeby. W dziejach 
rozwoju społeczeństw obserwujemy 
z jednej strony ciągły wzrost możli­
wości zaspokajania potrzeb, z dru­
giej — ciągły wzrost i różnicowanie 
się tych ostatnich.

Zmienia się struktura potrzeb. 
Jedne powstają, rozwijają się, inne 
znów znikają. Potrzeby jednych osób 
grup społeczno-zawodowych, regio­
nalnych czy zamożności rozwijają się 
szybciej, a innych wolniej. W wy­
niku działania wspomnianego me­
chanizmu różnice między potrzeba­
mi poszczególnych jednostek, grup 
społeczno-zawodowych, regionalnych 
czy zamożności mogą maleć, pozo­
stawać bez zmian lub wzrastać. 
I aczkolwiek socjalistyczny charak­
ter rozwoju społeczno-gospodarczego 
prowadzi do likwidacji obiektyw­
nych przyczyn zróżnicowania potrzeb 
(takich przyczyn np. jak różnice 
między pracą fizyczną a umysłową, 
warunkami pracy i życia na wsi i w 
mieście), to jednak występuje jeszcze 
zróżnicowanie potrzeb nie tylko mię­
dzy jednostkami, ale i między gru­
pami społeczno-zawodowymi i regio­
nalnymi.

Różnice między potrzebami spo­
łecznymi a indywidualnymi wynika­
ją zasadniczo z dwóch przyczyn. Po 
pierwsze — społeczeństwo jako ca­
łość posiada z reguły pewne potrze­
by, które nie są odczuwane przez 
jednostki. Odnosi się to przede wszy­
stkim do potrzeb w zakresie admi­
nistracji, bezpieczeństwa i porządku 
wewnętrznego, obronności itp. Może 
to również dotyczyć pewnych sfer 
potrzeb z zasady realizowanych w 
formie konsumpcji indywidualnej, 
np. w dziedzinie ochrony zdrowia 
(epidemie), oświaty i kultury (zapew­
nienie wszystkim obywatelom pod­
stawowego wykształcenia).

Po drugie — społeczeństwo może 
mieć inny układ hierarchii wartości, 
niż jednostki. Powstaje więc dylemat 
które potrzeby 1 w jakim zakresie 
powinny tworzyć wzorzec konsump­
cji.

Ogólnie można powiedzieć, że 
pryncypia socjalizmu nadają priory­
tet zaspokajaniu tych potrzeb jedno­
stek i grup, które są zgodne z po­
trzebami ogólnospołecznymi. Jednak­
że nie można zapominać, że w pew­

nym zakresie potrzeby, jednostek 
stanowią kanwę dla formowania się 
potrzeb grupowych i społecznych. 
Wynika to ze stosunku między jed­
nostką a społeczeństwem. Stosu­
nek ten Karol Marks charakteryzuje 
następująco: jak samo społeczeństwo 
produkuje człowieka jako człowie­
ka, tak i człowiek produkuje społe­
czeństwo 2).

1) W rozważaniach po-r ij„m prebu. 
relacji między wzorcem Uy.. . .ipej! 
stylem (sposobem) życia. Styl życia st. 
nowi kategorię społeczna o sze.szym zł 
kresie niż wzorzec konsumpcji; stwarza 
dla wzorca konsumpcji odpowiedni kon 
tekst wartości 1 zachowań społecznych, 
wartości Ideologicznych oraz kultural­
nych. Z drugiej jednak strony jest on 
obok charakteru 1 warunków pracy czyn­
nikiem determinującycm specyfikę po­
trzeb konsumpcyjnych oraz zachowań 
ludzi na rynku.

2) K. Marks, F. Engels — „Dzieła" t. 1, 
s. 586—587

3) J. D&necki — „Czas wolny, mity 
1 potrzeby”, KiW, 1367. s. 120.

4) E. Wiszniewski — „Pozaekonomicz­
ne narzędzia kształtowania konsumpcji".
„Handel Wewnętrzny" 1/1972.

Analityczne spojrzenie na potrze­
by konsumpcyjne jako składowe ce­
lu gospodarki socjalistycznej wyma­
ga ustalenia powiązań między wy­
mienionymi kategoriami potrzeb 
(jednostkowych, grupowych i ogólno­
społecznych) oraz uwarunkowań po­
szczególnych rodzajów potrzeb przez 
sposób produkcji, nadbudowę i in­
ne czynniki je kształtujące. Pozy­
tywne rozwiązanie tych problemów 
jest niezbędne dla praktycznego 
ustalenia socjalistycznego wzorca 
konsumpcji.

TREŚĆ WZORCA KONSUMPCJI

Przez wzorzec konsumpcji rozu­
miemy nie tylko strukturę konsum- 
cji postulowaną z punktu widzenia 
interesu ogólnospołecznego oraz 
podstawowych założeń ideowych 
ustroju socjalistycznego czy komuni­
stycznego oraz jej zróżnicowanie 
społeczne i regionalne, ale i kom­
pleks potrzeb, które należy zaspoka­
jać i rozwijać, a także — sposoby in­
tegracji potrzeb indywidualnych, 
grupowych i ogólnospołecznych.

Znaczenie właściwego rozwiązania 
ostatniego problemu wynika z jego 
wpływu na integrację społeczeństwa 
wokół podstawowych zadań gospo­
darczych i społeczno-politycznych 
oraz z postulatu realności wzorca.

Opis wzorca konsumpcji powinien 
zawierać przede wszsytkim charakte­
rystykę kompleksu potrzeb konsum­
pcyjnych, które będą występowały 
i rozwijały się na poszczególnych 
etapach rozwoju społeczno-gospodar­
czego. Mówiąc o kompleksie potrzeb 
konsumpcyjnych, podkreślamy ich 
powiązania wzajemne. Wynika to z 
wielostronności działań twórcy i no­
siciela potrzeb — Człówieka.

W miarę coraz pełniejszego zaspo­
kojenia istniejących 1 rozwoju no­
wych potrzeb, następuje coraz to 
ściślejsze powiązanie tych potrzeb, 
które kiedyś miały charakter biolo­
giczny, z tymi, które powstały i roz­
wijają się na podłożu stosunków 
społecznych 1 charakterystycznych 
dla danego ustroju wartości społecz­
nych. Podział na potrzeby biologiczne

(związane z normalnym funkcjono­
waniem organizmu ludzkiego) oraz 
wynikające ze społecznego współży­
cia ludzi nie jest obecnie wystarcza­
jący, aczkolwiek ma pewne walory 
poznawcze. Zaciera on wzajemne od­
działywanie na siebie poszczególnych 
rodzajów potrzeb. A przecież proces 
ten powoduje, że rozwój potrzeb ma 
charakter kompleksowy.

Określenie kompleksu potrzeb wy­
maga ustalenia stabilnych elemen­
tów potrzeb, które w przyszłości bę­
dą motywowały działalność jedno­
stek, grup i całego społeczeństwa. 
W tym celu niezbędne jest prawidło­
we określenie struktury i hierarchii 
potrzeb konsumpcyjnych poszczegól­
nych grup społeczno-zawodowych, 
a następnie ustalenie tych potrzeb, 
które będę występowały w przyszło­
ści, a równocześnie nie będą sprzecz­
ny z ogólnospołecznymi interesami 
oraz zasadami ustrojowymi.

Uważa się, że na obecnym (i naj­
bliższym) etapie rozwoju społeczno- 
-gospodarczego krajów socjalistycz­
nych na kompleks ten składają się 
następujące grupy potrzeb:

a) odżywianie,
b) ubiór,
c) posiadanie odpowiedniego mie­

szkania i jego wyposażenia,
d) zachowanie zdrowia i jego 

ochrona,
e) rekreacja, turystyka i podnosze­

nie sprawności fizycznej,
f) rozwój naukowy i kulturalny,
g) życie rodzinne,
h) bezpieczeństwo socjalne,
i) życie towarzyskie,
j) wiadomości o problemach poli­

tycznych, społecznych i ideologicz­
nych kraju i świata,

k) udział w życiu społecznym i po­
litycznym.

Bardziej szczegółowe sprecyzowa­
nie tych potrzeb wymagać będzie 
współdziałania wszystkich nauk spo- 

, łecznyćh, medycznych i innyęh,, Li­
sta potrzeb zależeć tu będzie od ho­
ryzontu czasowego, etapu rozwoju 
społeczno-gospodarczego oraz prze­
mian społeczno-psychologicznych 
społeczeństwa.

Istnieje ponadto problem, w jakim 
zakresie i stopniu wymienione po­
trzeby będą adekwatne dla poszcze­
gólnych grup społeczno-zawodowych 
i regionalnych? Czy i w jakim stop­

niu stanowią one kompromis mię­
dzy interesami poszczególnych grup, 
a interesami . ogólnospołecznymi? 
Stan naszych badań w zakresie po­
trzeb konsumpcyjnych nie upoważ­
nia do jednoznacznej odpowiedzi na 
te pytania.

'Na podstawie analizy wyników ba­
dań społecznych i ekonomicznych 
profili konsumpcji możemy stwier­
dzić, że żróżnicowanie w struktu­
rze społeczno-ekonomicznej naszego 
społeczeństwa wywołują zróżnicowa­
nie podmiotowe jego potrzeb. A prze­
de wszystkim zróżnicowanie co do 
stopnia pilności i niezbędnego pozio­
mu zaspokojenia poszczególnych po­
trzeb. Problem ten jest istotny dla 
stworzenia wzorca konsumpcji w na­
szym kraju, gdyż hierarchizacja po­
trzeb oraz ich dezagregacja między 
poszczególne grupy społeczne, ekono­
miczne i regionalne powinna u- 
względniać przyszłe preferencje po­
szczególnych grup konsumentów. 
Jednakże nie może być ona sprzecz­
na z interesami ogólnospołecznymi. 
W przypadku niezgodności należy 
ustalić sposoby ich zharmonizowania.

JAK ZASPOKAJAĆ?

Następnym etapem prac nad two­
rzeniem wzorca konsumpcji jest 
określenie sposobów zaspokajania 
potrzeb. Wchodzą tu w grę: konsum­
pcja indywidualna, społeczna, czas 
wolny. Ustalając wzajemne propor­
cje między konsumpcją indywidual­
ną, społeczną oraz czasem wolnym — 
nie można zapominać, że jakkolwiek 
między wspomnianymi formami kon­
sumpcji oraz czasem wolnym istnieją 
związki społeczne i gospodarcze, to 
jednak powodują one różne reakcje 
jednostek i grup oraz oddziałują na 
różne czynniki i warunki produkcji.

Jeśli na przykład niedostateczna 
jest podaż siły roboczej, to przez roz­
wój żłobków i przedszkoli stwarza 
się możliwości podjęcia przez kobie­
ty pracy zawodowej. Stwarzając na­
tomiast możliwości wzrostu kon­
sumpcji indywidualnej uruchamia się 
dodatkowe bodźce do zwiększania 
wydajności pracy (oczywiście gdy 
przyrost płac jest ściśle związany ze 
wzrostem wydajności pracy). Każda 
z tych form inaczej oddziałuje na 
rozwój potrzeb, zakres i sposób ich 
zaspokojenia oraz na motywacje 
ludzkie.

Obecnie formy te wzajemnie się 
przeplatają i warunkują. Rozwój 
kultury i oświatyi który dokonął. się 
u nas w głównej mierze dzięki spo­
łecznym funduszom spożycia, spowo­
dował przyspieszenie wzrostu potrzeb 
wyższego rzędu, a w konsekwencji 
pobudził i rozwinął popyt na książ­
ki, czasopisma, rozrywki kulturalne 
itp. Prawdopodobnie gdyby świad­
czeń tych nie finansowano ze spo­
łecznych funduszy spożycia, tempo 
i zakres wzrostu wspomnianych po­
trzeb byłyby o wiele mniejsze.

Nie oznacza to, że konsumpcja 
społeczna zawsze powinna rosnąć 
szybciej niż indywidualna. Ograni­
czoność środków wymaga dokony­
wania wyboru między tymi formami 
konsumpcji. Ustalając takie lub inne 
proporcje między nimi, centralne 
organy kierownicze muszą brać pod 
uwagę nie tylko szeroko rozumiane 
interesy społeczne i grupowe, zasa­
dy ustrojowe, ale także bieżące i dłu­
gofalowe interesy produkcji (w tym 
i motywacje pracownicze). Dla pod­
kreślenia tych uwarunkowań i kon­
sekwencji mówi się o optymalnych 
proporcjach między tymi formami 
kpnsumpcji.

Proporcje te różnie kształtują się 
w poszczególnych krajach socjalisty­
cznych. Można jednak odnotować, że 
w dłuższym okresie rośnie udział 
konsumpcji społecznej. Stanowi ona 
bowiem efektywną formę udostęp­
niania szerokim kręgom społeczeń­
stwa zdobyczy nauki oraz kultury, 
które zaliczane są do czynników roz­
woju gospodarczego.

Zwiększając czas wolny zazwyczaj 
zmniejsza się czas pracy, a więc 
ogranicza dodatkowe możliwości 
wzrostu indywidualnych zarobków, 
ale stwarza natomiast pełniejsze 
możliwości regeneracji sił fizycznych 
i umysłowych. Z kolei regeneracja 
tych sił warunkuje wzrost wydaj­
ności pracy oraz twórcze uczestni­
ctwo pracowników w doskonaleniu 
procesów pracy oraz produkcji. 
Wzrost czasu wolnego stwarza poza 
tym warunki dla podnoszenia pozio­
mu oświaty i kultury pracowników 
oraz rozwoju turystyki.

Czas wolny, jak stwierdził Karol 
JVIarks, stanowi swoiste bogactwo spo­
łeczne, które w warunkach socjaliz­
mu powinno być Wykorzystane dla 
wszechstronnego rozwoju człowieka, 
a tym samym powiększenie ducho­
wego potencjału społeczeństwa. 
Obecnie funkcje związane z czasem 
wolnym są równie niezbędne i waż­
ne, jak te, które są realizowane w 
czasie pracy3). Rośnie więc ranga 
i zmienia się charakter funkcji sfery 

nieprodukcyjnej w warunkach rewo­
lucji naukowo-technicznej.

KOMU - ILE

Ważnym elementem tworzenia 
wzorca konsumpcji jest ustalenie po­
żądanej wielkości i struktury spo­
życia poszczególnych grup dóbr 
i usług ewentualnie w przekroju grup 
społecznych, ekonomicznych i regio­
nalnych. Do tego celu wykorzysty­
wać należy różnego rodzaju normy 
(architektoniczne, fizjologiczne, ra­
cjonalne itp) naukowo uzasadnione.

Normy te w mniejszym lub więk­
szym stopniu mają jednak charakter 
szacunków. Przy ich opracowywaniu 
nie można zapomnieć o złożoności 
czynników i warunków kształtują­
cych ludzkie potrzeby i ich hierar­
chizację. Należy więc baczyć, by 
normy nie doprowadziły do unifika­
cji ludzi, zamiast wszechstronnego 
rozwoju ich zdolności i upodobań. 
Nie można jednak zapomnieć, że ma­
sowa produkcja, zmniejszając kosz­
ty, ogranicza równocześnie zróżnico­
wanie samego produktu.

Zespół wymienionych norm stano­
wi istotny element ogólnospołeczne­
go wzorca konsumpcji. Element ten 
jednak musi być konfrontowany z 
przyszłymi (prawdopodobnymi) pre­
ferencjami grup ludności co do wiel­
kości oraz właściwości jakościowych 
tych dóbr i usług. W wyniku tej 
konfrontacji centralne organy kieru­
jące gospodarką narodową muszą 
podjąć decyzję, czy ustalony poziom 
i struktura konsumpcji znajduje 
aprobatę społeczną, czy też trzeba 
będzie uruchomić narzędzia ekono­
miczne i pozaekonomiczne kształto­
wania konsumpcji, albo przyjąć 
wielkości wynikające z przyszłych 
preferencji jednostek i grup społecz­
nych. Przy tym jednak należy zda­
wać. sobie sprawę z ograniczonych 
możliwości prawidłowego określenia 
tych preferencji.

Ekonomiczne narzędzia realizacji 
wzorca konsumpcji, to polityka do­
chodów, cen, świadczeń społecznych, 
kredytu oraz oszczędności ludności 
itp. Pozaekonomiczne — to aktywi­
zacja sprzedaży, działalność instruk- 
tażowo-propagandowa 4)), itp. Narzę­
dzia te mają szczególne znaczenie w 
przypadku niepokrywania się pre­
ferencji jednostek, czy też grup spo­
łeczno-zawodowych i regionalnych 
ze wzorcem. Zadaniem ich jest do­
prowadzenie (wymaga to jednak 
pewnego czasu) do zgodności między 
preferencjami indywidualnymi 
i ewentualnie grupowymi a ogólno- 
społecznymij wyrażonymi we wzor­
cu konsumpcji.

Stosując te narzędzia, musimy pa­
miętać, że —w szerokim rozumieniu 
— zaspokajanie potrzeb konsump­
cyjnych społeczeństwa socjalistycz­
nego nie jest celem, ale drogą do 
wyższego celu i sensu życia5). Nie 
można więc dopuścić do zniekształ­
ceń potrzeb konsumpcyjnych i zbyt 
dużego ich odchylenia od humani­
stycznych wartości socjalizmu czy 
komunizmu. Z tego względu bardzo 
ważna jest rola badań tendencji roz­
wojowych kształtowania się potrzeb 
i konsumpcji społeczeństwa, grup 
społecznych i regionalnych, a nawet 
i jednostek. Jest to warunek ko­
nieczny, aby pożądanym przemianom 
w sferze konsumpcji towarzyszyły 
efektywne rozwiązania w dziedzinie 
produkcji, inwestycji i handlu zagra­
nicznego. Te ostatnie z kolei — 
sprzęgnięte z postępem naukowo- 
-technicznym — będą pobudzały 
wzrost i przemiany strukturalne w 
sferze konsumpcji.

W ten sposób powstanie sieć po­
wiązań między celem a czynnikam: 
rozwoju gospodarczego. Uwzględnie­
nie tych powiązań oraz procesów 
adaptacyjnych i pobudzających w 
efektywnej formie organizacyjne 
stanowi istotny element optymalne 
go systemu funkcjnp^wrnia gospr 
darki narodowej. W ten sposób 
konsumpcja jest nie t'lko elemen­
tem celu gospodarowania, ale prze; 
różnego rodzaju związki z bezpośred­
nimi czynnikami rozwoju, struktura 
gospodarki narodowej oraz prze: 
sprzężenia i oddziaływania na su­
biektywne warunki rozwoju jes 
również kategorią wpływającą m 
tempo i ekonomiczną efektywne ś 
rozwoju.

5) W. Zastawny — „Dyskusja nad kie­
runkami kształtowania struktur^ kon­
sumpcji”. „Nowe* Drogi” 3/1970.
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na budowach
WI PÓŁROCZU bieżącego roku 

o czym wcześniej pisaliśmy 
ukończono i przekazano do 

użytku 28 zadań inwestycyjnych z 
liczby 109 szczególnie ważnych dla 
gospodarki narodowej. Do tego do­
chodzą 4 inwestycje, które pierwot­
nie miały być oddane w II półroczu 
tego roku. W lipcu ukończono 1 prze­
kazano do eksploatacji 10 zadań. 
W chwili obecnej przedsiębiorstwa 
podległe resortowi budownictwa ma­
ją do wykonania 54 zadania.

Ich podział branżowy przedsta­
wia się następująco: 3 dotyczą ener­
getyki, 8 przemysłu ciężkiego, 12 
przemysłu maszynowego, 3 przemy­
słu chemicznego, 4 leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego, 7 przemysłu lek­
kiego, 5 przemysłu spożywczego i 
rolniczego i wreszcie 9 przemysłu 
materiałów budowlanych. Terminy 
ich realizacji, założone w planie 
rocznym, upływają w stosunku do 
5 zadań jeszcze w III-cim kwartale, 
zaś w stosunku do 49 w kwar­
tale IV.

Według oceny resortu budownic­
twa stan zaawansowania robót 
znacznej większości przewidzianych 
do ukończenia inwestycji nie stwa­
rza obaw co do dotrzymania ter­
minów. Zgodnie z założeniami po­
winien więc być wykonany program 
inwestycji elektrowni Dolna Odra 
1 Kozienice, jak również Fabryki 
Kotłów w Sędziszowie 1 Fabryki 
Maszyn Żniwnych w Płocku. Ryt­
micznie powinny postępować prace

CZAS I CIĘŻAR
LECH FROELICH

w takich wytwórniach jak: „Telpol”, 
„Tonsil”, „Eltra”, „Silma”, zakła­
dach optycznych w Jeleniej Górze,
2 zakładach Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku-Białej 
oraz zakładach Predom-Prespol w E 
Niewiadowie. Nie budzi zastrzeżeń 
resortu budownictwa realizacja har­
monogramu robót w Zakładach Two­
rzyw Sztucznych w Czeladzi, dzianin 
tkaninopodobnych i zakładach odzie­
żowych w Łodzi, a także fabryce 
dywanów „Dywilan”, w zakładach 
przędzy tekstrutowej oraz zakładach 
łniarskich „Lentex”. Do końca roku 
mają być zakończone 3 cementow­
nie, 4 zakłady przemysłu materiałów 
budowlanych, cukrownia w Łapach, 
zakłady mięsne w Ostrołęce i za- I 
kłady płyt wiórowych w Jaśle. W i 
ciągu pozostałych trzech miesięcy I 
1974 roku ma być również ukończo- I 
ny kompleks infrastruktury porto­
wej w Porcie Północnym.

Jest jednak grupa obiektów na 
których może być — jak to się 
mówi — „gorąco”. Napięcia wyni­
kają głównie, zdaniem wykonawców, 
z braku dostaw maszyn i'urządzeń. 
Czasu jest jednak tak mało, że do­
chodzenie racji trzeba zostawić na 
inne okazje, a jedyne co pozostało 
ekipom budowlano-montażowym, to 
być maksymalnie przygotowanym na 
nadejście opóźnionych urządzeń, by 
montaż przebiegał jak najsprawniej. 
Na liście obiektów, których termi­
nowa realizacja wisi ha przysłowio­
wym włosku, znajdują się m. in. 
baterie koksownicze nr 7 i 8 w 
Zdzieszowicach, kompleks walcowni 
zimnej blachy w Hucie im. Lenina, 
wytwórnia kordu w zakładach 
„Stilon” (przewidziana pierwotnie do 
uruchomienia w 1975 roku) zakłady 
płyt wiórowych w Karolinie, 
fabryka przekładni samochodowych 
w Tczewie, fabryka pomp w 
Siedlcach, a także zakłady wełny 
mineralnej w Trzemesznie i fabry­
ka domów w Krakowie. Ogółem 
Obiektów tych jest ók. 20.

Jak wynika z informacji resortu 
budownictwa, obecnie trudno prze­
sądzić, które z nich znajdą się w 
sytuacji najcięższej, ponieważ każdy 
dzień przynosi zmiany. W trakcie 
roku pisaliśmy o różnych przypad­
łościach, jakie miały miejsce między 
innymi na tych budowach. W naj­
bliższym czasie postaramy się podać 
więcej szczegółów o tym jak roz­
wija się sytuacja na tych budowach.

Resort budownictwa podjął dwa 
zasadnicze działania: koncentruje ną 
rozstrzygające chwile potencjał pro­
dukcyjny i stara się zapewnić mu 
na ten okres, jak największą manew- 
rowość. Podobnej mobilizacji podle-: 
gają służby zaopatrzenia ' i tran­
sportu.

' J.D.

RECEPTA jest znana — budo­
wać powinno się lekko, szybko 
i — w- miarę możności — tanio.

Lekko — oznacza, że w budownic­
twie, a zwłaszcza w budownictwie 
mieszkaniowym, powinniśmy stoso­
wać więcej nowoczesnych materia­
łów, znacznie lżejszych od stosowa­
nych dotychczas, więcej konstrukcji 
stalowych, metali kolorowych, two­
rzyw chemicznych, a mniej ciężkich 
materiałów tradycyjnych, betonu, 
cegły, żeliwa. Ogólnie wiadomo, że 
nasze budownictwo jest zbyt cięż- . 
kie, że 1 metr sześcienny kubatury 
waży zbyt wiele. Wprawdzie nowo­
czesne „lekkie” materiały są z re­
guły droższe, jednak ich zużycie „na 
wagę” jest mniejsze; oszczędza się1 
zatem i na niższych kosztach tran­
sportu i wskutek wbudowania 
mniejszych tonażowo ilości materia­
łów.

Budować szybko można, stosując 
coraz w szerszej mierze prefabryka­
ty, wprowadzając przemysłowe me­
tody budowy domów i fabryk, prze­
nosząc coraz większą część procesu 
budowlanego do wyspecjalizowanych 
wytwórni, „pod dach”. Wysoka me­
chanizacja, wzrost wydajności pra­
cy, oszczędność pracy żywej w tych 
wytwórniach pozwala na uzyskiwa­
nie elementów budowlanych o wy­
sokim stopniu wykończenia, przygo­
towanych do montażu, eliminujących 
w znacznej mierze tzw. mokre pro­
cesy na budowie — a w konsekwen­
cji pozwalających na bardzo szybką 
realizację inwestycji.

Obie te tendencje — działając 
zbieżnie — powinny wpływać ko­
rzystnie na kształtowanie się kosz­
tów budowy nowych obiektów, w 
szczególności domów mieszkalnych; 
powinny przeciwdziałać nadmiernie 
szybkiemu, nie uzasadnionemu po­
prawą standardu ani jakością wy­
konawstwa, ani wyposażenia — 
wzrostowi kosztów, które w konsek­
wencji obciążają obywateli.

Tak być powinno. Wiem, że wo­
bec szerokich programów inwesty­
cyjnych i niedostatku materiałów 
budowlanych faktycznie buduje się, 
z czego się da. Nadal więc zdając so­
bie sprawę, że cement, kruszywo, be­
ton są ciężkimi materiałami — sto­
sujemy je szeroko wobec braku in­
nych dostępnych substytutów. Ba, 
nawet staramy się intesywnie bazę 
produkcyjną cementu powiększyć, 
budując w trybie pilnym nowe ce­
mentownie. Nie przeczy -to , jednak 
samej zasadzie wygłoszonej na'wstę­
pie: budować szybko, lekko można 
stosując nowoczesne materiały.

MIAŁEM niedawno okazję 
zwiedzić zorganizowaną w 
Warszawie przez Ośrodek In­

formacji Budownictwa w Pradze 
wystawę pp.: „Roboty wykończenio­
we w budownictwie CSRS”; Obecny 
na otwarciu wystawy ALOIZ BUCH- 
TlK, Wiceminister Budownictwa 
CSRS podkreślił w swoim wystąpie­
niu niektóre osiągnięcia czechosło­
wackiego budownictwa. Od roku 
1948 wybudowano w Republice ok. 
1,7 min mieszkań — oznacza, to, że 
obecnie ok. połowa rodzin w Cze­
chosłowacji mieszka w nowych mie­
szkaniach. Jeśli w roku 1944 śred­
nia wielkość mieszkania wynosiła w 
Czechosłowacji 43 m kw. — to obec­
nie 63 m kw. W bieżącym roku plan 
przewiduje wybudowanie 119 tys.
mieszkań ich struktura przedsta­
wia się następująco: ok. 65 proc, sta­
nowią mieszkania 3-ppkojowe, ‘ 25 
proc., pokojowe i. pozostałą część 

■ kawalerki, garsoniery oraz mieszka­
nia większe.

Wobec niedoboru rąk do pracy w 
budownictwie, występującym w 
CSRS w formie ostrzejszej niż w Pol­
sce, od szeregu lat konsekwentnie 
dąży się do zmniejszenia nakładów 
pracy żywej: jeśli w roku 1948 jedno 
mieszkanie „kosztowało” 2400 robo- 
czogodzin, to obecnie tylko 500—600 
godzin. A są wszelkie dane po temu, 
sprawdzone na budynkach ekspery­
mentalnych, że te nakłady pracy 
można jeszcze obniżyć średnio do ok. 
400 godz. na mieszkanie.

Wydaje mi się, że ten sposób mie­
rzenia kosztów budownictwa miesz­
kaniowego — nie w koronach, nie w 
złotówkach, lecz w efektywnych go­
dzinach pracy .— może być niezmier­
nie płodny w rozważaniach nad per- , 
spektywami rozwoju naszego bu­
downictwa. Jest zjawiskiem stwier­
dzonym, że wartość pracy w krajach 
uprzemysłowionych ma stałą ten­
dencję rosnącą i jedynie intesywne 
formy produkcji są w stanie zaspo­
koić wciąż rosnące społeczne potrze­
by.

Czechosłowacy znacznie wcześniej 
niż my zdecydowali się na koncepcję 
„fabryk domów” — obecnie 97 proc, 
nowych domów mieszkalnych wzno­
si się z wielkich płyt, a zaledwie 3 
proc., muruje z cegły; 95 proc, kabin 
sanitarnych montuje się na zaple­
czu i przywozi w postaci gotowej 
„kostki” na budowę. Daleko posunię­
ta jest mechanizacja robót wykoń­
czeniowych — bogaty asortyment 
materiałów i narzędzi stosowanych 
przy tych robotach zaprezentowali 
Czechosłowacy na wystawie. Ten po­
stęp techniczny, ułatwienia w pracy 
pozwalają również w szerszym stop­
niu przy robotach wykończeniowych 
(klejenie tapet, kitowanie szczelin, 
roboty instalatorskie) zatrudniać ko­
biety.

Ogólnie mówiąc, standard budow­
nictwa oraz poziom wykonawstwa 
mieszkań są w Czechosłowacji wyż­
sze niż u nas. I niewątpliwie z wielu 
doświadczeń naszych sąsiadów spo­
za Karpat można i należy korzystać. 
TAK się złożyło, że w zbliżonym

czasie oglądałem na Stegnach 
w Warszawie jeden spośród 

czterech eksperymentalnych budyn­
ków wznoszonych w Polsce. Są to 
tzw. budynki „chemizowane”, na 
których w celach doświadczalnych 
postanowiono zastosować bogaty 
asortyment, różnych elementów che­
micznych pochodzenia krajowego i z 
importu. Eksperymentalne budynki 
realizowane są w czterech stosowa­
nych obecnie systemach: na Steg­
nach z wielkiej płyty według tzw. sy­
stemu szczecińskiego; na Służewcu 
„Nad Dolinką” W oparciu na szkie­
letowych konstrukcjach z ram H w 
układzie podłużnym — system ten 
zwiększa szansę elastycznego kształ­
towania wnętrza mieszkalnego; w 
Katowicach budynek eksperymen­
talny buduje się z wielkiej płyty ka­
towickiej typu GS; w ROW-ie dom 
eksperymentalny powstaje w ślizgu 
S 13 jako konstrukcja monolityczna.

Wszystkie budynki doświadczalne 
są 11-kohdygnacyjne. Mieszkania są 
znacznie większe — projektantów 
zwolniono od reżimu przestrzegania 
normatywów, musieli po prostu za­
projektować w ramach przyjętej 
technologii dobre mieszkania. Mają 
nowoczesne rozwiązania funkcjonal­
ne, a także wyższy od znanego nam 
wszystkim standard wykończenia i 
wyposażenia: wbudowane meble ku­

chenne, wbudowane umywalki i 
wanny, wykładziny kabin sanitar­
nych z wodoodpornych łatwo zmy­
walnych tworzyw, zlewozmywaki ze 
stali nierdzewnej, karnisze nad- 
okienne, nadkuchenne wyciągi itd.

Zwracają uwagę niezmiernie inte­
resujące połączenia kuchni z tzw. po­
kojem dziennym — przedzielonymi 
od siebie jedynie czymś w rodzaju 
barowej lady. Wygląda to niezmier­
nie efektownie zupełnie jak na fil­
mach dziej ących się w eksluzywnym 
high-life’ie. Trzeba jednak pamiętać, 
że wygląda to tylko wówczas efek­
townie, .. kiedy taka „otwarta” . do 
wglądu kuchnia utrzymana jest na 
co dzień w stanie idealnego porząd­
ku. Moje skromne doświadczenia do­
mowe wykazują, że na utrzymanie 
ładu w domu i czystości przeciętnie 
potrzeba ok. 2 minut pracy na 1 m 
kw. powierzchni, a zatem im więk­
sze mieszkanie, tym większych na­
kładów domowej pracy wymaga.

Ale to dygresja — nie trzeba ni­
kogo przekonywać, że w mieszkaniu 
o powierzchni 84 czy 86 m kw., a ta­
kie są m. in. budowane w domach 
eksperymentalnych, mieszkać się bę­
dzie wygodniej niż na powierzchni 45 
m kw., a takie są obecnie na naszą 
miarę i możliwości skrojone dzisiej­
sze mieszkania. W przyszłej 5-latce 
przewiduje się zwiększenie mieszka­
nia do 52 m kw. Jest kwestią dysku­
syjną, czy tendencji do budowania 
mieszkań o większych powierzch­
niach nie urzeczywistniamy u nas 
zbyt powoli — vide przykład Cze­
chosłowacji. Jednak celem doświad­
czenia jest nie tyle sprawdzenie no­
wych rozwiązań architektury wnętrz, 
co sprawdzenie materiałów.

„Zastosowane materiały z tworzyw 
sztucznych dobierano tak — mówią 
budowlani — aby obejmowały więk­
szość wyrobów przodujących firm 
zagranicznych. Dla pełniejszego o- 
brazu sprowadzono podobne mate­
riały z różnych krajów i firm. 
Wszystkie nowe materiały 'zostały 
przebadane wstępnie przed wbudo­
waniem i będą badane także w trak­
cie eksploatacji.

Kompleksowe zastosowanie two­
rzyw sztucznych w budynkach wzor­
cowych, doświadczenia uzyskane w 
trakcie ich projektowania, realizacji 
i eksploatacji oraz wyniki badań u- 
możliwią dokonanie wstępnej oceny 
efektywności „chemizacji” budow­
nictwa oraz będą podstawą do uru­
chomienia produkcji i masowego 
wprowadzenia do budownictwa no­
woczesnych wyrobów i materiałów 
na bazie polimerów”.

Przeglądając dokładnie przedsta­
wioną do wglądu listę znalazłem 65 
różnego rodzaju nowych materiałów 
i wyrobów pochodzenia chemiczne­
go. Różnego typu wykładziny dywa­
nowe, wykładziny podłogowe z PCW 
na warstwie tłumiącej, różnego typu 
i wzoru tapety zmywalne, na podkła­
dzie elastycznym, Okna z PCW, drzwi 
oklejane folią, pełne wyposażenie ła­
zienki z mas plastycznych, lekkie 
ściany działowe typu „plaster mio­
du”, składane ścianki ruchome z pu­
staków z PCW, itd. itd.

Jednakże, jak łatwo sprawdzić, za­
ledwie 25 pozycji tego asortymentu 
jest lub W najbliższym czasie będzie 
wytwarzane w Polsce. Niedorozwój 
che ii, jak się wydaje, może nieko­

rzystnie rzutować na perspektywy 
modernizacji naszego budownictwa 
mieszkaniowego.

W ZATWIERDZONYM przez 
Biuro Polityczne i Prezydium 
Rządu Programie Chemizacji 

Gospodarki Narodowej (W pierwszej 
wersji tego Programu do roku 1980) 
znajduję m. in. następujące stwier­
dzenia. Chemizacja budownictwa 
mieszkaniowego w latach 1973—80 
powinna przyczynić się do rozwiąza­
nia kilku istotnych problemów, a 
mianowicie: powinna zmniejszyć de­
ficyt tradycyjnych materiałów' bu­
dowlanych, poprawić jakość i funk­
cjonalność nowych mieszkań, umoż­
liwić, rekonstrukcję tzw. starego bu­
downictwa.

Zastosowanie w budownictwie 
znacznie większych ilości tworzyw 
sztucznych, niejednokrotnie w obec­
nych relacjach cenowych droższych 
od materiałów tradycyjnych, lecz o 
znacznie wyższych walorach użytko­
wych, podnoszących standard wypo­
sażenia mieszkań — wymaga speł­
nienia, przez budownictwo następu­
jących postulatów: podniesienia ja­
kości robót wykończeniowych, wpro­
wadzenia zmian technologicznych w 
pracach instalacyjnych, usprawnie­
nia prac transportowych i magazy­
nowych, przeprowadzenia studiów 
nad nowymi rozwiązaniami projek­
towymi uwzględniającymi stosowa­
nie tworzyw do celów konstrukcyj­
nych.

Spelnieme- tych postulatów nie 
tylko zrekompensuje różnice wyni­
kające z relacji cen materiałów, lecz 
zapewni również obniżenie społecz­
nych kosztów budownictwa, w któ­
rych coraz większego znaczenia na­
bierają także koszty eksploatacyjne.

Jednym z czynników ograniczają­
cych szersze stosowanie tworzyw 
sztucznych w budownictwie są przy­
jęte do realizacji w latach 1975—80 
technologie budowlane. Tylko w nie­
znacznym stopniu uwzględniają one 
stosowanie materiałów z tworzyw w 
elementach konstrukcyjnych i izola­
cyjnych (ściany osłonowe, instalacje 
wodne i kanalizacyjne) — tym nale­
ży tłumaczyć niskie nakłady na che­
mizację budownictwa. Nie nastąpi 
ona samoczynnie. Wymaga współ­
działania ze strony przedsiębiorstw 
budowlanych, chemizacja budownic­
twa nie może być „narzucana”, 
„wtłaczana”, lecz powinna być „za­
sysana”, przyswajana.

Przewiduje się, że w wyniku rea­
lizacji Programu Chemizacji Gospo­
darki Narodowej zwiększy się nasy­
cenie mieszkania tworzywami 
sztucznymi ze 117 kg w roku 1970 
do 535 kg w roku 1980, czyli o 460 
proc.; zwiększy się zużycie tworzyw 
sztucznych w budownictwie na jed­
nego mieszkańca z 1,5-kg w roku 
1971 do 6,9 kg w roku 1980.

Tak przyjęte wskaźnikowe wielko­
ści nasycenia budownictwa tworzy­
wami definiują wzrost produkcji 
wyrobów z tworzyw sztucznych: z 
ok. 70 tys. ton w roku 1971 do 305 
tys. ton w roku 1980 dla budownic­
twa mieszkaniowego; i odpowiednio 
z ok. 110 tys. ton w roku 1971 do 
407 tys. ton w roku 1980 dla budow­
nictwa ogółem.

Wprowadzenie tworzyw sztucz­
nych w budownictwie w szczególno­
ści do celów konstrukcyjnych spo­
woduje m. in.: zmniejszenie ciężaru 
budynku, a tym samym zmniejsze­
nie robocizny, zmniejszenie ilości 
materiałów budowlanych do tran­
sportu itd., zwiększenie stopnia pre- 
fabrykacji, znaczne zwiększenie ilo­
ści budowanych obiektów mieszkal­
nych z tej samej ilości klasycznych 
materiałów budowlanych. Podany 
wyżej wzrost zastosowania tworzyw 
sztucznych w budownictwie spowo­
duje, że ich zużycie — 535 kg na jed­
no mieszkanie w roku 1980 — prak­
tycznie zrówna się ze średnim zu­
życiem przez kraje europejskie w ro­
ku 1970. Będzie ono jednak niższe w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
z uwagi na większe zagęszczenie 
mieszkań w Polsce. Dopiero bowiem 
w roku 1980 osiągniemy 50 proc, tej 
ilości tworzyw, które zużywa budow­
nictwo w RFN.

INŻYNIER ANDRZEJ ORCZY- 
KOWSKI zastępca dyrektora 
ds. techniki Zjednoczenia Bu­

downictwa „Warszawa” uważa, że 
budownictwo, zwłaszcza budownic­
two mieszkaniowe osiągać będzie 
lepsze wyniki, jeżeli wprowadzać bę­
dzie coraz nowsze rozwiązania pro­
jektowe (systemowe); jeśli zwróci się 
większą uwagę na rozbudowę bazy 
wytwórczej materiałów dla budow­
nictwa, lecz nie wyłącznie pochodze­
nia mineralnego; i jeśli odpowie­
dzialność za rozwój budownictwa 
stanie się nie wąsko pojętą odpowie­
dzialnością resortową, lecz jeśli to 
zagadnienie, jako węzłowe, stanie 
również w centrum zainteresowań 
innych resortów: przemysłu chemi­
cznego, ciężkiego, maszynowego, 
drzewnego i lekkiego. Udział mate­
riałów budowlanych i wykończenio­
wych produkowanych przez sam re­
sort Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych będzie się 
stale zmniejszał.

Istnieje oczywiście problem cen — 
nowe materiały powinny być produ­
kowane masowo, tak aby ich cena 
nie była zbyt wygórowana. Sprawa 
kosztów jest tutaj kwestią newral­
giczną. Nie może być np. klepka tań­
sza od wykładziny z PCW, bo to w 
sposób naturalny weksluje zaintere­
sowanie w stronę rozwiązań niepra­
widłowych. Nie mówiąc już o tym, 
że jakość nowych wyrobów powinna 
być wysoka i muszą one być pewne 
(stąd aprobata dla eksperymentu).

Konieczne jest wreszcie wyposaże­
nie ludzi, robotników na budowach, 
w takie narzędzia, które pozwolą im 
z owych materiałów produkować 
wyższej jakości wnętrza mieszkalne. 
Jak wiadomo, zakupiliśmy licencję 
„Boscha” na elektronarzędzia. W br. 
fabryka w Cieszynie ma uruchomić 
produkcję 6 typów, w roku przysz­
łym dalszych 12. Być może, zostanie 
przełamany impas trwający od lat 
w zakresie elektronarzędzi.

I wreszcie na zakończenie jeden 
wymowny przykład: pracownik u- 
kładający glazurę, a jest to robota 
wymagająca dużej wprawy, za uło­
żenie 1 metra kwadratowego inkasu­
je ponad 100 zł; stosując wykła­
dzinę z tworzyw, za „wyklejenie” 
1 metra kwadratowego powierzchni 
łazienki czy kuchni „glazurą che­
miczną” płaci się tylko 5 zł.

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 41 (1204) 13.X.1974 r.



jednostki inicjujące

W HANDLU WIESŁAW SZCZEGIELNIAK 

ZAGRANICZNYM
Przyjęty sposób gospodarowania w czterech inicjują­
cych organizacjach handlu zagranicznego1) pokazuje, 
że w nowych warunkach istnieją większe możliwości 
aktywizacji eksportu i racjonalizacji importu przy jed­
noczesnym zainteresowaniu motywacyjnym pracowni­
ków.

i usług obcych. Podobne elementy 
kształtowania dochodu występują w 
„Impexmetal”. Nieco inaczej nato­
miast kształtuje się ten wskaźnik w 
„Peżetel” Na pewne „odstępstwa” od 
zasadniczej formuły w tworzeniu do­
chodu ma wpływ sam charakter rea­
lizowanej wymiany zagranicznej 
przez poszczególne jednostki, zakres 
więzi z przemysłem i struktury or­
ganizacyjne poszczególnych phz. 
Słuszne są wiec wysuwane niejed­
nokrotnie uwagi krytyczne co do 
poszczególnych elementów tworzą­
cych dochód w organizacjach handlu 
zagranicznego.

Marże eksportowo-importowe oraz 
prowizje komisowe przy ich obecnej 
procedurze ustalania i zatwierdzania 
mogą być nieracjonalnymi składni­

1) Obecnie przy pomocy nowych za­
sad ekonomiczno-finansowych pracują 
cztery organizacje h. z., „Ciech”, „Poli- 
mex-Cekop”, „Peżetel” „Impexmetal”. 
Wg zamierzeń M. H. Z. i GM planuje 
się. że rozwiązania inicjujące obejmą 
dalsze cztery phz, które przejdą na no­
we zasady od 1975 r.

2) Por. T. Sobczuk — ..Normatyw im­
portu”, „Zycie Gospodarcze", nr 25 z 
dnia 23 czerwca 1974 r.

W NASZYM przekonaniu, szcze­
gólnie ważne są m. in. trzy 
elementy przyjęte w nowym 

systemie ekonomiczno-finansowym:

9 kryterium dochodowości,

• kryterium wyniku z wymiany,

9 tworzenie funduszy celowych..

DOCHÓD JAKO WYNIK 
DOBREJ PRACY ZAŁÓG,

We wszystkich dotychczasowych 
rozwiązaniach w inicjujących organi­
zacjach handlu zagranicznego przy­
jęto dochód jako zasadniczy element 
kształtowania dyspozycyjnego fun­
duszu płac. Jest on wyliczany wed­
ług formuły:

D = u + m ± s ± i — k 

gdzie:

u — udział w kwotach wynikających 
z nadwyżek cen transakcyjnych ponad 
ceny zbytu (lub ceny uzgodnione) w eks­
porcie,

m — kwota uzyskana z prowizji ko­
misowych w eksporcie oraz marż w eks­
porcie 1 Imporcie,

s — saldo (dodatnie lub ujemne) start 
1 zysków nadzwyczajnych,

I — Inne składniki zysku bilansowego 
np. różnica między otrzymanymi odset­
kami od udzielonych kredytów, a kosz­
tami kredytu dyskontowego itp.,

k — koszty transakcyjne krajowe, ko­
szty ogólne, pomniejszone o wykorzy­
stany dyspozycyjny fundusz płać!

W szczegółowych rozwiązaniach 
tych organizacji' postać dochodu 
kształtuje się niejednolicie. „Ciech” 
dochody uzyskuje głównie z sumy 
marż i prowizji eksportowych po­
większonych o udział w zyskach eks­
portowych producentów zgrupowa­
nych w resorcie przemysłu chemicz­
nego. W „Polimex-Cekop” dochód 
powstaje z sumy marż eksportowo- 
-importowych, kwot prowizji eks­
portowych, z kwot udziału w nad­
wyżkach cen transakcyjnych ponad 
ceny minimalne (umowne), salda 
strat lub zysków nadzwyczajnych. 
Wszystkie te elementy są pomniej­
szone o sumę kosztów materiałów 

kami dochodu np.: marże importowe 
mogą w wielu przypadkach skłaniać 
organizacje handlu zagranicznego do 
importu nieefektywnego. Bariera ta 
najprawdopodobniej zostanie poko­
nana poprzez inne, niż sotsowane do­
tychczas zasady ustalania marż i 
prowizji. Właśnie z tego powodu po­
winny być one zastosowane w pierw­
szej kolejności w inicjujących orga­
nizacjach handlu zagranicznego.

Marże eksportowo-importowe oraz 
prowizje komisowe przy ich obecnej 
procedurze ustalania i zatwierdzania 
tnógą być nieracjonalnymi składni­
kami dochodu np.: marże importowe 
mogą w wielu przypadkach skłaniać 
□rganizacje handlu zagranicznego do 
importu nieefektywnego. Bariera ta 
najprawdopodobniej zostanie poko­
nana poprzez inne, niż stosowane do­
tychczas zasady ustalania marż i 
prowizji. Właśnie z tego powodu po­
winny być one zastosowane w pierw­
szej kolejności w inicjujących orga­
nizacjach handlu zagranicznego.

Dochód, będący podstawowym ele­
mentem kształtowania płac załóg 
pracowniczych w jednostkach ini­
cjujących handlu zagranicznego, ma 
jednak tę ważną zaletę, że pozwala 
przede wszystkim na zniesienie sto­
sowanego limitu płac (i zatrudnie­
nia). Swobodne kształtowanie płac 
w tym sposobie gospodarowania o- 
parte jest głównie na rzetelnym wy­
siłku pracowników tych organizacji 
handlowych i rozumne kierowanie 
pracą. Znajduje to swoją zależność 
pomiędzy kształtowaniem wielkości 
dochodu i wielkości dyspozycyjnego 
funduszu płac. Wysokość dyspozy­
cyjnego funduszu płac wyliczana 
jest przy pomocy wieloletniego nor­
matywu „R”, określającego procen­
towy wzrost dyspozycyjnego fun­
duszu płac w stosunku do procento­
wego wzrostu dochodów.

‘Równocześnie elementy składowe 
dochodów są wymiernymi czynnika­
mi wysiłku całości załóg mierzonego 
wzrostem wydajności pracy. Przy 
tym, miarą jest nie tylko skala obro­
tów, ich dynamiczne zwiększenie 
(preferowane np. prawidłowym skła­
dnikiem marż w dochodach), lecz 
przede wszystkim racjonalne pro­
wadzenie wymiany, przy której wy­
stąpić musi mocna skłonność jedno­
stek inicjujących do maksymalizo­
wania uzysku dewizowego w eks­
porcie i minimalizowania cen w im­
porcie. Aktywność eksportowa, szyb­
kie powiększanie wymiany, rozsze­
rzania kooperacji, specjalizacji itp. 
(poprzez składnik udziału „nadwy­
żek” cen eksportowych w docho­
dach), jeszcze silniej pobudza do 
efektywnego gospodarowania.

Można stwierdzić bez przesady, że 
w inicjujących organizacjach handlu 
zagranicznego rzetelna praca, lepsza 
działalność handlowa, akwizycyjna, 
dobre zarządzanie, gospodarowanie 
itp., dają możliwość wzrostu zarob­
ków.

WYNIK Z WYMIANY

Drugim zasadniczym elementem 
przyjętym w systemach ekonomicz­
no-finansowych organizacji inicju­
jących handlu zagranicznego, jest 
kryterium osiąganych — w układzie 
cen transakcyjnych — wyników w 
eksporcie i imporcie. Najogólniej' 

można powiedzić, że korzystny po­
ziom wyniku w eksporcie uzależnio­
ny jest rozmiarami i poziomem uzy­
skanych wartości transakcyjnych ze 
sprzedaży zagranicznej w porówna­
niu do całego układu kosztów rzeczo­
wych i osobowych wiążących się z 
tym eksportem.

W imporcie z kolei dodatni wynik 
kształtują możliwości osiągania ko­
rzystniejszych cen transakcyjnych w 
stosunku do poziomu cen krajowych. 
W jakim zakresie uzyskiwane ce­
ny transakcyjne w imporcie wpły­
wać powinny, przy regulacyjnej roli 
budżetu państwa, na wynik organi­
zacji handlu zagraniczengo i wyniK 
odbiorcy, jest odrębnym problemem 
i wymaga oddzielnego omówienia2).

W nowym systemie gospodarowa­
nia jednostek handlu zagranicznego 
wynik z wymiany staje się szczegól­
nie silnym czynnikiem efektywności 
zarządzania oraz bardzo istotnym 
kryterium oceny tej pracy. Na o- 
siąganie więc dobrych wyników w 
eksporcie mają wpływ nie tylko u- 
zyskiwane korzystne ceny transak­
cyjne i nie tylko sprzyjające układy 
cen krajowych, (które w dużym za­
kresie mogą wpływać na wynik pro­
ducenta), lecz również te elementy 
nakładów, które bezpośrednio zale­
żą od dobrego gospodarowania orga­
nizacji handlu zagranicznego. Dla 
przykładu można podać niektóre z 
nich, jak: różnice między ryczałta­
mi, a faktycznymi kosztami w ek­
sporcie (i imporcie); różnice między 
Otrzymanymi odsetkami od kredy­
tów udzielonych, a kosztami kredy­
tu dyskontowego; różnice pomiędzy 
otrzymanymi odsetkami od lokat z 
tytułu kredytów zagranicznych o- 
trzymanych a faktycznymi kosztami 
odsetek tych kredytów; straty 1 zy­
ski nadzwyczajne, w tym również 
i tytułu udziałów w spółkach zagra­
nicznych itp. Jednym słowem — ca­
łość wyników gospodarowania wpły­
wających na utrzymanie racjonalnej 
struktury transakcyjnej, kosztów o- 
gólnych 1 innych elementów wpły­
wających na koszty.

Należy podkreślić, że w komisowej 
formie eksportu wynik transakcyjny 
jest przenoszony w głównej mierze 
na producenta. Organizacje inicju­
jące handlu zagranicznego poprzez 
kryterium dochodowości uczestniczą 
w ostatecznym wyniku działalności 
poprzez prowizje komisowe lub też 
umowny podział uzyskanej akumu­
lacji w eksporcie.

Wynik z wymiany, jako istotne 
kryterium oceny gospodarowania 
inicjujących organizacji handlu za­
granicznego ma jeszcze inne zalety. 
Kształtuje mianowicie wielkość zy­
sku bilansowego i stanowi zasadni­
cze kryterium oceny efektywności 
wymiany.

W systemach ekonomiczno-finan­
sowych organizacji handlu zagrani­
cznego, podobnie jak w przemyśle, 
eastosowane zostało bodźcowanie w 
odniesieniu do kadry kierowniczej.

Zysk bilansowy jest podstawą do 
tworzenia funduszów celowych orga­
nizacji handlu zagranicznego oraz do 
premiowania kierownictwa. Odpis z 
zysku netto na fundusz premiowy 
kierownictwa ustalony jest jako 
wskaźnik wieloletni.

Wynik osiągany z wymiany jest 
też, w układzie cen transakcyjnych, 
istotnym kryterium do oceny efek­

tywności eksportu i importu. Wska­
zuje on na kształtowanie się kosztu 
nabycia bądź sprzedaży dewiz, a w 
stosunku do obowiązujących kursów 
przeliczeniowych wyznacza zakres 
regulacyjnej roli budżetu państwa w 
układzie poziomów cen transakcyj­
nych w eksporcie i imporcie oraz 
cen krajowych.

W dwóch inicjujących organizac­
jach handlu zagranicznego — „Im­
pexmetal” i „Polimex-Cekop” wynik 
uzyskany w eksporcie jest podstawą 
do tworzenia dodatkowych nagród 
za efektywność eksportu według o- 
gólnie obowiązujących przepisów u- 
chwały R. M. Nr 277/72 z dnia 27.XI. 
1972 r. i ustalonych kryteriów oceny 
efektywności eksportu kompletnych 
obiektów. W pozostałych dwóch or­
ganizacjach handlu zagranicznego, a 
mianowicie: w „Peżetel” 1 „Ciech”, 
nagrody z tego tytułu zostały włą­
czone do bazowych funduszy płac.

W naszym przekonaniu, pomijając 
już fakt wielce uproszczonego pro­
wadzonego pozabilansowo rachunku 
liczenia wyniku dla nagród, osobne 
nagradzanie za efektywność ekspor­
tu „łamie” logikę nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego w organi­
zacjach handlu zagranicznego. Nowe 
rozwiązania same przecież integru­
ją nakłady i efekty poprzez dochód, 
wyniki i zysk netto z dyspozycyjnym 
funduszem płac załóg oraz fundu­
szem premiowym kierownictwa i ce­
lowyrni funduszami organizacji.

FUNDUSZE CELOWE 
ORGANIZACJI HANDLU 

ZAGRANICZNEGO

Możliwość tworzenia określonych 
funduszów celowych z zysku netto, 
pozostaje trzecim istotnym elemen­
tem system ekonomiczno-finansowe­
go w handlu zagranicznym. Do pow­
szechnie tworzonych funduszów na­
leżą:

• fundusz ryzyka handlowego,
• fundusz akwizycyjny,
9 fundusz przedsiębiorstwa,

• zakładowy fundusz socjalny,
• zakładowy fundusz mieszkanio­

wy.

Nie wchodząc w zakres procedury 
tworzenia i wykorzystywania fundu­
szów celowych w centralach handlu 
zagranicznego, regulowanych ogólnie 
obowiązującymi przepisami, chcemy 
jednakże podkreślić, że w organizac­
jach inicjujących rola ich jest szcze­
gólnie ważna. Są one dopełnieniem 
logiki całości nowych rozwiązań, wy­
razem dużego zakresu samodzielno­
ści załóg i kierownictw organizacji 
a w konsekwencji służą wyzwalaniu 
dalszych rezerw wzrostu wydajno­
ści pracy.

Na podkreślenie np. zasługuje u- 
tworzenie w rozwiązaniach inicju­
jących w „Impexmetalu” tżw. fun­
duszu rezerwy koniunkturalnej. 
Tworzy się go z pewnej części aku­
mulacji uzyskiwanej w eksporcie 
metali nieżelaznych do II obszaru 
płatniczego. Fundusz ten związany 
ze specyfiką koniunkturalną obro­
tów metalami nieżelaznymi służy 
głównie:

• na pokrycie ewentualnych strat 
powodowanych koniunkturalnymi 
wahaniami cen dewizowych,

• na pokrycie antycypacyjnych 
kredytów na zakup metali nieżelaz­
nych oraz kosztów obsługi kredy­
tów,

• na finansowanie drobnych za­
kupów dewizowych dla inwestycji 
proeksportowych, szybko rentują- 
cych się,

• na finansowanie udziału w 
przedsięwzięciach kooperacyjnych 
dejmowanych z partnerami w kraju 
i za granicą,

fł na finansowanie udziałów w 
spółkach zagranicznych.

O celowości i sposobie gospodaro­
wania tym funduszem, dla uzyski­
wania dobrych efektów w obrotach 

metalami nieżelaznymi, decyduje 
Rada Koniunkturalna przy CIE „Im­
pexmetal”.

W świetle niniejszego opracowa­
nia uważamy, za celowe sformuło­
wanie następujących postulatów, któ­
re w procesie dalszych wdrożeń ini­
cjujących w handlu zagranicznym 
powinny być rozstrzygnięte:

• po pierwsze — problem marż 
eksportowo-importowych i prowi- 
zcji eksportowych w rachunku do­
chodów. Elementy te należałoby u- 
stalać w inny niż dotychczas spo­
sób, bądź wyłączyć z tego rachunku, 
powiększając raczej udział „nadwy­
żek” cen w dochodach;

• po drugie — rozstrzygnięcie 
spraw nagradzania za efektywność 
eksportu z uchwały RM 277/72. Na­
szym zdaniem nie należy w nowych 
rozwiązaniach stosować wyodrębnio­
nych nagród z tego tytułu. Można 
natomiast rozszerzyć zakres dotych­
czasowych nagród z tytułu aktywiza­
cji handlu zagranicznego;

• po trzecie — pożyteczną spra­
wą będzie, jeśli koncepcja CIE „Im­
pexmetal” w zakresie utworzenia 
funduszu rezerwy koniunkturalnej 
zostanie rozszerzona i przyjęta w 
tych organizacjach handlu zagrani­
cznego, w których koniunkturalne 
zmiany cen światowych mają istot­
ny wpływ na zakres wymiany;

® po czwarte wreszcie — pilnego 
uregulowania wymaga cały komp­
leks problemów wiążących się z na­
rzędziami pośredniego kierowania 
handlem zagranicznym, zwłaszcza w 
kontekście związków systemów eko­
nomiczno-finansowych inicjuj ących 
organizacji handlu zagranicznego z 
budżetu państwa i komisowymi for­
mami wymiany zagranicznej.

25 LAT PIHZ
KIEDY przed 25 laty, dekret 

Rady Państwa z 28 września 
1949 powoływał do życia Polską

Izbę Handlu Zagranicznego — nici 
łączące naszą gospodarkę ze • świa­
tem, zerwane przez wojnę, zaczynały 
się zaledwie z powrotem nawiązy­
wać. W tamtych dniach PIHZ stanęła 
więc do prac najpilniejszych, nie­
zbędnych w pierwszej kolejności, nie 
patrząc na zwyczajowy zakres funk­
cji dla tego rodzaju organizacji oraz 
czystość podziałów kompetencyj­
nych. Potem Izba rosła razem z roz­
wojem stosunków gospodarczych 
Polski z zagranicą, wykonując za­
dania różnorodne, zmieniające się w 

"różnych okresach czasu — uwarun­
kowane okolicznościami i potrzeba­
mi gospodarki — zawsze jednak ma­
jąc ' na celu zacieśnianie naszych 
kontaktów z gospodarką światowa.

Podstawowym zadaniem PIHZ by­
ła i jest promocja gospodarcza za 
granicą. Na przestrzeni ćwierć wieku 
Izba zorganizowała pól tysiąca ko­
lektywnych imprez targowo-wysta- 
wowych za granicą, prezentując pol­
ski potencjał gospodarczy i propa­
gując obraz. Polski jako kraju o dy­
namicznej gospodarce i partnera go­
towego rozwijać ekonomiczną współ­
pracę z innymi krajami. Organizo­
wano również liczne kontakty gospo­
darcze w formie misji sympozjów, 
dyskusji okrągłego stołu itp. w róż­
nych przekrojach tematycznych, 
zawsze mając na celu zacieśniania 
związków na płaszczyźnie handlu 
i współpracy międzynarodowej.

Ewolucja, zachodząca lir dzia­
łalności promocyjnej, na śwlecie, 
przesuwa punkt ciężkości w kierun­

ku coraz bardziej wyszukanych 
i subtelnych form oddziaływania na 
odbiorcę: promocyjne „software” 
winno coraz bardziej dominować nad 
„hardware”, a akcje sporadyczne, 
o uderzeniowym charakterze winny 
ustępować ciągłemu promieniowaniu 
ze stałych punktów umiejscowio­
nych na obcym terenie. Ujmując 
rzecz lapidarnie — kierunek rozwoju 
działalności promocyjnej Izby musi 
w mniejszym stopniu opierać się na 
walorach fizycznego eksponatu, w 
większym natomiast na prezentowa­
niu koncepcji, pomysłu, technologii, 
procesu i tym podobnych atrybutów 
nowoczesności.

Należy więc dążyć do wzmacniania 
sieci stałych ośrodków promocji go- 
sppdarcżej PIHZ zą granicą i pracę 
ich nasycać nowymi treściami i for­
mami., Wreszcie Izba — jako or­
gan koordynujący całokształt pro­
mocji gospodarczej Polski na za­
granicę -r— musi opracowywać cało­
ściową strategię promocyjną w odpo­
wiedniej perspektywie oraz inspiro­
wać'’ działania proihocyjho-reklamo'- 
we poszczególnych dziedzin gospo­

darki. branż i przedsiębiorstw eks­
portujących w taki sposób, aby su­
ma tych działań dawała najbardziej 
korzystny, ogólny efekt.

Działalność Izby na rzecz wszyst­
kich organizacji gospodarczych w 
kraju uczestniczących w procesie 
wymiany i współpracy gospodarczej 
z zagranicą — to drugi zasadniczy 
odcinek jej działalności. Szeroko po­
jętej informacji gospodarczej dla 
kraju służą m. in. liczne wydaw­
nictwa okolicznościowe i periodycz­
ne, przybliżające problematykę ryn­
ków zagranicznych do polskiego pro­
ducenta i ekspertera (PIHZ wydaje 
m. in. miesięcznik „Handel Zagra­
niczny,” i ukazujące się 3 razy w ty­
godniu „Rynki Zagraniczne”). Roz­
winięta jest też działalność doradcza, 
popularyzatorska i instruktażowa w 
zakresie różnych dziedzin obrotu 
międzynarodowego. Sieć Oddziałów 
Wojewódzkich PIHZ stanowi ważki. 
Czynnik upowszechniania problemów 
handlu zagranicznego na terenie ca­
łego kraju i unowocześniania oferty 

eksportowej naszego przemysłu. 
Wreszcie w Izbie znalazło się szereg 
funkcji o specjalnym charakterze, 
dotyczących niektórych spraw obro­
tu morskiego, patentowego, doku­
mentowego itp.

Całość tych wysoce pożytecznych 
czynności spełnianych przez Izbę dla 
krajowych podmiotów gospodar­
czych musi w toku dalszej ewolucji 
ulegać pogłębianiu i doskonaleniu na 
miarę rosnących potrzeb użytkowni­
ków i wzrastającej złożoności metod 
1 form międzynarodowego obrotu go­
spodarczego. Chodzić tu będzie w 
wielu wypadkach o zupełnie nową 
jakość spełnianych funkcji.

Połączenie resortów handlu za­
granicznego i żeglugi w jedno mi­
nisterstwo stawia zadanie nasycbnia 
problematyką morską działalności 
Izby zarówno na odcinku promocji 
gospodarczej, jak i obsługi potrzeb 
krajowych partnerów gospodarczych. 
Ten nowy element będzie stanowił 
istotne wzbogacenie treści dotych­
czasowych prac Izby.

Obecny okres wysoce dynamiczne­
go wzrostu całej gospodarki stawia 
zatem przed Izbą zadania poważne, 
wymagające nie tylko większej in­
tensywności pracy, ale na wielu od­
cinkach — zupełnie nowej jej ja­
kości. Jak to napisał w związku 
z 25-leciem PIHZ Prezes Rady Mi­
nistrów, PIOTR JAROSZEWICZ, 
w swym liście do Prezesa PIHZ, 
WŁODZIMIERZA WIŚNIEWSKIE­
GO: „Jubileusz Izby przypada na 
okres, kiedy zadania stojące przed 
naszym handlem zagranicznym na­
bierają szczególnej wagi. Nigdy do­
tychczas bowiem handel zagraniczny 
nie miał równie wielkiego znaczenia 
jak obecnie dla przyspieszania wzro­
stu dochodu narodowego i unowo­
cześniania naszej gospodarki... W 
warunkach przyspieszonego wzrostu 
społeczno-gospodarczego Polski, wy­
tyczonego przez VI Zjazd PZPR, Izba 
powinna intensyfikować swoje dzia­
łania i rozwijać nowe formy pracy, 
zarówno za granicą, jak i w kraju”.
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koniunktura na świecie

na rynkach pienionych
CENA ZŁOTA W DOLARACH 

ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

Data Londyn Zurych Pary*

2T.DC 147,75 146,0 150,84

-30.IX 148,8 151,5 153,5

25 .X 164,0 155,0 158,62
27.IX 159,0 159,5 161,22

KURSY WALUT
Tablica nr 2

27.IX 30.IX 1.X 27.IX

Punt «sterling (w doL aa funta) 2,329 2,332 2,335 2,333
Gulden holenderski (w guld. aa doi.) 2,707 2,704 2,700 2,681
Frank belgijski (we fr. aa doi.) 39,26 39,25 39,19 38,87
Marka RFN (w mk. aa dół.) 2,660 2,654 2,646 2,611
Lir włoski (w lirach aa doi.) 660,5 660,1 633,4
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,753 4,743 ,4,723 4,744
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,97 2,948 2,938 2,923
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,466 4,403 4,447 4,09
Jen Japoński (w Jen. za doL) 296,9 298,35 298,1 298,1

Po zniżkowej tendencji ruchu ce­
ny złota, która trwała przez cały 
niemal wrzesień, cena żółtego krusz­
cu ponownie zwyżkowała ■ (pór. ta­
blica nr 1 i wykres). O,skali ostat­
niej zwyżki Ceny złota świadczy fakt, 
że na giełdzie w Londynie wzrosła 
ona ze 145,75 dolara ża uncję w dniu 
27.IX. do 159 dolarów za uncję w 
dniu 4.X. br. Zwyżkę ceny złota wię­
żę się z zakupami tego kruszcu przez 
kraje produkujące ropę naftową.

Równolegle ze zwyżką ceny złota 
na rynkach walutowych w miejsce 
względnej stabilizacji pojawiły się 
znów nerwowe nastroje. Znalazły 
one wyraz w zniżce kursu dolara w 
stosunku do walut innych, głównych 
krajów kapitalistycznych (por. tabe­
la nr 2). Za ogólną tego przyczynę 
uważa się pogłoski o możliwości 
wprowadzenia nowego embargo na 
dostawy ropy naftowej do USA. Po­
głoski te pojawiły się . w związku 
z Ostrą reakcją Stanów Zjednoczo­
nych na decyzje podjęte przez kraje 
zrzeszone w OPEC oraz podjęciem 
wysiłków, choć bezskutecznych, któ­
re ziiiierżały do podjęcia przez głów­
ne kraje importujące ropę naftową 
wspólnej akcji ną_rzecz obniżki - jej 
cen — 0 czym r jnlormówallśińy w 
poprzednim przegląctzle" NdSSłdbiei 
nie kursu dolara w stosunku do po­
szczególnych walut' działały jednak 
również inne czynniki. Dla przykła­
du: czynnikiem przeciwdziałającym 
silniejszemu niż to miało miejsce 
wzmocnieniu kursu franka były dość 
znaczne zakupy dolarów dokonane

przez rząd francuski. Na zwyżkę 
kursu funta szterlinga w stosunku 
dp dolara wpłynęła dodatkowa in­
formacja, że rezerwy dewizowe 
Wielkiej Brytanii zwiększyły się we 
wrześniu o 328 min f. szterlingów, 
głównie wskutek przypływu kapita­
łów z krajów arabskich. Świadczy 
to o ponównym wzmocnieniu pozy­
cji rynku londyńskiego, wynikają­
cym zarówno z relatywnie wysokiej 
stopy oprocentowania, jak również 
ze świadomości, że w związku z od­
kryciami ropy naftowej na Morzu 
Północnym pozycja płatnicza Wiel- 

. kiej Brytanii ulegnie w nadchodzą­
cych latach wzmocnieniu. Zmiany 
sytuacji płatniczej wynikające ze 
wzrostu cen ropy były — jak wspo­
mniano w poprzednim przeglądzie — 
centralnym punktem obrad Między­
narodowego Funduszu Walutowego. 
Zakończenie tych obrad nie przynio­
sło jednak efektów, które zasługi­
wałyby na odnotowanie.

Warto natomiast zwrócić uwagę, 
że zniżka kursów akcji oraz nerwo­
wość panująca na rynkach pienięż­
nych, o której informowaliśmy w 
poprzednim przeglądzie (por. „ZG” 
nę 40), utrzymują się nadal, W okre­
ślę objętym infdmacjsfha*'giełdzie' w 
Nowym Jorku 'nastąpił dalszy spa­
dek kursów akcji. Wskaźnik Dow 
Jones’a obejmujący 30 akcji wiel­
kich korporacji przemysłowych ob­
niżył się z 621,95 w dniu 27.IX. do 
584,56 W dniu 4.X. i po raz pierw­
szy od listopada 1962 roku oscylował 
na poziomie niższym niż 600 punk­

tów. Znaczna zniżka kursów akcji 
nastąpiła również na giełdzie w To­
kio, gdzie kursy akcji spadły do po­
ziomu najniższego od maja 1972 ro­
ku. Fala paniki przeszła przez rynki 
pieniężne Australii 3 października 
br. Dopiero po oświadczeniach 
przedstawicieli rządu i środkach po­
djętych w celu zwiększenia płynno­
ści prywatnych instytucji finanso­
wych sytuacja uległa pewnemu 
uspokojeniu.

Zniżkowa tendencja ruchu cen 
akcji oraz nerwowość panująca na 
rynkach pieniężnych są odzwiercie­
dleniem nastrojów dotyczących dal­
szego rozwoju koniunktury gospo - 
darczej. O pogorszeniu koniunktury 
gospodarczej w krajach kapitalisty­
cznych świadczą zresztą także inne 
fakty. Z informacji zamieszczonej w 
„The Economist” (z 5—11 X.br) wy­
nika, że OECD zrewidowało ostat­
nio ocenę rozwoju koniunktury 
głównych krajów kapitalistycznych, 
którą dokonało w lipcu br. Zesta­
wienie obu tych ocen przedstawia 
zamieszczone niżej zestawienie.

na' rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1952 - 100)

Tablica nr 3

Data Wskaźnik

27.IX 203,52
1.X 205,97
4.X 0 204,78
Przed miesiącem 201,0

Przed rokiem 185,73

Mimo pogarszającej się sytuacji 
gospodarczej krajów kapitalistycz­
nych, wskaźnik cen surowców „Fi­
nancial Times” wahał się na pozio­
mie wyższym niż' w ubiegłym tygod­
niu (por. tablica nr 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia tej tendencji sięgnijmy, 
jak zwykle, do danych tablicy nr 4. 
Z tablicy tej wynika, że:

® Głównym czynnikiem działają­
cym na wzrost ogólnego wskaźnika 
cen surowców był rozwój sytuacji na 
rynku zbóż i pasz.

Według oceny opublikowanej 
przez EWG zbiory zbóż w krajach 
zrzeszonych w tej organizacji wynio­
są 106,5 min ton, a więc będą wyż­
sze niż w rekordowym roku ubieg­
łym o 800 tys. ton i aż o 8;5 min 
ton wjrższe niż średnie zbioryŁ1,w 
ostatnich latach. Wzrost zbiorów' w 
EWG dotyczy w zasadzie Wszystkich 
rodzajów zbóż. Tylko zbiory, kuku­
rydzy będą nadal niższe niż w ubie­
głym roku, choć wyższe niż średnio 
w ostatnich latach. Z szacunku do­
tyczącego ziemniaków (w tej dzie­
dzinie brak bowiem jeszcze ostatecz­
nych danych) wynika, że zbiory bę­

Wzrósł produktu narodowego 
woenach stałych w procentach

I półrocze br. II półrocze br.

oc
en

a 
zl

ip
ca

os
ta

t­
ni

a 
oc

en
a

oc
en

a 
zl

lp
oa

os
ta

t- " 
nl

a 
oc

en
ia

USA +2,75 +2.75 +1,5 +0,5+1,0
Japonia —6,5 —8,0 +4,5 +1,0-1,0
FRN +2,6 +1,5 +3,5 +1,5+2,5
Francja +4,75 +4,75 ' +4,5 +4,5 .
W Brytania —6,6 —6,0 +4,5 +4,5
Włochy x +2,5 +2.5 0 0

Wynika z niego, że rewizja wska­
źników in minus dotyczy rozwoju 
gospodarki trzech największych po­
tęg świata kapitalistycznego. Nic 
więc dziwnego, że wzmagają się oba­
wy dotyczące wpływu jaki wywie­
rać to będzie na dynamikę handlu 
światowego.

Pogorszenie koniunktury gospo­
darczej głównych krajów kapitali­
stycznych nie znajduje jednak jed­
noznacznego odzwierciedlenia w ten­
dencji ruchu cen surowców, którą 
komplikuje wyraźnie rozwój sytua­
cji w zakresie artykułów rolnych.

dą niższe niż w roku ubiegłym 
i średnio w ostatnich latach, co zwią­
zane jest jednak ze zmniejszającym 
się areałem uprawy a nie warunka­
mi wegetacji.

O ruchu cen zbóż i pasz na rynku 
światowym nie decydują jednak 
zbiory w EWG, lecz w USA oraz in­
nych krajach będących największy­
mi ich producentami i eksporterami. 
Już w poprzednim przeglądzie wspo­
minaliśmy o doniesieniach, że na 
głównych obszarach uprawy soi 
i kukurydzy w USA pojawiły się we 
wrześniu przymrozki. Ostatnie in­
formacje potwierdzają te doniesie­
nia, wskazując że przymrozki wy­
rządziły poważne szkody obu tym 
uprawom, które w bieżącym roku, 
z uwagi na obfite deszcze zostały za- 
śi‘ańJę "ż^óiSóżnię^ Z 'iiifórriiabji 
tych1" wynika; że znaczna cżęść zbio- 
rów kukurydzy będzie muśiała być 
przeznaczona na kiszonki. Wpłynie 
to aktywizująco na wzrost produkcji 
mięsa w USA, ograniczy jednak mo­
żliwości eksportu kukurydzy z tego 
kraju. W rezultacie administracja 
amerykańska, która jeszcze niedaw-

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Win­
nipeg — jęczmień, owies: Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, złom 
stall; Brandford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektr. 
(wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

>) 2. X.

Jednostka 
pieniądza 

i wagi
»JŁ Przed 

tygodn.
Przed 
mieś.

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 
w

ZBOŻA I PASZE

Pszenica centy/buszel 486,5«) 453,0 411,0 490,5 99,2
• Jęczmień 22 315,5 284,5 300,0 226,0 139,6
Kukurydza M 391,0«) 374,5 331,5 255,25 153,2
Owies ,, 220,25 207,25 180,0 148,37 148,5
Ziarno sol dolar/tona 359,0 320,0 290,0 254,0 141,3

INNA ŻYWNOŚĆ

Kawa centy/lb 62,0 62,0 62,0 70,0 88,6
Kakao f/szt/tona 904,0 829,5 856,0 670,0 134,0
Cukier centy/lb 36,0 34,75 36,85 9,8 367,4

WŁÓKNA I SKORY

Bawełna centy/lb 56,75 53,9 55,8 77,5 73,2
Wełna pensy/kg 174,0 178,0 185,0 270,0 64,4
Skóry ciężkie krowie centy/lb 22,0 22,5 23,0 30,0 73,3

METALE

Złom stall dolar/tona 117,5 115,17 112,0 66,17 177,6
Miedź (wire bars) f/szt/tona 618,0 625,0 082,0 809,0 76,4
Cyna ,, 3780,0 3850,0 4160,0 2168,0 174,4
Cynk I, 372,5 382,0 426,0 429,0 86,8

. Ołów » 230,0 232,0 233,5 185,0 124,3

INNE

Kauczuk pensy/kg - 28,5 29,0 35,5 80,3

no zapewniała, że nie wprowadzi 
kontroli eksportu zbóż z tego kraju, 
nieformalnie wprowadziła już tę 
kontrolę, wstrzymując realizację 
umów zawartych między prywatny­
mi eksporterami zbóż USA i odpo­
wiednią radziecką centralą handlu 
zagranicznego. Decyzja ta nie będzie 
miała większego wpływu na bilans 
zbożowy ZSRR zarówno z uwagi na - 
wielkość umów, jak również dobre 
w roku bieżącym zbiory zbóż w 
ZSRR. Stała się ona jednak drugim 
obok informacji o szkodach wyrzą­
dzonych przez przymrozki czynni­
kiem, który wpłynął na • dalszy 
wzrost cen zbóż i pasz.

Wzrost cen zbóż i pasz wywiera 
istotny wpływ na pogorszenie opła­
calności hodowli. Problem ten jest 
szczególnie widoczny w EWG. W 
wyniku veta zgłoszonego przez RFN 
w związku z decyzją o podwyżce cen 
skupu płodów rolnych w EWG 
o 5 proc. — o czym informowaliśmy 
w poprzednim przeglądzie — decy­
zja ta była ponownie dyskutowana 
na nadzwyczajnej sesji Rady Mini­
strów EWG z udziałem ministrów 
rolnictwa i spraw zagranicznych, 
która odbyła się w Luxemburgu, 
2.X. br. W wyniku tych obrad RFN 
wycofała!1 veto;’pozóstałe kraje przy­
jęły'bowiem jej "postulat w sprawie 
zniesienia środków popierania rol­
nictwa wykraczających poza wspól­
ne decyzje. Kompromis ten nie roz­
wiązuje jednak problemu o czym 
świadczy nowa fala protestów orga­
nizacji farmerskich W EWG.

® Na wzrost ogólnego wskaźnika

Tablica nr 4

ruchu cen surowców oddziaływał 
także rozwój sytuacji w zakresie in­
nych artykułów żywnościowych. Ce­
ny kawy, mimo słabego nadal popy­
tu wykazały stabilizację, a nawet 
pewne wzmocnienie, w związku z za­
akceptowaniem przez 18 krajów eks­
portujących tę używkę planu ogra­
niczenia podaży eksportowej przez 
tworzenie zapasów. Dalszą zwyżkę 
wykazały ceny kakao, mimo donie­
sień o spadku w III-cim kwartale 
br. jego spożycia w głównych kra­
jach importujących. Na zwyżkę cen 
kakao wpłynęły jednak nie tylko 
informacje o mniejszych niż pier­
wotnie przewidywano zbiorach w 
Afryce oraz Brazylii, lecz również 
wzrost cen złota i zbóż. Te ostatnie 
czynniki działały również na wzmo­
cnienie cen cukru, które oscylują 
nadal na bardzo wysokim poziomie.

® Pogorszenie koniunktury go­
spodarczej wpływa natomiast wy­
raźnie na zniżkową tendencję ruchu 
cen. surowców przemysłowych. Zna­
lazło to wyraz w osłabieniu cen weł­
ny i skór w stosunku do ubiegłego 
tygodnia. Ceny wszystkich ujętych w 
tablicy surowców dla przemysłu lek­
kiego kształtują się już zresztą zna­
cznie poniżej poziomu z ubiegłego 
roku. Zniżkową-nadal tendencję .rur 
chu cen" obserwuje się również- w 
zakresie metali nieżelaznych oraz 
kauczuku naturalnego. W zakresie 
metali nieżelaznych najsilniejszą 
zniżkę wykazują ceny miedzi i cyn­
ku, które kształtują się już na po­
ziomie niższym niż w odpowiednim 
okresie ubiegłego roku.

ze świata nauki i techniki
PIEC DO SPALANIA 

ODPADÓW
W ANGLII wyprodukowano piec do 

spalania odpadów przemysłowych, który 
całkowicie niszczy tworzywa sztuczne 
oparte na materiale węglowodorowym 
oraz na składnikach organicznych. Pro­
ducentem jest firma Hydrotherm Engi­
nering, Ltd, z Manchester. Piec posiada 
specjalną konstrukcję, która w przemy­
śle może być powiązana z systemem 
wtórnego Uzyskiwania ciepła. Koszty 
związane z uzyskaniem ciepła w proce­
sie przemysłowym mogą być zmniejszo­
ne od 50 do 80 proc. W paleniu odpadów 
zbyteczna jest konlećżńość stosowania do­
datkowych gazów lub tlenu. W systemie 
tym może być stosowane najtańsze pali­
wo. Jest on bardzo korzystny dla prze­
mysłu włączając w to zakłady rafineryj­
ne, petrocnemlczne, motoryzacyjne, kok­
sownie, fabryki asfaltu, amoniaku, two­
rzyw plastycznych, zakłady farmaceu­
tyczne itp. (IT Novine — wg PT).

KRIOTECHNICZNY 
TERMOMETR

W Instytucie Niskich Temperatur 1 Ba­
dań Strukturalnych PAN we Wrocławiu 
skonstruowano kriotechniczny termometr 
gazowy, służący do wstępnych, orienta­
cyjnych pomiarów temperatury w za­
kresie od teńfperatury pokojowej do tem­
peratury ciekłego helu. Jest to zakres 
niespotykany w dotychczas: znanych 
urządzeniach tego typu. Bózwiązanie — 
w największym uproszczeniu — polega 
na zastosowaniu specjalnego termosu, 
wypełnionego wymienialną cieczą krio­
geniczną. (NIT)

„LEKKA WODA" DO 
GASZENIA POŻARÓW

Gaszenie płonącej benzyny czy. oleju 
nie należy do łatwych zadań służb po­
żarniczych. Dużą pomocą może być tu 
wynalazek firmy 3M Company’s Fire 
Protection Systems Departament z USA. 
Jest to dodatek do wody, który zmie­
nia jej fizyczne właściwości. Powoduje 
on, iż woda wypływa na powierzchnię 
płonących materiałów, a poza tym wy­
twarza pianę, która dusi płomienie. Sub­
stancja nazywa się Brand Aqueous Film 
Forming Foam i jest, jak zapewnia pro­
ducent, bardzo pożyteczna w wypadku 
pożarów, z jakimi mają do czynienia 
porty lotnicze i rafinerie. ((NEWSWEEK, 
8.07)

AEROBIOSKOP
SELEKTYWNY AEROBIOSKOP — 

aparat,- który w każdych warunkach poz­
wala szybko i bezbłędnie określić sto­
pień zanieczyszczenia powietrza oraz 
ilość szkodliwych mikroorganizmów do­
stających się do płuc człowieka ;—skon­
struowali pracownicy Lubelskiego Insty­
tutu Medycyny Pracy 1 Higieny Wsi — 
dr "Jacek Dudkiewicz i technik Czeslaw 
Kwapiszewski. Aparat ten może być sto­
sowany .do różnych badań związanych z 

ochroną środowiska, w rolnictwie, w sta­
cjach sanitarno-epidemiologicznych, za­
kładach higieny weterynaryjnej, w prze­
myśle włókienniczym, w odlewnictwie 
itp. (PT)

POLSKO-HISZPAŃSKA 
WSPÓŁPRACA NAUKOWA

W myśl porozumienia o współpracy 
zawartego między Polską Akademią Nauk 
a Hiszpańską Radą Główną Badań Nau- 
kowych, obie instytucje ustalają tematy 
badań, które łączyć będą poszczególne 
Instytuty obu krajów. Przewidziano wy­
mianę pracowników naukowych, infor­
macji 1 publikacji, organizowanie semi­
nariów, sesji 1 innych Imprez, prowadze­
nie wykładów, konsultacji itd. (INTER­
PRESS)

CZY ELEKTROWNIA JĄDROWA 
JEST BEZPIECZNA?

Z inicjatywy Międzynarodowej Agencji 
Energii Atomowej prowadzona jest w 
poszczególnych krajach kontrola otocze­
nia instalacji jądrowych. Badania tego 
typu prowadzi się w Polsce niejako pro­
filaktycznie, bo przed zapowiedzianym 
uruchomieniem elektrowni jądrowej 
stwierdzono, że napromieniowanie- oto­
czenia przez elektrownie jądrowe bywa 
nieporównywalnie mniejsze niż przez 
elektrownie cieplne. Systemy zabezpie­
czania otoczenia przed napromieniowa­
niem są tak sprawne", że wydzielane na 
zewnątrz promieniowanie jest kilka ty­
sięcy razy mniejsze niż suma naturalne­
go promieniowania gruntu I docierające­
go do ziemi promieniowania kosmiczne­
go. (NIT)

MODYFIKACJA DREWNA
Zespół naukowców Instytutu Techno­

logii Drewna Akademii Rolniczej w Poz­
naniu pod kierownictwem prof, dr Ma­
cieja Ławniczaka jest autorem oryginal­
nego pomysłu tzw. modyfikacji drewna, 
które nąsycone styrenem przybiera ce­
chy zbliżone do tworzywa. Co najmniej 
dwukrotnie zwiększa się wówczas jego 
wytrzymałość, staje się bowiem wodood­
porne, trudno ulega odkształceniom, 
próchnicy itp. Poligonem doświadczal­
nym poznańskich naukowców stał się 

/iproducent wagonów towarowych „Za- 
stal”. Już trzeci rok eksploatowane są 
na PKP zielonogórskie węglarki, w któ­
rych zastosowano elementy z drewna 
chemoutwardzalnego. Wyniki potwierdza­
ją założenia wynalazców. (PAP).

NOWY RADZIECKI 
SUPERTANKOWIEC

. W stoczni Kercz na Krymie wodowa­
ny został niedawno pierwszy radziecki 
supertainkowlec „Krym” o nośności 150 
tys. toń. Statek o długości 295 m i szero­
kości 45 ■ ni ma zanurzenie 17 m. Przy 
pełnym" ładunku statek — napędzany 
30 tys. konnym silnikiem — rozwija szyb­
kość 17węzłów. Przeznaczony do prze wo­

zu paliw płynnych „Krym”, obsługiwany 
przez 36-osobową załogę, podzielony Jest 
na 5 szczelnych grodzi mieszczących po 
trzy tanki każda. Tankowiec może więc 
przewozić równocześnie różne rodzaje 
płynnych, ładunków. Statek tej wypor­
ności przewozi ładunek o 33 proc, taniej 
niż tankowiec 80 tys. tonowy. (INTER­
PRESS)

SPRAWNIEJSZE MOTOROWERY
Zjednoczone Zakłady Rowerowe „Ro­

met” w Bydgoszczy zaleciły Wyższej 
Szkole Inżynierskiej w tym mieście prze­
prowadzenie badań nad sprawnością 
i wytrzymałością motorowerów produko­
wanych w zakładach. Badania wykazały 
konieczność doskonalenia konstrukcji 
niektórych elementów, często ulegają­
cych uszkodzeniom. Dzięki temu wpro­
wadzono w procesie produkcji poważne 
zmiany. Przede wszystkim zmieniono 
konstrukcję osi kół przednich, tulejek, 
korpusu rączek przyśpieszenia, podwyż­
szono trwałość łańcucha oraz zmieniono 
łożyskowanie kół w motorowerach dwu­
osobowych. (PAP)

DŁUGOWIECZNY 
WZMACNIACZ

Klystron jest lampą używaną do 
wzmacniania i generowania .sygnałów o 
bardzo wysokiej częstotliwości — takich 
jakie są używane w nawigacji lotniczej. 
Awaria tej lampy może spowodować du­
że trudności w nawigacji, dlatego też 
English Electric Vavle co, wypuściła na 
rynek bardziej niezawodny typ lampy — 
K3099. Może ona emitować precyzyjnie 
impulsy dla naziemnych stacji nawiga­
cyjnych bez niebezpieczeństwa awarii. 
(NEWSWEEK, 1.07)

MNIEJ DECYBELI 
W AUTOBUSACH

Firma DAIMLER-BENZ z RFN uzyska­
ła obniżenie o 10 decybeli hałasu wywo­
ływanego przez silniki produkowanych 
autobusów. Zastosowane środki są sto­
sunkowo proste i tanie: komora silnika 
wyłożona została warstwą waty szklanej 
o grubości 3 cm, zmieniono także kształt 
kanałów prowadzących 'powietrze chło­
dzące silnik. (INTERPRESS).

MILIARDOWE OSZCZĘDNOŚCI 
I DODATKOWY CEMENT

W br." cementownie krajowe zużyją do 
produkcji cementu .640 tys. ton popiołów 
lotnych, w przyszłym roku 820 tys. 
ton, w roku 1976 — Już ,1100 tys. ton. 
Instytut Przemysłu Więżących Materia­
łów Budowlanych w Opolu, nie ograni­
czając się do opracowania technologii 
pozwalającej wykorzystać . bezużyteczne 
odpadki, zadba także'o zwiększenie zdol­
ność! produkcyjnej młynów, .Np. nowa 
konstrukcja płyt pancernych w młynach 
cementowych umożliwia' większy o 15 
proc, przerób, przedłuża żywotność agre­
gatu, co w sumie daje 1 mid oszczędności 
rocznie. Z kolei zmiana technologii*, po­

legająca na wprowadzeniu popiołów od 
razu do trzeciej komory młyna zapewnia 
wzrost produkcji o 10 proc. Tego rodzaju 
usprawnienia pozwalają na zwiększenie 
dozowania popiołów z 15 proc, do 30—iO 
proc. (PAP)

CHRONI PRZED 
PROMIENIAMI

Pracownicy zatrudnieni przy obsłudze 
aparatury jądrowej narażeni są na zaka­
żenie promieniowaniem poprzez kontakt 
ze skażonymi powierzchniami. Laborato­
ria firmy Atomie Products Corporation 
z Center Moriches w stanie Nowy Jork 
opracowały dość prostą metodę zmniej­
szającą niebezpieczeństwo. Pomysł pole­
ga na stosowaniu specjalnej powłoki 
ochronnej — jest to biały płyn zwany 
Atompeel, który można rozprowadzać 
pędzlem po każdej powierzchni. Po 
stwardniędu wchłania wszelkie radioak­
tywne kontaminaty, a poza tym chroni 
powierzchnię przed szkodliwymi chemi­
kaliami. 1 brudem. Atompeel daje się 
łatwo zdzierać 1 usuwać. (NEWSWEEK)

ŻELIWO DLA PRZEMYSU 
MOTORYZACYJNEGO

W Lubelskiej Fabryce Samochodów 
ciężarowych opracowano i opanowano 
produkcję żeliwa clęgliwego perlistyczne- 
go wysokiej jakości. Charakteryzuje się 
ono bardzo korzystnymi cechami struk­
turalnymi 1 wytrzymałościowymi. Poz­
wala to zastosować je do produkcji tycb 
części samochodowych, które eksploato­
wane są przez długi czas w trudnych 
warunkach. 2ellwo to używane jest m. in. 
do budowy mechanizmów różnicowych, 
piast kół oraz budowy mechanizmów kie­
rowniczych. Istotne jest także zastąpie­
nie deficytowej surówki hematytowej — 
normalną odlewniczą. (NIT)

syntetyczny olej
Francuska firma ELF wyprodukowała 

syntetyczny olej silnikowy, który nie za­
wiera składników inineralnych. Olej ten 
zachowuje lepkość w podwyższonych 
temperaturach 1 nie krzepnie podczas 
mrozu, co przyczynia się do zwiększe­
nia trwałości samochodowych silników. 
(NIT)

PONAD 2 MILIONY 
OSZCZĘDNOŚCI

DEBIUTEM ZA DWA MILIONY nazwa­
no projekt młodych inżynierów Krzyszto­
fa Bęckiego i Henryka Wiertolorza z Hu­
ty „1 Maja’’ w Gliwicach. Tyle złotych 
przyniósł bowiem pierwszy rok stosowa­
nia dwustopniowego palnika mazutowego. 
W stosowanych dotychczas w stalowni 
jednostopniowych . palnikach kompresyj- 
nych rozpylanie mazutu przez sprężone 
powietrze było' niedostateczne. Towarzy­
szył temu wysoki wskaźnik zużycia pa­
liwa, niektóre części palnika ulegały 
zbyt szybkiemu zużyciu 1 zanieczyszcze­
niu, wymagały częstej wymiany. Nowy 
palnik dwustopniowy* ekspansyjny le­

piej rozpylający mazut, już w okresie 
prób doprowadził do zmniejszenia wskaź­
nika zużycie mazutu o 22,9 kg na tonę 
stali. Uzyskano' oszczędności na sumę 
2 min 86 tys. zł. Przewiduje się, że w br. 
dzięki tym palnikom gliwicka huta za­
oszczędzi paliwa o wartości 7 min zł. (PT)

OD 85 LAT NA TEJ SAMEJ 
MASZYNIE...

Bibułka do papierosów produkowana 
Jest w jedynej krajowej wytwórni — 
Żywieckiej Fabryce Papieru od 85 lat — 
stale na tej samej maszynie papierniczej. 
Pochodzi ona z wiedeńskiej wytwórni 
maszyn papierniczych z czasów Francisz­
ka Józefa. Wysłużona maszyna nadal jest 
w dobrej technicznej kondycji, czego wy­
razem jest produkcja bibułki, wystarcza­
jąca na zaopatrzenie krajowych fabryk 
papierosów. Rocznie żywieckiej bibułki 
używano do produkcji 18 miliardów sztuk 
papierosów. (PAP)

NOWA LINA HOLOWNICZA
Holowanie zepsutego samochodu przez 

inny wehikuł stwarza szereg niebezpie­
czeństw. Dwa samochody mogą się zde­
rzyć przy nagłym hamowaniu „holowni­
ka” bądź też lina może się zaplątać w 
przednie kolo holowanego samochodu. 
Niebezpieczeństwo to eliminuje wynala­
zek Japońskiej firmy Oluniya Kogyo Co., 
Ltd. Urządzenie OK Belt składa się z 
dwóch mocnych pasów przymocowanych 
do rolki napinającej napędzanej spręży­
ną. Rolka automatycznie reguluje dłu­
gość pasów stosownie do ich napięcia. 
Poza tym służyć może jako zderzak w 
wypadku, kiedy samochody za bardzo do 
siebie się zbliżą. (Newsweek, 8.07)

SAMOLOT Z LAMINATÓW
Powodzeniem zostały uwieńczone pra­

ce nad samolotem z tworzyw sztucznych 
prowadzone w najstarszej z Istniejących 
francuskich firm lotniczych Wassmer- 
-Avlation. Firma ta po wielu latach ba­
dań rozwojowych nad tego typu samolo­
tami rozpoczęła produkcję 4-miejscowych 
samolotów sportowo-turystycznych z la­
minatów. Wytwarza się je w trzech od­
mianach: „Pacific” (silnik o mocy 150 
KM), „Europa” (silnik o mocy 160 KM) 
i „Atlantic” napędzany 180-konnym sil­
nikiem. (Interpress)

SUPER - CZYSTA SÓL 
Z JANIKOWA

Zakłady Sodowe w Janikowe na Kuja­
wach rozpoczną wkrótce produkcję naj­
czyściejszej soli. Stanie się to możliwe 
po uruchomieniu nowoczesnej warzelni 
wyposażonej w szwajcarskie urządzenia. 
Solanka, z której otrzymywać się będzie 
sól, doprowadzona zostanie do zakładów 
w Janikowie z okolic Inowrocławia. Uzy­
skiwana sól odznaczać się będzie bardzo 
wysokim stopniem oczyszczenia. Ilość do­
mieszek i zanieczyszczeń nie przekroczy 
Jednej setnej procenta. Duże Ilości czy­
stej eoll zamówiły Już kraje skandynaw­
skie. (PAP)

PISTOLET DO GWOŹDZI
Biuro konstrukcyjne firmy Itńpcx-Es- 

sen z Ansbach w RFN opracowało narzę­
dzie, które wbija gwoździe i śruby w 
każdą ścianę w bardzo szybkich odstę­
pach czasu — tak szybko, jak tylko po­
sługujący się tym narzędziem potrafi na­
ciskać na spust. Jest to „pistolet”, któ­
ry wbija gwoździe na głębokość 4,5 cal: 
dosłownie w każdy materiał za pomoc.- 
poruszanego gazem tłoka. Wąska luf: 
„pistoletu” umożliwia pracę w trudni 
dostępnych kątach. Dzięki tłumikowi „pi­
stoletem” można się posługiwać be: 
problemu przy pracach konstrukcyjno- 
-stolarskich w szpitalach, szkołach itp 
Narzędzie ma urządzenie, które zabez 
piecza przed używaniem go jako bror 
palnej. (Newsweek — wg PT)

KLINIKA MASOWCÓW
Największym bałtyckim zakładem re­

montów statków jest Gdańska Stocznia 
Remontowa, koncentrująca też główne in­
westycje branżowe w dziedzinie rozbu­
dowy potencjału. Przy nabrzeżach tej 
stoczni drugą młodość przywraca się nie­
mal wszystkim statkom polskiej floty 
handlowej i wielu jednostkom obcych 
bander. W czerwcu br. Gdańska Stoczni? 
wzbogaci się o pierwszy obiekt nowo 
budowanego zakładu remontu masowców 
— wielki dok pływający o nośności 25 tys. 
ton, który umożliwi remontowanie kad­
łubów statków o tonażu 69-tysięcznyw 
Jest to największa konstrukcja pływa 
jąca zaprojektowana i zbudowana prz" 
krajowych specjalistów. (PAP)

BĘDZIE CZYŚCIEJ
Zmniejszy się zanieczyszczenie powie­

trza w okolicy Krakowa dzięki moderni­
zacji urządzeń odpylających siłowni w 
Hucie im. Lenina. Obecnie powstaje bio­
logiczna oczyszczalnia ścieków fenolo­
wych koksowni. Rozbudowuje się oczy­
szczalnię ścieków potrawiennych. W 
przyszłym roku będzie oddana do użytku 
Instalacja odsiarczania gazu koksownicze­
go, co zmniejszy emisję dwutlenku siarki 
do atmosfery o 15 tys. ton rocznie. W su­
mie w tej pięciolatce Huta im. Lenina 
wyda 850 min zł na urządzenia zapobie­
gające zanieczyszczeniom środowiska. 
Twórcami wielu rozwiązań i urządzeń 
z tego zakresu są pracownicy Huty. (PT)

MIERNIK NATĘŻENIA
POLA ELEKTROSTATYCZNEGO
Wyprodukowała go australijska firma 

Davis-Medco Manufacturing Pty. Ltd. Na 
składanej antenie zamontowany jest 
element radioaktywny o niskiej energii. 
Gdy natężenie pola elektrycznego osiąga 
niebezpieczny poziom, antena przekazuje 
sygnał do konsoli monitora. Natychmiast 
emitowane są wizualne i dźwiękowe syg­
nały alarmowe. Urządzenie zwane LM 
101 może być szczególnie użyteczne w 
przemyśle materiałów wybuchowych, lub 
podobnych, gdzie wyładowania elektrycz­
ne stanowią poważną groźbę. (Newsweek 
8.07) ’
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GOŚCINA W PRADZE

P
O Moskwie — Praga. W dniach 

11—27 października br. otwarta 
będzie w stolicy Czechosłowa­

cji z okazji XXX-lecia Polski Ludo­
wej pierwsza w tym kraju polska 
narodowa wystawa gospodarcza. Bę­
dzie to po ekspozycji w Moskwie, 

druga co do wielkości w histobii na­

szego wystawiennictwa polska im­
preza zagraniczna, a zarazem naj­
większa i najbardziej reprezentatyw­

na wystawa polskiego dorobku w 
Czechosłowacji. Wystawa znalazła 
gościnę w Pałacu Zjazdów i na przy­
ległych terenach Parku im. Juliusza 

Fuczika. Na powierzchni 21,4 tys. m 
kw. zaprezentujemy około 6 500 eks­

ponatów przygotowanych przez 32 

centrale i przedsiębiorstwa handlu 

zagranicznego.

Aby uczynić wystawę bardziej 

przejrzystą, organizatorzy odeszli od 
reguły przedstawiania eksponatów 

według tradycyjnego klucza kompe­

tencji poszczególnych przedsię­
biorstw, central, zjednoczeń czy re­

sortów — przyjęto natomiast zasa­

dę kompleksowego zaprezentowania 

najważniejszych dziedzin polskiej 

gospodarki, uwzględniając oczywi­
ście s przewidywane zainteresowanie 

zwiedzających. Takich grup ekspo­
zycyjnych będzie na polskiej wysta­

wie 11, przedstawią one nasz trzy­
dziestoletni dorobek (jak się wydaje 

mimo geograficznej bliskości wciąż 

szerszemu społeczeństwu Czechosło­
wacji niezbyt znany) — kraju, któ­

ry legitymuje się w ostatnich latach 

bardzo wysoką dynamiką rozwojo­

wą i awansował do grona dziesię­

ciu największych producentów prze­
mysłowych świata, a w niektórych 

dziedzinach produkcji oriągnął po­
ziom światowy.

PRZYJDŹ I ZOBACZ
Ukażemy więc nasze osiągnięcia 

w dziedzinie nauki i techniki; gór­

nictwa, hutnictwa i energetyki, prze­

mysłu elektromaszynowego ze szcze­
gólnym uwzględnieniem elektroniki, 

elektrotechniki, maszyn włókienni­

czych i optyki; ukażemy rozwój 

przemysłu taboru kolejowego i 

lotniczego; przemysłu maszyn rol­

niczych, którego wizytówką o 

szerokiej sławie jest kombajn 

„BIZON-GIGANT”; przemysłu ma­

szyn budowlanych, który w ostat­

nich latach na drodze Współpracy z 
czołowymi firmami świata uczynił 

milowe kroki i prezentuje nowocze­

sne koparki hydrauliczne i żurawie 

teleskopowe o udźwigu do 45 ton; 

przemysłu motoryzacyjnego z całą 

gamą produkowanych obecnie w 
Polsce samochodów; w dziale komp­

letnych obiektów przedstawiamy się 
jako producent — budowniczy i „do­

stawca pod klucz” obiektów prze­
mysłu chemicznego, cukrowni, chłod­

ni itd.

Wreszcie W dziale pt. „Wszystko 
dla człowieka’* pokażemy bogaty ze­

staw artykułów konsumpcyjnych 

trwałego użytku; sprzęt radiowy i te­
lewizyjny, magnetofony stereofonicz-, 

ne, magnetowidy, aparaturę kwadro- 
foniczną, artykuły gospodarstwa 

domowego. Oczywiście dominującą 

grupę eksponatów stanowić będą 

maszyny i urządzenia, które zajmu­
ją około 70 proc, powierzchni wysta­

wowej, warto podkreślić, że w za­

kresie przemysłu elektromaszynowe­

go 80 proc, stanowić będą wyroby 

nowe, w zasadzie dotychczas nie po­
kazywane za granicą.

i kooperacji widzimy także w pro­

dukcji maszyn rolniczych i kombaj­
nów zbożowych, samochodów cięża­

rowych, maszyn budowlanych, elek­

trowozów dużej mocy, a także w 
produkcji kontenerów oraz urządzeń 

przeładunkowych i transportowych.

Poważne możliwości współpracy 

występują w budownictwie mieszka­
niowym — powinno temu służyć 

ujednolicenie przepisów technicz­
nych, normalizacja i standaryzacja 
wyrobów, zastosowanie lekkich kon­

strukcji a także wymiana doświad­
czeń i prognoz dotyczących rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego w Pol­

sce i Czechosłowacji.

*)F.A. Krutikow wygłosił referat Dl 
„Organizacja badania popytu ludności "v 
handlu 1 przemyśle ZSRR” na sympozjur. 
polsko-radzieckim, zorganizowanym v. 
dniach 1—2 października w Moskwie 
Na sympozjum tym — będącym elemer. 
tern programu bezpośredniej dwustron 
nej współpracy pomiędzy resortami han 
dlu wewnętrznego PRL i ZSRR — ze 
strony radzieckiej wygłoszono ponadtc 
następujące referaty: kand. nauk, ekon 
W.K. Niefiedow — „Informacyjne bada­
nia popytu ludości na towary codzien­
nego użytku"; kand. nauk ekon. K.I. Pre- 
obrażeńskaja — „Optymalny schemat ru­
chu towarów codziennego użytku od 
produkcji do sklepu”; doktor nauk praw­
nych D. Katanian — „Stosunki prawne 
między przedsiębiorstwami handlowymi 
a przemysłem”; prac, naukowy K. Del- 
wig — „Efektywność gospodarcza pacz­
kowania towarów w przedsiębiorstwach 
przemysłowych".

Ze strony polskiej na sympozjum 
„Współpraca handlu z przemysłem” re­
feraty, wygłosili: prof, dr hab J. Dietl 
— „Warunki usprawnienia współpracy 
między przemysłem a handlem”, prof, dr 
hab. Wł. Kamiński i mgr w. Sztarbałło 
— „Wprowadzenie nowych asortymentów 
na rynek wewnętrzny"; prof, dr hab. 
J. Lewandowski — „Funkcjonowanie sy­
stemu umownego między przedsiębior­
stwami handlowymi i przemysłowymi"; 
doc. dr T. Pałaszewska-Reindl — „Bada­
nie rynku w przedsiębiorstwach przemy­
słowych 1 handlowych"; prof, dr hab. 
E. Wiszniewski — „Współpraca handlu 
z przemysłem 1 jej wpływ na kształto­
wanie konsumpcji”.

POTROIĆ OBROTY 
W CIĄGU PIĘCIU LAT

Wystawa poza funkcją propagan­
dową ma spełniać również rolę kom­

pleksowej oferty handlowej i koope­

racyjnej, skierowanej w stronę 
przemysłu i handlu zagranicznego 

Czechosłowacji. Uwidacznia ona re­
alne możliwości szybkiego wzrostu 

wymiany handlowej między naszymi 
krajami. Warto przypomnieć, 

że obroty towarowe między Polską 
i Czechosłowacją zbliżą się w br. do 

miliarda rubli, tym samym CSRS 
stanie się po ZSRR naszym drugim 
równorzędnym z NRD partnerem 

wymiany handlowej. Dynamika tej 
wymiany wykazuje w ostatnich la­
tach korzystne tendencje i jest prze­

słanką dalszego szybszego wzrostu 

obrotów między naszymi krajami. 
Założenia planistów przewidują po­
trojenie się w przyszłej pięciolatce 
obrotów, przy znacznym wzroście za­

dań kooperacyjnych. Rozmowy na 
temat rozmiarów i zakresu współ­

pracy gospodarczej między PRL 
i CSRS wchodzą obecnie w decydu­

jącą fazę — przewodniczącym dwu­

stronnej komisji współpracy jest ze 
strony polskiej Wicepremier F. Kaim 

— wystawa powinna dopomóc 
w ich konkretyzacji.

Parę słów na temat historii polsko- 

czechosłowackich stosunków gospo­
darczych. — Zapoczątkował je pod­

pisany w marcu 1947 roku Układ o 
Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy. Po­

czątkowo w latach 1945—1947 nasze 

wzajemne obroty zamykały się sumą 

zaledwie 20 min zł dew. W roku 
1950 osiągnęły już 450 min zł dew. 

W ciągu następnego dziesięciolecia 
wartość obustconnych dostaw w ce­

nach porównywalnych została po­

dwojona, aby w roku 1965 osiągnąć 

poziom 1,6 miliarda zł dew. i 2,2 mid 
zł dew. w roku 1970.

W następnych latach, po roku 1970 
nastąpiło znaczne przyspieszenie 

i ożywienie wszechstronnej współ­

pracy. W dużym stopniu przyczyniły 
się do tego liczne bezpośrednie kon­

takty i konsultacje na najwyższym 

szczeblu kierownictwa państwowego 

i partyjnego-tego kraju. Przypomina­

my tu styczniową wizytę w roku 
1973 polskiej delegacji z I sekreta­
rzem KC PZPR Edwardem Gierkiem 

i premierem rządu PRL — Piotrem 

Jaroszewiczem, oraz rewizytę w mar­
cu br. delegacji CSRS z generalnym 
sekretarzem KC KPCz Gustawem 

Husakiem na czele. W czasie tych 
wizyt uzgodniono podstawowe kie­
runki dalszegb rozwoju wzajemnego 

współdziałania na płaszczyźnie eko­

nomicznej i naukowo-technicznej.

W rezultacie w latach 1971—1973 

roczne obroty między Polską i CSRS 

przekroczyły 3,6 mid zł dew., co w 

odniesieniu do wieloletniej umowy 
międzypaństwowej na lata 1971—75 

oznacza przekroczenie założeń tego 
okresu o blisko 1/3. W roku bieżą­

cym odnotowujemy znowu powięk­

szenie poziomu obrotów o dalsze 

20 proc, — osiągną one pułap 4 mid 
zł dew. (Można powiedzieć, że zada­

nia pięciolatki będą Więc zrealizo­
wane w ciągu czterech lat i będą 
przekroczone o ok. 40 proc, w porów­

naniu z pięciolatką 1966—70. Fak­
tyczny wzrost obrotów wyniesie 

około 80 proc.)

MY - IM, ONI - NAM
Wraz z dynamicznym wzrostem 

'wzajemnych obrotów handlowych 

nastąpiły w okresie minionego trzy- 

dziestojecia istotne zmiany i w struk­

turze towarowej, zwłaszcza po stro­
nie polskiego eksportu. Jeśli w okre­

sie powojennym w polskim ekspor­
cie do CSRS dominowały surowce, 
paliwa i materiały produkcyjne, to 

w miarę przeobrażania się Polski w 

nowoczesny kraj przemysłowy, sta­
liśmy się stopniowo również poważ­

nym eksporterem do Czechosłowacji 
maszyn i urządzeń, rozszerzając jed­

nocześnie import urządzeń przemy­

słowych i maszyn z Czechosłowacji 
dla-potrzeb gospodarki polskiej.

Nie oznaczało to ograniczenia do­
staw surowców i paiiw do Czechosło­

wacji. Dostawy te uległy dalszemu 
zwiększeniu, lecz relatywnie o wiele 
szybsza była dynamika rozwoju 
wzajemnej wymiany w zakresie wy­
robów przemysłu maszynowego, na 
co rosnący wpływ zaczęła wywierać 

specjalizacja i kooperacja produkcji 

między tymi przemysłami w obu 
krajach. Powiązania te mają bądź 
charakter dwustronny, bądź wielo­

stronny w ramach RWPG.

Dziś wyroby przemysłu elektro­

maszynowego stanowią w eksporcie 

z Polski do CSRS — 62 proc., a w 
imporcie do Polski — 73 proc. Na­
stępne miejsca zajmują w eksporcie 

z Polski do CSRS paliwa i energia 
elektryczna (13,5 proc.), wyroby me­
talurgiczne i chemiczne; natomiast 

w imporcie z CSRS do Polski — wy­
roby metalurgiczne i chemiczne.

Polska dostarcza do Czechosłowa­

cji m. in. obrabiarki do metali, urzą­
dzenia dźwigowe i transportowe, 

urządzenia do. produkcji kwasu siar­
kowego, maszyny budowlane i dro­

gowe, maszyny rolnicze, traktory, 

samochody osobowe i dostawcze a 
ponadto węgiel kamienny, energię 

elektryczną, siarkę, różne chemikalia 
i produkty hutnicze, a także artyku­
ły rolne oraz szereg towarów prze­

mysłowych powszechnego użytku.

W dalszym ciągu kontynuowana 
jest współpraca przy budowie róż­

nych obiektów przemysłowych w 

Czechosłowacji. Obecnie nasze przed- 

siębiostwa budowlane stawiają na 

terenie CSRS 12 obiektów przemy­
słowych m. in. elektrownię „Tuszi- 

mice—II”, kombinat mięsny w Pra­
dze, jazy na Łabie, rozbudowują za­
kłady petrochemiczne usług „Spole- 
na” w Neratovicach i „Slovnaft” w 

Bratysławie. Nasz eksport usług bu­

dowlanych do Czechosłowacji w ro­
ku bieżącym widocznie rośnie. Pol­

skie załogi rozpoczęły już, względnie 

rozpoczną w najbliższym czasie, bu­
dowę dalszych 14 dużych obiektów, 

wśród nich warsztatów kolejowych w 

Nymburku, rafinerii w wielkim kom­
binacie chemicznym Żaluzi, wytwórni 

opakowań kartonowych w Jalboncu, 
dwóch portów węglowych na Łabie, 
elektrowni „Poczerady—II”. Buduje­

my także w CSRS drogi. Jakość 
i terminowość prac wykonywanych 

przez nasze załogi zyskały sobie wy­
soką ocenę czeskich inwestorów.

Głównymi pozycjami w eksporcie 

czechosłowackim do Polski są wyro­

by przemysłu maszynowego m. in. 

obrabiarki do metali, artvkułv elę- 

ktrótechńiczne, maszyny budó^lahe 

1 drogowe, urządzenia techniki obli­

czeniowej, wytwórnie' pasz, maszy­

ny rolnicze, samochody osobowe 

i ciężarowe, podwozia autobusowe, 

odlewy i odkuwki, a także produkty 

chemiczne, obuwie skórzane, różne 

towary codziennego użytku.

INWESTYCIE SUROWCOWE
Rozwijamy również wzajemne do­

stawy kompletnych obiektów i urzą­
dzeń przemysłowych, co pozwala 

przyspieszać rozwój gospodarczy obu 
krajów. Czechosłowacja dostarcza do 

Polski np. kompletne urządzenia do 

produkcji materiałów budowlanych, 
wytwórnie pasz , urządzenia hutni­
cze, fermy drobiarskie, a także' 
kompletne browary. My jak wspom­

niałem dostarczamy do CSRS cu­
krownie, fabryki kwasu siarkowego.

Współpraca polsko-czechosłowac­

ka obejmuje dziś niemal wszystkie 

dziedziny ekonomiki . obu krajów. 
Niezwykle ważną jest sfera współ­

działania w zakresie poszerzania ba­

zy surowcowej. Zawarte w przeszło­
ści umowy dotyczące wydobycia 
1 produkcji polskiej siarki, węgla 

energetycznego a także wydobycia

miedzi i budowy w Polsce zakładów 

do produkcji miedzi zapewniły obu 

stronom na warunkach wzajemnej 
korzyści rozwiązanie doniosłych pro­

blemów zaopatrzenia materiałowego. 

Dla Czechosłowacji oznaczało to 

przede wszystkim możliwość zapew­

nienia sobie długofalowych dostaw 
wysokojakościowych surowców i 

uwolnienia się od kłopotliwego 

importu zwłaszcza siarki i miedzi z 
innych kierunków geograficznych. 
Również dostawy naszego węgla ka­

miennego stanowiły istotne uzupeł­
nienie czechosłowackiego bilansu pa­
liwowo-energetycznego.

HORYZONTY
Jednym z głównych kierunków 

współpracy inspirowanej obecnie 

przez rządy obu krajów jest koope­

racja i specjalizacja produkcji. Umę- 
• ^względzie obejmują

stkie najważniejsze przemysły: hut­

nictwo żelaza i stali, przemysł metali 
nieżelaznych, przemysł maszynowy, 

a w tym automatykę i budowę apa­
ratury pomiarowej, przemysł moto­
ryzacyjny, przemysł traktorowy, 

przemysł chemiczny, przemysł lek­
ki, spożywczy i inne. Generalnie 
można powiedzieć, że chodzi nie'tyl­

ko o kontynuowanie współpracy w 

tradycyjnych branżach, jak choćby w 
dostawach czechosłowackich wałów 

korbowych do silników okrętowych 

wytwarzanych przez HCP „CEGIEL­

SKI” w Poznaniu, lecz o jej rozciąg­

nięcie na inne branże przemysłowe. 
Możliwości rozwoju specjalizacji

W chemii otwierają się szersze 
perspektywy rozwoju specjalizowa­

nej produkcji dla rolnictwa zwłasz­
cza w zakresie środków ochrony ro­

ślin, a także kooperacyjnych dostaw 

surowców petrochemicznych i in­

nych wyrobów. Te przykłady świad­

czą o dążeniu do coraz bardziej kom­

pleksowego podejścia w tworzeniu 
nowoczesnych form ekonomicznej 

współpracy.

W nadchodzącym okresie wysu­

wają się na czoło dwa tematy któ­
re będą przedmiotem szczególnej 

uwagi zarówno w pracach Pol­
sko-Czechosłowackiego Komitetu 

Współpracy Gospodarczej i Nauko­
wo-Technicznej jak i innych orga­

nów i organizacji obu naszych kra­

jów. Pierwszy — to sprawy związa­

ne z koordynacją narodowych pla­

nów gospodarczych na lata 1976— 

^przyspieszonego ’ tempa rozwóju 

obrotów towarowych między naszy­
mi krajami,’ jakie -zostało już osiąg-1 

nięte w ostatnich latach. Przyjęte 

zostały zalecenia organizacyjne do­
tyczące trybu prac nad koordynacją 
planów wieloletnich do roku 1980. 
Zmierzają one, generalnie rzecz bio- 

rąc, do przygotowania do połowy 

przyszłego roku uzgodnionych pro­

gramów rozwoju specjalizacji i ko­

operacji w przemyśle maszynowym, 
chemicznym i hutnictwie tak, by 

mogły one być uwzględnione w na­

rodowych pianach gospodarczych 

przyszłego pięciolecia. Prowadzone 

są również rozmowy poprzedzające 
podpisanie umów specjalizacyjnych 
oraz aneksów do istniejących już 

umów, przedłużających je do roku 
1980, w zakresie produkcji maszyn 

rolniczych, obrabiarek do obróbki 

skrawaniem, maszyn do obróbki pla­
stycznej metali, niektórych typów 

przyrządów pomiarowych. Jak się 
wydaje, jest również celowe koordy­

nowanie programów przemysłów 

pracujących dla potrzeb budowni­
ctwa mieszkaniowego. Głównie do­
tyczy to dostaw maszyn i urządzeń 

oraz materiałów budowlanych i wy­
posażenia mieszkań.

Drugim czołowym tematem, jaki w 

niedługim czasie powinien stać się 

przedmiotem rozważań różnych orga­

nów i ogniw państwowych i gospo­

darczych obu krajów, są sprawy 

związane z ochroną środowiska na­

turalnego, np. ochroną biologiczną 

Odry, prace nad programem zmie­
rzającym do optymalnego pogodze­

nia działalności człowieka z wymo­
gami ochrony atmosfery, wód, tere­

nów zielonych...

I DLA DUCHA I DLA CIAŁA
Wracając do praskiej wystawy, 

ma ona być „nowoczesna w formie”, 

mało statycznych napisów — dużo 
eksponatów w ruchu, kilka tysięcy 
przeźroczy, projekcje filmowe na 

26 ekranach, multiwizja, foldery, 

okolicznościowe wydawnictwa, kon­

kursy dla zwiedzających, kiermasze, 

pokazy mody, pokazy stosowania ko­

smetyków „Polleny” itd. Organizo­

wane będą liczne towarzyszące im­

prezy, artystyczne i estradowe, wy­
stawy fotografii i tkaniny artystycz­
nej. Rozpali ogień pod fajerkami 

ekspozytura sławnej słupskiej karcz­

my „Pod Kluką”, zapraszając na 
przysmaki staropolskiej kuchni. Or­
ganizatorzy spodziewają się, że pol­

ską wystawę obejrzy około 300—400 

tys. gości.
Niezmiernie istotną, integralną, 

częścią wystawy będą także organi­

zowane w czasie jej trwania „Dni 
branżowe”, spotkania polskich i cze­

chosłowackich specjalistów; wezmą 

w nich udział czołowi przedstawicie­

le świata nauki, techniki i produk­
cji 8 branż przemysłowych. Gospoda­

rzami poszczególnych „Dni” będą 

członkowie kierownictw poszczegól­
nych resortów gospodarczych PRL 
co pozwoli nadać podjętym w trak­

cie dyskusji ustaleniom charakter 

wiążący.
Wystawa będzie stanowiła intere­

sujący rekonesans obszaru przyszłej 

współpracy obu zaprzyjaźnionych 
narodów. Osiągnięty poziom rozwo­

ju gospodarczego Polski i Czechosło­

wacji w pełni uzasadnia celowość 

i umożliwia podjęcie coraz ambit­
niejszych i trudniejszych zadań wy­

nikających z programu socjalistycz­
nej integracji krajów RWPG.

L F.

POPYT 250 MILIONÓW

O
KREŚLIĆ w miarę precyzyjnie, 

jakie towary i wyroby zechce 
kupić Natasza z Kijowa, Sasza 

z Leningradu, Jurij z Uralu- czy 
Kamczatki nie jest sprawą łatwą, 

zwłaszcza że/ mieszkańców ZSRR 
jest 250 milionów, mają często od; 

mienne gusta, upodobania i trady­
cje. Jak hasz wschodni sąsiad orga­
nizuje badanie popytu ludności?

— Zmiany jakościowe w gospo­
darce radzieckiej — stwierdza kan­
dydat nauk ekonomicznych F.A. 
KRUTIKOW z Instytutu WNIIKS1) 

— w stadium rozwiniętego socjali­
zmu stawiają nowe, wyższe wyma­
gania w zarządzaniu gospodarką na­
rodową. Najważniejszym zadaniem 
staje się podniesienie, naukowego po­
ziomu planowania. W odmiennym 
świetle staje też problem badania 
popytu ludności na towary. Partia 
i rząd uważają, że, doskonalenie prac 
związanych z , badaniem popytu 
i podnoszeniem naukowego i orga­
nizacyjnego poziomu tych badan 
jest istotną przesłanką .polepszenia 
zarządzania produkcją i obrotem 
artykułów konsumpcyjnych.

Z początkiem 1974 roku w samym 

tylko resorcie handlu ZSRR funkcjo­

nowało ponad 2300 komórek bada­

nia popytu, w tym ok. 900 w orga­
nizacjach i jednostkach handlu hur­
towego i ok. 1400 w sieci handlu de­

talicznego. W wielu obwodowych, 

krajowych zarządach handlu, centra­

lach handlowych, hurtowniach, du­
żych domach towarowych — prowa­

dzi się regularnie obserwację ko­
niunktury. Wyrywkowej obserwacji 
przepływu artykułów przemysło­

wych w sieci handlu detalicznego 

poddano ok. 800 artykułów. W 100 
miastach i 300 ośrodkach wiejskich 

prowadzone są regularne badania 
sprzedaży podstawowych artykułów.

Zagadnieniami popytu — w więk­

szym lub mniejszym stopniu •— zaj>- 
rnuje się w ZSRR 36 wyższych uczel­
ni, w tym 11 haridlowo-ekonomicz- 

nych, 25 ekonomicznych i 10 ińżynie- 
rskich. Tematy z zakresu popytu 
włączyły do swoich planów, instytu­

ty ekonomiki niektórych akademii 
nauk republik związkowych, filiein- 

stytutów /naukowo-badawczych Pań­

stwowego : Komitetu . Planowania 
i Głównego Urzędu Statystycznego 

ZSRR,
. W 1972 roku powołany został spe­

cjalny organ — Rada Międzyresor­

towa d/s Badania Popytu Ludności. 
Jednocześnie wyznaczono Wszech- 

związkowy Instytut Naukowo-Ba­

dawczy Popytu Ludności na Arty­
kuły Powszechnego Użytku i Ko­

niunktury Handlu (WNIIKS) na or­

ganizację wiodącą w zakresie bada­

nia i prognozowania popytu w ZSRR.
Przed systemem badania popytu 

w handlu postawiono następujące 
zadania:

O Przekazywanie kompetentnym 
organom wiadomości niezbędnych do 
opracowywania planów obrotu deta­

licznego i jego zabezpieczenia towa­
rowego na nadchodzący rok, na pię­
ciolatkę i dłuższe okresy.

• Ustalenie wielkości, jak rów­
nież struktury grupowej i wewnątrz- 

grupowej popytu ludności na kon­
kretne rodzaje i odmiany towarów 
w celu uzasadnienia przesyłanych do 
przemysłu zamówień ich produkcji 

i dostaw.

6 Zbadania opinii konsumentów o 
asortymencie i jakości oferowanych 

towarów.

0 Zapewnienie gałęziom produkcji, 
wsźechzwiązkowym i republikańskim 
żjtónbćzeniom przemysłowym 

i przedsiębiorstwom przemysłowym 

produkującym artykuły konsump­

cyjne, ogniwom nadrzędnym i po­
krewnym handlu, jak również orga­
nom planowania aktualnej i wyczer­

pującej informacji na temat bieżą­

cych zmian w popycie, która jest 
niezbędna do operatywnego zarzą­

dzania dostawami towarów do sieci 

detalicznej oraz zarządzania detalicz­

nym obrotem towarowym.
System badania popytu w handlu 

zawiera dwa wzajemnie powiązane 

podsystemy:
1) Podsystem „region — gałąź”.

2. Podystem „region — towar”.

Zadaniem podsystemu „region — 
gałąź” jest prognozowanie wielkości 

i struktury grupowej popytu ludno­
ści na towary dla całego kraju z wy­

łączeniem republik związkowych. Z 

kolei dla każdej republiki związko­

wej (z wyłączeniem podstawowych 

jednostek administracyjno-teryto­
rialnych i systemów handlowych) — 
analizuje się popyt do celów plano­

wania detalicznego obrotu towaro­

wego i jego gwarantowania asorty­
mentowego, racjonalnej dystrybucji 
zasobów towarowych według regio­

nów i systemów ha'ndlowych, a także 

do celów operatywnego sterowania 

zasobami zgodnie ze zmianami po­
pytu.

Zadanie podsystemu „region — 
towar” polega na ustalaniu wielko­
ści, struktury grupowej (rodzaj, od­

miana) i międzygrupowej (typ, mar­
ka, fason itd.) potrzeb systemów 
handlu oraz organizacji i jednostek 
handlowych w zakresie poszczegól­

nych rodzajów towarów w celu bie­

żącego korygowania specyfikacji 
i sprecyzowania zamówień. Specjal­

nym zadaniem jest tu zbadanie opi­
nii konsumentów na temat prawidło­

wości asortymentów i jakości wyro­
bów.

Równolegle do komórek badania 

popytu- zorganizowanych przez han­
del zaczęły funkcjonować ośrodki a- 

nalizy popytu w przemysłach produ­
kujących artykuły powszechnego u- 

żytku. Ośrodki te z reguły wchodzą 
w skład instytutów naukowo-badaw­

czych bądź projektowych poszczegól­

nych ministerstw. Na początku br 
istniało 29 takich placówek.

W olbrzymim Ministerstwie Prze­

mysłu Lekkiego tworzony jest gałę­

ziowy system badania popytu, obej­
mujący wszystkie szczeble zarządza­

nia produkcją oraz wszystkie pod­
stawowe subgałęzie. A więc placówki 
badania popytu tworzone są we 

wszystkich (15) ministerstwach prze­
mysłu lekkiego republik związko­
wych, w zjednoczeniach przemysło­
wych i w dużych przedsiębior­

stwach, a nawet większych wzorcow­
niach.

Wartp podkreślić, że w wielu re­
jonach kraju — w wyniku badań 

popytu w latach 1971—1973 — wpro­
wadzone zostały ostatnio istotne 
zmiany asortymentu wyrobów pro­

dukowanych przez przemysł. Nie­
mniej jednak — system badania po­
pytu wymaga, zdaniem radzieckich 
specjalistów, dalszego udoskonalania.

Radzieccy specjaliści zgodni są 

zwłaszcza co do tego, że zapewnienie 

sprawnego współdziałania między 
placówkami badania popytu w prze­

myśle i handlu jest jednym z naj­

istotniejszych warunków efektywne­
go funkcjonowania ogólnopaństwo 

wego systemu badania popytu.
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

ze świata
KORPORACJE 

WIELONARODOWE 
W W. BRYTANII

Szczególnie preferowanym tere­
nem działania przedsiębiorstw wie­
lonarodowych pozostaje nadal W. 
Brytania, gdyż mimo przystąpienia 
do EWG pociągającego za sobą sze­
reg ograniczeń w polityce gospodar­
czej wobec państw trzecich, kraj ten 
nie stracił na atrakcyjności jako ob­
szar lokat kapitału zagranicznego. 
Działające tu korporacje — skon­
centrowane przede wszystkim w 
przemyśle przetwórczym — osiągały 
jedne z najwyższych stóp zysku 
w Europie. Zbyt ich produkcji był 
zapewniony m. in. dzięki powiąza­
niom z rynkami Commonwealthu. 
Dużą zachętę stanowiła też polityka 
specjalnych preferencji, łącząca USA 
z Anglią. Stąd też po przystąpieniu 
W. Brytanii do EWG szereg przed­
siębiorstw kontrolowanych przez ka­
pitał amerykański, znalazło się auto­
matycznie wewnątrz systemu pro­
tekcyjnego krajów „dziewiątki”. 
O atrakcyjności Anglii dla kapitału 
zagranicznego decyduje też rola gieł­
dy londyńskiej na światowym ryn­
ku kapitałowym. (S)

PRODUKCJA KUKURYDZY 
NA ŚWIECIE

FUNT PRZEPOŁOWIONY

Światowa produkcja kukurydzy 
wzrosła do 308 min t w 1973/74 r. 
Największy wzrost przewiduje się w 
Afryce Południowej (o 90 proc.); w 
ZSRR wzrosła produkcja o 32 proc., 
we Francji o 23 proc. Największymi 
producentami są: USA (144 min t), 
ChRL (92 min t), Brazylia (15 min t), 
ZSRR (13 min t), i Francja (10 min t).

. (S)

KORESPONDENCJA WŁASNA Z W. BRYTANII

Napoleon, którego Anglicy pobili, ale którego lubią cy­
tować, uważał, że w czasie wojny morale i duch walki 
znaczą trzykroć więcej aniżeli siła materialna. Aby moż­
liwości zamienić w rzeczywistość niezbędne jest zaufa­
nie i wiara. Tego najbardziej dziś Brytyjczykom brakuje.

ZWĄTPIENIE w sprawność tra­
dycyjnego systemu rządzenia 
z jednej strony, z drugiej zaś 

obawa przed radykalnymi zmianami 
sprawia, że w przededniu kolejnych 
wyborów kraj pogrążony jest w po­
litycznej apatii. I to kraj, w którym 
■zmagania wyborcze były uciechą na­
rodową również popularną, jeśli nie 
popularniejszą nawet, niż wyścigi 
konne.

Przeciętnego mieszkańca - Wysp 
niewiele już interesują deklaracje 
politycznych liderów. O wiele waż­
niejsze są dla niego ceny w pobli­
skim sklepiku. A te w ostatnich la­
tach rosną w zawrotnym tempie. 
Niezależnie od tego, kto rządzi.

CENY V/ GALOPIE

Gdy po dramatycznych wyborach 
w zimie tego roku do władzy doszła 
Partia Pracy, nowy kanclerz skarbu 
Denis ITealey postanowił zabrać się 
ostro do walki z inflacją. Do pomocy 
zaprosił siedmiu wybitnych brytyj­
skich ekonomistów. Wspólnie mieli 
znaleźć sposób na wroga publiczne- . 
go nr 1. Zapał Denisa Healey’a 
zniknął bez reszty, gdy jeden z za­
proszonych koryfeuszy oświadczył 
wprost, że nie jest w stanie skon­
struować modelu gospodarki Bry­
tanii i w związku z tym nie ma 
najmniejszego pojęcia czy z gospo­
darki należałoby wypompować 
miliard funtów, czy też przeciwnie 
— zastrzyknąć jej dodatkowy 
miliard.

W ubiegłym roku stopa inflacji 
wyniosła w Wielkiej Brytanii 12 
proc., w tym roku przekracza jak 
dotąd 17 proc. Do końca roku, może 
jeszcze podskoczyć. Healey, który ze 
względu na wagę spraw gospodar­
czych w obecnych wyborach urósł 
do rangi drugiego po Wilsonie czło­
wieka w Partii Pracy obiecuje, że 
w przyszłym roku stopa inflacji 
powróci do 12 proc. Przeciwnicy la­
bourzystów uważają tę deklarację za 
niczym nie pobudowane pobożne ży­
czenia. Konserwatyści w swym ma­
nifeście wyborczym wskazują na 
inflację jako na najważniejszy pro­
blem społeczno-gospodarczy i twier­
dzą, że jeśli sprawy potoczą się tak 
jak dotychczas, to za dwa lata dzi­
siejszy funt wart będzie tylkó 55 
pensów. Poprzednio trzeba było dzie­
sięciu lat, aby wartość funta spadła 
o połowę. Przyspieszenie imponują­
ce!

Tak znaczny wzrost cen podważa 
tradycyjny system wartości, pogłę­
bia dysproporcje i podziały . spo­
łeczne. Uznawana kiedyś ża cnotę 
oszczędność, staje się dowodem głu­
poty. , Zdaniem „Observera” tylko 
dureń trzyma swoje 100 funtów w 
banku. Cwaniak kupuje kilkaset ki­
logramów produktów ' żywnościo­
wych, które’ jutro będą / pewno 
droższe. Gotówką odkładana, । przez 
drobnych ciułaczy na, czarną’ go­
dzinę traci na ^wartości każdego 

dnia. Popularne wśród Brytyjczyków 
wkłady na kontach towarzystw bu­
dowlanych przynoszą '7,5 proc." rocz-' 
nie. Kiepski to interes, gdy ceny 
rosną ponad dwa razy szybciej. Czło­
wiek wystarczająco bogaty, aby uzy­
skać pożyczkę, staje się jeszcze bo­
gatszy. Dziś pożycza, aby kupić 10 
świń, bardzo możliwe, że spłaci po­
życzkę sprzedając jedną lub dwie.

RÓŻNE DIAGNOZY, RÓŻNE 
LEKARSTWA

W podzielonym, jak nigdy dotąd, 
społeczeństwie brytyjskim wszyscy 
są zgodni co do tego, że Brytania stoi 
w obliczu najpoważniejszego kryzy­
su od czasu II wojny światowej. 
Różnice dotyczą diagnoz i recept. 
Konserwatyści roztaczają ponure 
wizje katastrofy narodowej, głosząc 
że obecna stopa inflacji stanowi za­
grożenie dla wolności i demokracji. 
Przypominają, i tu niemal wszyscy 
się z nimi zgadzają, że po wojnie 
Brytania żyła ponad stan, i że to co 
się dziś w kraju dzieje, osłabia rów­
nież międzynarodowe zaufanie do 
funta szterlinga, pogłębia trudności 
płatnicze. W 1974 'roku deficyt bi­
lansu płatniczego Królestwa sięgnie 
4 miliardów funtów.

Odpowiedzialność za to wszystko 
ponoszą zdaniem torysów przede 
wszystkim związki zawodowe. Zbyt 
silne, niepohamowane w żądaniach 
podwyżek płac. Swe zarzuty wobec 
ruchu związkowego formułują kon­
serwatyści oględniej niż parę mie­
sięcy temu, gdy niedocenienie roli 
związków zawodowych kosztowało’ 
Heath’a utratę fotelu premierą. Dziś 
Heath wyraża gotowość ścisłej' 
współpracy, mało tego — mówi o ko­
nieczności takiej współpracy. Prze­
ciwko partii konserwatywnej prze­
mawia jednak smutny bilans ostat-- 
nich tygodni ich władzy. Miliony pa­
miętają dramatyczny spór z górnika­
mi. Kraj na pół etatu. Trzydniowy 
tydzień roboczy, ciemne ulice, nie 
opalane biura. Według prowizorycz­
nych danych globalny produkt na­
rodowy spadł w I kwartale 1974. roku 
o 3,5 proc. W przemyśle spadek wy­
niósł 6,5 proc. Półtora miliona ludzi 
było bez pracy. Dziś program stabili­
zacji cen, jaki proponują konserwa­
tyści, zakładający ścisłą kontrolę 
wydatków publicznych i ogranicze­
nie strumienia zarobków przewiduję 
także możliwość ';,przejściowego” 
wzrostu bezrobocia. Publicznie padły 
liczby 2—3 milionów, bezrobotnych, 
Dziś jest ich w W. Brytanii ponad 
600 tysięcy.

Taką ewentualność odrzucają z 
góry ląbourzyści. Rząd Wilsona 
chciałby zwolnić ' lawinowy' wzrost 
cen i < płac drogą' porozumienia ,.że 
związkami zawodowymi. . Z . porozu­
mienia.' tego, ochrzczonego za Ja­
nem Jakubem Rousseau mianem 
„umowy ■; społecznej” wynika-, . ,że 
związki zawodowe będą dobrowol­
nie ograniczać w najbliższych la­

tach żądania podwyżki płac, zaś rząd 
ze swej strony stosować będzie po­
litykę hamowania wzrostu cen, sub­
sydiowania artykułów pierwszej po­
trzeby, polepszania sytuacji mate­
rialnej najuboższych warstw społe­
czeństwa. Krótko ^biorąc — mniej 
strajków w zamian za sprawiedliw­
szy podział dochodu narodowego.

INFLACJA ZJADA PODWYŻKI

„Umowa społeczna” uważaną jest 
po^sżóchnie za poważny atut labou- 
rzystów, choć prawicowa prasa 
powtarza często pytanie: „Czy umo­
wa ta jest warta cokolwiek więcej 
aniżeli papier na jakim została za­
pisana?”. Nie jest to pytanie pozba­
wione podstaw. 106-ty doroczny Kon­
gres TUC, który obradował we wrze­
śniu w Brighton zaakceptował 
ogromną większością, bez głosów 
sprzeciwu ideę „umowy”, ale stało 
się tak przede wszystkim w imię 
jedności ruchu związkowego i gwoli 
poparcia Partii Pracy w przeddzień 
wyborów. Nie minął nawet miesiąc, 
a w zakładach Forda wybuchł po­
tężny strajk. Strategia wyborcza 
strategią, a świadomym swej siły 
brytyjskim robotnikom nie uśmie­
cha się akceptowanie spadku stan­
dardu życiowego. (

Znaczne podwyżki płac, które kon­
serwatyści uważają za jedną z pod­
stawowych przyczyn trudności go­
spodarczych Brytanii, wyglądają 
wcale nie imponująco, jeśli spojrzeć 
na nie przez pryzmat wzrostu cen 
i podatków.

») Hazem z dodatkiem rodzinnym dla 
małżeństwa z dwojgiem dzieci, po odję­
ciu podatku dochodowego 1 składki 
ubezpieczeń społecznych.

1963 17,94 16,76 104,0 16,12
19G8 24,72 21,12 124,8 16,92
1971 33,18 27,54 152,2 18,09
1972 37;9G 31,42 161,8 19,42
1974 46,92 37,62 200,6 18.75

Jak widać z tego zestawienia, za­
mieszczonego w „Sunday Timesie” 
z 29 września br. wzrost cen niemal 
w pełni pożerał wzrost płac. W ostat­
nim okresie nastąpił nawet spadek 
płac realnych. W ciągu 11 lat, po­
mimo wielu znacznych, zdawać by 
się mogło, podwyżek średnia płaca 
realną wzrosła tylko o 16,3 proc. 
W, iym .samym czasie globalny pro- 
dukt^nąródowy (w wyrażeniu real­
nym)-wzrósł o 32 proc.

CITY NIIE LUBI BENNA

Jeśli Brytania chce myśleć o wyj­
ściu z kryzysu, jej przemysł musi 
więcej produkować i więcej ekspor­
tować. W manifeście wyborczym 
Partii Pracy zatytułowanym: „Bry- 
tartia zwycięży z labourzystami” 
(„Britain will win with Labour1’) 
znalazły się takie słowa: „Nasz prze­
mysł cierpi na poważną i chroniczną 
anemię a tego rodzaju choroby nie 
da się wyleczyć kilkoma tabletkami 
aspiryny”, potrzeba bardziej radykal- 
hej:'kuracji. Chodzi' przede wszyst­

kim o nasilenie w kraju działalności 
inwestycyjnej. Z myślą o tym chcą 
ląbourzyści powołać do życia Naro­
dowy Urząd Przedsiębiorstw, które­
go zadaniem ma być m. in. stymulo­
wanie inwestycji państwowych 
i prywatnych na obszarach o wy­
sokim bezrobociu, rozszerzenie sek­
tora publicznego w przemyśle, obję­
cie nacjonalizacją nowych dziedzin 
gospodarki talach jak stocznie, 
porty, przemysł lotniczy. Uważają 
także, że państwo powinno położyć 
energicznie swą rękę na ropie, którą 
kryje Morze Północne u wybrzeży 
Szkocji, zapewnić sobie większość' 
udziałów i wysoko opodatkować do­
chody firm naftowych.

Ktoś, kto systematycznie czytuje 
tygodnik „Economist”, wyrażający- 
opinie londyńskiego City, mógł łatwo 
dostrzec, że postacią wyjątkowo 
przez to pismo nielubianą jest 
Wedgwood Benn. Tony (bo tak o nim 
pisze zazwyczaj prasa brytyjska) 
Benn pełni w rządzie Wilsona fun­
kcję ministra przemysłu. Nie jest to 
jednak wystarczający powód, aby 
„Economist” nie* lubił p. Benna. Nie 
lubi go dlatego, że minister Benn 
uchodzi za najzagorzalszego w rzą­
dzie Jej Królewskiej Mości zwolen­
nika nacjonalizacji.

Koncepcje nacjonalizacji należą 
do szczególnie atakowanych przez 
konserwatystów punktów programu 
Partii Pracy. Przy każdej nadarzają­
cej się okazji torysi starają się wy­
kazać, że nacjonalizacja jakichkol­
wiek gałęzi przemysłu oznacza ska­
zanie jej na deficytowość i pociąga 
za sobą poważne straty gospodarcze.

W zaliczanym do najbardziej 
obiektywnych dzienników brytyj­
skich „Guardianie” ukazał się 25 
września artykuł, w którym proble­
my te są prezentowane przy pomocy 
najświeższych danych Departamentu 
Skarbu. Z danych tych wynika, że 
w okresie od 1959-60 do 1972-73 ga­
łęzie znacjonalizowane z wyjątkiem 
przemysłu węglowego i kolei przy­
niosły łącznie zysk netto w wyso­
kości 849,5 min funtów. Przemysł 
węglowy wykazał deficyt 357 min 
funtów, wynikający w znacznej 
mierze ze strajków górników. Do­
piero jeśli włączyć- do rachunku 
transport kolejowy z ogromnym de­
ficytem 1,28 mid funtów, okaże się, 
że wszystkie gałęzie znacjonalizowa­
ne traktowane łącznie przynoszą 
straty. Tyle tylko, że nie ma dziś na 
świecie kraju, w którym kolej fun­
kcjonowałaby bez subsydiów.

TEN TRZECI

W obliczu kryzysu w sposób 
ostrzejszy niż poprzednio zarysowały 
się różnice w programach dwóch 
głównych partii politycznych. Pow­
stała luka wystarczająco szeroka, 
aby mógł w nią wskoczyć trzeci. 
Tym trzecim są liberałowie — partia, 
która kiedyś nawet Brytanią rządzi­
ła, a liczyła się na politycznej arenie 
dopóty, dopóki pół wieku temu miej­
sca 'najważniejszego opońenta kon­
serwatystów nie zajęła Partia Pracy.

Po II wojnie światowej Brytanią 
rządzili już tylko albo torysi, albo

ANDRZEJ LUBOWSKI

ląbourzyści. Gdyby w Królestwie 
obowiązywała zasada wyborów pro­
porcjonalnych, już w lutym system 
dwupartyjny zmieniłby się w sy­
stem trójpartyjny. Wówczas bowiem 
Partia Liberalna zdobyła niemal 20 
proc, głosów, co dało jej zaledwie 
14 spośród 635 mandatów. Geografia 
wyborcza, która we Francji i Wło­
szech dyskryminuje komunistów, na 
Wyspach Brytyjskich podobnie 
obchodzi się z liberałami.

Reklamuje się ten trzeci jako 
partia zjednoczenia narodowego. 
„Głosujcie na liberałów — tylko oni 
zapewnią krajowi należytą równo­
wagę między siłami biznesu i związ­
ków zawodowych”. Przywódca libe­
rałów Jeremy Thorpe jedną nogą 
stoi w obozie torysów, drugą w obo­
zie labourzystów. Do rządu może 
wejść tylko w przypadku gabinetu 
koalicyjnego. Od momentu, gdy 
Wilson odrzucił ewentualność dzie­
lenia władzy z kimkolwiek, Thorpe 
stał się bardziej anty-Labour niż 
anty-Tory. Jego metody propagando­
we przypominają metody amerykań­
skich senatorów. Jeśli na plaży 
wśród tłumu ludzi zjawi się nagle 
poduszkowiec, albo w centrum an­
gielskiej mieściny wyląduje heli­
kopter i wysiądzie z niego jegomość 
w kurtce z pomarańczowego ortalio­
nu, w czarnym kapeluszu i zacznie 
przez tubę zwracać się po imieniu do 
miejscowych sklepikarzy, to będzie 
z całą pewnością on — Jeremy 
Thorpe.

W programie wyborczym liberałów 
każdy może znaleźć coś dla siebie. 
Przedstawiciele kapitału z zadowo­
leniem przyjmą zastrzeżenia wobec 
idei nacjonalizacji przemysłu. Nie­
jednemu zapewne robotnikowi spo­
dobają się uwagi na temat bardziej 
sprawiedliwego dzielenia dochodu 
narodowego. Jako jedyni spośród 
trzech głównych partii postulują li­
berałowie wprowadzenie gwaranto­
wanego minimum płac. Miałoby ono 
wynosić 2/3 średniej płacy za 40-go- 
dzinny tydzień pracy. Oznaczałoby to 
konieczność podwyżek dla 4,5 milio­
nów ludzi pracy, których obecne 
płace nie przekraczają 25 funtów 
tygodniowo.

Coś, co uderza obserwatora z zew­
nątrz, i co jest zarazem wspólne 
w programach labourzystów, kon­
serwatystów i liberałów to fakt, że 
niewiele się w nich mówi o polityce 
zagranicznej. Nawet problem W. 
Brytania — Wspólny Rynek potrak­
towany został w manifestach wy­
borczych po macoszemu. Wszystko to 
świadczy z jednej strony o tym, jak 
bardzo kraj przytłoczony jest kryzy­
sem gospodarczym. Czy jest to rów­
nież symptom rezygnacji Brytanii 
z roli czołowego aktora na dyploma­
tycznej arenie świata? '

ŚWIATOWY OŚRODEK 
HANDLU

Nowojorski Światowy Ośrodek 
Handlu, który ma być wkrótce ukoń­
czony, będzie największym na świe­
cie supermarketem importowo-eks­
portowym: dwie bliźniacze 110-pię- 
trowe wieże, górujące nad Manhat­
tanem na wysokości ok. 450 metrów, 
stworzą centrum handlowe, w któ­
rym pracować będzie codziennie oko­
ło 50 tysięcy osób i do którego przy­
bywać będzie codziennie w sprawach 
służbowych około 80 tysięcy osób.

Będzie się tu znajdować najwięk­
sze na świecie skupisko firm han­
dlowych pod jednym dachem: firmy 
eksportowe i importowe, producenci 
amerykańscy i zagraniczni, transpor­
towcy, urzędy celne, bania między­
narodowe, federalne, państwowe 
i inne agencje handlowe, stowarzy­
szenia i przedsiębiorstwa. Wszystkim 
tym przedsiębiorstwom i instytucjom 
ośrodek zaoferuje wspólny punkt 
spotkań dla handlowców z całego 
świata, centralizację zasadniczych 
usług oraz serwis informacyjny ze 
wszystkich dziedzin handlu między­
narodowego.

Kilka tysięcy reprezentantów firm 
amerykańskich i zagranicznych z ca­
łego świata już urzęduje w budynku, 
wybudowanym kosztem 600 milio­
nów dolarów. Całość ma być ukoń­
czona do końca 1974 roku. Budowa 
jest finansowana przez Zarząd Por­
tu Nowojorskiego. (S)

SUPERTARGOWISKO PARYŻA

Handel hurtowy Paryża przeniósł 
się ze słynnych hal paryskich, po­
łożonych w środku miasta, do no­
wego i nowoczesnego targowiska 
Rungis, znajdującego się na przed­
mieściu w pobliżu lotniska Orły. 
Przeprowadzka działu mięsnego jest 
definitywnym zakończeniem pracy 
dawnych hal. W ciągu wieku hale 
były nie tylko punktem hurtu spo­
żywczego (produktów szybko psują- 
cych się), dla okręgu paryskiego, li­
czącego ok. 10 min ludności, ale rów­
nież wielką atrakcją dla turystów. 
Z powodu jednak coraz silniej za­
znaczającego się braku miejsca i nie­
dogodnej komunikacji zlikwidowa­
no hale, a zastąpiło je targowisko 
w Rungis — największy ośrodek 
hurtu spożywczego w Europie.

Targowisko obsługiwane jest dro­
gami kołowymi, koleją i drogą lot­
niczą. Stacja kolejowa w Rungis 
może przepuścić 500 wagonów towa­
rowych dziennie, drogi lokalne i bo­
cznice kolejowe łączą punkty sprze­
daży i magazyny z główną linią. 
Wewnętrzny system dróg w Rungis 
jest przystosowany do ruchu cięż­
kich samochodów ciężarowych i jest 
ukształtowany tak, aby zapobiegać 
zatorom komunikacyjnym. Parkingi 
przewidziane są na 10 tys. samocho­
dów. System dróg Rungis jest połą­
czony z paryską autostradą obwodo­
wą, więc samochody z całej Francji 
mogą tu dostarczać towary bez ko­
nieczności przejazdu przez stolicę. 
Miejsca sprzedaży usytuowane są 
w wielkich budowlach, a szerokie 
przejścia między nimi pozwalają na 
łatwy przepływ kupujących i ich wo­
zów. Do przekazywania cen i innych 
informacji służy wewnętrzny system 
telewizyjny. (S)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
GODZINY NADLICZBOWE 

W PRZEMYŚLE

W okresie od początku roku do 
końca lipca br. liczba godzin nadlicz­
bowych przypadająca na 1 robotni­
ka grupy przemysłowej wynosiła 
44,7 godzin i była większa niż w ana­
logicznym okresie roku ubiegłego o 
2,13 godz., tj. o 5 proc. Udział go­
dzin nadliczbowych w czasie prze­
pracowanym wyniósł 3,8 proc, (w ro- 
ku ub. — 3,6 proc.). Najszybszy 
wzrost godzin nadliczbowych nastą­
pił w przedsiębiorstwach podległych 
Ministerstwu Przemysłu Maszyno­
wego (z 37,46 godz. do 41,9 godz. na 
1 robotnika grupy przemysłowej, tj. 
o 11,8 proc.), Ministerstwu Górni­
ctwa i Energetyki (z 75,57 godz. do 
80,48 godz. tj. o 6,5 proc.) i Minister­
stwu Przemysłu Spożywczego i Sku­
pu (z 61,61 godz. do 65,22 godz. tj. 
o 5,9 proc.).

Sech.

ZATRUDNIENIE

W okresie pierwszych 8 miesięcy 
br. przeciętne zatrudnienie w gospo­
darce uspołecznionej wzrosło w po­
równaniu z tym samym okresem ro­
ku ubiegłego o 3,1 proc. Najszybszy 
był wzrost zatrudnienia w budow­
nictwie (wyniósł on 7 proc, i był 
wyższy od założeń planowych); Po 
wyeliminowaniu budownictwa dyna­
mika zatrudnienia w pozostałych 
działach gospodarki narodowej wy­
nosiła 2,6 proc.

W sierpniu br. nastąpiło (w po­
równaniu z sierpniem ub. r.) znacz­
ne zmniejszenie liczby osób poszu­
kujących pracy (o 38 proc.) i zgło­
szonych wolnych miejsc (o 20 proc), 
W sierpniu skierowano do pracy 
164 tys. osób, w tym 63,5 tys. kobiet. 
W liczbie tej jest ponad 25 tjs. absol­
wentów szkół różnych typów.

Sech.

PUSTE PRZEBIEGI, A LIMITY 
ZATRUDNIENIA

Nie brak sygnałów wskazujących, 
że samochody ciężarowe często odby­
wają kursy powrotne bez ładunków. 
Okazuje się jednak, że przyczyną te­
go zjawiska nie jest „niedbalstwo” 
kierowców i magazynierów, lecz rów­
nież brak limitów zatrudnienia, co nie 
pozwala na przedłużenie - godzin 
otwarcia magazynów:

Problem usprawnienia pracy ma­
gazynierów w celu zapewnienia moż­
liwości przekazywania ładunków co 
najmniej w czasie dwóch zmian sta­
je się więc obecnie sprawą szczegól­
nie pilną. (Sb)

TRUDNOŚCI W PRZEWOZACH 
BURAKÓW

Z wielu ośrodków, gdzie skoncen­
trowana jest uprawa buraków cukro­

za granicą piszą______________

WSPÓŁPRACA WSCHÓD-ZACHÓD

WYDAWANE we Francji NO­
TES ET ETUDES DOCU- 
MENTAIRES poświęciły po­

czwórny numer 4076—4079 sprawom 
gospodarki europejskich krajów 
socjalistycznych. Czytamy tu m. in.:

W 1973 uległy rozszerzeniu opera­
cyjne ramy współpracy gospodar­
czej mięczy Wschodem a Zachodem 
i poprawiły się warunki tej współ­
pracy. A jednocześnie zarówno na 
Wschodzie, jak i na Zachodzie roz­
budowywano prawne i instytucjo­
nalne podstawy tych stosunków. 
Konferencja na temat bezpieczeń­
stwa i współpracy, rozpoczęta w lip- 
cu 1973 w Helsinkach, powinna umo­
żliwić dalszy rozwój inicjatyw 
i opracowanie nowych zasad mię­
dzynarodowej współpracy handlo­
wej, gospodarczej i naukowej.

Komitet Centralny KPZR w uch­
wale przyjętej na sesji plenarnej w 
kwietniu 1973 podkreślił, że roz­
wój — na zasadach obustronnych 
korzyści — stosunków gospodar­
czych między krajami o różnych sy­
stemach ekonomicznych i społecz­
nych i wykorzystywanie nowych 
możliwości pojawiających się w tym 
względzie przyczyniają się do umoc­
nienia pokoju. Ze swej strony Ko­
misja, Doradców Ekonomicznych 
prezydenta USA w dorocznym ra­
porcie przedstawionym Kongresowi 
stwierdzała, że atmosfera odpręże­
nia w stosunkach politycznych 
umożliwiła poważny wzrost handlu 
między uprzemysłowionymi krajami 
o gospodarce rynkowej a socjali-. 
stycznymi krajami Europy .wschod­
niej. Tak więc zarówno kraje socja­
listyczne, jak i kraje zachodnie uwa­
żają, że tego rodzaju współpraca go­
spodarcza jest zjawiskiem pozytyw­
nym i pod wieloma względami ko- 
rzystnym. •

Wszelkie trudności wynikające z . 
różnic strukturalnych można i, na- ra zachodniego.

wych napływają sygnały o trudno­
ściach związanych z ich dostawą do 
cukrowni. W związku z tym przypo­
mnieć wypada, że kółka rolnicze, 
spółdzielnie produkcyjne i przedsię­
biorstwa gospodarki terenowej są zo­
bowiązane do udostępnienia swoich 
ośrodków transportowych (samocho­
dów ciężarowych i ciągników z przy­
czepami) dla potrzeb przewozu bu­
raków cukrowych.

(Sb)

ZAOPATRZENIE GÓRNICTWA

Wobec dobrej koniunktury dla 
eksportu węgla kamiennego sprawą 
szczególnie ważną jest maksymaliza­
cja jego wydobycia. Okazuje się jed­
nak, że w wielu przypadkach wzrost 
wydobycia jest hamowany ze wzglę­
du na braki w Zaopatrzeniu kopalni. 
W związku z tym przypomnieć nale­
ży, że dostawy na zaopatrzenie gór­
nictwa powinny być wykonywane w 
pierwszej kolejności na równi z do­
stawami na eksport. Pośrednio bo­
wiem i one decydują o możliwo­
ściach rozwoju eksportu. (Sb)

STAN OSZCZĘDNOŚCI
Okazuje się, że wkłady pieniężne 

ludności w PKO na koniec września 
br. osiągnęły ok. 210 mid zł, a wrze­
śniowy ich przyrost (ok. 2,8 mid zł) 
był wyższy niż w analogicznym okre­
sie poprzednich lat o ponad 1 mid zł, 
co jest uzasadnione wyższym wzro­
stem dochodów ludności.

Z ogólnej kwoty wkładów pienięż­
nych ludności w PKÓ ponad 5 mid 
zł przypada na przedpłaty na „Fiata 
126p” i ok. 4,5 mid zł na bony 
oszczędnościowe. (Sb)

RACHUNKI 
OSZCZĘDNOŚCIOWO- 

ROZLICZENIOWE
Wprowadzona w br. nowa forma 

oszczędzania na tzw. rachunkach 
oszczędnościowo-rozliczeniowych — 
przy pomocy których można regulo­
wać wiele zobowiązań systemem 
przelewów bezgotówkowych — jest 
stopniowo rozwijana. We wrześniu 
br wkłady na tych rachunkach wzro­
sły o 6 min zł i wyniosły 60 min zł.

Szybszy rozwój tego typu rachun­
ków miałby prawdopodobnie miej­
sce . g<jyby PKO. .ręzszerzyło ich ,funr 
|ccjonowanie poprzez umożliwienie, ;w„ 
ich ramach korzystania z kredytów 
(nawet wyżej oprocentowanych), w 
granicach określonej części miesięcz­
nych zarobków właściciela rachunku.

(Sb)

REZERWY SPRZEDAŻY 
DROBIU

Tempo wzrostu sprzedaży drobiu 
w sierpniu br. uległo osłabieniu. Je­
śli bowiem dynamika jego sprzedaży 

leży przezwyciężyć. Zdaniem krajów 
Europy wschodniej, planowy charak­
ter gospodarki socjalistycznej może 
tylko ułatwić proces adaptacji, jeże­
li obie strony dbać będą o wzajem­
ne nienaruszanie swej suwerenności.

Od 1 stycznia obowiązuje w EWG 
zasada zabraniająca krajom człon­
kowskim prowadzenia dwustronnych 
rokowań gospodarczych z krajami 
Wschodu. Wszystkie tego rodzaju 
rozmowy powinny się odbywać za 
pośrednictwem brukselskiej Komi­
sji. Jednakże rządy „Dziewiątki” by­
najmniej się nie spieszą z taką re­
zygnacją z prowadzenia odrębnej 
polityki handlowej. M. in. właśnie 
dlatego kładzie się obecnie nacisk 
na umowy o kooperacji przemysło­
wej i współpracy technicznej, które 
nadal można zawierać na zasadach 
dwustronnych.

Ostatnio podpisano ponad 600 
umów o kooperacji przemysłowej 
(i tego tylko 1/3 do 1970). Szczegól­
nie silna, koncentracja tego typu 
umów w przemysłach: maszynowym 
(22 proc.), sprzętu transportowego 
(18 proc.), produktów chemicznych 
(18 proc.), sprzętu elektrycznego (8 
proc.) i sprzętu elektronicznego (9 
proc.).

Często mówi się o korzyściach ta­
kiej kooperacji. Dla Zachodu korzy­
ści te wynikają z braku zwyżki cen 
w krajach Wschodu, z stosunkowo 
niskich kosztów niemateriałowych 
w tych krajach i z braku niebezpie­
czeństwa strajków. Dla Wschodu ko­
rzyści te związane są z możliwością 
nabywania 'produktów i . technologii 
bez konieczności wydawania dewiz, 
z możliwościami poprawy bilansu 
płatniczego dzięki zwiększeniu eks­
portu nowych technologii oraz roz­
szerzenia zbytu ńa Zachodzie Pray 
większym niż przy innych formach 
współpracy zainteresowaniu partne- 

w okresie ośmiu miesięcy br. wynosi­
ła ok. 26 proc., to w sierpniu spadła, 
do ok. 14 proc. Znacznie wyższe jest 
natomiast tempo wzrostu produkcji 
drobiu (w okresie ośmiu miesięcy br 
w granicach 40 proc). Prowadzi to do 
nadmiernego wzrostu zapasów dro­
biu.

W związku z tym wypada jeszcze 
raz przypomnieć, że sprzedaż drobiu 
bitego jest u nas, jak dotychczas, 
skoncentrowana w większych mia­
stach. Nabrał więc na ostrości pro­
blem rozszerzenia sieci sprzedaży 
drobiu. (Sb)

RENTY ZA GOSPODARSTWA

Przejmowanie gospodarstw rol­
nych przez PGR w zamian za pod­
wyższone niedawno renty nie przy­
brało większych rozmiarów. Do nie­
dawna było to tłumaczone zaabsor­
bowaniem geodetów służby rolnej za­
łatwieniem spraw związanych z 
uwłaszczaniem gospodarstw rol­
nych. Na wielu terenach akcja ta 
została już jednak zakończona.

Konieczne jest więc, aby obecnie 
służba rolna poświęciła więcej uwagi 
sprawie przejmowania przez PGR za­
niedbanych gospodarstw rolnych 
osób w wieku emerytalnym, niezdol­
nych do pracy. PGR w wielu przy­
padkach odczuwają bowiem zapo- 
pptrzebowanie na dodatkowe użytki 
rolne, ze względu na znaczny rozwój 
hodowli. (Sb)

WIŚNIE

Wzrasta zapotrzebowanie konsu­
mentów na wiśnie — nie tylko w 
Polsce, ale również na rynkach świa­
towych. Dotyczy to zarówno owo­
ców świeżych, jak i przetworów. Do­
tychczasowa produkcja wiśni na 
świecie nie przekracza 5 proc, pro­
dukcji wszystkich owoców. Uprawa 
wiśni nie należy do łatwych m. in. 
z powodu podatności drzew na cho­
roby, dużej pracochłonności, a poza 
tym dużej zawodności w plonowa­
niu wskutek przemarzania drzew 
i kwiatów.

W programie rozwoju tej produk­
cji w Polsce przewiduje się m. In. 
wzrost zapotrzebowania do około 46 
tys. ton owoców w 1980 r. Zbiory 
według danych GUS wynosiły 
(1972 r.) 26,7 tys. ton. Z tego skupuje 
się rocznie 16 — 18 tys. ton. W ciągu 
ostatnich lat notuje się spadek plo­
nów, które wynoszą 2—5 kg z jedne­
go drzewa. 1

I sekretarz KC PZPR EDWARD 
GIEREK.

• Od 1 listopada br. w ZSRR 
wprowadza się zasiłek na dzieci do 
lat 8 w wysokości 12 rubli miesięcz­
nie na każde dziecko. Zasiłek ten 
otrzymywać będą rodziny, których 
dochód miesięczny nie przekracza 50 
rubli na członka rodziny. Na ten cel 
wydatkuje się 1.8 mid rubli rocznie.

• Przewodniczący Komisji EWG 
F. X. ORTOLI — jak donosi agencja 
REUTERA —otrzymał od sekretarza 
generalnego RWPG N. FADDIEJE- 
WA zaproszenie w celu odbycia roz­
mów w Moskwie na temat stosun­
ków gospodarczych obu ugrupowań. 
Data wizyty nie została ustalona.

• Wymiana handlowa ChRL z za­
granicą — jak ocenia japońskie mi­
nisterstwo handlu zagranicznego — 
wzrosła w 1973 r. o 54 proc, w sto­
sunku do roku poprzedniego. Zmie­
nił się także bilans handlowy z 200 
min doi. nadwyżki w 1972 r. do S0O 
min doi. deficytu w 1973 r.

• W ciągu pierwszych ośmiu mie­

Drzewa wiśni sadzone były prze­
ważnie w ogrodach przydomowych, 
przy,drogach, miedzach, itp., a tylko, 
sporadycznie — w sadach o poz- 
wierzchni powyżej pół hektara. W tej 
sytuacji trudno więc o właściwą 
agrotechnikę i ochronę sadów, zwła­
szcza przy panującym powszechnie 
przekonaniu, iż wiśnia jest gatun­
kiem nie mającym większych wy­
magań co do jakości gleby, nawoże­
nia i opieki fitosanitarnej. Ponadto 
w ubiegłych latach brakowało skute­
cznych środków chemicznych do 
zwalczania choroby (drobnej plami­
stości liści), warunkującej owocowa­
nie większości odmian wiśni.

Wzrost produkcji wiśni w Polsce 
zależeć będzie od postępu w organi­
zacji produkcji towarowej w gospo­
darstwach, specjalizujących się w tej 
dziedzinie sadownictwa. Oznacza to 
potrzebę wprowadzenia nowoczesnej 
technologii upraw, gwarantującej 
osiąganie wysokich plonów, a tym 
samym — opłacalność produkcji.

Przewiduje się do 1980 r. zwiększe­
nie powierzchni towarowych sadów 
wiśniowych o ok. 4 tys. ha, tj. do — 
7,4 tys. ha. Podstawą tego działania 
będą wieloletnie umowy kontrakta­
cyjne, co pozwoli na właściwe kiero­
wanie pordukcją, koncentrowanie jej 
w rejonach o najlepszych warunkach 
klimatyczno-glebowych, zwłaszcza 
na terenie województw: lubelskiego, 
rzeszowskiego i wschodniej części 
woj. kieleckiego. Sady będą zakłada­
ne na glebach wyższych klas; jako 
zasadę przyjmie się, że minimalna 
wielkość sadu wiśniowego wynosi 2 
ha, a w sadach wielogatunkowych — 
0,5 ha. Spółdzielnie ogrodnicze po­
magać będą w organizowaniu sadów 
zblokowanych, wspólnie grodzonych 
i pielęgnowanych.

Ważnym zadaniem jest też popra­
wa gospodarki w już istniejących sa­
dach przez upowszechnienie zasad 
nowoczesnej uprawy, przede wszy­
stkim ochrony drzew i nawożenia 
drzewostanów.

Przewiduje się ponadto wprowa­
dzenie dla producentów wiśni m. in. 
bonifikat przy zakupie sadzonek, ma­
teriału na ogrodzenia, itp. Instytu­
cje kontraktacyjne zapewnią — zgod­
nie z ustaleniami programu — usługi 
specjalistyczne, zwłaszcza z zakresu 
ochrony drzew (w oparciu o sprzęt 
własny 1 kółek rolniczych) oraz do­
stawy środków chemicznych i in­
nych materiałów, niezbędnych do 
prawidłowego prowadzenia sadów, 
jak również w wartościowy, zdrowy 
materiał szkółkarski. W tym celu po­
trzebne będzie zwiększenie produk­
cji drzewek wiśni, przynajmniej do 
500 tys. w 1975 r. oraz 600 tys. w 
1980 1 w latach następnych, (em)

w kraju
• PREZYDIUM RZĄDU dokonało 

oceny wykonania w bież, roku pla­
nowanych zadań w dziedzinie usług 
dla ludności określonych w „Progra­
mie przyspieszenia rozwoju usług na 
lata 1974—75”. Postanowiono, że każ­
dy resort i urząd wojewody określa 
w swoich planach wielkość środków 
przeznaczonych na rozwój działal­
ności usługowej. W kolejnym punk­
cie obrad Prezydium Rządu zazna­
jomiło się ze wstępnym projektem 
zagospodarowania górnej Wisły do 
roku 1985. Prezydium Rządu rozpa­
trzyło sprawę zaopatrzenia materia­
łowo-technicznego górnictwa węglo­
wego.

• PREZES RADY MINISTRÓW 
PIOTR JAROSZEWICZ OBCHODZI 
65 ROCZNICĘ URODZIN. Z tej oka­
zji w Belwederze odbyło się spotka­
nie, podczas którego I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek, w obecności 
przewodniczącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego, udekorował 
premiera Krzyżem Wielkim Orderu 
Odrodzenia Polski, przyznanym Pio­
trowi Jaroszewiczowi przez Radę 
Państwa.

• ORGANA MILICJI OBYWA­
TELSKIEJ I SŁUŻBY BEZPIE­
CZEŃSTWA OBCHODZIŁY 30-lecie 
swego powstania. Główne uroczysto­
ści jubileuszu odbyły się w Warsza­
wie. W Belwederze wręczono akty 
nominacyjne różnych stopni 29-oso- 
bowej grupie generałów i oficerów 
MO oraz Wojska Polskiego. Równo­
cześnie Rada Państwa przyznała wy­
sokie odznaczenia jednostkom resor- 
tu spraw wewnętrznych we Wrocła­
wiu, Katowicach, Rzeszowie i w Słu­
psku. Warto dodać, że w związku z 
30 rocznicą powstania MO i SB, Po­
czta Polska wprowadziła do obiegu 
nowy znaczek pocztowy o wartości 
1,50 zł.

• Pod przewodnictwem wicepre­
miera F. Kaima odbyło się posiedze­
nie zespołu ekspertów, powołanego 
w celu zbadania STANU EKSPLOA­
TACJI POJAZDÓW MECHANICZ­
NYCH I MASZYN w gospodarce. W 
posiedzeniu wzięli udział ministro­
wie zainteresowanych resortów. Li­
czący blisko 400 rzeczoznawców ze­
spół, dokonał oceny stanu użytkowa­
nia pojazdów i maszyn oraz syste­
mu ich odnowy i przygotował pro­
pozycje konkretnych przedsięwzięć 
zmierzających do radykalnej popra­

za granicą
• Na zaproszenie prezydenta USA, 

Geralda Forda przebywał z oficjalną 
wizytą w Stanach Zjednoczonych 

wy stanu eksploatacji pojazdów me­
chanicznych i maszyn.

• W Ministerstwie Przemysłu 
Ciężkiego PODPISANO UMOWĘ O 
WSPÓŁPRACY I UDZIALE NIE­
KTÓRYCH BANKÓW AMERY­
KAŃSKICH I KANADYJSKICH w 
dalszym rozwoju przemysłu miedzio­
wego w Polsce.

• PROBLEMY WZROSTU WY­
DAJNOŚCI PRACY — to temat kon­
ferencji naukowej zorganizowanej 
przez Ministerstwo Pracy, Płac 
1 Spraw Socjalnych w Jadwisinie ko­
ło Warszawy. Jak podkreślił w swo­
im referacie minister pracy, płac, 
i spraw socjalnych prof, dr W. Ka­
walec, jeśli jeszcze w 1971 r udział 
wydajności we wzroście produkcji 
wynosił ok. 62 proc., to obecnie 
zwiększył się on do ok. 81 proc.

• PLENUM ZG ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO GÓRNIKÓW dokona­
ło oceny i ustaliło kierunki społecz­
nej działalności w dziedzinie postę­
pu technicznego. Wobec zachodzą­
cych w naszym górnictwie zmian ja­
kościowych dotychczasowe osiągnię­
cia naukowo-techniczne stają się już 
niewystarczające. Dotyczy to przede 
wszystkim opracowania jeszcze bar­
dziej skutecznych metod przeciw­
działania tąpnięciom, zawałom, zapy­
laniu i zagrożeniu metanem. Zbyt 
słaby jest także postęp w transpor­
cie ' wewnątrzzakładowym. Chodzi 
przede wszystkim o rozwijanie 
współzawodnictwa pracy, ruchu ra­
cjonalizatorskiego i wynalazczego, 
oszczędną gospodarkę materiałową 
i energetyczną.

• SEJMOWA KOMISJA Górni­
ctwa, Energetyki i Chemii rozpatrzy­
ła realizację programu zaopatrzenia 
miast i przemysłu w energię cieplną. 
Zarówno działalność inwestycyjna, 
jak i eksploatacyjna wymaga — zda­
niem posłów — lepszej niż dotych­
czas koordynacji. Natomiast stan 
i perspektywy polskiej atomistyki 
były przedmiotem obrad sejmowej 
Komisji Nauki i Postępu Technicz­
nego.

• Po kilku dniach deszczowych w 
części kraju POPARAWIŁY SIĘ 
NIECO WARUNKI DO PRAC PO­
LOWYCH. Większa wilgotność gleby 
ułatwia obecnie wykonywanie orek 
na cięższych glebach oraz sprzyja 
oziminom. Oziminy zasiano dotych­
czas na powierzchni 3,6 min ha.

• DO CHWILI OBECNEJ PRO­
DUCENCI DOSTARCZYLI DO PLA­
CÓWEK HANDLOWYCH GMIN­

sięcy br. bawiło na Węgrzech 5 976 
tys. turystów zagranicznych, tj. o 800 
tys. więcej niż w analogicznym okre­
sie ub. roku. Stanowi to wzrost o 15 
proc. Ponad 5,1 min cudzoziemców 
przybyło z krajów socjalistycznych: 
najwięcej z Czechosłowacji — około 
2,5 min osób, na drugim miejscu 
uplasowała się Jugosławia — 900 tys. 
Z Polski w okresie pierwszych ośmiu 
miesięcy przybyło na Węgry ponad 
500 tys. osób. Z krajów zachodnich 
najwięcej turystów przybyło z NRF 
— około 300 tys. oraz z Austrii — 
prawie 250 tys.

• Fabryka „21 października”, na­
leżąca do zakładów „Crvena-Za- 
stava". rozpoczęła produkcję nowego 
typu ogrzewaczy do samochodów na 
podstawie licencji francuskiej firmy 
„Restling”. Ten nowy produkt jest 
przeznaczony głównie dla samocho­
dów „Fiat-125 p”, które „Crvena-Za- 
stawa” produkuje w kooperacji z fa­
bryką samochodów -na Żeraniu. 
Pierwsza seria tych ogrzewaczy, któ­
re zapewniają znacznie wyższą tem­
peraturę, została już wmontowana 
do 150 samochodów.

0 W sierpniu ceny detaliczne 
wzrosły w USA o 1,3 proc. Najwięk­
szy skok zanotowano jeśli chodzi 
o mięso, odzież, służbę zdrowia, po­
życzki hipoteczne. Od sierpnia ub. r. 
wzrost cen Wynosi w USA 11,2 proc.

NYCH SPÓŁDZIELNI ok. 25 proc. 
PRZEWIDYWANEJ ILOŚCI ZIEM­
NIAKÓW. Przodują przede wszyst­
kim województwa łódzkie i warszaw­
skie. Więcej uwagi poświęcić muszą 
przyspieszeniu skupu ziemniaków 
rolnicy i gminne spółdzielnie, zwła­
szcza w województwach północnych 
i na Rzeszowszczyźnie, gdzie akcję 
dostawy dopiero rozpoczęto. Równo­
cześnie wprowadza się szereg 
usprawnień w pracy gminnych spół­
dzielni. Oprócz modernizacji stałych 
punktów, gminne spółdzielnie zorga­
nizowały na szeroką skalę odbiór 
ziemniaków bezpośrednio u rolników. 
Jak się przewiduje w tej formie 
skupi się w bież, roku pk. 400—500 
tys. ziemniaków jadalnych.

• W DALSZYM CIĄGU ODBY­
WAŁY SIĘ UROCZYSTE INAUGU­
RACJE ROKU AKADEMICKIEGO. 
5 wyższych uczelni wyróżniających' 
się wybitnymi osiągnięciami w 30-le- 
ciuPRL otrzymało odznaczenia pań­
stwowe. Aktu dekoracji dokonali 
członkowie najwyższych władz. Pod­
czas inauguracji nowego roku w 
największej polskiej wszechnicy 
nauk humanistycznych — Uniwer­
sytecie Warszawskim, premier Piotr 
Jaroszewicz, udekorował sztandar 
UW Krzyżem Wielkim Orderu Od­
rodzenia Polski.

• W Szkole Głównej Planowania 
i Statystyki w Warszawie zakończy­
ła się KONFERENCJA NAUKOWA 
POŚWIĘCONA ZAGADNIENIOM 
SPOŁECZNO — GOSPODARCZEGO 
ROZWOJU POLSKI LUDOWEJ w 
30-leciu. Jej uczestnicy dyskutowali 
o problemach rozbudowy naszego 
przemysłu, polityce agrarnej oraz o 
udziale Polski w międzynarodowym 
podziale pracy.

• TRZY ZŁOTE, SIEDEM SREB­
RNYCH I SZEŚĆ BRĄZOWYCH 
MEDALI OTRZYMAŁY POLSKIE 
KONSERWY na XIII Selection Mon- 
diale de la Conserverie, który odbył 
się w Brukseli. Wśród nagrodzonych 
wyrobów znalazły się m. in. gulasz 
wołowy z grzybami, kurczak w roso­
le, gulasz angielski, ser cheddar, fi­
let z sarny i udziec z zająca.

0 Zainaugurowane zostały STA­
ŁE NOCNE POŁĄCZENIA LOTNI­
CZE dla przewozu przesyłek poczto­
wych. Na razie samolotami dostar­
czana jest poczta z. Warszawy i do 
stolicy z Gdańska, Krakowa, Szcze­
cina i Wrocławia. Za przewóz listów 
1 innych przesyłek liniami lotniczy­
mi wewnątrz kraju poczta nie po­
biera dodatkowej opłaty.

Obecnie jednak ceny rosną w tempie 
15,6 proc, w skali rocznej, podczas 
gdy dochody netto spadły o 0,9 proc, 
w sierpniu i 4,1 proc, w ciągu roku, 
osiągając poziom z 1970 r. W sierp­
niu ceny hurtowe wzrosły o 3,9 proc.

• Indie odczuwają obecnie dotkli­
wy brak ryżu i pszenicy, zaś dotkli­
wa susza w północnych prowincjach 
może w ciągu kilku najbliższych mie­
sięcy zepchnąć miliony ludzi w obję­
cia głodu. Ocenia się, że aby temu 
zapobiec Indie muszą zaimportować 
w tym roku 7—10 min ton zbóż. Do­
tychczas zakupiono 2,7 min ton.

• W br. globalny produkt narodo­
wy Iranu wzrośnie o 40 proc. Będzie 
to możliwe dzięki czterokrotnie 
większemu niż przewidywano jeszcze 
cztery lata temu wzrostowi docho­
dów ze sprzedaży ropy naftowej. 
W ub.r. produkt narodowy wzrósł 
o 34 proc.

• Wenezuela powiększyła o 18,5 
proc, podatki pobierane od zagrani­
cznych monopoli naftowych. Decyzja 

.ta dotyczy całego bieżącego roku, 
a więc działa z mocą wstecz. Zysk 
tych towarzystw zmniejszy się w 
związku z tym z 61 centów do 21 
centów na baryłce. Tą drogą Wene­
zuela otrzyma od zagranicznych mo­
nopoli naftowych dodatkowo 440 min 
doi.
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W USŁUGACHPOSTĘP
SZWEDZKA firma xxx (nie up­

rawiamy bezpłatnej reklamy) za­
pomniała zaprosić nas na otwar­

cie i pokaz działania nowej stacji 
benzynowej na Wisłostradzie pod 
Wilanowem. Nasz człowiek jednak 
trafił, gdzie trzeba, obejrzał, jak się 
nalewa (benzynę naturalnie) i zao­
patrzył się w pełny opis techniczny 
funkcjonowania tej ciekawostki. A 
oto jego relacja:

Jak tak dalej pójdzie, wszystko 
przerobimy na kontenery. Całe 
miasto będzie się składało ze schlud­
nych prostopadłościanów o długoSci 
6.055, 9,125 i 12,195 metra, zaS wy- 
sołwści i szerokości 2,435 metra. 
Nic świętego nie ma dla tych kon- 
tenerystów. Normalną stację buduje 
się, jak normatyw przykazał, przez 
11 miesięcy, każdy projekt jest in­
ny i piękniejszy od poprzedniego. 
Ludzie się nie uharują, bo robota 
na świeżym powietrzu, zwykle za 

miastem, kierownik przyjedzle raz 
na miesiąc — jak bardzo gorliwy. 
Tutaj przyjeżdżają tacy specjaliści 
i w ciągu trzech dni można nalewać.

Nie rozumiem, komu się tak 
spieszy. Rozumiem, że trzeba no­
wocześnie — ale bez przesady. 
Przerobili stację benzynową na kon­
tener, wymiary się zgadzają, można 
wozić samochodem i nie będzie wy­
stawać. Pełna automatyzacja i sa­
moobsługa. Zamiast pana Frania, 
który przez pięć minut liczy na 
papierku, ile kosztuje 20 litrów ben­
zyny, jest automat i to nie tylko 
na monety, ale także na banknoty. 
Tranzystorów i układów scalonych 
cała szafa, zamiast kręciołka do 
liczenia — diody luminiscencyjne. 
Można wpaść w kompleksy albo 
jeszcze gorzej.

Najgorsze jest to, że jak już się 
wsadzi banknot, to nie można go 
z powrotem na nitce wyciągnąć, a 

maszyna, liczy w dół, a nie w górę. 
Włożyliśmy 100 zł — zapala się 
100 na ekranie i w miarę jak ben­
zyna: wlewa się do baku, lecą cy­
ferki: 90, 80, 50 itd. Serce się czło­
wiekowi kraje, jak na to patrzy. 
Litościwi pracownicy CPN popsuli 
już prawie wszystkie liczniki pie­
niędzy w warszawskich pompach, 
ażeby klient nie cierpiał i pokazują 
się tylko nalewane litery. Czy jed­
nak dadzą sobie radę z tranzysto­
rami?

Można mieć nadzieję, tym ■ bar­
dziej że cały system awaryjny 
stacji składa się z kilkunastu ro­
dzajów zabezpieczeń — przeciwko 
przeciekom, uszkodzeniom wenty­
lacji, niskiemu poziomowi paliwa i 
awarii zasilania oraz włamaniom. 
Nie ma żadnego zabezpieczenia przed 
sprytnym pracownikiem sprzedają­
cym dla uspołecznionego kierowcy 
kwit — ale nie wydającym benzyny.

W dodatku z tej samej rury leci 
raz 78 oktanów, a,raz 94 — dó wy- 
boru. Zachodzę w. t głowę, jak ci 
Sżwedżi dają sobie radę bez farbki 
niebieskiej i żółtej: Jak mi Wytłu­
maczył przedstawiciel firmy, cała ta 
automatyka jest po to, żeby stację 
mógł obsługiwać jeden pracownik. 
Przyznam śię, że nie mogłem tego 
pojąć — jak to, bez Pana Kierow­
nika?

Sama stacja zresztą przyjemna. 
Jak się zepsuje, albo znudzi się pra­
cownikom okolica, mogą wsadzić na 
samochód i zawieźć gdzie indziej. 
Padały nawet głosy wśród licznie 
zgromadzonej publiczności, że jakby 
w zwykłej stacji robili remanent, 
albo — co Boże broń — chciano 
naprawić pompy, żeby znowu po­
kazywały, ile kosztuje benzyna, to 
można by taką stację przywieźć i 
postawić dla wygody nabywców. Ale 
sądzę, że nie należy klientów roz­
pieszczać. Jeszcze się zaczną doma­
gać, żeby szybę przecierano albo 
żeby ten pan, co siedzi w okienku, 
wyszedł i pobierał pieniądze. Kie­
rowcy ruch dobrze zrobi, a to, że 
w ten sposób blokuje dostęp do 

pompy innym i zmniejsza przepu­
stowość, ,to przecież nie jest takie 
ważne. Skoro jedną stację budii- 

'jemy przez 11 miesięcy, to i tan­
kować powinniśmy statecznie i bez 

pośpiechu.
Projektant pomyślał o wszystkim. 

Całą stacja jest trzy razy mniejsza 
od przeciętnej polskiej stacji — za 
to znak firmowy CPN jest trzy razy 
większy i 'trzeba przyznać, że do­
piero wtedy wychodzi na jaw, że 
nie jesteśmy gorsi od Shella czy 
ESSO. Mówię o wzornictwie. Ka­
bina sanitarna\ utrzymana w ciep­
łych pastelowych kolorach, sprzyja­
jąca kontemplacji i relaksowi — ale 
nie roztkliwiajmy 'się.

Oczywiście, jest także kiosk i kom­
presor samoobsługowy do pompowa­
nia opon. Nie wiem, jak to się stało, 
ale Szwedzi zapomnieli podłączyć do 
niego automat do wrzucanila pie­
niędzy. Czuję, że zepsuje się bie­
daczek bardzo szybko, chyba że w 

ramach samoobsługi będziemy cho­
dzili do kiosku i sami płacili za 
przyjemność posługiwania się nowo­
czesnym sprzętem.

Mówiąc krótko i zwięźle, CPN 
wykazała, że sprawy: dalszego roz­
woju usług, podnoszenia na wyższy 
poziom kultury obsługi klienta, 
postępu technicznego i zwiększenia 
wydajności pracy — stoją w centrum 
jej zainteresowań. Dzięki nawiąza­
niu owocnej współpracy z naszymi 
sąsiadami zza Bałtyku wniesiono dal­
szy wkład do rozszerzania wzajem­
nych stosunków i mam nadzieję, że 

będą się one nadal rozwijać ku za­
dowoleniu obu stron. Specjalnie cie­
szy fakt, że Szwedom już nie wy­
starcza, iż budują nam hotele i 
chłodnie; postanowili postawić nam 
także stacje benzynowe. Należy się 
spodziewać, że już w niedługiej 
przyszłości każdy obywatel będzie 
miał do dyspozycji Szweda lub 
Szwedkę, którzy będą za niego pra­
cować. Nie jest to najgorsza per­
spektywa — zwłaszcza ze względu 
na Szwedki, które po pracy będą 
chciały spędzać czas w towarzystwie 
wypoczętych. A my już tu czekamy.

Podał do druku:
J.J.

źywoc ik gospoda rozy

czór Wybrzeża” zaś ocenił ilość no­
wych wzorów na 1000. Więcej 
gazet w Gdańsku nie ma, więc nikt 
już inaczej butów nie policzył. Co 
do obuwia to nieźle byłoby, gdyby 
w sezonie zjawiało się chociaż 100 
nowych wzorów.

• Jeden pan z Krakowa kupił 
w kiosku książeczkę za 5 zł, a potem 
chciał ją zamienić na inną, bo jego 
dziecko już tę'miało. Zamiany w kio­
sku odmówiono. Na jego skargę do 
dyrekcji , „Ruchu” otrzymał traktat 
rozważający wszystkie aspekty spra­
wy: „W sprawie obywatela dadzą 
się wyróżnić dwa -zagadnienia: a) 
zwrot zakupionego materiału, oraz 
b) zachowanie się sprzedawcy 

względnie sprzedawców. Jeśli rację 
ma sprzedawczyni twierdząc, że 

książeczka ma pomięte kartki, to jej 
decyzja była słuszna. Jeśli jednak 
rację ma' obywatel twierdząc, że 
książeczka nie była używana, to już 
sprawa bardziej skomplikowana. Na­
leżało zatem spisać protokół przed­
stawiając świadków i dołączając 
książeczkę, to wszystko przedstawić 
w oddziale rejonowym przedsiębior­
stwa, gdzie podjęto by odpowiednią 
decyzję. Ponieważ o swoich świad­
kach obywatel nie wspomina, więc 
ważne jest też wzięcie pod uwagę 
faktu rodzaju towaru”. Jak widać 
praca koncepcyjna stoi w „Ruchu” 
na wysokim poziomie.

® W budynku przy ul. Władysła­
wa IV 49 w Gdyni nieczynna jest 
winda, co wywołuje wciąż interwen­
cje lokatorów w administracji. Przy­
czyną tego, że winda nie jeździ jest 
brak liny stalowej. Lokatorom wy­
jaśniono, że w domu przy ul. Święto­

jańskiej były te same kłopoty, ale 
tam mieszka konsul włoski, który 
z Włoch sprowadził polską linę do 
windy i teraz ona jeździ. Jak widać

rozwiązanie ogólnopolskiego proble­
mu wind jest zaskakująco proste: 
tak rozwinąć stosunki międzynaro­
dowe, aby w każdym domu mieszkał 
choćby jeden konsul z kraju im­
portującego polskie liny.

• Wojewódzka Spółdzielnia Ko­
miniarzy w Rzeszowie, ogłosiła w

prasie, że połeca świadczone' przez 
siebie usługi krawieckie. Rzucenie 
się Spółdzielni Kominiarskiej na 
szycie ubrań ma głębokie uzasadnie­
nie ekonomiczne. Kominów jest 
coraz więcej, a kominiarzy 
coraz mniej. W związku z brakiem 
kominiarzy, spółdzielnia nie może 

wykonywać planu usług. Natomiast 
krawców mamy dosyć. Wystarczy 
więc zacząć szyć spodnie, a plan 
Spółdzielni Kominiarskiej zostanie 
wykonany i spółdzielnia może w ten 
sposób prosperować zupełnie nieza­
leżnie od stanu kominów. Krawiecka 
Spółdzielnia Kominiarzy szyje także 
spódnice oraz para się usługami ma­
larskimi.

• Ulica Floriańska w Krakowie 
ma zostać obniżona o 1 metr 30 cm. 
Wynika to stąd, że uczeni ustalili, iż 
od czasu, kiedy zbudowano Barba­
kan poziom ulicy podwyższył się 
o 130 cm i tym samym obniżyła się 
Brama Floriańska. Ulica będzie po­
głębiana, kable przekładane, jezdnia 
przebudowywana, urządzenia pod­
ziemne robione na nowo po to, żeby 
o metr podwyższyć jedną bramę 
w imię historycznego pietyzmu. Ten 
rodzaj zwariowania wzbudził weso­
łość nawet krakowskiej prasy.

na rynku
PASTA POMIDOROWA 

Z PORTUGALII

Podczas ' tegbrbćźnych'-' TargówS 
Konsumpcyjnych „TAKON—74”rkil-j 
ka central handlu zagranicznego do-^ 
konało dość interesujących: dlą na­
szego rynku zakupów. PTHZ‘„VA- 
RIMEX” sprowadzi z NRD szkła, i 
oprawy okularowe — wartość tran­
sakcji importowej ok. 900 tys. zł 
dew., oraz radiatory i grzejniki a 
ZSRR; PHZ „UNIVERSAL” impor­
tuje m. in. instrumenty muzyczne z 
■NRD i odkurzacze z CSRS — za 2,8 
min zł dew.; „COOPEXIM-CEPE- 
LIA” zabawki z ZSRR — za 1 min 
zł dew. v
' PHZ „AGROS” sprowadzi — w 
bieżącym roku bardzo deficytową na 

krajowym rynku — pastę pomido­
rową z Portugalii za ok. 1,4 min zł 
dewizowych.

WITAMY W IV KWARTALE
'“'Skup wąrzywj/bwóbćw-oraż żieih- 
hiaków — informuje MHWiU — po­
winien pokryć przewidywane zapo­
trzebowanie handlu. Mimo tego, w 
związku z opóźnieniem wegetacji ro­
ślin, należy się liczyć z pewnymi kło­
potami. Wiadomo — dla przykładu 
— Że zbiory cebuli będą o ok. 15—20 
proc, mniejsze niż w roku ubiegłym 
(i do tego przeważać będzie cebula 
niezesćhnlęta, tzw. bączasta); zbiory 
warzyw; smakowych (pietruszka, se­
lery, póry) o ok. 15 proc, niższe itd.

Dla uzupełnienia asortymentu wa­
rzyw i owoców krajowych w IV 

kwartale trafią na rynek następują­
ce produkty z importu: papryka — 
ok. 2 tys. ton, pomidory — pół tys. 
tpp, .jyjnogrona — 12;ty^.jton, 
ok)-5"tys. ton, cytryny' — 'blisko 16

WKŁADKI GUMOWE
Sanockie Zakłady Przemysłu Gu­

mowego wyprodukowały kolejną no­
wość — trzeba przyznać potrzebną w 
gospodarstwie domowym — wkład­
kę gumową do zlewozmywaka. Speł­
nia podwójną rolę — chroni emalię 
zlewozmywaka przed obiciem i w 
pewnym stopniu wkładane tam na­
czynia przed stłuczeniem.

Wkładka wykonana jest z perfu­
mowanej gumy (nie czuć przykrego 

zapachu) i wytrzymuje temp, do 
90 st. C. Odporna jest na większość 
detergentów. Cena — 16 złotych.

„CONSUL"

Żjedńoóżenie' „Pollena” serwuje 
coraz to bardziej wyszukane nowo­
ści. Jedną z nich jest zestaw „Con­
sul”, w bardzo ładnym opakowaniu.

Składa się na ten zestaw: woda 
kolońska (97 g — 75 zł), emulsja po 
goleniu (107 g — 40 zł), płyn po go­
leniu (108 g — 55 zł), krem po gole­
niu (40 g — 20 zł), pasta do zębów 
(10 zł), mydło toaletowe (100 g — 
10 zł) oraz płyn odżywczy (104, g — 
35 złotych).

Jak łatwo wyliczyć, cena kompletu 
jest na takim poziomie, że nikt nie 
powstydzi się zrobić ż riiegó prezen­
tu okolicznościowego:

PRZYCZEPYCAMPINGOWE
Kilka miesięcy temu opisywaliśmy 

w tej rubryce przyczepę campingo­
wą N—126 produkcji „FREDOM— 
PRESPOLU” z Niewiadowa. Na Ta- 
konie — 74 firma pokazała już dwie 
następne wersje tejże przyczepy: 
Wersja N—126 A niewiele różni się 
od standardowej — zbiornik na but­
lę umieszczono na zewnątrz, lepiej 
wyposażono wnętrze i wprowadzono 
całkowite ocieplenie laminatem.

Wersja N—126 B -lux różni się od 
pierwotnej dość znacznie. Od sufitu 
do podłogi ocieplona jest pianką la- 
minatąiyą, podłogą . wyłożoną jąst 
płyta ipąWg' wyłożone ładną 
okładziną r- płytą unilamową, ku- 
chenkai zlewozmywak obudowane 
(zlewozmywak po zamknięciu two­
rzy wygodny stoliczek), wprowadzo­
no instalacje 220 V (25 metrów kabla 
na bębnie), zastosowano grubsze ma­
terace do łóżek ( 10 cm, w standar­
dowej było 7 cm). Waga przyczepy 
N—126 B — 370 kg, w pierwszej 
wersji ważyła ok. 280 kg. Cena wer­
sji standardowej — 34 tys. złotych, 
w wersji lux już — 46 tys. złotych.

giełda samochodowa

W MINIONĄ niedzielę ną gieł­
dzie samochodowej w Warsza­
wie „obrodziły” • Wartburgi. 

Trudno powiedzieć co spowodowało 
ten fakt (być może informacje o mi­
zernych przyszłorocznych dostawach 
w związku z tym chęć uprzedzenia 
innych z ofertami), w każdym razie 
dawno nie było tylu wozów tej mar­
ki na sprzedaż. Już przed bramą 
wjazdową na ,teren „wystawowy” 
powszechne zainteresowanie wzbu­
dzał jakby co dopiero zdjęty z taśmy 
fabrycznej, i,Wartburg de Luxe” w 
cenie 85 tys. zł, którego właściciel 
lojalnie informował, że samochód 
jest po wypadku. Kibice obmacują­
cy nowiutką karoserię zastanawiali 
się głośno' czy właściciel jest waria­
tem czy człowiekiem uczciwym. Za 
bramą panowały już bardziej hand­
lowe nastroje.

Nowego. „Wartburga de Luxe” ofe­
rowano za... 175 tys zł. Jest .to cena 

o 7—8 tys. wyższa niż za fabrycznie 
nowe „Fiaty 125p” o pojemności sil­
nika 150 cm sześć, (lub nowego „Żu­
ka”), wystawiane w tym dniu na 
giełdzie. Za inny egzemplarz „Wart­
burga de Luxe” z 1972 roku, po prze­
biegu 15 tys. km, żądano 142 tys zł, 
a Wóz eksploatowany ód listopada 
1967 roku miał cenę 85 tys zł, jak 
informował właściciel „mniej nie bę­
dzie nawet na piwo”.

Nową „Skodę S 110 L” z marca 
1974 roku ,po przebiegu 7 070 km 
proponowano za 155 tys. zł. Identycz­
nie tę Samą cenę miał wóz tej mar­
ki nabyty w kwietniu po przebiegu 
9 800 km. Inny posiadacz .„Skody 
S-100 de Luxe” gotów był zamienić 
się na nowego ,',Fiata 125p”. Przed 
rokiem, dwoma laty tego rodzaju 
propozycja była nie do pomyślenia 
bez równoczesnego stwierdzenia: „za 
dopłatą”. Dziwić się jednak nie ma 
czemu. Niska podaż Skody, przy' 

względnie dużym nasyceniu rynku, 
„Fiatami 125p” i dobra ekonomika 
eksploatacji czeskiego samochodu w 
sytuacji, kiedy liczy się każdy litr 
benzyny mniej, zrobiły swoje.

Do tego koncertu wysokich cen 
na samochody naszych sąsiadów do­
stosowały się również produkowane 
za Odrą Trabanty. Za „Trabanta 
601 S” żądano 90 tys zł. Wóz ten 
różni, się od normalnego ’ „Trabanta 
601” lepszą tapicerką, zagłówkami 
przy siedzeniacli, innym kształtem 
szkiełek w światłach stopu i tym 
podobnymi drobiazgami. „Trabant 
601” z 1972 roku wyceniony był na 
,69 tys. zł, a inny egzemplarz tego 
samego rocznika sprzedano za 67 tys 
zł. Siedem lat eksploatowany „Tra­
bant 601” z podrasowanym silnikiem, 
sygnałami z. „Fiata”, oponami, firmy 
Dunlop, wyposażony w obrotomierz 
i nowe resory miał cenę wywoław­

czą 62 tys. zł.

Nie brakowało również tej niedzie­
li na giełdzie Yolkswagenów. Przy 
tym, w odróżnieniu od okresu ko­
niunktury, zaczynają pojawiać się 
nowe typy „garbusów” i w ogóle 
więcej jest nowych wozów tej marki. 
„Volkswagena 130ś” z 1974 roku po 
2 800 km oferowano za 250 tys. zło­
tych. Dla porównania cena „Fiata 
132p” (1600) po 18 tys km. wynosiła 
273 tys zł. Inny „garbus” 1300 z 1972 
roku (wrzesień), po 30 tys km, silnik 
po 44. km, oferowany był za 177 tys 
żł. „Volkswagen 411 LE” produkcji 
1973 roku, I rejestracja 1974 rok, 
proponowano za 260 tys zł.

Nowy „Fiat 125p” (1300) nabyty w 
połowie września 1974 roku oferowa­
ny był za 162 tys zł, a egzemplarz 
ze stycznia tegoż roku, po 6500 km, 
jeszcze w okresie gwarancyjnym 
miał cenę wywoławczą 150 tys zł.

„Syrena 105” z 1974 roku po prze­
biegu 10 tys. km miała cenę wywo­

ławczą 95 tys. zł. Z tego samego ro­
ku inny egzemplarz proponowano za 
78 tys zł.

„SEAT’ z 1973 roku wyceniony 
był na 136 tys. zł.

„Fiata 127p” z kwietnia 1974 roku 
proponowano za 158 tys. zł. Wydaje 
się, że ceny na ten samochód nie 
wrócą już do poziomu z ubiegłego 
roku (170—175 tys. zł).

Sytuacja na giełdzie samochodo­

wej, poza przypadkiem Fiata 127p, 
zaczyna się kształtować wbrew za­

sadzie, że po sezonie ceny powinny 
spadać. Wpływa na to niewątpliwie 
ograniczona podaż szeregu artyku­

łów rynkowych od mebli poczynając 
a na 1001 drobiazgach kończąc.

(JOD)
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• Klient zgłosił pretensje do Che­
micznej Spółdzielni Pracy im. 
22 Lipca w Łukowie, że produkuje 
ona zabawki, które brudzą dzieci i ich 
ubranka. Zastępca prezesa odpisał: 
„Rozumiemy oburzenie obywatela, 
bo i my również jesteśmy oburzeni 
na wytwórcę tworzywa, lecz oby­
watel jest w lepszej sytuacji, mogąc 
skutecznie interweniować, my nato­
miast nie możemy, bo jakość surow­
ca nie może być udowodniona przed 
użyciem, a po zużyciu nie mamy 
szans udokumentowania, że z tego 
surowca produkowaliśmy”. Jak wi­
dzimy powstaje wspólny front pro­
ducentów i nabywców, którzy razem 
zaęzną wygrażać Panu Bogu za wady 
produkcyjne towarów.

• „Głos Wybrzeża” napisał, że 

miejscowe przedsiębiorstwo handlu 
obuwiem dostarczy w tym sezonie 
do sklepów 1200 nowych wzorów 
obuwia. „Dziennik Bałtycki” podał 
tego samego dnia, że — 800, „Wie­
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